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. e woj-Składkowski zapowiada uiycie 
do owlórzenia sie barbarzvńskich 

SZ Siki C środków cel m niedo uszaenia 
i niegodn,ch Polski w,padków 

J 

BIELSKO, 2D. l.lTe1. wL twARSZAWA, 25. t. (pAT). P. prezes rady m:hd.sI:r6w gen. Sławoj - SkladkOW8ld pnJ- PalI ~ III 
"Głosu Porannego"). Jął dn. 25 wrześnla posłów 11tmatorów łydow5k..ich w osobach: poa. Somm-erstełna, IICn. Schor- wazeUde ,..,..kroewPfa przed .. 

W piątek w późnyeh godzi. ra, sen. Troekenhelma l pas. Gotllma, któl"ZY przedstawłll p. premJerowi zdenenrowanle lndno- ko bezpłeezeństwa I mlemu B~ 
nach wieczorowyeh starostwo §cl żydowskiej, wywalane FAKTAMI WCIA I NAPASTOWANIA .JEJ PRZEZ NIEODPOWIE- DĄ SCIGANE PRZEZ \WŁA-
w Bielsku wydało nasł~pujący DZIALNE ELEMENTY4 DZE Z CAL4 BEZWZGLĘI) 
Iwmunikat o mjśclach ... dnin P. premier stwIerc1zfl, J.e U2Ym :w ZTSTKICB AODK(')W, CELEM NOSCI4-
:!,) bm.: SZCZENIA DO POWTÓRZE • gzy Na m . 

,.Mimo nłestwłerdzenła spraw SKIEGO WYPADKÓW: ANABCHll I s.ulOWOLL w godzb;taeh wleem/Wtrl'f'łl" 
ilw ani r!'ąezyn wypadku, Ja- włła odezwa do Indnołeł 

kiemu uległ Antoni Górny, ku- Biel a l lał J, W)'d na prz 
piec w Bielsku, porua:nłk re- Z bunnJ&trzó.. u miłwt o IUl8tę-
zerwy, nienstalone dotąd osoby paJ~J tracI: 
dążyły do zwołania w doJu 28 "Potało1nnla pdDe WfPłldJd 
b. m. na godz. lS-tą wiecu w sa- jakle rozegraly 8:lę w G81ałnłeb 
lach strzełnJcy miejskieJ .. Blel- Dz· ,ze nu doJaeh na terenie obu młast, 
sku. przybrały FORMĘ KARYGOD-

O oznaezoneJ godzłnłe Bn- NYCH WYBRYKÓW ELEłIEN 
lo się w parku JUI Błl'zelniey o- . - . - TÓWl POznA WIONYCH PO 
kolo 2000 osób. Zebrani dowie- tw~. k:or~. "Głosu Poran- do której pik. Koe dotychczas mładczenla łIo wfidomo§d Do -
dziawszy się, że wiee się nIe od- nego telefonuJe: . należy. lmaczająe, że o Ue nie nastąpi CZUCIA ODPOWIEDZIALNO· 
b~dzfe, zaczęli rozehodzfł się O odbyte~ . ostatnio naradzie W. odpowiedzi płk'. Koc ~ zasadnieza zmiana na ocIelnku Sa 
spokojnie do domu. przedstawicIeli P. O. MT ... z płk. świadczył, te wykonywuje jak- młodzi~ Obozn Zjedn. Do tego przyezynłł słę w po-

Część zebranych w po.fedYń- Adamem Koe~m . jako . szefem najściślej wspomniane wskaza- to będą zmuszeni ogłos.lł wystą- WftŻnym stopniu fakt, że 1'OZ­

ezych gl'upach przeszła nlicami OZ.oN-u, dOWUlduJemy S1ę nastę Dia, źe ma pr~ed sobą ciężką pienie organłzaejł P. O. W. z sądna część społeczeństwa, nie 
Bielska do Białej. NIelegalnie pUJących szczegółów. _ , pracę. ale że Vf jej wyniku po OZONU, krok ten poda~ do wia 801ldarymjąea się z tego rodza­

'zwołane zebranie wykorzystały l!a n~dę prSJbJlo około 50 dwu lub trzech latach najdalej domości publicznej s odpowied- ju wystąpieniand .jedynle przez 
,.Mue elementy, które wykorzy- nn.JWYbIłniejszyeh ~~aezów Roman Dmowski zostanie bez nimi motywamL clekawo§ł zapełniała ulice I n­
stuiąc silne skupienie się ludno- P. O. W. ,W przemówlenIach dfl adh~entów, kt61'ZJ wszyscy Płk. Koc raz jeszcze zabrał trodnłała władzom bezpieezeń­
ści i ~aniechanle ruchn uliezne- wano wyraz rozgoryezenłu wo- znajdą się w szeregach O~O~-u glos i oświadczył, że porozumie stwa likwidowanie ~bryków. 
go ZACZĘŁY WYBIJAĆ SZY- bec działaln~el OZON .... Wsk. w:. ten spos6b wsk~zama .Ide- si~ z miarodajnymi czynnikami, Jednocześnie nieo~poWledzlalne 
BY W SKLEP ACH l ~fiESZKA zywano, że nie Jest ona w Ego- ologu Marsrol~a. PIłsudskIegO a w nadchodzący wtorek, 28 bm. elementy rozsiewaJ.ąc I!~łoski 
NIACH ŻYDÓW. Zamieszki za- dde z ideologią Marszałka PIł- będą urzeczywIstmone. przybędzie na posiedzenie P. O. o śmierci względDl~ ełęzkJID u­
stały zlikwidowane przez poU- sndsk.lego I tradycjami POW.. Zebrani nie przyJęU tego o- W. ł da po raz drugi odpowiedź. S%ko~enIu eiała róznych osób, 
c.ię, która od początku energiez _ • usiłują w ten sposób podtrzy· 
nie występowała przeciwko gru I n " mać dalszy sta~ podnIeeenl~ u· 
pom i pojetlyńczym manlfestan- mysłu. P~łoski te pozbaWIone 
tom. I • są wszel!dej podstawy. W eela 

W związku z zamIeszkami za CzłonkoWl'e Z. M. P. dotl~ll·wl·e pobili red. Zaleskl'ego nłatwlcDla ,,!ładzom bezpieezeń-
ll'zym:mo w Bielsku 4 osoby. • twa Jak nnJszyhszego przywro· 

Sta d • Gó g ul ł 1n1' Gl P .• . - . , eenla spokoju wzywamy wszyst 
n z rowla me o eg lnarsz. koresp. " osn orano tego czynu napastmcy zostaWl- Jak następuJe: 'kIerownik, za- kich obywateli by NIE DAŁY 

złła~zneJ popr~wie. nego" telefonuje: li na biurku list i rzucili si«: do stępca płk. Koca Jerzy Rutkow- POSŁUCHU RÓZNYM POGLO-
?yle komumkat nrzędowy o iWczoraj o godz 6 pop 'do h. ucieczki, oddając na podwórku ski, kierownik. kUTSów - Meyer SKOM CELOWO I SWIADO-

zaJ'eiach w Bielsku. Natomiast k \ edak" ABC'" d~ 3 strzały na postrach. kierownik drużyn ochotniczych ~UE ROZSIEWANYM DLA MĄ 
na terenie Białej ekscesy przy- a u r ł . CJI .. 40 ób w~:ó .a IW liście napastfJ.iey umotywo - Iwo.nowski, redaktor "Mlo- CENIA SPOKOJU 
brały w czwartek wieczorem ł grup da, ztal°zon~ zd Ob s . ' tu ta wali swój czyn stałymi atakami dej Polski" - Pietrzak, kierow- • 

. • • • prze os a su: o ga IDe re- . ... . Do _ .......... ó- I wy"howawców w nocy powazDleJsze rozmIary. d kt Z l k' "ABC" na ZWIązek Młodej Pol- mk wydZIału terytorIalnego - rvtU<1" ... " 

Zdemolowano kilka mieszkań i a ora a es lego. ski. Zarzycki, kierownik ydziału młodzieży zwracamy się ze spe-
s!depów. Specjalnie na ul. Su- Po wybiciu drzwi gabin~tu * wiejskiego - Puziewicz, wy- ejalnym apelem, by użyły całe-
kienniczcj wybito l zdemolowa- kilkunastu członków grupy rzu D"owładujemy się, te Związek dział akademicki - Re1dewski, go swego wpływu w kiernnku 
no wystawę orar; plądrowano cito się na red. Zaleskiego i do- Młodej Polski, t. zw. młody O. Gout, Czaplijewski i SiwirS'ki. ODSEPAROWANIA TEJ mo-
domy i mieszkanIa. tkliwie go pobiło. Po dokO'llaniu Z. N. zorganizował swój sztab, DZIEZY OD ELEMENTÓW 

Wczoraj w godzinach popo- SZERZĄCYCH ZAMĘT. 
h!dniowych o(lbyła się w ko- Wkońm przestrzegamy wszy 
mendzie policji w Bielsku konfe TĘ CZl'NNIKÓW ANTYSEMIC r na lamach "PolonU" I "Siedem I WŁADZE Z CAŁĄ ENERGIĄ stkich przed zakłóceniem spoko 
l'cncJa prasowa przy współ- KICH, a specjalnie dzienników l Groszy" 1łŚmiercono kobietę z WYSTĄPIĄ PRZECIWKO WI- jn l porządku publicznego, albo 
udziale naczelnika wydziału Korfantego "Polonię" i "Siedem Szczyrka, która padła na ehod- CHRZYCIELOM SPOKOJU. wiem winnych władze pociągną 
śledczego insp. Chomrańskicgo Groszy" dążących do wywoła- nik z powodu poślizgnięcia się l Pan starosta zdementował do surowej odpowiedzialności. 
z ]{ałowie. Na konferencji ohec nia fermentu wśród ludności. domała kontuzji. Uśmiercona również pogłoskl przes nłeod- Poopisan1: bnrmistrz Binłej 
ny był starosta bielski p, mgr. podburzania tłumu przez rozsłc przez "Siedem Groszy" kobiPłft powiedzlalne czynniki rozmy§l- dr. Zbigniew Łuniewski ł bur­
Bocheński, który w OSTRYCH wanle niestworzonych hredni sama wróciła do Szczyrka. Pan nlOC kolportowane jakoby Anto- mistrz Bielska dr. W. Przybyła. 
SŁOWACH NAPIĘTNOWAŁ na terenie Bielska. /starosta zapowicdzla~ te w ra-jnl Gómy anarł ", szpitalu I te Zarządzenie odnośnie do za­
ZBRODNICZĄ WPROST I SPO- Starosta mgr. Boeheńsld nad zie powtórzenia się tego rod za- właśnie w dni n wczorajszym kam sprzedaży alkoholu zostało 
{ŁECZNIE SZKODLIWA ROBO mienił pl'zy tej s{)Osobności, że ju plotek 1 ieh rozsiewania, miał ~yć sł~ Jego. pogrzeb. ntrzymane w moei. 
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Ktoś złośliwy nazwał podroż talnyc,h tylk6 terQr, względnie przynaJmnje,f dwukr6tność lud- niemieckich i włoskich, ani też 
Mussoliniego do Niemiec "spot- strach powstrzymuje ludzi od ności, grupu,łącc.' się dookoła ich uzbr6jenie, mim6 szumnych 
kaWern dwuch wielkich akt()- opozycji przeciw nowemu re- osi Rzym - Berlin. Pomi.łając i grQmkich haseł, byua.imniej 
rów'. Ale może t6 jest tylko żymowi. tedy państwa, które pozostaną nie wykazały wyższości nad ma 
"une plais:mterie aimable", bo W dalsze., k.onsekwencji wy- z zasady lub k6nieczności neu- ', teriałem ludzkim i sprzętem 
przecieź historia UC21y, nas, że suwa się problem ewenhtalnegQ łralne, oraz państwa, pmosta- wo.isk republikańskich. 
nie jeden wielki geniusz, ltt6ry zbrQ.inegQ wystąpienia 6bn dyk wia.iąoo .leszcze WątpliW.oŚĆ M W końcu rzecz JIt()Ż.e najważ­
pozostawił światu wiekopomne tatorów. Niemey i Wł6chy, tQ do swej decyzji, jasnym jest, że niejsza. Blokada eur6pejska 
dzieła w dziedzinie politycznej, razem 110 milionów ludzi. Je- liczebna przewaga .jest PQ SU()- (nie m6wiąc już .o Ameryce P6ł 

Nie pomoże tu ani lanital, cel .... 
łoza, sztuczna guma itd., ani 
zbieranie .odpadków żywności ł 
słosowanie sur~atów; st6 mi­
lionów ludzi, .fak wykazała W.o., 
na światowa, nie mo-lna żywić 
samym enJtuzjazmem i namiast­
kami. 

wQ,iskowej i sztuk pięknych, na żeli weźmiemy tylk6 pod owa- nie przeciwnik6w dyktatur. _ nocnej i Południ6We.n Włoch Powracamy tidy 'd6 naszych 
wid6wn!i publicznej stawał na gę te państwa, kfWjre w razie e- Do teg6 należy dodać, że wy- i ~iemiec musi:.łaby wkrotcc uwag wstępnych. Być m.oże, że 
k6torn.re i przybierał ,.,pozę", uropejskieg.o konfliktu, bez g- pad.ld na poln bitew w Hiszpa- znaleźć wyraz w brakn najw~- wizyta MuS®Oliniego u Hitlera 
bez ujmy dla swe.i twórczości. strze-lenia, wystąpiłyby prze- nU dowiodły, iż ani taktyka, a- nie.1SZYch sorowcó~ aj przede zadecydu,fe, czy spotkanie tQ 
Mme tedy w głębi duszy obu clw nim, t6 reprezentują one ni wartość bo,lowa oddziałów wszystkim w braku żywności. .iest konferencJą ,.,reżyserską" 
dyktatQ1'ów tkwi coś więce~ niż dla przyszłego dramatu Euro-
ta iyłk.a aktorska., kt~ co py, wy tylko aktem grzeeznoś-

prawda, jest nłeodłącznym re-- B nk Ku -I 'ko KredJlowJI S 'Idz cłowym dwuch dusz pokrew-
~;W::;mp~~f~ał=n:: '- • • :!wę m:.ią:.~~= 
dom dać prócz ,.,ch-eenses", tak ...., LODZ~. ul. Piotrk01Arska Nr. 29. którą ponoszą wobec swoich 
że i "panem", W' na.tszerszyw narodów. Niechaj sobie ntrzy-
słowa 14Ilac:leniu, a ~wiatu, a w GE' DEWIZOWY M NISTE SIWA SKARBU mnją SW6,;ą pozę, niechaj mobl~ 
każdym razie Europie, możność liznJą masy i daJą im widowi-

~==Y~=r:r!:t=~ skupu-e zaerani€ZDf Irodki obroto",~ :~a,zaaJ~e;,ha!::::.;:::a:~ 
I'alnej ł gospodarczej, albo przy t i • k t • t graniee swych państw i konste-
naj.mnie.i nie będ" w\ ł)'}D. ~ Zala...., etny o a y. wwp a y. oszczęd- lac.fę polityczną· JcźeH scena',o 
szkad.zalJ. - _ 'j - i-- noAci - na warunkach najdogodniejszych na któreJ działają, ma leżeć JU1 

- . osi Rzym - Berlin, t6 niechaj 
Nie nlega: 'w"łpJłw'oJef, ~ wł- Dn, zachowaniu najjciśleiszei taiemnic,. jeJ nie przedłużaJą szfneznie.-

~łIa Mussoliniego ma na celo I Leży to w interesie Ich mfJ 
utr.zymanfe JJ h~owan.ie osl Pru jelDJ nouch alonk6w i udzielam, kredJtr Ul szerszvm zakresie. mniej, jak w interesie poko.fu. 
Rzym _ Berlln, która grozi 

chwiIand ~~ienimn d~ -- ii;;;;;i;;iiii~;iiiiiiiiiiiiii;iiii~ii~;;;r.iiii;;iiiiiii;r.iiiii~iiiiiii.i."iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Groźb" taką jest przede wszyst_ _ . ~~ _ s -

• cz 
""a raz."". Nr. .. I lAlarazaww. Nr. 2 

kim kwestia austrJ.aeka. mUł'!' 
nie zrezygn6Wał Il ~nsebl~ 
ale Mussolhli ma w tym kiemu 
ku Inne poglądy, 8i pnyn.nj­
mniej dmychczas nie zdradzłł 
.ochoty uezynJenla • milera 
SWegQ bezpośredniego ~a, 

=~6~e«: = Warszawa, 25 wne§nI ... '"'~; o, ma l)y~ pole.zja pnyszłe}, wiśnio mJenie w szyny małycn sklepi- żenie starosty JQ1'oszewicza, skie 
niem1eek.ą. O§ t-.. grmi lIkny- Z małych miasteczek. z Prży- nej przez reakcję. ~eckiej Ppl oków żydowskich przy uL Twar- rowane niedwuznacznie pod .. 
wien1eut CO prawda luł poi za- fy~ Mińska ł Br~eścla p~io skiI ..,.. _ . _ dej, Grzybow~'kiej, ~ranicznej, dreseD:l pałkaxzy oenerowskich. 
'deeydowaniu spotkania mtler sla SIę fala teroru antysenuokie- o Alf! pikieclarze bylf J[()DSe- Oglądałem taki sklepIk. Szyld Stolica Nr, 2 - to Wola, Mo­
_ M1I8S01łni, na sko~ poro- go do stołecmej ~arszawy. -. kwentni Ka!demu, kto ehciał głosi dumnie: "Sprzedaż tore- kotów, to dzielnice robotnicze. 
zn:miem. w Nyon I zbl1teu.la Ulica warszawska, a ściślej §iM wejś~ do księgarni łydowskieJ, bek i wyroby skórzane". A we- Tu żaden falangista albo Il«po­
Włoeb dO ~ I FrsneJl °Ceo miej.ska ulica warszawska od kl1 usłutnie podawali karteczkę z a- WIU\trz w jednej izdebce, prze- rant nie odważy się powiecJzj~ 
zdaje ~ o jest kwestią nłedaJ~ ku tygodni ,znajduje Ji~ p'od pb- dresem ~ęp.mi l!ol~kiej. Ju- dziel0!l~j na pół (~,sI?ep:' i .,roie- głośniej słowa: Nie ~obaczysz 
kie.' prsyszłośel). W zwłązJm z strzałem r~ejL _ _ _ ~ ne... ~.~.~.-_ - o;:' - o _ mame) gmeźdZl SU~ SIedem 0- tu.b~ac:koweJ .koszub ~e?erov: 
tym: nastąpi uznanie przez ligę . ZaCZęł.o S1ę o(J ~ Potte)l f)yłd D'B' '!wfęto1trz:r sól>. • _ " _ O. sk.leJ. am SZQ1'eJ endeckIeJ, a.m 
narodów, • więc w Płerwszywlks1~arń łyd<?wskieh przy. ulicy ski ej duto. Policjanci poleeali ... W~Ii ml .szrbę , skarfy mIeczyka Chrobrego w kla~Ie, 
rzędzie pnez mocarstwa ... SWlęto~skiej. Przed weJŚciem. włdcicielom księgarń. nie pro- SIę %m!lZcz~I1B: kobIeta, matka ~ars~awa. Nr. 2 - t~ p.otęzoy' 
chodnie suwerennośd. Włoch ka'źdej ksIęgarni stanęło ldlku- k ć·ki tu' c ch- czworga dZIeCI, .,Dlac'lego? Dla- zwarty 1 ŚWIadom swej siły po­
nad AbIsynią, li 00 za tym idzie nastu młodzieńców i nie wpUSZ- w~~~ ~~:m~~ y spis &ię- czego? - Czy ja im zabieram chód robotników PPS-owskidi, 
uznanie imperium włoskle.,~ ezało ~ent6w - chrześclan.. Uli- gam polskich", Dzieclom pole- chleb~ P.rzecież my tyg~dniami demon~trujących o wolność i 
Tym sam.vm' główne ptmldy tar ca Ś.W1ęto~sk,a .~gle się za- cano kupować tytk.o w księgar- nie WldzlDl! ~wa1ka .~1llęsa.. - lepsze Jutro. 
cia, usprawiedliwiające dotych- lud1llła. AkCję p~ecIarską prze niach, nalet.ącye1l do ehrze- Dlac~go me ildą wybIJać. szyJ:y YV niedzielę, dnia 26 D. m, od. 
czas istnienie osi Rzym: -- Ber- prowadzała młodzIeż endecko - ścijan.o '.,. o ~ # 0 0 do bogatego, tylko do takIch bIe będzie się w Warszawie zlot mI, 
lin, byłyby nsnnięte ł otwarta oenerowska, posilknjąe lÓ.ę kija- o _ .. -. '_ . ~ • <laków, jak ~y?" - , , dzieży socjalistycznej_ 
wQlna droga do swobodnej gry mi i nader nieskomplikowanym Gdy mfn~ ,,~emn na &i.I\f1n , I tak. codzIe~ O~ród SaskI Jest ., 
sił poHtycmych Europy. bagażem ideowym. Próbkami szk.olne. pikieCIarze opnś~~ ol. kilka l'azy dZlen1lle okupowany Do Warszawy pr~YJadą tYSIą: 

.., o . __ t tej "dętologii" były ulotki, które SW1ę:to~zy!ką. i przenlt~~I SIę w przez bandę mlokosów, pękają ce m~odych robotmków z. całej 
o Z ~az.ii romnJ~ l?~I~'"1a głosiły eo następuj~ - poblIskIe ulice, umIeszkalIe szyby na Placu Grzybowskim, PolskI, by wespół ze swymI war 

konstytue.li amerykańskie] pre-' sf . , przez tyd6w. Posypały lÓ.ę ka· napa.dają na żydów, na Pań· szawskimi towarzyszami wyka-
zydenł Roosevelt wygłosU prze: :oP0laCYd:ze~odtci:od ~ . 0 o ........................ skiej, Twardej._ To jest jedno 0- zać., że młodzież polska, w 0-
mówienie. w.którym, po ostre] l do ty w me wc. ż"Cle. --:.: ~- DR MEn 'blicze Warszawy. gromnej swojej większości nie 
krytyce totallZDlu, jak6 wroga Kto ~ ~dów, k~pu,Je. . •• A równolegle rozwija się ak- jest ani nie będzie taka, jak, 
demokracji, ,pod.ni6sł, re męk- ten SIebIe ~.fDuJe. IgnalU GRYNBERG cja z drugiej strony, ,W ostat- chcą ją przedstawić nieodpowie ... 
SZQŚĆ narodow Jest demokraty- iW'arszawa l Kraków •• nich dniach coraz częściej i co- dzialne elementy. 
czna; nie tylkO większość nar()- ~o miasta I?olaków. chor. wewnętrzne (spec. serca) raz wY'faŹDiej odzywały się gło- Jołer. 
~ów, ale wi~rość ludzi wyzna A wy, bedmny POWROCII. ay: .,My mamy dość tego t Dość ....................... ... 
Je demokraCJę; dał do ZI'OZ1lInie 'Wont do Palestyny"". mfesna obecnie awantur i anarchizowania ulicy _ 
'.. 't aństw ch t B' d M' k' , t J oś!. t k- p" d k- '16 fele! WYPOZYCZALNIA KSIĄL.LA ma, ze nawe w p a ()- le ny IC IewICZ e l a a I SU S 18g0 ,174-15 st~łecmej, Gło~y nie ze stro~y 

(rd, NarutowiClzo) zalDteresowaneJ bezpośrednIo A T B 

" 
5-1J IJdzIefi 
niebywałego 
sukcesu! 

Film, o którym mówi cała. U,łź 1 
i który musi zobaczyć cała L6dt • 

Film o doniosłym problemie 
seksualnym 

erotycznym i 

09 

........................ ~ ludności fy~owskiej: ale ze mo I "n 
DR. MED. t ny eementuJącego SIę oboro de- D-BOWEJ S. ROBINSONOWEI 

&':"""00 I:.r.-Db.r~ \ mokracji polskiej. Zwłaszcza \ SródmleJska 40 
;, •••• ~ U.. ~ Iii)' charakterystyczny był artykuł poleca ostatnIe DOWO~d. o 
(Ord}'nu)o latem na WI~n1owel·Q6ne) w tygodniku .,Czarne na bia- Bogato zaopatrzone działy: dr. dzłed. 

WZNOWJł. PRZYJĘCIA. 'łym", organile lewky legionowej. mlodńeźy l LEKTUBY SZKOJ...NEł 
PllsldSklego 5~ 06g CegIeIlL) .... 111-58. l konsekwentnie przyszło ostrze ....................... . 

PrzJJmuJo 3-5 pop. •••.........•....... ~ 
Dr. med. Grzegorz 

OZEN ERG 
POWROCIŁ 

CHOR. tOł.ĄDKA, KIS~ l 
W.\TROBY l PRZEMIANY MATEBU 

Gdańska 44. teL 224-44 
•••••••••••••••••••••••• 

• 

" POLSKIE BIURO PODRd!' 
LOnt UL PIOTRKOWSKA 60, 1fL 107-86 

ORGAJi1ZUJE 

VłlVCIECZKI 

lĄDOWO-1'I0IłSfilf 
pod hllsłem 

Październik w A'rrce. na liw-erze 
(ew. w Paryżu) i Morlaih Południa! 

30. IX. - 3. XI. 1937 r. Cena zł. 850.-
i pod hllsłem 

Jesień w słońcu Bliskiego Wschodu! 
12. X. - 5. XI. 1937 r. Cena zł. 625.-
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Kanclerz mianowanJ norow,m ka ralem ilicji •• II e 
odznaczony ,elkim rZJiem orderu Orła ~ 

.. 
i 

Niem,g Sil prz~konaD~, Ż~ lajmil~~ w s.o§unko d@ WI®tb r~iłJ$1t/PlQ p@zg(ie 
MONACHIUM, 25 9. (PAT). 

Mu&solini pTZybył do Mona­
chium o godz. 10 rano. Podąg 
nadzwyczajny wjechał na u· 
dekorowany dworzec wśród 
dtwiękÓ'W hymnu włoskiego ,j 

powitalnych okrzyków. 
Wychodzącego .z wagonu 

~lussoIiniego powitał kanclerz 
Hitler. Następnie kanclerz Hit­
ler Wtraz ze swym gościem u­
tlal sie w otoczeniu licznej świ­
ty włosko - niemieckiej na plac 
przed dworeem., gdzie były 
zW'omadzone 11czne delegacje i 
Olbrzymie tłumy ludności. Kan 
elerz Hitler i Mu.ssolini prze­
szli mi~zy lasem sztandarów 
i flag. 

Z dworca Mussolini odJechał 
do pałacu książęcego, w któ­
rym zamieszka podczas swego 
pobytu w Monachium. 

O ~ 11,30 Mussolini udał 
się do rezydenc.ii monachij­
skiej kanclerza Hitlera. 

O godz. 12,45 opuśeił Musso­
hni rezydencję Hitlera, mając 
przy swym boku Rudolfa Hes­
sa i w otoczeniu orszaku domu 
I\.anc1erza. 

Wielki Krzyż OI'deru Orłu Nie­
mieckiego. Order ten został u­
.. tanowiol!Y w ostatnich mie­
siącach. (Pierwszym kawale­
rem o'rderu Orła tej rangi Jest 
Mussolini). 

W;ręczone Mussoliniemu in­
sygnia wykonane zostały spe­
cjalnie dla niego: sam order 
ze złota, gwiazda z brylantów. 
Insygnia umieszczono w szka-

\te\lmafYk°trJ 
szcżególniE.' dajg się. we znaki 
nagłe i czeste zmiany pogody: 
Bóle reumcrtyczne i IIl'tretyrz­
ne uśmierz u Toqcr1. Tabletki 
Togrustosownne w dawkul'h 
po 2 do 3 tabletek31ub 4 
rcrzy dziennie przynoszą 
ul!1ę wiych cipl'pienial:'h. 

Wsiadłszy do samochodu, 
s!anał w nim Mussolini wypro Iulce ze s.rebra I bursztynu ze 
stowany i przez chwilę dzięko- złotym odem na pokrywte. 

Przed odjaz,dem Mussolini i 
wał tłumom za składane mu 0- Miller zwiedził pałac sztuki niie 
wacyjnie hołdy. Następnie od-
jechał MUSoSOlini w kierunku mieckie;' 
miasta. W kilka minut po nim W godzinaeh wieczOTtIlych 
odjechał kanclerz Hi.tJer d'O MossoIlnł odjechał ~Jalnym 
Brunatnego domu. podągiem na teren manewrów, 

W kilka minut potyrn przy- żegnany na dworcu przez HitIe 
byt tam Mussolini. Z Brunatne ra, Goebbelsa i dygnitarzy par­
go Domu udali się następnie o- ty,inych i rządowych. . 
bydwaj do ka,plic zasłużonych, W kilka minut p6tniej Hitler 
celem llo1enia tam wieńcaw. wyjechal równie! l M<>na-

pierwszy podobny wYlladek. 

Symboliczną oznaką jak bar­
dzo sam Mussolini ceni tę god 
ność jest fakl, że na teryto­
rium Niemiec przybył on rów­
nież w mundurze kaprala hono 
rowego milicji faszystowskiej. 

LONDYN, :l5.9. (PAT) - Komen 
tując sp/)tl{anie Mussoliniego z HI­
tlerem, koresllondent dyplomatycz­
ny ,)l\1anchester Guardian" ZUZlla­

eza, że Niemcy przekonane są, ie 
zajmują \V stosunku uo WIoch ko­
rzystną pozycję. Zdaniem Niemiec 
bowiem, stanowisko WIoch na IllO­

rzu Śródziemnym zostało zasadni­
czo osłahione, wobe.: czego Niemcy 
spodziewają si·' wykorzystać tę 
słabość przez udzielel1ie Włochom 
swego poparcia. Zdaniem piilma, 
rozmowy obu mężów stanu doty­
czyć będ:} prawdopodobnie Hiszpu­
nii i Europy Środkowej. 

Polityka Niemiec - pisze (tzieh 
nik - zmierza do ograniczenia 
Włoch do obszaru morza Śródziem­
nego. Wyraźnie z tego dowody lla­
je p.rasa niemiecka, gdy ciągle pod­
Jueśła. że Włochy są mocarstwem 
śródziemnomorskim, skrzętnie orni­
lając: nawet wzmlanki, by mogły 

być czemś innym. Niemcy nato­
miast uważają się za mocarstwo 
$rodkowej i WschodnieJ Europy. 
Jeżeli Im się uda pozbawić WIodłY 
wpiywów w Środkowej I Połudnlo · 
wo - W,rhodnie) Europie' ogra· 
n~ezyć Je do morza Śródziemnego. 
to - zdanitm dziennika - Nit'mcy 
uczynią poważny krok napl'ZÓ<1 w 
kierunku uzyskania wolnej r~1{! w 
Środkowe) , Południowo - Wschod· 
nieJ Europie.. 

Plac Królewski. na którym ehium. Dziennik uważa, ze Niemcy łiędą 
znajdują się kaplice xa.sMo- MONACHIUM, 25 3. ('PA". gotowe przyrzec WIochom dalsze 
nych, przybrany był sztandan W czasie wizyty, którą M1151SO- poparcie w Wiszpanił I wogóle po­
mi włoskimi i niemieckimi, a lini złotyl dziś w południe k~n- parcie hegemonii WIoch na morza 
na czterech jego rogach P1onę-! clerzowi Hitlerowi w jego nue-I Śródziemnym, żądając wzamlau za 
ły wielkie znicze. szkaniu, obydwaj m~owje sta to aty Wlocby pozostawały co-
Następnie Mussolini i AdlJ'lf UlI przeprowadzili przeszło go- n;jmnle-j neutralne wobec posunIęć 

Hitler wraz z zastępcą kaIt- dzinną rozmowę. niemieckich w Austrii. Niemcy nie 
c1erza Rudolfem Hessem udali Równocześnie włoski mini- są głęboko zainteresowane kwestią 
-ię do B:unatn.ego Domu. st.er spra~ za:trani{!znyc.h hr. hiszpańską, ale wzamlan za neutrał 

Po zWIedzemu budynku za- elano złOżył wIzytę IDIUlstrowl ność Włoch w Środkowej Europie 
rządu partii narodowo. socja- spraw zagranicznych von Neo- będą niewatpIiwie gotowe uczynić 
Iistyczne.i, udali się Mussolini : rathowi, która trwała również więcej, aniteli dotychczas, aby prz, 
Hitler do pałacu kanclerskiego, ezas dłuższy. . śpieszyć zwycięstwo gen. Franco. 
gdzie w sali przyjęć kan'.lerz BERlLIN, 25 9. (1PAT),. Ob: Dla Mussoliniego będzie rzeczą 
Hitler przed.sta wił MussoJin.:.e- wieszczono dziś w uroczysteJ bardzo trudna _ zauważa "Mao. 
mu kierowników Rzes.7,y i okrę formie, że Adolf Hitler "wódz chester Gua~dian" _ wyrzec się 
gów padii n'łrodowo - socjali. i kanclerz Rzeszy i narodu nie- Austrii chyba źe uważa Austrię w 

. • k'" tł· owany , 

5 lampowa klasyczna wperhet r 
dyna. 7 obwodów .. Zmienna sel k 
nośt. Telefoniczna tarcza stroJeniowa. 
Kompensacja ba ów. Oko magiczne.' 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY 

wet z pomocą Niemiec. Dzicnnl'< I kilkudziesięciu członków S. S. Je­
wyraża przeto wątpliwość. aby roz- chało do l\1ollucruum celem pełnie­

mowy między obu dyktatorami n-I nia służby bezpieczeństwa w czasie 
wieńrzoue zostały puwodzcnIem. wizyty Musscllnlego. 
Jelell natQmiolsl rt:zultat tych r1J7- Przy zderzeniu 10 c~łonków S. S. 
mów będzie pomyślny, to Europa zostało zabitych a 18 odniosło cięż. 
stoi - zdaniem ,~Manchester Guar- kie rany. 
dian" - prze~ o){resem brzemien· Rezerwa Watykanu 
"ym w zdarzellla. CITT A DEL V ATI CAN O, 25.9. 

~tyczne]. • . . . mlee lego zos a mIan ..:. każdym razie za straconą. Nie bę· 
Następme w pałacu k.s,ęc!a kapralem honorowym mlbc.'1 dzle również dla nił'gl) rzeczą Jat· .,IDldek grU " S. s. 

Karola odby~a się ponow~a. k~ faszystowskieJ. wą po ostrzeżeniach, jakie otrzymaJ · PARY2, 25.9. (P AT) - Agencja 
fprenc.fa rnl~v MussolInim ł 'V związku z nadaniem kan od Francji i W. Br~tanii w sprawie Havasa donosi z MonachIum o zde· 
kanclerzem. podczas rewizytyl cierzowi tej godności, prasa tu- nieinterwencji w t-liszpanii, pOSt1· rzeniu się w pobliZu miasta 2 samo­
złożoneJ gościowi przez kanCleltejsza podkreśla, że ta najwy~- nqć &ię dalej z tą interwencją na-I chodów ciężarowych, na których 

(P AT) - Koła kościelne zachowują 
wielką rezerwą wobec poEróży 
Mussoliniego do Niemiec. 

"Osservatore Romano" zamie­
szcza o tej podróży tylko kr6tkte 
wzmianki informacyjne. 

ua. sza ~odność faszystowska nIe 
Poocza,sI tej !~(m·ferellcji Hit- .lest nadawana w zasad.złe en- J d ,. · 

ler wręczył Mossolinlemo naj- dzozicmcom. W historii partit O r O Z 
wyższe odznaczenie niemieckie: i milicji faszystowskiej jest to 

Woloa Wszechnica Polska If Warszawie 
Oddzlal _ tODZI. al. Dr. Sterlinga 24 tel. 176-71 

UstaWił % linia 15. III. 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29 pOIB. 247) W. W. P. 
z"lio"ona zostala do Szkół Akademickich li prawem nadawania tytułu 
magistra (Dz. Urz. M. W. R. i O. P. z dnia 31. XII. 1935 1', Nr. 12). 
WYDZIAtY: Nauk MatelHtrano-PrzrrCldnfCZJch (sekcja bio!ogicznn), Nallk 

HumanlstruQdI (kierunki: filozoflcsny, historyczny i polo­
nistyczn,), Prawa I Naak Ekonomlano-Społean,dI (sekcja eko­
nomiczno· społeczna) 

Poli.:;. j "oisliO, arma~ 
nowe sirzeli. i~eo 

r b~ng maszq­
:~ Z~' §~",o 

Szczególnie daIekoidą-ce §rodl dnia, żandarmowi e z Karyntii II bagnetami, osadzonymi na ka­
ki ostrożności zastosowane zo- Salzburga w pełnym u.zbro.te- rabinach. Och~ona terenu od­
stały podczas przejazdu sp~jal niu wkroczyła do Insbrucko. bywa się bez przerwy dniem t 
nego pociągu Mussolini~go Przybył tam również prezy- nocą. Roboty drogowe, t}rowa­
przez Tyrol. Austria UpTOszona dent policji wiedeńskiej, fir. dzone przez robotników kolejn 
została na drodze dyplomatYfz Skuhl, który objął k,ierownic- wych, zo~tały przerwane. Spe-PedagoglCZIIJ 

. nej o przeprowadzenie zaną- two całej akcji bezpie~zeństwa. c.iaInł funkcJonariusze kontro-
~ze9~e od 80 - 13? z.l. seme~frlll.me. l dzed ochronnych czasie prze Dr Skuhl zor~anizował w In- lują wszystkie pod!dady kOlejo InformacJe l .aplSy 117 sekretarIacIe codzlenme od 16 _ 19 • • w. . " , . . . . . 

Jazdu tego POCIągu,. NIe ulega sbrucku, na głownym dworcu we, śruby, zwrotnIce, lłrze.,az-

I 
więc żadnej Wl:lltpliwości, te 01- kolejowym, swą kV.i1aterę., mo- dy i t. d. Szczególnie charakte­

, ., • ., .,.., brzymie koszty, jakie wynIkną bilizują-c 800 poIic.iantów ł 700 rystycZiIly widok przedstawia 400l0b ponIoSło sm.erc w związku z ,tym dla Austrii, żandarmów, oraz garnizony Insbruck, a zwłaszcza okolice 
- -ki 1- j Al k • pokryte zostaną przez rząd wIo wojskowe na lin·id pomiędzy dwor~a. Domy położone obok 

W czasie pani u Iczne w e sandr" ski. Ponieważ zal.oga gamiz()- Insbruckiem, Hall i KufsŁein. toru kolejoweg·o są strzeżone 
LONDYN, 25 9. (-PAT). rej organa władz bezpie~zeń- nu w Tyorolu okazała się :dle· Wojska regularne zajęły swe bardzo pilnie. W domach tych 

!teut« donosi z Al eksandlrii , ie stwa nie mogły opanować. W wystarczająeą dla objęcia ochro stanowiska wraz z karabinami wszystkie okna od t(odz. 5 rH­
w czuie pochodu, zorgani.zowa rezultacie tej pani'ki około 40 ny trasy od ~aniey włos-kiej maszynowymi. Nawet art!lerin no muszą być zarnknj~tc, a kIn 
n~o na cześć króla. Faru.ka, w osób poniosło śmierć., a wielu do niemieokiej na dystansie została zmobi'lizowana dla cc- cze od strycbów oddane ztJsta­
tłamie, liczącym 80 tys. ludzi, l uczestników pochodu jest cię'Ź- Brenner ~ Kufstein i dla lów ochlrony przeJazdu Musso-j ły policJi i zwró('one zostunę 
powstała woSkutek nieQlJ)'isanego ko rannyc~ strz~enia dworców Pl"zvciągn,ię Iiniego. Oddziały te pehlią służ 
~d5k.u polbrzymia p'anika. 1et6-. te zosta.łv D~i.. ~~eja Iii WIe ~ w heIm.ach s.talowych i ~ (Dokończenie na str. 4f, - ~ --
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• 
Wladz~ jlfd(Z~ wuslalg za nim lisiU I!ońtz~, ił 

Po zniknieciu gen. Kutiepowa u Skoblina znaleziono 
źone j~eo ar~lz.owalg 

f Z, miliony franków 
PARY.z, 25. 9. (PAT). - Po być nie na rękę cała działalność 

przesłuchaniu p. Skohlin-Plewic następcy gen, Kutiepowa, gen. 
kiej władz.e śledcze doszły do Millera, starającego się po­
wniosku, że przebieg dnia gen, wściągnąć związek emigrantów 
SkobIina w świetle zeznań jego rosyjskich od wszelkiej działal­
żony zawiera poważną lukę mię ności politycznej, a w szczegól­
dzy godz, 12 a 13.40, t, j, w tym ności trzymać organizację na 
czasie, gdy generał Miller miał uboczu od werbunku do Hiszpa· 
wyznaczone swoje tajemnicze nli, 
randez VOllS, po którym zginął Prasa prawicowa podkreśla 
bez śladn. ze swej strony, że aczkolwiek 
PonIeważ zaś p. Plewicka, po okazało się, że statek sowiecki 

"Maria Uljanowa" odjeżdżając 
dając dokładnie godziny swych z Hawru dokonał wszelkich for. 
spotkań z mężem starała się ten maIności, to jednak pozostawił 
krytyczny czas wypełnić całko­
wicie, stwarzając jak gdyby aH. on na wybrzeżn poważną część 
b · dl Sk bl' ł ha ladunku, który mial zabrać ze I a gen. o ma, przes uc b 
nia skończyły się na tym, iż wła SOpą. I' tł .. 

d ły l , , rasa eWlcowa omaczy, lZ 
dze śledcze wy a 1st gonczy od' d k t . t k . ż b ł 'ź 
i nakaz aresztowania gen. Sko. . Jaz o rę u I . a .lu .Y spo 
bl' , k d ' g o po mony o 24 godzmy l kapitan wo 

ma, Ja o po eJrzane o - l ł 'ć ść ~-d k . I b dz'ał po nio a pozostawI czę U1 un u, rwanIe u u I w rwa '. d l . . ó' . Ć 
Mili ... ..1 o eś I mz a ej Jeszcze op znla wy· gen. era, a J"Un ez n e osa . d. 

dziły p. Plewicką - Skoblinową Ja~, tym t ' 'k' 
w arcsuie jako podeirzan" o ?IDlmo za. ' e czynm I 

• d • ~ ofiCjalne zamechały dalszego 
wspóludzlał w tym porwaruu.. d h 

L S·" . d 'ś badaDla śladów, prowa zącyc 
," e olr zamIeszcza Zl wy w kierunku Hawru, w związku 

Na lewo przywódca białogwardzi 8tÓ'" gen. Miller. - Na prawo 
gen. Skoblin. 

wlad ze słynnym z czasów przed zresztą z oficjalnym komunika- Jednocześnie drugim momen 
wo.icnny~h dcmas~atorcm AJ:e- tem ambasady sowieckiej, pre- tern, wzbudzającym podejrzenie 
fa Bur~ewcm, • ktory w ~atego- cyzującym wyraźnie dyploma- co do gen. SIwblina są zezna-
ryezneJ formie wypOWiedział h 
• • Sk bl' -t tyczny charakter samoc odu, nia b. oficera rosyjskiego, a 0-

~Ię, przec,lw ge. n. o, mo ... ~ o- który przewI'ózł do Hawru 
- d becnie kelnera w jednej z restau 
sWla cza.l~c, ze uwaza .go za a- dwucn pasażerów, większość racji paryskich. 
~enta, sł,!z~cego na dWie słI'ony prasy paryskiej w dalszym eią-
l twierdził ze gen. S~oblłn przy- go snnje swe dociekania w tym Oświadczył on mianowicie, iż 
gotowyw~ł • porwarue ~llel'a W kiemnku i śladem okI' tu 80- na kiI~a dni przed zniknięciem 
porozumIemu z kołBml zagra- ,ę gen. Millera byl on w rcstaura­
nieznymi, którym jakoby miała wleekiego intel'csuJ~ się I!adal. cji świadkiem spotkania między 

Zagadko~ą. CZęŚCIą ca1eJ sI?ra gen. Millerem, gen. Skoblincm i 
u os6b prowadząqeh dedst!e, tl'Jłt!'Y mi~u:Cla gen. Skobhna p. Skoblln _ Plewicką oraz dwo­

łyda l D a d m l e r D l e odiTW1an,eh, Jest fakt, ił generał znajdował ma osobnikami, nieznanymi w 
sdanka naturalnej wody S o r I: k i e j sit: ostatnio eałkowlele bez pie­
Franciszka - Józe!a, st0S?wana rano nłęcky do tego stopnia, iż ZBlU­
n~ ~. p()WoduJe wydajne wypr6ł- &ZOny był pożyczyć 200 franków 
Dli!me, szybko usuwa nagromadzOIle od b I fł _L_ 
W przewodzie pokarmowym S • li y, swego Y ego O eera, a ~ 
wpływa dodatnio na obieg krwi i spro nie sprzedawey gazet. 
wadu spokojny sen. - Zal przez lek. Tymczasem w krytycznym 

dniu żona Jego w jednym z ma­

kołach emigracji rosyjskiej. 
Całe grono prowadziło wów­

czas jakąś poufną rozmowę. 
Innym ciekawym elementem 

sprawy jest informa ~ja, udzie­
lona jednemu z dzienników pa­
ryskich przez zamieszkującego 
stale w Sevres pod Paryżem 
gen. Denikina, który oświad­
czył, że Skoblin na dwa dni 
przed zniknięciem gen. MiI1era 
proponował Denikinowi udanie 
się do Brukseli na uroczystość 

b. oficerów I łJołnłeny ł. .... pul; 
kn Komiłowsklego. 

Gen. Skoblln zaofiarowywał 
Denikinowi, ił weźmie go &>' 
Brukseli swym samochodem. 

Gen. Denik.in propozycję ~ 
jednak. odrzucił, Mwiadczając. 
ił w ogóle nie 'Wyjetdta lI:~ swe­
go domu. 

Władze ł1edeu stara~ się za 
tym ustalic! kwestię wanmk6w 
materlalnyeh gen. Skobllna ł Je­
go żony, którzy żyli na doo~ ue 
POldeJ stopie, posiadając dom 
na przedmieściu Roseraie - La 
Ferriere oraz samochód. stacjo­
nowany stale w jednym li: gara­
ży paryskich. 

Pani Plewie& w CUsfe prze­
słuchania oświadczyła, te wraz 
z mężem utrzymywała się ze 
swych honorariów koncerto­
wych, które w czasie każdego 
tournee przynosiły jej po 25 ty&. 
franków. Poza tym, jak stwier· 
dza prasa, państwo Skoblin ule­
gli przed kilku laty wypadkowi 
autobusowemu i otrzymali od­
szkodowanie w wysokości 60 ty 
sięcy franków. 

W związku z tym ba(~I<lniem roto­
&unków materialnych gen. Skobli. 
na prasa komunistyczna przypomi­
na, iż po zniknięciu gen. Kutiepo­
wa znaleziono w jego mieszkanIu 
kwotę 3 milionów franków, która 
znajduje się d~tychczas w sekw& 
strze sądowym, tak że pani Kutie. 
powowa, zamieszkująca obecnie w 
Jugosławii, zgłosiła w ostatnIcb 
rzasach ponownie swą skargę do 
sądu w tej sprawie, aby sapobie(' 
przedawnIeniu. ' 

Jednocześnie przy poszukiwa­
niach przeprowadzanych w związ­
ku ze śledztwem w lokalu związku 
b. woj~l{Qwych rosyjskich, władze 
śledcze natknęły się IW zamkniętą Jak podróżuje 

dyktator 

gazyn6w p8I'Jskleh zamówiła 
toalety na ogólną sumę 2.700 
frank6w. l 

szafę, która, jak oświadczyli człon­
kowie biura, nie była otwierana 04 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Jat 7 -miu, al bo wi em by ła 10 p ry-

(Dokońrzenie ). 
włdelc1elom dOmów łłopfero 
po powrocie MUSSOliniego. 
Szczególnie wzmocniona słu:tba 
bezpieczeństwa objęła wszyst­
kie węzły komUillikacyjne i wia 

Tajemnicza rola dwuch k b- I 
watna szafa gen. Kutiepowa i ża­
den' z jego vodwŁadnych nie czuł 
się upowa.ini~ny do jej otwierania. 
Szafa ta została obecnie otwarta i 
znalezione w niej papiery przekaza­
no władzom sądowym. w napadzie na hiszpańską łódź podwodną "e 2" 

"Le Petit Journal" donosi " 
ostatniej rbwili, że oprócz gen. Sko­
blina zniknał również od dwuch dni 
jego brat, który pełnił przy nim 
funkcje oficera ordynansowego. 

dUJk.ty kolejowe. W ostatnich PARY.z, 25 9. '(PAT)·. Aresz­
dniach cały szereg pode.trza- lowany w Hendaye major Tro­
nych osób odstawiony został nosco. który przewieziony zO­
do aresztów. W 5zczególn~ci stał samochodem do Brestu 
'dotyczy to osób politycznie JJO- dziś przed południem przeslu­
dejrzanych, które odsiedziały chiwany był przez dłuźlSzy 
już karę więzienia. czas. 

, W Berlinie Mussolini otoczo Pewną rewelacJą. 'jest ustaJe-
~ będzie wzmocnioną OChl'U- nie identyclIJlości szofera, kt.ó­
ną· Gestapo zainstalowała w }Ja rym odjechali uczestnicy zama 
łacu kanclerskim, gdzie Mu!oso- chu na łódź podwodną. Szofer 
Hni zamieszkał, wartę złożouą tell' występował pod nuwi­
z 20 ludzi. Oddział przyboczny skiem Porello. Jak nstaliło 
Hitlera pilnować będzie otocze śledztwo, .iest to student uni­
nie pałacu oraz sąsiednich wersytetu w SaJamance, cz~()­
o.gr~dów . W ~,ocy. p~trole po- , nek arystokratyczne.i rodziny 
IIcY.1ne z psami pOllcY.Wymi ~a-I markizów de l\łaravalaz, od­
łrolować .hędą c~ ten tel'~n, grywający dość wyhitną rolę w 
VV ostatmch tygodmach oddZIał ruchu den. Franco. 
policji, złożony z 800 ludt:i tWl Docl~dzenie, p,rowadzone 
czony był w ostrym sb'zelaniu. przez władze śled.cze w J3.rescie, 
Tych 800 polkjantów oraz od- ujawniło poważną rolę, .iaką 
działy służby bezpieczeństwa ~ całej sprawie ode~rały dwie 
stanowić będą specjalny kor- kobiety, a mianowicie siostra 
pus och~onn~ dla czuwani.a dowódcy łodzi "C,2" kpt. Las 
nad bezpleczenstwem Mussoh - Heres, oraz pewna tancerka .le 
niego. SpecJalny oddział polic.fi rlnego z dancingów w Brescic', 
włos.ki.e.l znajdu.fe sIę już w przyJaciółka ~lowódcy łodzi 
BerlInIe, przeprowad7.:aJąe podwodnej "C.4" por. I<'cri'an-
wsp61nie z polic.~ą niemIecką do. . 
zarządzenia ochronne. Miały one bra-ć udział w 

HENDAYE, 25 9. '(P AT)'. -
Władze policyjne w Hendaye 
rawiadomily centralne władze 
bezpieczeństwa w Paryżu, il' 
w mieszkaniu, wynajętym 
przez J'ose Gabarin, który Z'l' 

stał zabity na pokładzie ła<l1i 
poowQdnej "C. 2", znaleziono 

łI'Zy walizy 7. materiałami wy­
buchowymi. Jutro do Hendujó! 
ma przybyć z PaJl'yża jeden z 
p-racownik6w laboratorium 111U 

nicypalnego w celu zbadania 
znalezionych materiałów wybu­
chowych. 

(enzura mow, Roosevelta 
Stany Zjednoczone rozpoczyna;ą propagandę 

radiową w obcych językach _' 
W niektórych republikach bTonie demokracji odniesiono 

środkowej i południowej Am~- si~ tam wrOf.·o. W rezultacie 
ryki nastroje poLi.tyczne nie są, przemówienia nie transmitowa 
jak wiadomo podobne do na- ły niektóre stacje radiowe po­
strojów w Stanach Zjednoczo- łudniowej Ameryki, jak to jest 
nych. Raczej sympatyzują tam praktykowane zwykle, gdy 
z Włochami, Nienreami i gen. przemawiają głowy państw. 
Franco. Rząd stanów Zjednoczonych 

Nic więc dziwnego, te 'do wy dotychczas unikał propagandy 
stą.pienia prez. Roosevelta w o- radiowej w innych językach, 

7 którą tak konsekwentnie u,pra-

Gen. Miller w bitwie 
łódzkiej 

z ehwUą wybuchu woJn1 
generał MJlIcr, bohater sensa­
cyJneJ afery a la Kqłiepow, ZO\, 
słał mianowany szefem sztabu 
5-ej armil rosyJskiej, opero.łą-. 
ce.i przeciwko Memeom, kłónt 
dowodził Plewe. W eiągu pn-' 
wie eałeJ wojny gen. MJller nO­
zostaJe na tym stan.owisJaf, 
kiero.iąe m. In. operacjam1 ar­
mU J'08Y.tskle) w bitwfe Iócb­
kie.f w końcu 1914 r~ 

O!'. med. 

S. Kr fi kil 
Chor, sk6rne i wene~ 

(ltobiet, I dcleoi) 

SIBolłewlnB 34 mial. 146-10 P H-D J E I wiaJą Włochy, Niemcy i Sowne­
ty. Ale po cenzurze, jakiej ule-
da mowa Roosevelta, związko-
wa komisja komunikacJi zapro god.:. prr:yj. od 12-2 i 3- 4 PP , 

czyste, wygodne, ciche, 
tanie z wodą. biei-. ciepłą 
i zimną, blisko Dworca 
GłOwo. w WARSZAWIE 

, ( 
ponowała czterem stacjom pan 
stwowym wypracowanie planu Dr. med. Włodzimiers 

\ 

transmisji w pięciu językach, Z a d z -e w 1- C Z 
przeznaczonych dla obcych 
państw, a w szczególności dla 

Szereg aresztowań przepro- pfzygot,owywanym porozumie­
wadzono w Niemczech na dro- niu między zwolennikami gen. 
dze do Monachium. Arcslolowa- l<'ranco, a obu oficerami w I 
nO tam czterech (lziałaczów au· sprawie zawładnięcHl łodzią / 
tyfaszystowsklch, pochodzą- podwodną przez rząd w 3ur- W HOTELU ROYIL 

Chmielna Nr. 3lp 
Kawiarnia • Bezplatnr garat 

cyeh z Włoch. Wszystkie hole- gos. ' Obaj oficerowie zostali I 
le i pens.lonaty ZObOWIązały zwolnieni z aresztu, pozosta iąc I 
się do nieprzyjmowunia l ''I'JlU- nadal pod nadzorem POlicy.i-1 

szczania cudzoziemców .. ' nym, -----------III!III .. 
środkowo i południowo - arne- STOMATOLOG 
rykańskich republ~k . . ~ransm~-I Chor. i chirurgia jam, astnej i zebH 
s.f~. te rozpocz.llą SH~ lUZ w naJ- P-lol kowska 164 lele'. 
bhzszym czalSle. r 125-_ 
, praYlmuie od 3 - 1 



a oń'z" zalrz 
Nankin trzykrotnie bombardowany. 

TOKIO, 25.9. (pAT) -- Samolo­
ty japońskie bombardowały po pół­
nocy w ciągu godziny dzielnicę 
przemysłową Kaltonu. 

26.IX. .. GLOS PORANNY" -- 1931 

• • • 
I 

Olbrzymie spustoszenia w śródmieściu 
PEKIN, 25.9. (PAT) - Dwaj 

generałowie chińscy, Jctórzy ponie­
śli porażkę w cz.asie operacji japou 
skich wzdłuż linii kolejowej Pekin 

Hankou zostalł skaz.ani na 
~mit'rć za niewypełnienie swy,ch 
obowiązków. Oago 

to tak rietpfiwie Z1CIJS/SZ. 

SZANGHAJ, 25.9. (pAT) -
l-Javas donosi: Parowiec francuskl 
"Canton" własnoś~ indochińskiego 
t·wa żeglugi został zatrzymany w 
pobliżu Hongkogu przez . Japoński 
okręt wojen~. Na pokład parowca 
francuskiego weszli oficerowie ja­
pońscy, z.apytując o jakiegoś pasa­
żera, którego nie było na statku. \ 

Dowódca eskadry francuskiej na I iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii __ iiei.i!iEii~3i!9~~iiiiiiiimiiii!i!_~iiiiiiiiiiGii_iiiiiiiiiiiiiiiii_ii 
Dalekim Wchodzie złozył protest I 

. TrajSlman Przede! te niezno§ne bóle 
postrzałowe mogq ustqpt6 
po zażyciu Aspirin'y. fE 

SA~eR 
ASPIRIN~ ~ 

a władz japońskich, zwracając uwa- I 
gę, że japończycy złożyli niedawno I 
zapewnienie, iż blokada wybrzeży I 
chit'Jskich nie dotyczy okrętów eu­
dzoziemskicb. • 

zos~al otwari 
Z 

totławku na Wiśle 

wypr6bowany środek przeciw 
bólom, wyrabiany w kraJu 

"o otrzymania w. wszystkie" apl.tacA ,.., y 

SZANGHAJ, 25.9. (pAT) -
Dzisiaj rano 8 bałem dział przeciw­
lotniczych chińsldch ostrzeliwało 
samoloty japońskie, unoszące Stę 
lIad miastem. Poci:;ki dział przeciw 
lotniczych, spada1ąc na miasto, 
zraniły 14 chlńc~ków V{ koncesji 
międzynarodowej. 

WARSZAWA, 25.9. (PAT) - Po nabożeństwie p. Marszał~j{ szedł w towarzystwie biskupa Ra- Van Zeeland 
W dniu dzisiejszym nastąpiło uro- śmigły - Rydz. wśród serdecznych dońskiego oraz towarzyszących mu 
czyste poświęcenie i otwarcie mo- ol{rzyMw zebranej publicznej prze dostojników państwowych do wy-
stu imienia Marszałl .. a Edwarda - lotu mostu, na miejEce uroczy-

pozostaje na czele rządU 
BRUKSBLA, 25 9. (PAT). Po 

zakończen,iu obrad rady mini­
strów, premier van Zeeland 
wydał następujący komunikat 
dla prasy: Rada ministrów pod 
dała dzisiaj dokładnemu zbada 
niu sytuację polityczną. Pre­
mier, ustępując jednomyg}nym. 
życzeniom 8wych kolegów, ue 
zygnowal z zamlarn podania 
się do dymis.ii. Na p'X'opozyc.ię 
jego. rada ministrów ustaliła 

Śmigłego - Rydza we Włocławku 'R stości. 
na Wiśle, leżącego na tr!l.sle dro~i ~ Po prz('mówlen~ilch i po przecię-
państwowej Blizno (pod Kołem~ Ov mali: eiu wstęgi przez Marszałka Śmigłe-
przez Włocławek, Slerpce. dt; W.AiWUa. go - Rydza lls. biskup Radoński 

- NOR J 259 (pAT)· O godz. 10 min. 53 spec.lalnvrn ;.:~ dokonał poświęcenia mostu, po 
~L.A A , • ...... -" ., u"lr cz~'m w3zySCy obecni z p. Marsz.ał-

Samoloty lapońskie bombardowały pociągiem przybyli do Włocławka kiem Śmigłym-Rydzem przeszli na 
dziś trzy rSl'n7 Nankin. Obrzucono Marszałek Edward śmigły-Rydz, 

-J K drugą stronę mostu. 
bombami gmacbt. rządowe, główną prezes Najw. Izby ontroli gen. Następnie w gmachu rady miej-
kwat.,-ę kuomintangu, dworzec ko- Krzemieński, p. minister komunika· Gan fi! "flł'kl-
leJowy, elektrownię, radlostacJę cji Juliusz Ulrycb, podsekretarz !Si .. ~ 'iSliQo. sl<iej odbyło się uroczyste wręcze-

l k i stanu w ministerstwie komunikacli PO)· Q..łzie do Pragi nie Marszałkowi Śmlgłemu-Rodzowi 
oraz obJekty wo 5 owe. W, czas e ... u • aktu honorowego obywlatelstwa 
walk powietrznych 4 samoloty Ja- Piasecki, podsekretarz. stanu w mi- W nrsz. kol". "Głosu Poranne- Włocławka, 

całokształt ~arządzeń, które 

poilskle zostały strąrone. nlsterstwie spr,aw wewn. Korsak, nego" telefonuje: \ __ ..... .-_-
Jedna I: bomb tranła w. po'fjn~ podsekretar: st~nu w min. skarbl! W kołach poli tycznych stoli- rI f; L t 

(Jomu, gdzie mieszczą sIę biura com I p. śwJ!aJskt, wOjewoda wars.zaws~1 cy krąży pogłoska, że odIoio- kl.On ,SIAl a 

rząd przedsięweźmIe, eelem 
wykonania zadania pOiSltawione 
go. sobie w deklaracii z czerw­
ca 1936 r. 

skieJ agencji onclalneJ Central Nakomecznikow - KJuko~skl~. wyz- na przed niedawJlym czasem P I d K t r k· II 

Newa. Na skutek tego stacJa radio si urzędnicy mln. kpmumkacJI oraz wIzyta gen. Góreckiego w Pra- " rzeg ą U a o IC lego Prośba Dobosz,ński~ 
wa została uszkodzona \ przestała urzędu wojewódzkiego warszaw. , dze czeskiej nastąpić ma w cią \\Tarsz. kor. "Głosu PoraI1Jl'le- gO odrzucona 
runkeJonmm6. skiego. ,.,fU. października. Uwata.ią to nego" telefoolUje: 

O godz. 13,lO lIamOloty}apó6- Po powłtanm Marszałelt wsiadł za dowód zmiany w st<Jsun- Nowy numer .,Piasta" z da- KRAKÓW, 25. 9. (Tel. wł.). 
~1de ponowłły bombardowanie. do oczekującego go przeJI dwor- kach polsko - czeehoslowac- tą niedzielną, zo.Sltal trzykrotnie Wobec pogorszema się stanu 
Trzel WlpÓłpraeowniC1 ageacJ! eem samochodu, udlając się na na- kich. sko.nfisko.wany. Uległ również zdrowia matki, inż. Adam Do-
"CentraI Nem" ZO!łaIl ramd. Itotet\stwo do katedry. Nowi attache s kOlllfiskacie niedzielny .,.Pirze- boszyński zwrócił się do sądn -

Chlopi i robolnic, wolaia 
O no e Wfbo" do seJmu I senatu 

WBJft. ~or. ,.;mon. p"onmoe­
.nego" telefonuJe:t 

W o.rpnle eeutnłuyid twł4S 
KU młodej W\'!!i ,,stew"' tlkanła 
się 1l'Otatka. o nowel ordynaeJl 
wybOrtzeJ. 

Clalą ludzle, maIo ..wtąl'A1l1 ze .... . 
$łyIIzy Iłę .. ~eh 

stron. te obecni pOlSlowie nie 
reprezentują okrę,gów, ~ któ­
rych wstali wybrani. Zapowia­
da się ąłoszenie dwóch p,rojek 

W notatce feJ in'iSwł si." le tów zmiany ordynacji. Trudno 
krątq. róme pogłoski () now~~ od~adnl\e, kiedy to nastlliPi. 
wyborach. nUt! jedlnak nie jest O nowe wybory według no­
pewien, kiedy one si~ odbędll ,;er ordynnejl wyborezeJ woła­
i na jakich zuadach. Wiado- jll ~hłopl l robotnicy, którzy 
mo bowiem, -- pisze "Siew'" w ostatnich wyborach wzięli 
-te ostatnia: ordynacja wy- słaby udział, nat()Uliast kOO1ser­
borcz,a i zniko.my udział ludno- watywne warstwy ziemiaństwa 
~ci wiejskiej w glo.sownnht spo dążą do utrzymania obecnej or 
v<odowaly, że w sejmie zasia- dynacji. 

MOZ IE 
SamozatrucIe liywa przyezyną wielu J" starość. Wątrolia j nerki są organa· 

dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie mi oczyszczającymi krew i soki mtro· 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi· ju. 20-letnie doświadczenie wykazalo, 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- fe zioła lecznicze "Cholekinaza" H. 
stach, brak apetytu. swędzenie skóry, NiEmojewskiego jako żółcio-moczopęd­
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- ne są naturalnym czynnikiem odciąża­
rzuty na skórze, skłonność do tycia, jącym soki ustroju od trucizn wIu­
mdłości, język obłożony). Trucizny nych. Bezpłatne broszury otrzymać 
wewn~tr:me wytwarzające się we wła- moina w laboratoriu·m fizjologiczno -
snym Qr/:ianiźmie, zanieczyszczają chemicznym "Cholekinaza" H. Niemo­
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- jewskiego Warszawa, Nowy Swiat nr. 5 

zosłał W ostatniej chwili udaremniony 
MOSKWA, 25. 9. (Tel. wł). -

Obecnie dopiero przedostały się 
do opinii publicznej sensacyjne 
wiadomości o udaremnionym 
niemal w ostatniej chwili zama~ 
chll na .JeŻowa, planowanym na 
dzień 6 września w t. zw. święto 
młOdzieży. 

ferował z inspiracji Jeiowa spra 
w~ "czystki" komsomołu w Po­
litbiurze. 

Plan zamachu wykryto W 
przeddzień "święta młodzieży" i 
przeprowadzono liczne areszto 
wania. 

W więzieniu osadzono wybit-
Teroryści zamierzali w czasie! nych działaczy Komsomołu Su­

publicznego obchodu wtargnąć, rolańskiego, Korotkowa, I'rit>d­
na trybuny i dokonać zamachu ma na, Ławrowego i wielu In­
na komisarza spraw wewnętrz- nyeh. Aresztowano lównież kil­
nyeh Jeżowa oraz na sekretarza ku woJskowych członków KOl1l­

tC. K. partii Andrejewa, który re- somołu~ 

VlOJ
-SkOWI- gląd Katolicki" za artykuł, o- pozwolenie odwiedzenia eiętko 

mawia.i~cy wewnętrmą sytna- chorej. Prośby nie uwzględn1o-

Warsz. kor. "Głosu P orann e- iiciii'wiiiiwiiiikiii'raiiiiJllii·iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin.oii· ___ iCi;;;iE3iiiiiiiiiu;:;; .. iiii 
nego" telefonuje: -

Attache wojskowym i Io.tni- " • 
czym w u,ndynie został miano Sprawcr zaisc ant ZJdows Ich 
wany podpułk. Kwieeiń5ki. Na 
miejsce p1!k.. Kowalewskiego skazani przez sąd krakowski 
attache wojsko.wym w Buka- KRAKÓW, 25. 9. (Tel. wł.). rok l 3 miesiące więzIenla. Ma-
reszcie mianowany zo.stał płk. W sądzie okręgowym w Kra'ko- dysława Cygana, Franciszka Cze 
Zakrzewski. Attache wojsko- wie zapadł wyrok o zajścia prze cha, Bartłomieja BaŁora i Onu­
wym i lotniczym w Waszynp.to ciw łydom w Loszkach pod Kro {rego Bieżalę - na 8 miesięcy 
nie mianowany Z'OOtał pIk. Cha kowem. więzienia. 
micc. ł Po dwudniowej rozprawie ska Czterem oskarżonym, amia-Procesl S we zano: Stanisława Batora, Mie-flnowicie Stanisławowi Batorowi, 

_ • czysława Sobkowicza, ,Mady- Władysławowi Cyganowi, Fran-
O udZiał w strajku sława Zaborowskiego i Albina I ciszkowi Czechowi i Bartlomie-

Chłopskim Bastera - po 10 miesięey wię- jowi BatOTowi zawieszono wy-
Warsz. kor. "Głosu Poranne- zienla. Franciszka Biedę na 1 konanie kary na 5 lat. . 

ncgo" telefO'Iluje: I 11'1 · • 
W Małopols{!e odbyło się kil I\ro a r u s a 

ka rozpraw sądow~ch o udział, przYJ·edzie do Warszawy na premiera swego baletu 
w straJiku chtopslum. W Lę· "'C 

kach Górnych jeden włościa- BUKARESZT, 25. 9. (Tel. wł.) 
nin zostal skazany na 8 mie- Rumuńska królowa wdowa Ma­
siące aresztu, w Kałuszu odTo- ria skomponowała balet p. t. 
czono. rozprawę 14 oskarża- "Tajna", który ma być wysta­
nych i drugą sprawę 15 oska'X'- wiony w operze warszawskiej. 
żonych, w Rzeszowje skazano Premiera odbędzie się prawdo­

podobnie w listopadzie. Będzie 
to pierwsze w ogóle wystawie­
nie tego baletu, t. zw. prapremie 
re.. Na premierę tę królowa Ma­
ria zamierza przybyć do War, 
szawy. 

jednego oskarżonego na 3 mie­
siące, a 6 na 6 tygodJni aresztu. 

MetropOlita Sapieha 
ens '!ljna r i lolic, 

Dziecko zastrzelone w łonie matki 
u K. H. Rostworowskiego ;Warsz. koresp. "Głosu Poran- Jak. się <Jkazało, Campioni by 

nego" telefonuje: la w ciąży, przystąpiono 'Wi~ 
KRAKÓW, 25. 9. (Tel. wł.). 

W związku z ustąpieniem Karo 
la Huberta Rostworowskiego z 
PAL-u metropolita krakowski 
ks. Adam Sapiecha, złożył wizy­
tę Rostworowskiemu w jego 
mieszkaniu. 

Spadł ze schod6. 
i zabił sl-: 

Krwawa tragedia rozegrała natychmiast do operacji wyję­
się w domu przy ul. Grzybow- cia dziecka. Dziecko było jnł. 
skiej Nr. 72. Między małżonka- nieżywe, gdyż jedna z kul ngo, 
mi Campioni wynikła kłótnia, dzila niemowlę w lonłe matkL 
w czasie której mąż strzelU kil Matka jest dogorywająca. 
kakrołnie do ŻOJly, ranIąc JlJ Sensacyjna ta operacja jm 
ciężko. pierwszą tego rodzaju opera('jr 

Ofiar~ zbrodni przewieziono w Warszawie 
do szpitala. 

Samochód w&ladł do ro u 
Wczoraj o godzinłe 10 wie- 5 6b d ł b'" 4 t 3' tkl 

czór lokator domu puy ul1cy OS ozna O O ra""ell, W ym Clę e 
Suchej 5, 36-1ehli Stefan Ku- KIELCE, 25. 9. (PAT). W. Ra- Wi samochodzie znajdowało 
rzawifuski, schodząc ze &eho- domiu wydarzyła się katastrofa się 6 osób, z których 3 zostały 
dów potknął się i padł tak l)'ie- samochodowa. ciężko ranne, 8. mianowicie dr. 
sz.częśliwie, że doznał pękn!ę Samochód osobowy, jadąc z Orzeszek, inż. Wito.ld Płachecki 
cia czaszki i wewnętrznego dość dużą szybkością, nie zdo- z Żyrardowa i p. Derkaczowa. 
k!rwo.toku. łał wyminąć chłopskiej furman· Ponadto lżejszych obrażeń do-

Wezwano POI1;oto.wie ratunko \ ki. jadącej nieprzepisowo i znała żona dr. Orzesl.ki i żona 
we, przed przybyciem k,tórego I wskutek nagłego zahamowania inż. Płacheckiego. 
Kurzawiński zmarł. Zwło.ki :aft I zarzucil gwalŁownie, wpadając Rannych pTzewieziono dct 
bezp:iecz~Q na miejscu. do przydrożnego rowu. szpitala. 
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WYK INT IE MA EAIALV 
Ol ie nowomieisha Ostatnie nOWDśCi NA UBRANIA, PAL TA męskie i damskie wyrobu ~ 

fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca ;;:: 

DYWRY APTEK. - Nocy dzi· 
siejszeJ dyżurują następujące apte­
ki: Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, 
A. Charemzy, Pomorska 12, W. 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
ZajlJczkiewicz i S-ka, Plac Boeme­
ra, Z. Gorczyckiego, Przejazd 59, 
M. Eps7.tajna, Piotrkowska 225, Z. 
S7.ymańskie,o, Prz~dzalniana 7~ 

REJESTRACJ A. ROCZNIKA 
1919 .... W poniedziałek, 00 reje­
stracji w wyd.z.iale wojskowym 
(PiotrKl)wskA 165) zgłosić się pc­
winni męiezyźni, umieszka1i na. te­
reni~ V komisariatu, których nazwi 
ska rozpoczynają się od liter: 
S, Sz, T, oraz mętczyini, zamieszka. 
li na «'renie XIV komisariatu, któ~ 
rych nazwiska. rozpoczynają się od 
liter: E, F, Gl, li, l, J. 

PRZVMUSOWE SZCZEPIENIA. 
W poniedziałek, 27 b. m. powinny 
być zgłoszone do drugiego szcz~­
pienia. dzieci, których nazwiska rot­
J)0czynają. Idę od liter: P. R . 

Szczepienia. odbywają !lię w go­
dzinach od 8 do 10 w 12 punktach 
miasta, wyZllaczcnych w obme­
~z(~zeniach, znajdujących f>ię w k.a~­
(lej hr:tmie domu. 

POWTóRNA REJESTRACJA 
ROCZNIKA 1917. - Od dnia 1 paź 
dziernika dQ dnia 16 listopada r. b. 
o<1byww się będzie w lok.alu wy­
działu wojskowego (ul. Piotrkow­
&ka nr. 165) powtćrua. rejestraeja 
mężczym, urodzonych w 1917 roka 
oraz mętc~ nale-tących do rocz,­
ników 8tar8~cll, którzy dotychcZ8.'! 
cigdzła do perwt6rnej rejestracji 
jeszcze się Ide zgłaszali f nie !06~"" 
li wpisani do list poborowych. 

Odznaczenie 
KonSUl szwedzki w Łodzi, p. 

Maks Kon, zoatal odzrutCzcny de­
kretem królewskim Królestwa Ju­
gosławii k.rzytem koma.ndonkim 
c-rdn-n śW'. Sa.wy za. pracę na polu 
~bli-tenia. gospoda.rezego p'omiędzy 
P<,lską a. Jugosła.wIą.. 

Tel. 152-77 HURT i DETALI 

.. 
" Z 
Dziś przgbgwa do lo ro€zg§.ośc;i mjn. Pon:aiowski 
Uroczystości dożynkowe, zor sztandarami na czele. Pochód wieczór artystyczny pieśni, tań- f na wierzeniach regionalnych z 

ganizowane przez komitet oby- młodzieży wiejskiej z całego wo ców i inscf'llizacji ludowych w ł powiatów sieradzkiego i łęczyco 
watelski oraz wojewódzki zwią jewództwa przemaszerował uli- sali Towarzystwa Śpiewaczego kiego (podanie (, Borucie) .• Ja 
zek młodej wsi w Łodzi pod ha cą Piotrkowslo:ą w kierunku przy ul. Piotrkowskiej 243. I zakończenie wieczoru, zes~oły 
słem "Miasto - wsi" rozpoczę- Placu Wolności, a następnie w Wśród zaproszonych gości na I taneczne .wy~onały tance flgu­
ły się już w dniu wc.zorajszym. kierunku .katedry ś,:. Stanisł~- wieczorze tym obecny był prezy I rowe: k.uJawlak,. ~azur,. oberel~, 

W. godzinach popołudnio- w,a KostkI. D~l~gacJ; ucze:t~l- dent Godlewski, oraz prezes. krakowiak, . o~vIJak sre.r~dzkl: 
wycli przyjechały do Łodzi spe kow uroczystoscI złozyły Wlen- woj. zw. młodej wsi p. Fr. Pa- i dreptak kaIrskI "ZagraJclc mI 
cjalnymi pociągami pierwsze oc pod pomnikiem Tadeusza Ko ' wlik. ' ,tygo, tygo" i in. 
grupy regionalne z różnych po- ściuszki, a następnie na płycie l, . I Dziś rano - dalszy ciąg łycb 
wiatów oraz grupy artystyczne. Nitznanego Żołnierza. \ ~ chory wykonały szereg pl e- interesnjących uroczystości. 
Na ulicach miasta pojawiły się . śm, po czym odegrano szereg I Po południu przybędzie dCl 
licznie młodzież wiejska w barw O godz. 20 min. 15 odbył SIę obrzędów ludowych, opartych Łodzi minister rolnictwa, p. Po-
nych strojach Ind owych. Mlo- niatowski, który powitany bę-
dzież zdążała w kierunku sta-I Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 25 b. m. dzie przez przedstawicieli władz 
dionu MTKS-u na Placu Hal1e- b. p. Władysia"" Kajzer II państwowych i komunalnycb. 

O godzinie 17 -ej uformował Wyprowlldzenie drogich nam swłok n/lstąpi z .domu przed po- I siejszym jest bardzo bogaty. 
ra, który był miejscem zbiórki. \ emer,t, b. kierownil( szkoł, Program dożynek w dniu dzi 

się na stadionie barwny pochód, ~ IIlpjgjlPsUjejlb
il
ocw;;egii;0.d::!-'i:'!!:Iiwanliii el1dllzii:le~1 ę:zd:;nr::,,' 2;:6:1lbli!ii·lIm=-0iig~· 2.P.P:;' m.Z0!:l!nma:'llI.RIil:l0l/jd.zilinaill· •• \ Szcz egóły p o daliśmy już we 

który wyruszył na miasto ze - wczorajszym numerze. Przypo-
mnimy najważniejsze jego pun­
kty. .. • • , 

• 
Pochód na ul. Piotrkowskiej i zawody w parku Poniatowskiego 

O godz. 8-ej odbędzie się na­
bożeństwo w kościele św. Józe­
fa na ul. Ogrodowej, ° 14.30 
Gospodarz Województwa, p. 
","o.iewoda Hauke - Nowak w lo. 
warzystwie gen. Langnera i pre­
zydenta Godlewskiego powita 
ministra rolnictwa, Poniatow­
skiego, llo czym wciągnięte zo­
staną na maszty flagi państwo­
we przy dźwiękach hymnu na­
rodowego. Następnie rozpoczną 
się na placu Hallera korowody. 
Według tradycji z jednego Z 
nich wybiegnie kilka dziewcząt 
i przewiążą p. wojewodę pOWl'Ó­
słem ze słomy. Za korowodami 
podążać będą grupy regionalne 
z muzyką na przedzie. Odezwą 
się pierwsze dźwięki na korne­
cie, a po tym wszyscy zaśpiewa-

W zwią.z'ku z "Tygodniem L.11;.aCh przeciwgazowych. 'V go­
O. P. P." w runiu dzisiejszym, dzinach wieczornych na pla­
w niedzielę, nastąpi punkt kul- cach miejskich odb~dą się 1-10-
mi.nacyjll1Y uroczystości. kazy l pogadanki propagando­

o godz. 10 z udziałem przed­
stawiciel~ władz odbędzie się w 
katedrze uroczyste nabożeń­
!§!two. !Po zŁofeniu wieńca na 
płycie Niemanego 2:ołnierza na 
stąJ1)i pochód plfopagandowy !L. 
o. P. P. ulicą Piotrkowską, na 
Plae W olno~ci, gdzie odbędzie 
się . konktlTS dekoracji pojaz­
dów mechalIlicmych i rower6w. 
W czasie pochodu samoloty 
zrzueać będą ulotki. Na uli· 
eaeh t w lOlkalach zamkniętych 
odbywać się będzie kwesta. 

Po połudlIlin ° godz. 3 w paT 
fu !Poniatowskiego rozpocznie 
si~ konkurs baloników L. O. 
P. P., poczym odbędą się zawo 
dr marszowe drużyn w mas-

we. 'V teatrze w sali Geyera o­
degrana zostanie l.:omedia "Ten 
sIlary wariat" KiedrzyI'i..skiego z 
ok·olicznościowymi ws,tawkami. 
W kinach z udziałem drużyn 
odkażaj~ych odbrdą się poga· 
danki. 

Odezwa L. O. P. P. 
Obywatele! Tytko w łącznym 

wjlSiłku i przez stałą. systema­
tyczną pracę całego społeczeń­
stwa zostalIlie zapewruion.e kat­
demu p05zezególnemu obywa­
telowi bez.pieczeństwo na wy­
padek wojny lotniczo - gazo­
wej. 

Organizowaniem: obrony prze 
ciwlotlliiczej i pifzec1wgazowej, 
budową lIOtnisk, szkół lotni­
czych, samolotów, schr·onów 
przeci wgazowyeh., s'Z.koleniem 
ludności i zaopatrywaniem jej 

\ 

w urządzenia obronne, których 
koszt przekracza fundUJSze 
każdego pO\SIZ.Czególneg-o obywa 
teIa L zajmuje się Liga Obro-
ny Powietrzne.l i Plfzec1wgazo­
w ej, która czerpie potrzebne 
na to pieniądze ze składek 
czlonJwwskich i ofiar społe­
czeństwa. 

L. O. P. P. przy ul. Piotrkow­
skiej 149, w kioskach sprzeda­
ży papierosów Oifaz we wszyst­
kich kołach L. O. P. P., które 
i S bnicją w kaźdej wię.kszeJ fa· 
bryce łódzkiej. 

Zwlekanie z zapIsem na 
członka IL. O. P. lP. osłabia i 
utrudnia obronę spoleczeństwa 
i poszczególlnych obywateli. 

Wszyscy do szeregów L. O. 
P. P.! Wszyscy z giI'oszcm 0.­

fiarnym na obronę przeciwIoł­
n~czą j przedw~\,azową.. 

Dekoracja 
odznakami honorowymi 

L. O. P. P. 

'ją ,.Przynosimy plon w gospo. 
dal'za dom". 

Po przemówieniu starosty do 
żynkowego rozpocznie się 
obrzęd składania wieńców z 

Za zasługi potOŻOI!"e na poi u przyśpiewkami. 
rozwoju L. O. P. P. na~tGPu.ią- Z kolei przodownica woje­
C~ osoby z tnenu Łodó olrlY- wódzka wręczy Gospodarzowi 
n':nią odznaczenia na.<iane Województwa wien!ec i wielki 
przez Kapitul'ę Odznaki Honoro bochen chleba o średnicy 1.50 
wej IL'. O. P. P.: red. Gumko'\'\"- mtr. I wagi przeszło 35 klg. 
!>k" Czesław ~ od..maką dotą, Po podziJeleniu się chlehem 
;rJJt. Salm Ja~ - odzna:<ą .sre- przemOWI p. wojewoda, po 
Łrną., Mierzwlakówma Ehblcta, czym rozpoczną się tańce przy 
PO.dgórski Mieczysław j Rżew- dźwiękach wszystkich kapel, u-
sk'l Władysław - o(tznaką I stawionych dokoła stadionu. 
brą1.ową. Na zakończenie wykonana lO 

Dekoracja' 'zaslużonyc11 nastą I sŁanie zespołowa recytac,ia przy 
p.i w dniu 2·6 wTze~nia około udziale 1.000 osób p. I. "Chłop­
godz. 11 pny płycie Ni eznan e- ska wiosna", oraz odbędą się 
go Żołnierza. popisy zespołów tanecznych. 

D· -
w SWOIm najnowszym filmi e o temacie 

rosyjskim p. t 

Obywatele! Jeśli chcecie 'za­
pewnić bezpieczeństwo sobie i 
swoim najhliższym, zapiszcie 
się natychmiast w poczet człon 
ków L. O. P. P. 

Df feal m'D. o 
interweniował w sprawie zatargów w tramwajacł, 

podmiejskich i łódzkich 
Składka członkowska wynos.i 

tylk-o 50 groszy miesięczp.ie. 
Deklaracje członk'owskię J 'O­

I trzymacie bezpłatnie w biurze 

Jutro premiera w kinie 
............. 51 

Zapisy na 3-miesięczny kurs 
gospodarstwa domowego 

przyjmuje 

W dinin wczorajszym f)rzy- tJ. nacz. P:renier, który zost~ 
był do Łodzi delegat m1ini·ster- jak wiadomo, mIanowany prze 
stwa opiek.i społecznej, naczel- wodniczącym kOIDlsji arbitrażo 
llIk wydziału rozjemstwa p. we], zakomunikował, że orze­
Prenier. czen1e rOZjemcze w sprawie za 

NIezwłocznie p-o Jego. przyjeź targu wyda w c.iq,gu bieżącego 
dzie odbyły się dwie konferen- tygodnia. 

I cje w sprawie powstałych zatar Następnie odbyła sIę druga 

Do re ier a 

Szkol a GOSPodarcza 
Wodna 40, tel. 177-73 

gów w m-amwajach dojazdo- konferencja w sprawie zatargu 
wych .i miejskich. w tramwajach łódzkich. Na 

PierW1SlZa konferencja odbyła konferencję tę nie przybyH 
BEZPŁATNE KURSY 1ĘZ'YKA WLO- się z pracowruikarni tramwa- przedstawiciele KEL. 

SKIEGO jów dojazdowych, oraz z przed "V zwią.zku z tym delegaci 
T(}WaTzysŁwo polsko - włoskie w Lo sta wdd elami dyrekcji ŁWEKD. pracowników oświadczyli, iż 

S -egO dzi organizuje wieczorowe bezpłatne Pracownicy ponownie om6- zwołają ogólne zebranie tram-
kursy języka włoskiego (dla początku-
jących, średni i wyższy) pod kierun- wali swoje żądania, a specjal- wajarzy, na którym zadecydu 

zwrócili się z memoriałem okupanci "Schloesserow- Idem dra Volturno Gardelli. Początek nie sprawę podwyiki plac o 20 ją o losach dalszej akcji. 
skiej Manufaktury" kursów w pierwszych duiach paidzieT proc. Dyrekcja uzasadniła SWÓj/ Poza nacz. Premerem w ob) 

nika. ność miejsc ograniczona. Zapi- punkt widzenia, wyjaśniając, dwu l{onferencJach wzi~li u-
W zakładach przemysłowych Z uwagi na to, fe liczne no.- sy przyjmuje i informacji udziela se- dlaczego nie może udzielić wi" I dział illJ=>ekto[' okrę"owy p. 

kreŁarriat towarzystwa (Piotr\oowska ,,~p n 
"SchloesseroWlSkiej Manufaktu- tychczasowe konferencje i per 102, prawa oficyna, I piętro) codz.ien- kszeJ podwyżki, nit 1) proc. 'Vyrzykowski oraz Insp. Szum 
ry" w Ozorkowie, dzierżawio- traktacje nie dały rezultatu, w nie ° gooz. 19 - 20. Po wvslu .. hanlll oninii stron. ski. 
n~h prz9 pnemy~owca M d~u waom~zym dm~~~y ~K~[N~O~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
Fogla, trwa już piąty tydziell w liczbie około 2,800 robotni- I A Li O Niezapomniany "Kapitan Blood" Dziś o g. 12 i 2 
strajk okupacyjny. Strajk ten ków wystosowali do prezesa i "Orzeł Krymski" 2 Por!lnk,-
wybuchł na rtle niehon.orowani~rad:y ministrów, gen. Składkow E I F U 
przez dYl'ekcję zakładów posta skiego obszerny memoriał Z\ UROCZYSTE rro Iy"n Ceny od 
nowień orzeczenia arbitrażowe prośbą o natychmiastową inter OTWARCIE I najpłęknlelsS!I aktorka Ameryki O 'w·cl-e 
go, zmniejszających upust dla wencję w zatargu. WIELKIEGO Ka" ~ ... a .. c:is gr. 
~i\w~i .9'ffir~~~j,ęj.· ~UQNU' -
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13-letni ,blopiec 
postrzelił 4-letniego 

Syn właściciela gospodarstwa we 
wsi Niechcicie, I3-letni Adam 
Piątkowsld, bawiąc się wczoraj flo­

• • , 

, 'J lU I le 
Delegacja komisji międzyzwiązkowej u prezydenta Godlewskiego 

werem, spowodował wystrzał. Kula, W dniu wczora.tszym do pre ula podatku spec.lalucgo od n- czyła, lZ w najibliższych już 
ugodziła stojącego obok 4-Ictniego zydenŁa miasta, p. M. Godlew- posażeń, który miał być sIi3so- dniach wystąpią związki praco-
Jana Józewczyka, raniąc go sJdego zgłosiła się delegacja ko wIDły 1 listopada, a który w wnicze do prezydenta mlasta z 
w pierś. misJi młędzyzwiązkowej pNtCO- dal/s.zym ciągu pobierany jest żądaniem podwyższenia pobo-

W stanie bC'lnadziejnym odwie- . wnłków mie.iskich. Pan prely- od pemji pracowmków. rów o 15 procent 
ziono chłopczyka do szpitala. dent odbył z delef,'acją dłuższą Jako motyw lego postulatu Przy pogarszaJących się co-

konferencję, omawiając z nią raz bardzie] warunkach egzy-delegaCJa podała zły stan ma-Sprawozdanie K. K. O. postulaty, wysuwane obecnie terialny ogółu pracowników, stencji obecne pobory pracowni 
przez urzędników lwn1Uual- znaczne zadłużenIe i 'wzro&t ków komunalnych ' stają się nie 

miasta Łodzi nych. . drożyzny artykułów pierwsze.' wystarczającymi, zwłaszcza, że 
Pragnąc poinformować szerokiewar Przedstawiciele Placowni-/ potrzeby. notowany jesł stały wzrost mO ~~" ••••• _ •• (łO ••• 

stwy społeczeństwa łó.lzkiego o dzia- 'Żyw-{. 
łalności kredytowej na terenie miasta ków pOTuszyli spraw~ zuicsic- Nashamie delegacja o!5wiad- I,'ucownicy zakomunikowan, owe ksiaieaki 
miejskiej placówki finansowej, poda- iż za t'.'dzień złożą na ręce pr(> 
jemy krótkie sprawozdanie za I-e pół .J premiowane P. K. o. 
"ocze 1937 r. zydeI1:ta odpowiedni i mnotywo 

Obrót za pierwsze dwa kwartały wy wany szczegółowo memoriał. P. K: O. wychje z dni~m 1.x 
nosi kwotę zł. 127.726.5U6.91. Suma Pan prezydent, po wysłucha- 1!J37 r. nową serię ksiązeczek prl' 
hilansowa wraz z sumami pO'Zahilan- niu postulatów delegacJi, obie- miowanych. Będrle to s kolei seria 
sowymi wyniosła kwotę 15.256.328.62. y' . d 
Wkłady oszczędnolŚciowe i lokaty wy- cal rozpatrzyć zgłoszone postu- -ta., poruewa.ż et;tery Berte o-
niosły kwotę d. 8.840.107.42. Zazna- "l< I laty j mto'5unlwwać się do tychczMowe, a zwłaszcza czwa.rta, 
czyć należy, że przyrost wkładów w, nkh możliwie najprzychylniej. zostały dosłownie rozchwytane. 
porównaniu z pierwszym kwartałem I Wielka. popularność premiewanych 
wyniósł zł. 1.600.000.-. Kredyty, udzie eR 1IM!!.1!it .&iSa_! .#'IWj ..... ;!5iUMK • Ę Wi M 4iiiUSi!Cl?UWSMl!§IMb!";;:ęeiPii5diJ& książeczek OSzc'7p.dnośeiowyeh po-
lane przez Kasę na dz. 1.8 1937 r. wy- "'" 
nosiły kwotę zł. 7.047.391.24, z czego . IID J- S n ił I zwoliła wyposażyć V-tą serię w 
na weksle zdyskontowane dla prze- tak liczn!l przywileje dla. o~czędz&-
mysłu, ha.n.dlu i rzemiosła przypada jących. te książecui te jeszcze" 
kwota zł. 4.236.054.22, na weksle po- d tik ni • k 
życzk<YWe, zabezpieczone w przeważ_ S.. ł d d k' .' t rrze '3wym az& em SIę 7.ys a..: 
nej części kaucjami hipotecznymi na traz ognIowa uratowa a go prze upa lem z trzeciego plę ra ły sobie naZWę "książeczek szczę-
nieruchomościach, na eele budowlane, I ścia". 
przyłączenia do sieci. kanalizacyjnej, Wczoraj w połuwie straż \ stawili drabinę i dotarli do sl~, co sI~ z nim w ' mlędzyc.za-) Bo ')słucha'm' 
nadbudowy, remonty l t. d. przypada. ł d .. - - 1\1 l' l . . d! 1 '0 nłabtł się p J y. kwota zł. 1.107.878.-, na pOZycxki dla ogniOwa zosta a wezwana osplącego wC:QZ _1 a lszews (jego, sle zia o ... I Z," ' " .• • S' •• Dl 
drobnego rzemiosła z kredytów B. G. niecodziennego wypadku, jaki którego zd.i~li z dachu. vVYP:1dek \vy~';clfłl duże zble kła~aJąc po 5 zł •. ~eslęcz e, 
K. ~ł. 87.020.-. ~ożyczki pod zastaw wydarzył się przy ulicy Piotr- Dopiero na pcuv:órzu zdun I gowisko. :lCzcst~lCzymy .. co ? ~esl~e w .l~ 
rapierów wartokl',lWYch lombardowll- kowskiei 114. ohudził SlG i zer: ento\\'a \';szy l>O~aULU prer~lll piellię.żnych. Na.J-
nych przez ~asę w ~o do 60 proc. ee- nrl' '. . l t g domu Ber- - ' . wyZSZ:.L prerrna wynCSl zł. 500.--, 
ny rynkowej wynoSIły kwotę złotych "" aSC1Cle e o ~~~2.tbtJi<:~,roz;m~~'BSi:!<J' .. l:5,"~1'A~?J' -·łF"J!!i . " , . ł 50 Ks" k 
1..5~9.419.02. Kr~yty w rachunkach nard Freund p:zYJąJ: d? ~rncy! • 'H"':! -. . ~1!'i1 ,'" ,_ -: naJlllz:,za - z. . .-: ląZ:CZ a, 
J~lezącyeh zabezpieczonych wyno~zą celem naprawlema plecOW 1 (uk~e~';;;~ii Okf~,l~;~tl~mii d~Ji@ lir n~ e l~~óra ,w.ylosu~e pr,eIDlę, będ~le na-
k:wotę zł. 600.2~1:46.' z czego za~łuze- p'l'zewodów kominowych zduna '" • ~ lll'i . ~~ • d,ll br:lł.t udZiał 'i\ e wszystk_c~ 10-
nI.! • Załrz~d3~ oMoolelSlklegob m .. Lodzl wy- 3D-letniego BoIeSIława Maliszew Czego nie Idąź~vU zab~at 0Jlr42ggjaj - wlięU wt,;ZGfaj l Hlwanmch następnych. Po 9 1 pćł 
nOSI z. ..... .-, za e%pleczOOle pa-. ... " '.. .. Jatach svstenl3.tyclllcgo oszcze~a. 
pierami wart06ciowymi, pozostała su- sklego (Gdanska 22). Onegda jszej nocy przy p:111l0 ' I:H:y L2gwm.w 5-7. ZłodZle.l c . '. l 600 ' 

zł. 2 ..... 22146 odnosi . d C' . . .' . f i k ,l" d' t l l I~a otrzyulUJamy z .--. ma vu.. Ilę .0 Irm Maliszewski W przerwie pra- cy wył:J.manra zanlka u ronto s "ra!.1.11 ra lOapara, gancro}q, 
p~zemysło~ch J band!owyc.h l za bez- ey udał się do pobliskiej resta- wych drzwi dostali się złodzip.- wyr-oby cukiernicze i t. d. ogól Niezale~nie od tych premij PKO 
pIeczona Jen .., różneJ formie, ery to .. • ..•. 00 zł l' 9 i pół l +ftfth d d ~ hipotek, esy teł papierami wartośeio- uracji i upił się. Następnie, Je d~ li3~/:::l~'m BCi'kana ln'zy ne] wartoscl 5. roz OSl1JC po a.""", o a .. , 
wvml.. mia!>t kontynuować p,racę,· Berkan zawiadomił o kra- kowo s~ecj&lne prł"mie za wytrwa.. 
"Własnyeli papierów warto~ełowyeh wlazł na dach S-piętrowej ofi- dzieży po.licję, która wszczc:ła łość w cszczędZ!lJliu, wypłaeająe 

Kasa posiada Da sumę zł. 630.397.13, cyny i ułożył sioę tam do snu. dochodzenie. kwotę zŁ 1.000.- samlaat przevń. 
co mnuwi 3 proc. wkładów o.w:OZ'ęd- Śpiąc, zdun począł się powo- Tymczasem nocy wczoa-aJszej dzianych zł. 600.--. . 
;~c;:~~ zi ~;t;5.n:~Pi!':tkZ Ii toczyć po pochyłym dachu, znów tą samą dt'ogą ~ost~Ii s'ę Wreszcie po trzeoh la.Dcti fafą-
munaJne zŁ 12.204.16, 'pa'P1ery inne, aż 1ZJlalatł się na samej kTawę- włamywacze do kaw~arul J?er. zeczk"" premiowa.na, staje • pod_ 
(akcje Banku Polskiego, PolslLiego Ban dzi. Połowa korpusu pijaka kan~. ~YIll ~a~em z.ło.czyncy, r~ezną. kas/ł potyeuOW\, DWIf'e 
ku Komunamego i 6% Listy Zasta'W- znalazła się .iut poza obrębem c~uJąc s~ę na;lWldQc~~l:J .zupeł- gotową do mług, poI!łewd PKO. 
~o.o~~;i Kredyt. ID. Lodz.i) złotyeh dachu i lada chwila śpiący me bez~le;:zm, posll1h 51(:,. f) wYdaje po upływie tego terminu 

mógł nmą,ć na bruk. czym . s.wladc~ą pozostawlOne .~t czkę do wysckoścl 80 oc. 
Przeratetrl lokatorzy • re sz, l Ilu. JedzenIa,..a n~stępm~ ~ld~du na, ~~ - p;r: 

SzejO'llJl nas","" p. Sa­
ulowi Welnjeldowl ~ okazji 
~aręczyn córki Giny _ po 
Dyr. Jack Lass z Londynu 
najserdeczniejsze życzenia 
składa 

me- skradh 3 kopy Jajek, Ciastka 1 ' - t." 
%Włocznie zaalarmowali straż czekoladki, poczym z łupem 
o~iową. Na mie.jSlCe przybył Zbiegli w nieznanym kierunlm. 
II oddział. Stratacy ~'zybko u- Berkan znów powiadomił po 

PERSONEL FmMY 
S. f M. Weinfeld lIP Łodaf 

Sz ilal dla r , li ó 
niem ile widziany przez mieszkańców zachodniej 

dzielnicy 

licję o drugim występie zło­
dziejskim, który byl nicwą tph· 
wie ~łprawką tych samych zło­
czyńców. Ślcdzt\vo w toku . 

NOWY HORYZONT DLA RADIO 
SLUCHACZY 

Do zarządu m. Łodzi zgłosi-I szkaIiców niepożądane joot, aby I Kiedy jesz.cze. nie<lawno l?rzeci~tny 
ZAKŁAD ZDUŃSKI JAKÓB BIAŁY la się delegacja właścicieli dO-/ w centrum miasta zarząd miej- s.ł~chacz radIa me mógł sobie pozwo-
Jakób Biały, dyplomowany mistrz 6 . l k 6 d . l' k' h'ć'al -t dl hc na kupno superheterodyny z powo· 

zduński, znany w naszym mieście m w l .0. atO'r w z. ZIe mc~ s l ,u.ruc oml mi SZpl al a I dll zbyt wysokiej eeny, dzisiaj marze_ 
działacz rzemieślnioz:y i wieloletni pre zachodmej naszego mIAsta, ,t. j.\ gruzhków. nia o takim odbiorniku są łatwe do 
.zes eechu rounów w Łodzi, przeniósł Placu Boernera, Zakątnej, Ze- ..• urzeczywistnienia. Dzięki wysiłkJwi 
sw6j zak~ad z ul. Piotrkowskiej 220 rornsldego i t. d. nZlelmc~ ta Jest z,aludntona laboratorium krajowej fabryki Tele-
na ul.. PIotrkowską 118. Wykonuje D leaa'a zło' l rotest przez rodzmy przewazllle robot funken, wyp:odukowano superhetero-
wszelkIe prace w zakres zduństwa \ e. "kc .! ł zY ~ p nl-cze jak również sŁala się po- dyny po eenIe zwykłych radioodbior-
wcb01łzące, a więc pierwszorzędnej ja pr~clw O zam erzemom zarzą- ~' k" l ników. 
ko.§ei piece pokojowe i kuchenne tu. du mie,iskiego W kwestii otwar waznym s ~pl~l1l~m ze w~~ ę:- Oto super Fenomen, prawdziwy fe-
dzież piece i kuchni~ szamotowo-prze cia szpitala dla gruźlicznie cho du na przemeSlenie taTgowltSka no~en techniki. i eeny. zbudowany noJ. 
nośne. P:z;y. za~ładZle p. Jak6ba Bi~- rych na ni. Zak.atnej 44. na Plac Hallera. sohdnY:n ehasS1S, będący~ fu.ndamen-
lego majduJe SIę zarazem praccwma '. tern kazdego d<lbrego odbIOrnika. 
oraz bogato zaopatrzone składy . Fir- Delegacja wskazała, iż w in- Przedstawiciele zarzą<!U miej Jeśli chodzi o ton, to ten słał aię jut 
ma egzystuje od 1910 r. teresie dobra' i zdrowia mie- skief,'o ośwjadczyli delegacja, że przysłowiowym dobrym tonem Tf'le-

M sprawa protestu zo!>tanie zała- funkena. Na wy,różnienie zasługuje 

W środ~ pOli~dzł!nie 
komisji flnansowa-budtetowej 

Prezydent Godlewski wymaczył placów pod przedłużenie ulicy Ze­
na środę, dnia 29 b. m. posiedzenie romskiego, spnawa nabycia placu 
radzieckiej komisji finansowo· bu- przy ul. Sosnowej 9 na budowę 
dżetowej, poświęcone aktualnym szkoły oraz sprawa ustalenia wy­
sprawom komunalnym. !;olwści dodatków komunalnych na 

równiej; wielka selektywność, uzyska-
twiona przychylnie. na nie przez powiększenie obwodJw, 

• lecz przez zastosowanie specjalnveh 

Dzisiejsze aud,eje 
TRANSl\fiSJA Z DOZYNEK 

Po południu na stadionie Wojsko­
wego Klubu Sportowego odbędą się 
doroczne wojewódzkie dożynki, w eza 
sie których miasto podejmować bę­
dzie wieś. Udział w tych dożynkach 
bierze również rozgłośnia łódzka, ata 
rając się tę uroezystość spopularyzo­
wać wśród najszersz:yeh waTStw mlesz 
kańc6w miast. 

wysokowartościowych obwodów" cew 
kami o żelaznych rdzeniach. To włał­
nie trzeba osądzić samemu ł to tylko 
przez' posłuchanie, obejrzenie ł porów 
nanie. 

GR 

Dziś Doral ostatni! 
Potętny dramat filmowy wg. 
słynnej sztuki Władysława 

Fodora 

•.. Dziewczęta w mun­
durkach widziane z bli­
ska: ich tycie, pierwsza 
miłość, pierwszy poca­
ronek. 

W rolach gł6wnyehr 

SINGNE SIMON 
Herbert Marshall 
Ruth Chaterton 

NADPROGRAM: TYGODNIK oraz 
KRONIKA P. A. T. 

Ceny miejsC! na wssystkie seanse 

od 54 gr" 

-ci t,dzleli rekordo­
wego DO odzenia! 

M. in. na porządku dziennym 0- rok 1938 do podatków państwo­
br/ad komisji znajdują się następujOl wych przemysłowego, od nierucho 
ce sprawy: Sprawa przyznania 8ub- mości, gruntolvego, od energii elek­
wencji dla prywatnej szkoły ~racy, trycznej, od opłat pat0ntowych ł 
kwestia uruchomienia zakładu dla opłat stemplowych przy zawieraniu 
bezdomnej matki, sprawa nabycia aktów notarialrlycb. 

W tym eelu na plaeu gen. HaUera 
zaitIlstalowano szereg m~kirofOOlów, 
kt6re przekażą radiosłuchaozom naj­
ciekawsze fragmenty uroczystoki do 

Prawdziwe, tajemnieze oblicze Wschodu 

KINO Najweselsza komedia żydowska EUI PA BLAZEN _ 

Poe.. 1~ ~ 4. ~ & 10 Der PurrmszPller 
żynkowych. 

Reportał z Clołynek prowad:q: itr. 
Jerzy Ronard - Bujaliski ł red. Bene­
dykt Stefańskł o gad:&. 16.15. 

W ten sposób ci wszysq, którzy me 
będ4 miell omjl ~bfjcie obeJn:e6 

ZIEMI l A 
wg. głośnej powieści PEARLA BUCK 

Luiza Reiner. Paul. Muni 
w "lach tytwloWJc:h. 

barwnego korowochl I tradycyjnyeh I 2 PORA ob,.,:zaJów ludu wiejskiego ł wysłu· "ClIł ~ 
ehać Iicmych i ciekawyeh ludowych j .~ s:I rej 

w r. gł. Tartow, Samberg, Bołp 
~,~~::a -:.: D. Ja(oblon i 1'1. Krelsin 

pl• dnł reglOlDalDwcb - odbło- ~e r. 0(1) O 
nła dsłęki ~ roqt" ł6ck- I-i O godz. 12-ej i 2-ej 
~~ ................ aa ........ ~~ .... .. 

Mu,klll N. Brodsą. Śpiew I Humor I TanIec I Napiey w lęz. polskim 
Dziś O Bo 12 i 2 - PORANKI - Ceny od 80 gr. 



M.IX "GLuS PORANNY" - 1937 Nr. 265 

n - I • orcu ló i-Fabr czna Pomóżcie bied e - - I Sam b'jsl 
Pracownik kolejowy t ł · _. Apel miejskiego komitetu pomocy dzieciom 

argną SIę na zycIe I młodzle!y . 
Wczoraj przed południem * szał z piwem, 26-letni Zygmunt Na podstawie zarządzenla minl- jako oddział wojewódzkiego kosm. 

na dworcu Łódź. Fabryczna W składzie win ł wódek Pyda (Wróbla 11). Denata w stra opieki społecznej na terenie m. tetu, 
pracownik oddziału drogowego przy ul. Limanowskiego 51 o- stanie ciężkim przewieziono do Łodzi został powołany miejskł ko- Zadaniem komitetu jest koorety-
32-letni Stanisław Halat (Kole- truł się sublimatem, kt6ry zmie szpitala ubezpieczelnl. mitet pomocy dzieciom l młodzieży nowanle, pogłębienie i rozszerzenie 
,iowa 10) targnął się na życie,:-----------------.----------------------- opiekł monalnej i materlalneJ nad 

:::S::~:.i :u:':oo!~:in .. jodyny, MATERJAŁ Y NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI fabryka !ukna Bielsko • Sprzadai detaliaoa I dziS~=~I=~:-tkamJ, Jakłe ni.,. 

Do wijącego się w b6laeh de- t ' ~ , p. f k k 88 sle za sobą przed.łułaJący się kr7-
nata wezwano pogotowie, któ- O l 10 r UWS II zys I bezrobocie, dotknięte jest po-
reg·o lekarz p'O pnepłókaniu , kolenie mlodze - dzieci l młodzie!. 
samobójcy żołądka przewiózł Odczuwają Da katdym kroku bra 
go w stanie groźnym do szpila' Id materlaIne. NIe ma cDa Illeh 

la w Radogoszczu. Posterunek ka rad.-o 'rodków Da aaukę, JI3 podręczDlkł 
policJi na dworcu Łódź - Tea r. In z i f pomoce akoLoe, Da odzld l oba-
Fabryczna wdrożył dochodze- wJe. -
nie, celem U!s.talenia przyczyny TEATR POLSKI I TEATR PERYFERYJNY I 22.00 Reeltal skrzypcowy Marii Mar MleJsId komitet, rozpoezynaJąe 
rozpaczliwego kroku p.racowni- Dziś dwa razy o 4-ej i 8.30 rozśpie Dziś o 4-ej i 7-ej doskOlllała kome- co (ze Lwowa), SWą dzlałaln04~ dołoty usnnych 
ka kDlejowego. wana i roztańczona komedia muzycz di3 S. Kiedrzyńskiego .. Ten stary wa· 22.30 Pieśni w wyk. EdwaTda Ben- &t~ aby opieką otoczy ts jak aał-

o;;:: na "Jadzia wdowa" w przeróbce J. riat". dera . 
• Tuwima z muzyką T. Sygietyńskiego. "mISZE BANDE" W FILBARMONn 23.00 Muzyka taaecma (płytrl 

'W mieszkaniu przy ulicy Po Dziś o godz_ 21-ej wieez. gośe!nny CZNE 
łudniowej 59 usiłował odebrać TEATR KAMERALNY występ zespołu "Di Idisze Bande" p. t. AUDYCJE ZAGRAl\"'I 

. Ch' Dziś o gdoz. 4-ej i 8.30 "Szklanka "Geszosn UD Getrofen". WALES (373),. 
sobie życie 38-letrru alm wody". Jutro o godz. 7-ej wieczorem DZISIEJSZY PROGRAM 21.45 Uwertura .. ~gmont BeełbOTaul, 
Frajnd, sprzedawca l1;azet. "Szklanka wody" po cenach %rzesze- RADIOWY SJ1Illonia .. Jupiter" Mozarta 
Frajnd zażył znaczną dozę kre· niowych. PRAGA (410) 
ozotu. Lekarz PO~,<1ot()wia po TEATR POPULARNY 8.35 M~yka po~anna (płrtrl 20.05 Słowiańskie tańce Dwonaka ,-, 9,00 DZlCń kolejarla polskiego. Na-
przepłókanm samobóJcy żołąd- Dziś o 4.15 i 8.15 powtórzenia wczo bożeństwo, przemówienie min. Ulry- KALUNDB~RG (12óOt 
k.a powstawił go na nliejscu w rajszej premiery "Swierszcz za komi- cba i defilada oddziałów kolejowych) 20.1.5 Uwertura "\';:Ilhelm Tell Rom· 

nem" w reżyserii B. Dąbrowskiego. Ju 11.00 Marsze i walce (płyty) DIegO, "Moldawa Smetany. Koncert 
stanie oslabionym. P ,rzyczyna tro i pojutrze "Swierszoz: za komi- 12.03 Poranek symfooiczny skrzyp., cow? Lal~. Uwertura ,.Rok 

ii
iiiiiiiiinKjiiieiii

s 
niiaiiis.liid.r.oiiidiiiziiii niiiiiiniiiEt

iii
· iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiieiiimiii'iii' 'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiii 13,00 "P ozna jm y Lask" - f elielon 1812 CzaJkowskI ego 

_ • 13.10 Koneert rozrywkowy w wyko- BE~~ (3511) . 
naniu O'I'kieslry dętej 20.00 "Kłu~OWDlk - kODllOZDa ope-

14.40 "Imieniny Marysi" - opowia- ł'a Lortzmga 
danie BA~mUBG (332) Grand Kino 

15.00 Audycja dla wsi 20 00 Jaskółka" - opera Pueclnrego 

a' 15.45 Wojewódzkie ur()czysłośoi do- . " WROCŁAW (316) 
żynkowe. 20.30 Idomeneo" - opera Mozarta 

16,30. Pieśni, kurpio,,!skie w wykon. "SZTUTGART (523) i ł g 
Bywają filmy,' .,. których się Trzy lata trwala praca', -ory-

mówi już wtedy, gdy są zale· tężona, pełlna napięcia, emocji 
dwie w stadium wst",pnyeh i wysiłku artySlLyeznego. Aż 
przygotowań. Do tych niesły· przed paroma miesiącaml wy­
chanie rzadkich filmów należy twórnia Metro· Go,ldwyn • 
.. Ziemia Blog·osławiona". Mayer zapowiedziała premierę 

Gdy trzy lata temu wytw6r- potężnej epopeI bohaterstwa i 
nia Metro - Goldwyn ~ Mayer poświęcenia nZIEMIA BLOGO­
przystą.piła do realizacji głośnej SLAWIONA". 
powieści Pearl S. Buek p. tyL p,remiery: hollywoOdzka, no 
"Ziemia Błogosławiona", caly .ojorska, 10lJldyńs'ka, paryska 
świat kulturaImy zainteresował i wiedeń5ka zgromadziły elitę 
się tym przedsięwzięciem śmia· świata. Film nie nW'iiódł po­
tym i ryzykownym. kladanych w nim D1\dz.iei. Prze 

Szalony rozmach tematu:. re- sunęła się przed. oczami wio 
wolucja, zawierucha wojenna. dzów opowieść odzie,iacll mł­
walka o byt dwoj-ga miłodych lości, trwającej w ogniu walk 

~ ludzi, bio-rących się za baTY z domowych, kataklizmów dziejo 
życiem, potężny wiew wolno- wych., na tle gigantycznych 
ś,.i hudzących się z uśpienie dziejów całego narodu, budtzą­
Chin '- to wszy:SJtko i1lllPOiIlowa cego się do łycia po letargu, 
1'0, frapowało i kazało czytelnd. trwającym tysiące lat. 
kowi czekać z niecierpliwością .. ZIEMIA BLOGOSLA WIO· 
na film. , NA" triumfalnie wkroczyła na 

ch1ó7ruOO
I kpaPdehó!u?k°,,:eJ '1 ść" k 00.00 "Djamileh" - opera Bizeła 

: "o r znl l mI o - 0 - MONACHIUM (405) 
medIa Paul Moranda 2000 F d R' .. " 

17 38 R t' . . . "rancesca a lmlnl - opera . epor az z zyCla H Goetza 
18.00 Podwieezorek przy mikrolo- . BUKARESZT (365) 

nie O 
t'8.25 .. W stolicy nowej Portugalii" 20.30 .. Bohaterowie" - operetka . 

felieton Straussa RZYM (420) 
. 20.00 "Na horyzoncie łódzkim" '- fe 17.00 .. Cudowny bar" _ operetka _ 

beton Katsehera 
20.15 Reeital wiolonczelowy Br. Na- _ 

gujewskiego l MEDIOLAl'f (3118) ~ 
20.40 Przegląd polityc%1lY 21.00 Opery: "Primavera fiorentina", 
21.00 "Diabeł w zalotach" Jua Ne- Pedrolla j "NottUJ1lG romantico"· --

pomucena Kamińskiego Mangiagalli. 

K~EM i PUDER' 

THO-R lA 
~~~ 

" I ~~ ceJu:!" 

ze 
bozszych. Za Jedno z najwainiej .. 
szych zadań komitet uważa akcję 
dożywiania dzieci w ~zkolach pu­
blicznych I przedszlwlach społecz­
nych, któm wobec nadchodzącej zł­
my staje się zagadnieniem szcze­
gólnie pilnym. 

Zamierzona przez komitE't akcja 
da tylk!l wtedy dodatnie wyniki, 
jeżeli uzyska moralne i materialne 
poparcie ogółu społeczeństwa. 

Dlatego komitet apeluje do 
wszystkich ludzi dobrej woli, ab, 
według swych możliwo§cl dziaW· 
DOU komitetu poparU przez zapisy 
wanle się na członków_ 
Komłtet zwracać słę 1Jędzle S 

wezwaniem do poszczeglnycb osóIJ 
i wierzy, że nie spotka się II edaIo-
~ 

••••••••••••••••••••••••• 
PODZIĘKOWANIE 

W. P. Ż. Gombergowi Zll zebrane 
zł. 70 w'ród przyjaciÓł na rzecz sto­
wanJs.enla niesienia pomocy bied­
nym chorym .Lina!1-Hamlssmorim", 
samlasł kwIatów na grÓb B. P. pre­
.esa Beniamina Szera, składa nlljser. 
decJnlejsae podsiqkowanie ZIm. 
t ••••••••••••••••••••• ~~ 

Sztuczne zapładnianie 
A do filmu .zaangatowano ekrany całego świata. Zbierała 

najlepsze siły artystyczne, ja- i zbiera laury, pochwały, su­
kimi dysponuje stolica filmu- perlatywy na całej kuli ziem· 
Hollywood. skiej. Praga angielSKa podała. rewe~ 

RealizacJę powierzono Si Luiza Rai:ner i Paul Munł • eyjne wzmianki o wprowad!.onej 
Clddawna i stale ul.:pszanej meto-

dneyowi Franklinowi. Główne do~tali naJwyższą nap,:rodę fil- Malarstwo rad. Trebacza d l d' . ('ole objęli Luiza Rainer, czaru · mową za swe kreacje, Sidney ~ie sztucznego zap o m ema w 
k Rosji 8t.wieckiej. WyDiki d1ugolei.. 

jąca wspaniała gwiazda, tóra Franklin uznany został za naJ' Z okazJ'i noweJ' wystawy jego prac z Kazimierza nich badań Milowanowa., Chahibu-
zrobiła oszałamiającą karierę większego reżysera, Metro-
w niebywale krótkim czasie i GoI.dwyn _ Mayer zo.stało kiIJca n/Wisłą lina i Lebiedowa nad przechowy-

. h waniem sperm oraz praca Za.wa-
Paul Mum. wielki aktor e a- krotnie wyróżnione za produk· Utalentowany malarz łódzki, Ta.- t>kspresji .. 1 dla.tego płówna. uwaga dowskiego nad rujami samie ~ 
raIderystyczny. cję tego filmu. OI;l\SZ Trębacz jest już zllil.ny szer- artysty s~~r!)w~ została. na ogO- sr;woliły W' rezultacie na przeprcwa-

Sprowadzono doradc·6w tech W Polsce o filmie "Ziemia szym warstwom naszych miłośni- ną tOl1acJ~ całOSCl! na lekkość fak- dZE'nie sztucznej inseminacji w Sow 
nicznych, woJ-sk?wych, arty· Błogosławi?,n~" mówiono, pi~a kć,w sltuki. Trębacz debiutował t~lry .akw~raloweJ, oraz na ~ cboza,~h. Po wielu tn1dach i poko­
stycznych. Sp~cJalne ekspedy- n.o ~o?obnIe .lak na całym św~e, siedem lat tenni i wystawił 8we ru·rwla.stki obrazu, "k~óre cz~ą I Laniu licznych przeszkćd znal~o­
C.le były ~ Chmach,. us-tal~no I Cle }UZ od ~at. . Od. lat oczekUJą r-race na jadnej z reprezentacyj- go ,.prze;roczystym l wtłaczaJą no niezawodny, bardzo szybki i B­
fantastycznIe WysokI hud~et, na ,ten WIelkI fIlm - ewene- nych wystaw związku zawodowegc wen Pl,wl~tue. , c;onalnie d~iałają.cy ~pos6b udo­
wszyst~o w tym celu, by fllm

j 
ment.. .• . plastyków łćdzkich w Instytucie W przYJemnych dla oka i wyscce ~konalcnia rasy bydła, Osi~"'llięto 

odp~wladał I?lanom - by b~ł 9becme ,,~Iemla Bło~osławlO Propagandy Sztuki. Lecz już pier- k~dtUlatnych obraz:ac,h ~ębacza nadzwyczajne, poprcstu fantastyc'l. 
to fl~~, o ktorym będą mówI- na WYŚ'':'l:t~~na Jest w wsze jl'gO prace akwarelowe wska.- weraz chaty, domki, kOŚCIOły, fa.- l\C rezultaty na. 2,000.000 owiec, 
ły mJhony. "Grand - KlnIe . zywały, że malarz w tej dziedzinie ••••••••••••••••••••••.•• które sztucznie zapłodniono. Jedy. 

p A V W A T N A I plastyki będzi':3 miał wiel~ ciekawe- tlle 8 procent zawiodło. Ze !'Ip?rmy 
go dll powiedzenia. Dalszy rozwój ~(;dnego barana zapłodniono 2_500 

~~~~~HIA ~!Y[H~l~61[lN~· WY[H~WAW[lA ~~Mś~l.ietli;l:;y;:~{~~~J:i:!~m: Z:::j: ;;v~~~. 2 ~k~~tl~:api~:dąt:~~;n~ 
lódf, ul. Piotrkowska 84. tel. 152-11. 

v " z:rzypuszcza~, że już wkrótce zcsta-
rzeć całą serię nowych prae !Dala.- nie zrenliz(,wana niedościgła p()7,Or-

PrZl'imuje we wszystkich sprawach związanych 
Z rozwojem I wychowaniem dzieci i młodzieży od 2-go mie­
slilca życia do roku 17 -go. 

I"za, pcwst:Lłych w jednym z naj- nie fantaz,ia o 6ztnc~ym. zaplotł-
bard~iaj pociągających artystów l1irniu r6wn.i.e~ ",śród ludzI, 
zaką tków Polski w Kazimierzu 

lIa:! Wiillą. ••••••••••••••••••••••• tI Badania oparte na do§wiadczenlach naukowych Instytutów Ch' . K .. . k.od . I 
P h l · h W l'l!laZ aZlmlerz I aL y Jego "'-ady "a1..ytk h budowlo} i syc o oglclInyc warszawie, Genewie i Wiedniu. <" .. , owyc 

kamień .był już ty!: razy malow~ wszystkie akcesoria. przyrody złe-
Marla Brysk-Rajsfeldowa ny; ",!, lfiter~retacJl Trębacza ~eJ: waJą się w jedną., jakby zamgloną 

Oodr:. przyjęć: 9-1 ł 3-6. Halina Wajnholcówna zn7. J.'go ~osla.da nową ekspresJ~ l ('aloM, twouą.e, podobnie jak tony 
~------- nowy .wdzlęk. Trębacz, będący na- w muzyce harmonijny, lecz miękki 

W· . '" k P · t - w~kros współczesnym malarzem, k cI. ' lez.en par u onla OWS -leg nie zadowolił się tylko rozwiąza- a pcr .... , b· . b k' 
dem zaO':ldnień formv lub koleru. rzt>ma.wlaJą "" o razy I o raz 1 

Dozorcy nie mogą "upolować" jelenia f POdsz.3dł do tematu od strony głę-I !lo ~y 'hrażni, ~erając silne i 
Schwytany na ulicach Lo- ją" na niego, jednak bez wyni- li, od strony jego charakteru i na.- [rzYJeDlDe wra.żerue. 

dzi ]Cleń nadal przebywa na ku i wobec tego dozo-rcy na- i'troJll, stwarzając szereg dopraw- Wystawa przy ul PiotJkowskiej 
wolnoŚlci w patku Poniatow· razie zwracają baczną uwag~'1 dy ujlli1ljących swą lekkością. i za- [nr. 90, powinna bezwzględnie cia . 
ski ego. aby jelell nie wydostał się poza dumą krajohr!ł.zów, w kU,TYch ko- ~zyć się powodzeniem. 

Dozorcy pa,rkowd stale "rolu. teren parku. IC'ryt jest tylko jednym ze śrcdków . _:. . Oel. 

.. 

HaidluisZJ most 
w Europie 

W dniu imi9nin króla duńskiego 
Krystiana, 26 b, m., odbędzie się 

uroczystość otwarcia. najdłui~zego 
na świt!cie !Ilostu, k tóry służyć bę­
dzie jp.dnccześnie dla komunikacji 
kolejowej, kolowej i pieszej. Most 
ten, który łączy wyspy Sf'eland j 

Fla8ter, liczy 3.200 IDt'trów dlu­
g0Śri i wsparty jest na pi r. ciu fila­
rach Koszty budowy wynicsły ;~6,5 
miliona koron duńskich. Budowa 
trwała cztery lata.. 



Nr. 21m 26.IX. ..GLOS PORANN'l-

VG L 
TABELA NIEURZĘDOWA 224, 534 619 824 123074 102 98 287 94 642 4377 92 427 594 625 800 5024 97 

BEZ GWARANCJI 35:> 556 600 33 900 2 32 124047 166 52ti 230 608 12 6088 195 336 939 7114 600 
5000 ł 68980 32 69 641 726 948 62 79 125127 279 323 772 899 911 8074 137 251 483 590 679 

z • - 47 72 519 66 75 660 754 126221 25 93 802 9031 40 124 266 357 92 580 666 801 
10.000 zł. - 9413 69976 581 703 127120 230 92 346 423 768 896 22. 
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TajemniCa konkurencU 
j8D8ÓS8~ej 

umping bawelnian, nie pomaga! 
Nowy plan Roosevelta nie zahamował zni2ki cen surowca 

Przez długi czas utrzymyw!l- Wczorajszy "Głos Poranny" miliony hel mniej, gdyż oznacza w rzeczywistości 
la siQ opinia, że Japonia nie b~- p.rzyriiósł doniesi'enie z Waszyng Jeżeli dodać do tego pozosta- nic innego, jak swoisty dumping 
aZlc nigdy pierwszorzędnym tonu o dalszym zalamaniu się łości z zeszłorocznego sezonu i Trudno bowiem inaczej okre­
rań~twem przemysłowym, a ja. c~n surowe~ ,bawełny. ~otowa-, uwzględ~ić konsumcję ze~złoro- ślić tendencje do utrzymywania 
ko argumenty podaw.ano brak ma wszystklch praWIe giełd z 0-, czną, wowczas okdzało SIę, że cen bawełny na rynkach świato­
surowców, periodyczne ży- statnich godzin kształtują się na bieżący; sezon pozostanie wych w granicach 9 cnt., a nie, 
wioloy;e katastrofy, niezdro- pod znakiem tendencji wybito przeszło 12 milionów bel. Preli- zależnie od tego dopłacanie far­
wy klilIL:'lt, co n1e sprzyjało n':e słabej. , minując zaś spożycie w tegorocz merom 3 cnł., a więc przeszło 
przekszłakepiu wyspiarskie~·) Punkt cięikości światowego nym sezonie na mniejwięcej 31 33 proc. i to pochodzących ze 
kraju w państwo o silnytll pr:!!' problemu bawełnianego, który i pół miliona bel, może się oka- specjalnego podatku. 
myśle. jest problemem o ,olbrzymim za- zać, że pod koniec sezonu roku Trudno już dziś przewidzieć, 

Tymczasem przemyslowa eks sięgu, przesuwa się znowu ku 1937/38 pozostanie przeszło 15 czy ten nowy plan bawełniany 
pansja Japonii przeszła w,szel- polityce interwencyjnej Roose· milionów bel bawełny. Jest rze- Roosevelta, który właściwie w 
kie oczekiwaJ:ia. velta. czą zrozumiałą, że ta nadwyżka swej istocie nie odbiega zbyt da· 

Powstaje interesuJące pyła· Niewielkie stosunkowo osiąg- surowca musiała oddziaływać u· leko od dotychczasowych form 
nie, w jaki sposób przemysł ia- nięcia tej polityki, niewspóhnier jemnie na ceny. pomocy dla farmerów - przy· 
pOllsld 05,ilłi~ać mógł s.we ais tle do olbrzymich miliardowych Z drugiej strony d'eprymująco niesie stabilizację rynku baweł­
Ide ceny. kwot, łożonych na ten cel wy- oddziaływała na rynek bawełny nianego. Nie wolno bowiem za-

KonkurencyJna wyższość Ja- ' woływaly od dłuższego czasu 0- niewyjaśniona polityka Stanów pominać, że w grę wchodzi cały 
ponii nie lcży w jej oog-actwuch strą .kryt:y~ę i postul~t zlikwido: I Zjednoczo~ych, gdyż Rooseve.lt szere~ eleme~tów stru~tury ryn­
naturalnych, których posialła wama tej mterwencJi. Zwolennl przez dluzszy okres czasu me koweJ, czynników kOnIunktur •• I , 
niewiele, ani w kapitałach, Id6- cy liberalizmu gospodarczego precyzował dokładnie nowych nych, warunków atmosferycz­
re są ograniczone, {tni w genill- podkreślali, że pogłębienie wy- założeń swej polityki bawełnia· nych, technicznych i t. d. Dość 
szu jc.i wynalazców. Przyczyna miany towarowej pomiędzy Sto nej. Dopiero w 6lstatnich dniach przypomnieć tylko, że szacowa­
l~ży w jednorodnej, zwartej i Zjednoczonymi a krajami euro· sierpnia sprawa ta została prze- nia zbiorów bawełny amerykań 
świetnie plzysto.s.owanej do pejskimi może wpłynąć na zwię sądzona i Ameryka otrzymała skiej z dnia 8 września określi­
mie . scowych warunków o.rgR.--ri kszenie konsumcji bawełny w nowy "plan bawełniany", który ły te zbiory na przeszło 16 mi­
zacji społecznej, która pozwn ia znacznie silniejszej mierze, ani- właściwie -- z niewielkimi od· lionów bel, t. j. o pół miliona bel 
J:3. ll=tifiJm..-:jQ wysiłku n'lrodo- żeli kosztowna polityka inter- chyleniami - nie różni się może więcej aniżeli szacowanie sierp· 
wego. wencyjna, opierająca się na pre zbytnio od dotychczasowych po- niowe. Poza tym nie wolno za· 

Bez zmian 
na rynku papierów 

Na rynku walorów dokonywano 
wczoraj nielicznych transakcji. Kur 
sy papierów wartoś/.'iowych kształ­
towały się w granicach poprzed· 
nich. 

4 i pół proc. państwowa pożycz,. 
ka wewnętrzna była bez zmian: 
obracano nią po Imrsie 55,65 kup­
no, 56,15 sprzedaż. 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) również nie wyłmzała 
zmian: za papier ten płacono 38 
żądano 38,50. 

3 proc. pożyczka inwes~cyJna 
I em. obracano po kursie 67,25 
Impno, 67,75 sprzedaż, II mś eru. 
po kursie 68,35 w płaceniu, 69,8' 
w żądaniu. 

.( proc. pożyczk"ą konsolidaeyJn~ 
obracano w granicach kursu onego 
dajszego: za grubsze odcinki płaco­
no 58,50, żądano 59, za drobn~ aj 
odcinki 58,25 kupno, 58,75 8prze. 
daż. 

W dziale fistów zastawnycli na 
rynku akcjowym żadnych tran­
sakcji nie notowano. 

Upadłości, układ, 
i Radzorl 

Japonia przeskoczyła n 'fez 0- miach i subsydiach. Sytuacja sunięć rządu Stanów Zjednoczo pominać o roli, jaką odgrywają 
kres indywidualizmu i wynalaz Roosevelta była jednak niezwy- nych w tej mierze. dominia i kolonie brytyjskie 0- W upadłości firmy "U. BoreQ. 
tzości w prod'ttkcji. 'Wprost z kle trudna, gdyż zapewnił on Posunięcia te nie wywołały l raz kraje Południowej Ameryki, stein I L Fajtel" nastąpiła. ~pełna 
ustroju feudalnego • pomijając farmerów o swym poparciu, idą wśród farmerów zbyt wielkiego Rosja i niektóre państwa azja. likwidacja masy, wskutek ne~ 
rewolucję przemysłową, kt<5ra cym po linii utrzymywania, entuzjazmu, gdyż oznaczają one tyckie na światowym rynku ba- f'yndyk wnosił o uzna.nie postęl»' 
n8wied~iła Europę, przeszła do zwyżkujących cen bawełny. Za- w praktyce wydatne zaostrzenie wełny. Plan amery'kallski opie- wania upadlościow~go za. HOń-
nowoczesnego systemu pr01nk- łamanie cen, jakie na rynku ba- kontroli terenów uprawnych. ra się na przewidywaniu, że kra- czone. 
cji, adaptu ją,c gotowe zdobycze wełny amerykańskiej ze szcZ'C- Roosevelt pragnął, aby farme- je te nie będą mogły dotrzymać Sąd przychylił się do wrucsKd 
Europy. Ni!'.kie ceny produk".ji gólną siłą wystąp Ho w sierpniu, rzy, produkujący bawełnę gor- kroku konkurencji farmerów Ł-yndyka i postp'powarue uznłlne zo, 
są slulS'zn:ie !przypisywane ms- zmusiło Roosevelta do kontynu· szych gatunków, rzucili ją wcze północno - amerykallskich sub- stało za. ukończone. 
l im płacom. Ale n1~ie ceny są owania polity'ki interwencyjnej, śniej na rynek i po przejściowej sydiowanych przez rząd kosz- * 
nie tyle ,rezultatem eklsploata- jakkolwiek uległa ona pewnej zniżce cen, uzyskali podstawę lem przeszlo 100 milionów do- Równie! J" upad104ei firm1. 
cji robotnika, ile oddaWlla usta- modyfikacji. Dwa zasadnicze dla dłuższego okresu stabilizacji. larów. Jest to jednak "rachu-I "PrzedsIębiorstwo robót Instala­
hmej organizacji socjalnej, kt6- czynniki spowodowały bowiem Bawełna wysokogatunkowa mo- nek bez gospodarzy", bo możli- cy}no - zdrowotnych o. Koclńskl, 
ra czyni możliwym utrzymanie gwałtowną zniżkę cen bawełny. głaby być przez farmerów prze- wości zwiększenia produkcji ba Inz. Hauk l S-ka" '?- • ~gr- c;dp. 
nadal tak :n1skiego standarla ty Jednym z tych czynników by- trzymana dłużej i stanowilaby wełny w krajach Ameryki Połud wobec wypła.eenia Wlerzyclelom "'1, 
cia. J'ap-ończyk mote obejść się ły doniesienia o wyjątkowo ko- poważny element konkurencji ni owej są bardzo znaczne, co dzielonych Ira " planie podzfa.ł1l 
bez mn6stwa :rzeczy, które są. rzystnych rozmiauch zbiorów,dla bawełny południowo ame- oczywista, w sezonie przyszło- r,um, .sąd U2:DAł postępowame ... 
konieczne ao tycia robotnikowi w Egipcie, Brazylii i Stanach rykańskiej czy egzotycznej. Róż rocznym. pTzekreśliłoby przewi- dłośelOwe za. ukońezone. 
iIl!l1ych krajów. Rolnicza: ezęść Zjednoczonych. Szacowanie. z nica 3 en t., którą otrzymywać dywania Roosevelta. Jedynym , * ." 
ludnoścl., wyt liczm.a.. aby wy końea sierpnia określały zbiory mają w formie dodatkowej pre- dodatnim momentem jest stwo- Ponadto 11%DAł sąd za doi6esone 
żywić sIę na ~aniczonych światowe na przeszło 35 mili 0- mli farmerzy, poddający się cał- rzenie przynajmniej fragmenta- r,ostępcwa.nia w epra.wfe llpAdlośeł 
przestrzenia.ch rolnych, utrzy- n6w bel, z czego przeszło 15 mi- kowicie kontroli rządowej, wy- ryczne pewnej podstawy dla dal "S~owarzyszenla Ochotnicza Strat 
mała się IHl JX)z.iomie niemal :r; lion6w przypadałoby na Stany płaeana im będzie tak, Jak do- szej inicjatywy Roosevelta. Nie Pozarna W' Aleksandrowie koło Lo­
przed 400 lat, twOl"'ZąJC stałv re- Zjednoczone i około 20 milio- tychczas %Je specjalnego podat- wolno jednak zapominać o tym, dz!". 
zerwuar n1es,yehanie taniej ~j- nów - na pozostałe kraje pro- ku wyr6wnawczego. pobierane- że ostatecznie f:adecydować mo­ • 
ły roboczej, godzącej się na każ dukujące ten surowiec. Przy- go od przetworów krajowych ba że wzajemne ukształtowanie się 
dą płacę wyższą od nędznej ('g- pomnieć należy, że zbiory ze- wełny. Nie jest to pozbaw;one pomiędzy produkcją i spoiy­
zystencjt na wsi. Robotnika ja- szłoroczne wynosiły o okolo 4 pewnej paradoksalnej pointy, ciem bawełny na świecie. K. 

W upadlo§ef f'Irmy "Przemysł 
August ZiIke" ąd. r:obowiązal sylati 
dyb do !:głoszeniA planu podzial1l 
f likwidacji upadlośeł 01'3Z zak~ 
cz!'nm postępoW8J1ia tIpI1d1ośeIowe-o 
go. 

pońskiego cechuJe ponadto o­
~rOIl1illa zręczn01Ść. W produk- 1Il 
cj,i włókienniczej Sltosuje się ... 
tam spe<:jalne połączenie baweł 

i i prz~mgj 
Proby nad s'toso1Araniern mieszanki 

NOTOW ANIA BAWELNl" 
LIVERPOOL. ny amerykallSkiiej % tańszą in­

c.yjską, co d,ł:~ do~konałe re­
zultaty i stanowi sekret wy 
twórców japońskich. Tkaniry 
te go rodzaju ~tanowią gros eks­
portu Japonii. 

BłędcLl b Y'ł,-.hy mrnJemae. ~ż 
r.'lZemysł japo'i ;'>.1 rozwiJa si~ 
rla wielką sIG! if, 'V rzeczvwi~ 
tc<~ci 64 proe -d ,l vtników prze 
mysłowych z!th r:dnionyr.'t jest 
';" ,,fabrykaeh", w J<tórych pra­
cuje po 5 - 6o'\tSb, w .setkach 
~ysięcy małych warsz!ató w ,lo· 
mowych, gdzie istnieją place w 
wysokości 1.50 zł. miesięcznie. 
Japonia musb wysyłać swe to­
wary za~ranicę także i dlatego, 
że jej rynek wewnętrzny jest 
mało pojemny, ~;dyż wieśniak 
japOlIski nie może kupować p~o 
duktów swego przemysłu. 

Obecny stan rzeczy trwać 
może w Japonii taj .. długo, jak 
długo stopa życiowa szerokich 
mas ludności pracującej na wsi 
i w mie~cie pozos~awać będzie 
na niskim poziomie; dop,iero 
gdy place zarohkowe się podnio 
są, gdy ko,szty produkcji 2! tych 
i innych przyczyn wzros.ną, -
zmn.iejszą się szanse możliwoś­
ci dumpingowych przemysłu ja 
[)ollskiego. M. 
~ ..... ~~ •• o ••••• e .... 

Ornrl'De Dq.adJl· 
U nlll, pll-

Zamknięcie z dn. 25 ... 
Alicja: przemysłu wł6klenni- \ neJ domieszki syntetycznej wełny 20 procenł. Bawełna amerykaluka: palc!demDi 

czego w sprawie stosowania celulozowej w przędzalnictwie ba- Rozporządzenie to wchodzi w 4.79, grudzień 4.84, atyczm 4.88, .... 

włf..kien zastępczych czyni ostał wełnianym. łycle z dniem 1 października r. b. rzec 4.94, maj 6.00, lipiec: 6.M. " Bawełna egipska . ukeIlarlcl1s: .... 
nio stale postępy. W ostatnich Na podstawie tego zarządzenia, i zatwierdza prawcie Istniejąc;, ca 6.29. wrzesień 8.10. 
dniach pojawiły się na rynku wydanego w porozumieniu z lnsty- stan Już od szeregu miesięcy, gdyi Upper: loeo 6.62, wnesłe6 I.ta. pili 
pierwsze partie przędzy baweł- tucjami, normującymi obrót baweł- wobec trudności uzyskiwania su- dziernlk 6.13. listopad 6.os, 8łyCMi 
niane.; mieszane.' z kotoniną. ną., Jedwabiem, sztucznym Jedwa- rowca bawełr.tlanego przędzalnie 6.05, marzec: 8.10, maj 6.1ł. lipiec UL " ., Gin: patdziemik 6.77, grudńeIt 

PO.iawienie się na rynkn tych błem ł wełną syntetyczną - przy- niemieckie przy produkcjI tych ~Ił. 7.30, styczeń 7.04, mal1"Sec 7.13, ... 
gatunk6w przędzy oznacza po- produkcji przędzy bawełnianej od tunków przędzy stosowały domlesz 7.21, lipiec 7..30-
ważny krok naprz6d w stoso- nr. 16 do 45 winna być stosowana kę w granicach dochodzacych do BREMA. 
waruu sorowc6w krajowych! domieszka wełny syntetycznej z ce 20 procent. . • g::~r;:~ ~.::.. :'-cz';ó U5, ..... . , 
gdyż dotychczas przędza baweł )u)ozy w grranicach przynajmniej 9.92, maj 10.09. lipiec 10.00. 

niana z nlleszanką kotoniny .. m;.m ...... 8a .... ma ................. ~; ....................... ~ ...... ~ .......... ~ .. ii'. 
przerabiana była wyłącznie w 
tkalniach wielkiego przemysłu. 
Obecnie, po nkazaniu się tych 
gatunk6w na rynkn są one za­
knpywane r6wnież i przez śred 

alka o , ne ie w iu w ł. dzi 
Surowiec japoński ruguje włoską konkurencję 

ni przemysł bawełn., kt6ry prze Wśr'ód szeregu aktualnych za i nak stosunkowo !krótko, porue­
prowadza doświadczenia we gadnień przemysłu jedwabnego 1 waż Sowiety, rozbudowawszy 
własnych tkalniach. problem importu jedwabiu na- własny przemysł jedwabniczy 

Jaki b Ad ·Id ty..ll.. d toralnego, ze względu na coraz zaprzestały eksportu jedwabiu. e «'"ą wyru lA'Ll 0- b d" '"n,. • yt świadczeń _ narazie trudno n- ar Zle] z':l~szaJący SIę pop Wówczas pojawił się IlĄ rynku 
s!alić. Technicy w zakładach -:; zasługUje na !Szczególną uwa polskim Jedwab japoński, im­
średniego przemysłn przepro- bę·, portowany za pośrednictwem 
wadzają bowiem dopiero odpo- Jedwab naturalny był p.nez Francji, co odh1jało się na jeg'O 
mednie manipulacje kt6re ma szereg lat sprowadzany ze cenach. 
ją wykazać do .inid~h artykn-\ Szwa.icarU, ~zwa,ficarskie d<!my Po pev.-nym okresie czasu, 
łów przędza ta się nadaje. • handlowe opaD'Owaly bOWIem przemysł pozbył się pośrednie-

Należy podkreślić, iż przędza ~ tym czasIe rynek. eksportu- twa szwajcru'Skiego i francus­
z domieszką kotoniny, znaJdn- .ląc ·fedwab włoski. Po p;wnym kiego, nawiąlZu.iąC bezpośl1."edni 
.iąca się obecnie na rynku, obe.i c:.asl~ pnemysł n~z umezald- kontakt z Wlochami oraz z Ja­
muje tylko nnmery najgrubsze. mI SI~ od pośr~lll~twa szwał- ponilłJ. 

port jedwabiu m.al'azł 1fiÓl%.n ... 
zanie w tranza.kcjach wiąrza­
nych na polski -cynk oraz bl .. 
chę cynkową. 

JedIwab japoński, ktÓry ~if 
Gdynia jest tańszy o blisko 30 
procent od włoskiego, po obc:ą 
żeniu !po doodatkciem ekspor!-o­
wym. dla hutnictw~ w wysok<łE 

ci 16,5 procent na rynku krajo­
wym jest tnńszy od włoskieglt 
o zaledwie 10 prooenł. - Ze 
względu na charakter tranzalt­
cji wiązanych sprzedaż jedwa· 
biu dokonywana jest wyłącznIe . carskIego, nawlązuJąe bezpo-

Obecnie, po podpjsaniu urno· za got6wkę. 
Zellwolle 

clan't I "anlnJ po· W przAdzy bawełniane) 
leCI! flrmll .. 

średni kontakt z producentami 
włoskimi. W tym samym aa-
9f.e, w posmk,iwaniu tam%ego 
jedwabiu, nawiązalikny rów­
nie:! SIt~nnki z Rosją sowiecką, 
skąd zaczęto jed'Wab ten ekBpor 
to wać. Import IE Rosji trwał jed 

r clearingowej, Import .1edwn Produkeja japońJSka rne u;łę­
b u włoskiego odbywa sl~ w ra- puje pod względem gatunkown§ 
maeh rozrachunku. ci wloskiej, p01fli~wai Japnftl;t 

RUDOLF J U N O Minister gospodarki Rzeszy wy. 
tcSdt, W61czańska 1151 tel. 128.97 dał ostatnio rozporządzenie. naka-

lłok lałołenill 1894. zuJąee sto!loWliUlle p,ewneJ mlnlma!-

Ina.ezej n'tOOyły się stos.unki I posiada nowoczesne urządzenia 
z Japonią, gd'y:! po wprowadze- a' produkcja jej wynosi ale, 
nła regIamentacji dewizowej im dwie 2 mllłony Iąr. 
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Hasło: l'vlusicie wygrać! Odzew: Zwyciężymy! 

...... ''''''eJa11a ~ ... ... 
ł.odsI .... lępaJllce wpreę .porto.e: 

Plik. • o ł • at N. boiska ł.K8-a • ,od&. 15.30 meu DcoWJl LK&­
Raeb (WlC!llde Bajdaki). N. boJaka 

ziś 'm cz istrzowski Ruch --l. K. S.! 
U_T. od l0clz. U-eJ przed połudnlem CM Jeszcze moż~ dodać do na własnym boisku, może a na- DRUŻYNA ŁÓDZKA JEST lwo ŁKS-n nie wiedziało nie d 
tumlej bly.kawlCl::l11 pnJ aclzlale: "-:-1 • • ó'l ó' 
LTSG., WKS., LKS. I 'U.-T. (meese ~ eJszego meczu uch - ŁKS wet musi wygrać w dniu dzisiej GOTOWA DO W ALKI. nim, przypuszczalme wr CI p z 
ŁTSG. - WKS. I LK& - U.-T. oraz Decydujący ten mecz naświetli- szym. Warszawianka, Pogoń, W bramce gra CEGLIŃSKI, nym wieczorem. Gdyby go za­
m<."Cz Dn.łoWJ). łleeze • mlstn:oatvo Wmy już z wszystkich stron, ba, Warfa, a nadewszystko Garbar- w obronie para KARASIAK - braklo, to do rezerwy powołany 
klasy A: N. boiska Wbn1 • IOcb. 11 sięgnęliśmy nawet do historii nia ratować się będą dziś przed GAŁECKI. Pomoc stanowią: zostal Tadeusiewicz. W ataku, 
Wim. - Buna, • PabianIcachI o g. tkań ty h d ó h klubó' • Y HERBSTREICH U-ej aa boisku K.E.: PTc. _ Widzew, spo ~ W C W. ł spadkIem, to też ŁKS musi wy- PEGZA 1- PEGZA II - PRZ na środkn gra <, 
i na bobku Sokola o ,od .. 15.30: 50- wyprowadziliśmy wniosek, ze korzystać okoliczność, że gra . GOl~'SKI. Ja'k lUZ pisalłśmy. mający po bokach LEWAN­
kół - SKS. M_ o mistrzostwo kI.- &kOl'O ŁKS zdobywał zawsze na wlasnym boisku i wziąć oba Przygoński jest na ćwiczeniach. DOWSKIEGO i WOLSKIEGO. 
sy B: Boisko WKS. • ~1HbI. U-eJ: Ba-. bramki na Śląskn, że zwyci~ał punkty. Do wczoraj wieczora kierownic- Na skrzydłach - MILLER ł 
koah - Zjednoczone, boisko W1dze- KRÓL 
wa o goił&. 11-eJ Makul - Soklił (A.- M • 

leksandró")' boisko W1dsewa o ,od&. W tym składzie drużyna wy} 

15.30 B. Koohba - Borubl (Zgłen). Aktualne spraw, kSI lo" dzkDlego dzie na boisko. Rezerwowym Poza lJm odbędlt lł4 dalue m_ o bramkarzem jest AndnejewskL 
mI~~;at;; :!":! : e: JlJa boiska L Drużyna jest, jak już donosi-
K. S. pnJ AL Ud od ,ocia. U-ej mię- były na porządku obrad wczoraJ' szego posiedzenia zarządu ŁOZB Iiśmy, w pelnym treningu, do-
dzym.lasto1ł'e __ bucay l u~lop brze do meczu przygotowana l 
nlab Ł6dj - Waraa •• • p1lcluIą Kilka ciekawych S'IC~g6łt,w wyj dawców zostału. IJl'zez PZB spaczo- das i Grambo. O MikołaJ·czy. ku, ktl,- zawodu nie powinna sprawić. 
prC!IIJdeuł6w lJeb mlut. W . i . 

B ok.. Hea.. m1Itnoalwo CIrałJ- JDujemy s pr~biegu posiedzenia. 7..& M. LOZB dążył do spC'pularyzowll- ry uległ wyp3Alkowi, trudno coś po- czoraJ w eczorem prZYJe-
Dowe ouuas • lilii Ge,.era, PI'Z1 ul. rządu·okręgowego związku bókser- nia odznaki, p:>dczas gdy PZB wy- wiedziać. chał RUCH W SWYM NAJSI~-
Piotrkowskiej 296 o goda. 11.301 ZJed- skiego, które odbyło się wczoraj sunął ciężkie waf'lnki dla jej otrzy * NIEJSZYM SKŁADZIE: TA-
nOezGDe - Gqer l w lIIł1 Ulhumoall wieczór. Pnedewszyetkim, mecz mania i tak nprz. zawodnik ah:- Drużynowy mecz bokserski Ha- TUŚ (bramka), GEMZA-
Doesoae - Ge7e1'. W Pablaaleaeh o.. młAlł""""kręgoarv L6dz' _ Ślą s" 1 b ć b d l I h W' . d . CZEMPISZ (obrona). NOW A .. U-eJ .... południem. IKP. _ K. E. .. ~W ."# no 1.1. o y ron.wwą o zna 'ę musi <oa - Ima, zapcwle Zlany na 

Te.lI. Na kortaeb 1h ~ T. od IJlUwidzia.ny na. następną niedzielę, uliee przynaj;nniej 50 zwycięstw lub dziś prLed wieJzorem w filharmonii KOWSKI - DZIWISZ - PAN­
loda. "'J llDał-. .,otkauba • tJ- dnia 8 patdzi9mika w Katowicach remisI·;w. Dla zdobycia. w'urnej Z,)st"J w' ostatniej chwm odwohl.!-,y HIRSCH (pomoc), WODARZ -
taJ uJlepsftlo loddanln.. został E powodu niemożności skorn- trzeba mieć 100 wygranych, złotej przdl'żony na inny termin. WILIMOWSKI - PETEREK 
~m:M~~=-• .!. = ~Ietowania. na.jsilniej~zej ósemki (w - 200. Chmielewski, mistrz Euro- * - WIECHOCZEK - KUBISZ 
..... IMałem lAK (PloIPkowsb J04) dniu tym !KP ma jubileusz dzie- l y ma dopiero srebrną odznakę· Hakoob i TUR ukarane zostały (atak). 

K ••• pa t ... Z pnsed Parka Wol- !ięciolee1& l wa.lezy s Herosem - LOZ [', zapropcllował zmianę. wy- grzywną lO-zlotową za nieuspra. Dr;Iżyna śląska zdradza zdeo. 
nold • Pablaolcaebt WJŚdIł o na- Erfurt\ pnesuniAty za zgodą obu Iowia,bJ'ąc się neg'aty\vnie do pro. . dli' b . nerwowa nie, choć nie daJe po 

.I. _ ...... _1. d mi JSłd' '" WIe \VlOną a sencJę m', uroczy-
::~ J;.~"';'iOO ~(I:'1'ł oe Ind:: ckręg6w na 14 listopada, Uważa- !,ozycji PZB. ~to8ci ctwarcia sezonu w dnll. sobie tego poznać. Zóenerwowa: 
9-eJ l'IIIIe) was o mfsłnoshró młoo.l- my, te I ten bannin jest niewygod- Na tym "amym pORI-edzenl'll l)l'.e- 12 b. m. ndie .w~nki~łeRjesht odPassi' IniePOtWO 
k6. (.tut • pds. I.SO). ny l trudno będzie zestawie wćw- v_=: zen, Ja le uc n os na ere 

.labIlea •• U. - T. Na IłIIdloaJe ~ drlrlynę, dlatego tet z w~zyst ~'i!S Kodasz jJl'zedtawił sprawozda- nie IÓllzkim. 
przy aL Wodnej od pdz. lO-eJ rano: kimi ustrzeże mami wciągamy go nie z tournee po Niemczech i scha- IKP jed:~ie na dzisiejszy mecz z Zainłeresawanie meczem jest 
~= ~~ ~=:.;.:!':;;m:;;: do kalenda.na., rakterYlOwał poszczegć.lnyC'h z3wod Kruszenderem do Pabianic w sIda- olbrzymie. WczoraJ w przed-

... _ I L" II tyL_ "'-'-1 uików. Piarwilzą, notę otrzv. mali Pi· dzie: Popiela.ty, l\f:trciniak., Bart· sprzedaży poszło kilka tysięcy spo .... _.., e_oa e ... przy UU&UI e Jednocześnie ..... pa·trywa.na tiyła. -
DSC. (Pomań), lenia l molGeJkloWJ o- J ""I 1:::- d .. . !'tlrski i Augustowicz, nastp'pnie I Iliak, C;~e!51awski, Więekowski, We- biletów. . 
fIólDopolskl JubUeaasoWJ .1azd pla- propozyc a "ą3- o stąpleD1a mt- Bartcsik i Pietrzak, dalej Usielski, I,('r (Chmilllewski), Pietrzak i Kt~- Meczem kieruje p. Seidner • 
JdetOWJ (o .... lHJ UIIlknlęcle .... atrzostw Polski indywidualnych części,.wo Celmer, natomiast I{Om- })jak. Krakowa. ' 
~). pierwszej aeril do Katowic, które I,romitl1J'ąco wypadli Kasznia, Klo- . P t k _.... 15 eo 

T •• I •• 1 .... 7. W leklllu Ba- fOZ& finałami maj4 ai'2 oclbye rÓw- oczą e meczu o g.,..z. , ... 
koala. prą ... PIolrkcnnJdeJ 811 bIr- :T 

alej lIII~wl ......... P Idet". LodsI (CA&rSee 1938 r.) Na 
eqlS ... .... lhJ). . plcposycN tQ LOZB odpowiedział 

łodziane 
w zJefdzle gwlafdzlstym 

do Zakopanego 
~ zjetdzie gwia.tdzistym c}(j Za. 

topanego, orga.nlzowanym PJZ8S 
eekejQ aamochodOW1ł pol!klege 
Tou.ri:ng Klubu li: owjt motocyklo 
wago raJdu ta.tn:atl.skiego płerwne 
6 mfejsc ujęH: . 

1) Wefgt I: Lodd, f) Perzy66fd s 
Warsuwy, 3) Grętkiewies z Lodst, 
4) RO!enblat I: Łodzi, 5) :Maje!: 1 6) 
Kwiatelt.. 

. 

odmownie, gdyi przez organizację 
obu tych iwpres ma tańszą kalkuIa 
cNo Finały mistrzostw Polski mają 
~ odbf6, sgoJnie li: uchwałą wal­
nego zgromadzenia. ". kwietniu 
prs. r_ w Lodzi. Pierwsza. serja, czy 
li mlstnostwa " grupie: krakow­
.. ko - HdłkO. -- ł1~~kiej przypa­
daj\ zgodnIe s regulaminem rów­
met ". Lodzi. Szykująe w hali im. 
b. P<,niatowskiego pierwszą serję 
mistrzostw, związek moze mnio i 
dobrze przeprowadzić finały, stą.d 
cdmowa. . 

Dłuł8ą dystrnsJę wywołał pro· 
Jekt regulaminu Państwowej Odzna 
ki Bokserskiej I Honorowej Odznta­

, ki Bokserskie), złożony drogą re-

I ff'rendum, !)uez PZB do oceny. 
Projl'kt POZB wyE'zedł z Łodzi, 
myśl jl'dna.k przewodnia. wniosko· 

Glsiorowski zaial I mie,is,e 
W biegu na 800 mtr. w Budapeszcie 

'z ~azji 40-1etniego jublleu- W biegu na 800 mrłlr.Gąsio-
szu WęgIerskiego zwiąozku lek- rowski zajął pierwsze mie.isce. 
koaUetycmego zOTganizowano W bief.1,u na 5,000 mtr. Noji 
w Budapeszcie dwudniowe za- przys'Ledł drugi :ES węgrem Sza 
wody lekoatletyczne z udziałem bo. 
lekkoatletów po~skich, fiń-j HanKe w skQKacn zajął dru­
skich, austriackich, l'umuń- gie miejsee, ustępując tyłko o 
skich i greckich. - !: 2 cm. węgrowi KoItai, , 

N w k n fliki piłkarSki 
Wilno reaguje na przeni~sienie meczu z Łotwą do Katowic 

'W związku z decyzją PZPN., - nowal nawet, bo mu sprzeciw loty­
przenoszącą międzypaństwowy "zów był aku.j.lt na rękę 
mecz piłkars~i Łotwa - Polska ~ ' • 
z Wilna do Katowic, ukazał się Sprawa .wygląd~ła. w ten sposób. 
w "Kurierze Wileńskim" art y- Przez kIlka nueslęcy wrzało na 
kul, w gwałtowny sposób ataku- śląslcu. Śląsk groził buntem PZPN. 
jący .władze piłkarskie w ~ar- Wynikł sze,e~ bardzo przykrych 
~Z:n7~:j: Artykuł ten podajemy spraw. PZPN poważnie zastanawiał 

" się nad tym, czy nie odwołać me­
"Skandal, jJalcich mało. Mecz mię- czu Polska - Jugos~awia z Kato­

Qzypaństwowy Polska - Łotwa, wic do Wars~awy ale w Jlfzede­
mający się odbyć 10 p.aździernika dniu powzięcia d~yzji zlikwidowa­
w Wilnie, przeniesiony do Katowic. ny został cały konflikt między 
Tak brzmi krótlco wiadomość. Po- działaczami piłkarskimi Śląska a 
starajmy się zajrzeć za klllis~J całej PZPN. bowiem Łotwa wystosowała 
te.i sprawy. pismo, że nie chce grać w Wilnie. 

Na walnym zebraniu PZPN m6- W poniedziałek w Warszawie ze-
wiono głośno o potrzebie dźwignię- brał się areopag piłkarstwa polskie­
cia ~rowinc!i. Mówiło się o wfz~a- go. Na zarządzie PZPN postano­
czemu w nllasteczkach prowmcJo- wiono odwołać zapowiadające się 
nalnych poważniejszych i!:lprez spotkanie Polska - Łotwa w WH­
sportowych i dlatego mecz Polska nie, a mecz wyznaczyć do Katowic, 
-. Ł?twa został wyznaczony w d,ając satysfakcję Katowicom. Przy 
Wllme. . • tej okazji Warszawa upiekła sobie 

Jak podawahśmy wczoraj obok wspaniałą pieczeń. Spotltanie z Ju­
central!stycznyc ~ tend~ncji. władz gosławią odbędzie się w Warsza­
sportowych, WIlno mIało Jeszcze wie a Wilno zostało na lodzie. 
innych wrogów, gdyż łotysze jako- Najbardziej nas boli to, że nie 
by z jakichś względów politycz- potrafiono zająć zdecydowanej po­
nych sprzeciwiali się wybraniu na stawy wobec piłkarzy' Łotwy i ka­
miejsce spotkania Wilna. Każde in- tegorycznie zażądać, żeby spotka­
ne miasto Polski, byle nie Wilno! nie odbyło się w Wilnie. Poszło się 

była się konferencja org,anizacy)na. 
Powołany został komitet organiza­
cyjny. Poczynioae zostały wstępne 
(loczynania, poniesiono nawet kosz­
ta, aż tutaj, jak grom z Jasnego 
nieba, nadchodzi wiadomość o od· 
wołaniu meczu. 

Po ('o więc przyjeżdżał do WUna 
p. Przeworsld i po co było potrzeb­
ne to zawracanie głowy i te obiet­
nice? Sport Polski w stosunku do 
sportu Łotwy mógł sprawę posta­
wić wyraźnie: albo w Wilnie, albo 
nigdzie. 

Oświetlająz te wszystkie !1prawy 
z naj rozmaitszych punktów widze­
nia uważamy, że Wil. OZPN na ' 
znak protestu powinien natychmiast 
podać się do dymisji. Nie moina 
czekać ani godziny. Wilno powinno 
zaprotestować i to zaprotestowa~ I 
ostro. Niech PZPN dowie się, Ze z 
nimi nie moŻ'ta tak postępował! 
j.dt z dziećmi. My bardzo dobrP 
wiemy, o co chodzł. 

Chcąc wygrać - trzeba 

grać, trzeba się zaopatrzyć 
klasowej. To chyba jasne? 

grać; 

w los 

Domyślamy się po trochu, jakie na spotkanie Lotwy, a Wilno zo­
to mogły być względy, ale nigdy !Otało na lodzie. Zaspokojono ŚląsIt. 

• • władze sportowe tak łatwo dadzą że wszystKo jest w porządku. 
loterII się przekonać łotyszom i to w ta- Wiemy, że przed trzema tygod-

Ideh ok1)liczn9ściach. niami bawił w Wilnie w !\prawach 

Jesteśmy głęboko przekonanI, ~ 
Wileński OZPN, na czele kt6rege 
stoi ceniony działacz sportowy 
Wilna p. mjr. Leopold Jan, po­
dzieli nasze zdanie i ~.olidarnle z e&­

łym zarządem złoży rezygnacJę z 
dalszych praz. Niech się sport całeJ 
Polski dowie, że z prowincją tak 
postępować, jak to czyni PZPN, 
nie można", 

ChCąCIUie przypuszczaliśmy, że centralne Uspolcojono Warszawę i, zdaje się, 

Tymczasem PZPN wcale nie opo- meczu z Łotwą wiceprezes PZPN . 
inż. Przeworski. Robiono odblicze- WARSZAWSKI OKR. ZW. PR.KI 

Sala F( L HARMONII 
tej. 213-84 -Bilety do nabycia w kasIe Filharmonii 

Orkiestra pod kier. Dawida 
Bajgelmana 

. d . l d ł 9 , ł J RĘCZNEJ ustallI na merze z Łodzią, DlIiś, w me sile e n, 26 b, m. o godł:o 9 wiecs. oraz jutro o 4 po po. i w. nia. Kalkulowano. S owem decyz a klóre odbędą się ~a stadionie ŁKS-u 
Gościnne wysteoy f'l'tystów zespC1!U zapadla. że jeżeli nawet mecz przy- przy Al. Unił dziś, 1ł' niedzielę, ° go-

•• EJ I I D I S Z E IB A N D E·· niesie deficyt, to PZPN dla dobra dzlnle U-ej w hazenę 1 8zczyplarnla­
a mianowicie Chany Grosberg, LIIi Liliany, Malwinv Rapel, Zysze Kaca, właśnie propagandy sportu na pro- ka, następujące sklady dmiyu: szczy-

Dawida Ledermane, Leo Libgolda, I Ajzyka Rotmana, - ·t t dercyt 'pokryje plorniak: Rudnicki (Warszawianka), 
W programie koncertowe numery Geszo"n un Getrofen.1 wmcJ en. I. .' Koszawrowskl. Słyk, Lutz, Twardo 
przebojowego widowiska p. t. " i! Przed ktlku dnIami w Wilnie od- (AZS), Czamlk (&:PW). Tepleyu, Ku-

_-..~_______________ lesza, Kowalsld (AZS), Sawonlak 

Y Z
· od 16 (Warszawiauka), Gradzluk (KPW), re-P ULII A 

WYCIECZKA 
Zapisy l informacje ~ Wagon! • 

zerwowi: Rosolowskl (KPW) I Szom-' 

do 29 X ban (Strzelee). Hazena: Stefam"" Gil 
•• slorowska (AZS). Olczak - Danow!!ka, 

-I 225 Blelak6wna (polonIa', Bąkow&ka, 
- • .- WlSlIDlewska - Bednarkowa (AZS). Ka 

Piotrkowska 68 i 6. mec'ka (poloala), Bl'Z1IszkJewłezówna 
(A.ZS), rezerwowe: Wenel6W1la (Skn) 
l BaJN6ab (poIoaIa)r 
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Zawiadamia Sz. Klijentelę, i:t po powrocie &: sagranicv poleca naJ~ 
nowsze modele na sezon jesienno-zimom,. Pr3~ownia JUŻ CZYN A. 

~~=-am~ .. ~~ga .. ~ .... ~~~ ...... ~~ ...... ~~~~~~~ .. ~~ .. .a .... _.~s;:p;e;C~j;a;1n~y~;d:z~ia:l~r~o;b:6~t~f;u~tr~2:a:n:y~c:h~.~:;: .... 
Zawiadamia Ss. Klijentel~ i! po powrocie E Pary ta poleca 
nainowBze modele. ~pecjalność: wyroby futrzan . --

______ ~ __ aIIIlI~ ___ U\Vaga: Zadnej filii nie osi 

w wielkim wyborze po cenach b. przystepnych 
poleca f-ma 

B-cia F. i J. PIETRUSZKA 
84 PIOTRKOWSKA 84, tei. 142-88 

Pracownia kuśnierska na miejscu. 

czrnne 
zapisy eodziennio 

interesem na miejscu i we Francji branły konfołtcyj­
nej l bławatnej przyjęłaby odpowiedn'll posad ... 

Ofertv skier. do admin. pod .PARV2c 

Szkoła Tańca Artvstvane o 
T41'1,ł "tió Jl S lEJ 

pod Jej osobistym klero.n1c:h.em. 
Poczllfek .aję6 1 pafdzlemlka. .... dSII 44 
Klasa Shirley TempIe dla d.iecl I .. _odowe dł. tance­
rek. Zesp61 8Cenlclln,. Zapis, tylko _ wtol'ld ł l14łki 

_ god~ 16-18, teL 2GHie • 

nr. med. 

Le 
Renomowany W Gr 
Za la Fr,zjerski • 

r:awiadamia, ił na SalonIe Dam­
skim pracull\ obecnie pp. BOLE­
SŁAW I DANEK Speojalność, 
farbowanie i trwała ondulacja 

spec!allsta 

('ii rOll 1mbłscych i akuszerII 
przeprowadziła się na 

5ródmie:ską 28 
telef. ~Z40-10 

przyjmuje od 12-2 i od 4-8 wiecz. 

r:RZYCHODNIA dla eborycb 

f l f 
mężczyzn i kobiet 

PlOT KO SKA 88 
beczenie chor. weneryczno ł IkOrnych 
Kobiety I d.ieci przyjmuje kobieła­
lekarz. Przyl!hodnia cllynna od 9 1'. 

do 9 w. SpecJaID, Ilblaet lIoSIIetraDr. 

• 

PORADA 3 Zł.. 

Dr. m,ecL 

awido 
POWRÓCI~ 

ehor. wewn. 

CI 

ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zd jęcia pr/łdów cl,nnojcłoW)'ch sel'ca) 

ul. Narutowicza 42 
Tal 184-91 Godz. 5-7 ... 

R. M.l(RH(ft 
specjalista chor6b dzieci 

ró C·, 
----~----_ .. 

Dr. med. 

aBOwer 
choroby skOrn. I weneryczne 

(kobiety I dzIeCI) 

Al. Kościuszki 13 
przyjmuję od 8-11, 3-5, 7·-9 w. . 

LEKARZ • DENTYSTA 

• 
p 

Zachodnia 66. tel. 103·97 

O ró.:- a 
przyjm. od 10 - l i 3-7. 

Damski I eski 

Al. HOŚC!USlhi 
c TELEFON nr. 137-13 

G,I ŚniadanIa, o~ledy lal'Skie 
.;g I kolacje oraz wszelkie wy­
-g, rocy cukieroicZCł. - Na tą­
~ danie odsyła Sl~ do domul - w 

g oszanie . rze ar u 
Zarząd Masy Upadłości Towarzystwa Akcyjnego Manufaktury Bawełnianej 

~Jakub Kestenberg" w Łodzi, ogłasza przetarg na dzierżawę przędzalni cienkiej, 
składającej się z 20908 wrzecion wraz z niciarnią, przędzalni odpadkowej o trzech 
zespołach, farbiarni, oddziału warsztatów mechanicznyeh (ślusarni i ełolarni), wła-
snej elektrowni o sile 1300 P. S., tkalni w budynku szedowym na parterze i 
w nowym budynku na II piętrze o 350 krosuach mechanicznych wraz z oddzia­
łem prsygotowawezym, wykończalni i budynku mieszkalnego, mieszczącego biuro, 
skład i suteryny - to jest całego obiektu, nale~cego do masy upadłości przy 
ulicy Sterlinga 26-

Przetarg odbęd_ie Iri~ ustnie przed syndykami masy w obecności Sodziego­
Komisarza, w dnin 01 patdziernika 193; roku, o godzinie 12. w pol, w S,dsie 
Okręgowym w Łodzi, pokój Nr. 15, na następuj,cych warunkach: 

a) dzienawa zostaje zawarta na au od dnia l. l. 1938 r. do dnia Sl. 11. 1938 r. 
b) przy przetargu utrzyma 110 reflektant, który saofiaruje csyn8Z najwybzy, 
c) czynsz płatny jest kwartalnie • góry w biurze masy upadłośoi Tow. Ako. 

J. Kestenberg, I tym. ił jakiekolwiek pot~eenia lub Kal'8.chowauia -e stro­n,. dziertawcy s tyłol6w, nieJ'Wi\sanych I niniejsz, dsieria"" .,.. niodo­
puszczaloe. W nc.ogólności dsiertawea nie ~daie miał prawa potr!lcania 
jakichkolwiek b'ldt nalołDości od mas,. upadłości, w kapitale lub odeetkach, 
przed lnb podczas trwania umowy dzier!awnei powstałych, niezaletnie od 
tego, czy nale!nośoi te '" labespieczono hipotecznie, czy teł upnywilejo­
wane w inny sposób, WlgI~dnie nieuprsvwilejowane, 

d) zapłata .ałego CZTJlSZU w uetalonyeh terminaoh kwartalnych I góry winna 
być solidarnie po~czona przn którykolwiek I dliałaj'lcyeh w krajn banków 
państwowyeh lub akoyjnvch, maj'loych w Łodzi Biedzib~ lub oddsiał, kt6re 
to po~czenie winno b7ó rJo!one larqdowi masy w oi4gu. dni dwóch po 
dniu przetargu, . 

e) w wypadkn oddania objekt6w dzier!awuych do dysposyC]1 dzłerlawoy , 
w czasie po dniu 1 styclnia 1938 roku - nie będ\ słułyły dziertawoy 
z tego tytułu jakiekolwiek roszcunia odszkodowawcze, a czyn_s ulegnie 
redukcji w stosunku do wykony.tanego ozaeokresn dsiedawy, 

ł) na wypadek oddania objektów dziertawy nabywcy w wyniku postępowania 
egzekucyjnego lub likwidacji masy I mocy wykonalnego orzeczenia przys,,· 
dzająoego - dziedawa wygasa przedterminowo, przy czym dzienawoa obo­
wiązany będzie opnścić objeld dzierławy nie dalej, jak po upływie tnech 
miesięcy od dnia prsye'ldzenia, a e&ynsz ulegnie redukcji w stosunku do 
wykorzystanego czaeokresu dziertawy. 
Do przeta~ dopuszczony b~dzie tylko ten kto przy jego rozpocs~u: 

l) pisemnie podda siO warunkom wytej wyliesonym, 
2) złoty pisemne zobowiąlanie, te W razi. utrzymania IdO pny przetargu doły 

w ciągu dwóch dni pisemne, solidarno i nieodwołalne poroczenie bankowe 
Z8 zapłatę całego czynszu stosownie do p. .d". 

3) przedło.ty dowód, i! złotył do depozytu w kt6rymkolwiek I bank6w pafl-
stwowycb lub akcyjnych, maj~eyob w Łodzi Ii.dzib~ lub oddliał, w!"dium 
w kwocie zł. 50.000.-, z tym, it wadium to w wypadku utrzymania si~ 
oferenta zaliczone b~dzie na rachunek c_ynszu. 

H. Bre 

Za dzierżawco uwatany b~dzie, kto podozas rozpisanego tu ustnie przetargu 
z zachowaniem warunków powyAslych - zaofiaruje csynu najwy!sly i nie­
zwłocznie, a najdalei w ciągu dni dwóch po dniu przetargu do r1łk larz\du ma­
sy uzupełni gotowiznf} wadium do kwoty najwy~8zej laofiarowanego ezynszn 
kwartalnego przedło~y poręk~ bankow\ do pełnej wysokości zaofiarowanego 
czynszu, or~z przybędlie do biura zarzf}dn mBl!y, nie pótniej, jak w ci'lgn d~i 
trzech od daty pn;etargu w godlinach mi~dl)' U-~ a Ul-*, eelem podpisanla ohor. wewnfłtrzne 

DOwr6cił 
aruowieza zz, ~~1;.~6 

pr.yjm. od 6-8 wlecz. 

Dr. med. 

umowv dzier~awy. . 

• rEC 

Wymienione wadium. podlega EWlOtowi ~awal~eym, którzy od!"I\Pu.. od 
przetargu, natomiast stawZllllcy, który utrsyma S1~ przy przetargu., tr~Cl wadlUm! 
o ile nie wykona warunków przetargu, a w 8Zczególnośei blldt me ":lIUpełn~ 
najdalej w oillgu dni dwóch po dniu przetar~u wadium do ~woły nal:,,"yieze] 
zaofiarowanego czyn SIU kwartalnego, bądt me pnedłoży po~ki baDko~.], bąd~ 

, te~ nie pod pisze w terminie, ustalonym przez zarząd masy, umowy dZlertawne]. 
W wypadku, gdy złożone wadium obie siO wytsze od zaofiarowanego przy 

pn;etargu czynszu kwartalnego, nadwytka wadium nie podlega IwrotoWi, lecz 
zostanie larachowana na poczet ozynszu. . . • 

SpecJalista chor6b .kOrnyoh, 
wena,y'oznyoh i moczopłciowych 

polecam najnowsze modele 

PASKÓW I BIUSTO OSZY 

D. SZENBERGOWA 
'lOTR O s 134 
poprzeczna ot. parter. -

wytępISlI 1Iftpe.lobd. tylko §wleCła deąnfekcyJnll .... 
mlgat....a.u·. Przeprowadzam, del,nfckcJe mieszkań 
pod lI_rancjll tuamI Do. .. •• ZgłOIlZeailh 

..zAKłAD DEZYNFE C JNY" 
I.6di, Al. I aJa 4, I. 222-60 

Zalołon. W roku 1 

beczn- ~la 
au. Wit H. 

uL KOPERNI 
ODDZIAŁY, _ewnętrm, I chlncrQic:anJ 
SZCZEPIENIA psó. i kont 
STRZYŻENIE ps6w lIIonI. 

Ka iele PS • 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Prz,jęcia w p1'lIJchodnl od 8- 1 i ~ 
Cllłonllowie towanyst... opieki nad 

~~""'-.l..' r:.illl'Zętami płacIł ulllowe cen,. 

Cukiernia ,t " 
Ł6tH, Pneja%d t, 

poleR 
Wyborowe pieczywo cuklemlcze 
torty, cIastka deserowe i drołd:!owe 

Śniadania I kola~je jarskie 
z 4-ch dań zł. 1.10 wraz z obsługą 
(cod.tennie do kolllcJi pieczone gn,by s kartoflami) 

UdltIe !rIta.stII ..... QUtiIł ---~ .. 
1dB1a. I lllemcnrleto- lawiadamla. 'e 

UgOlne Roczne Ze ranie 

Nawrot 2, front I piętro 
telefo" 213-18. 

POWROCIL 

Szczegółowy projekt umowy który nie podleg.a tadne] mllanie, ]~et do 
przejrzenia codziennie, at do dnia przetargu, w blUrze masy upadłoścI, przy 
ulioy Ster\inga 26. 

Syndyoy Ostatecsni masy upf1dłośei: 

01l101lłt6. Stowal'z7l1l1enl. odbędzie .t~ _ 1-,m łlmnh\ł. 
dno 10 października r. b •• gad .. 11 I'IIno • lokalu Za­
kładu PolołnicJ;o-Ginekologlcznego pr., ul. Dr. G. Ster­
ling. 13. W rasie nteprzybycla dostatec%nej ilo§c:i cdon­
lIó_, sebl'anle odbędzie lit;! w dl'ugim terminie dno 17 
pddziernika b. r. o godz. H-el rano _ t,młe lokIIlu 
beJ; _Igl~du na ilo~ć c:doJllt6w Stowarzysz:enia, II n .. 
Itępul/łcym pOrlli/łdkiem d.iennyml 1) Zagajenie Zebra­
nIa, 2) Wybór prsewodnlc./łce~o, 3) Dzlełalno§6 Insty­
tucjI progrem na r. b. Sprawozdanie II przychodzie I 
rozchodzie. Przedstawienie bilansu sa rok 1936/1937, 
01'8& odczytanie proiok6łu komisji Rewizyinej, 4) Za­
twierdlenle budtetu na rok 1937/1938, 5) Wyb6r CzłOIl­
lIó_ r:arz/łdu i komisji I'cwi.yjnej. 6) Wolne wnioskL pnyjm. od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w. 

W niedz. i świc:ta od 9-12 w pol. (_ l Rafał Kempner. adwoka~ (-l ADtoDl QbuCbDlIIia. "wokaL 



łI 
P RZf DfWSZYSTKIM 

, J' rry 
Zaburzenia nJ;!rwoWe odbierajq 
spokój ducha, przyczyniają wiele 
przykrości, uniemożliwiają prac 
cę; o~bierajq sen i spok6j ducha 
należy wzmocnić i uspokoić 
syslem nerwowy, slosując 
skuteczne w Iych wypadkach 

./ I 

ZIOtA DLA NfRWOWYC-H 
ra E ERAnł.4 

t. Ą D A Je, E, W S Z Ę D Z I E 
WYTWÓRNIA POLHERBA, KRAKÓW.PODGÓRZ~ 

NOWOOTWORZONA CUKIERNIA 
przv ul. Piotrkowskiej 191. tel. 264·25 (filia) 

"li noczeni (u iernic,·· 
Sp. z agr. odp. 

CENTRALA: UL. NARUTOWICZA 31 - m. 247-57. 
Poleca codziennie znane Ie swei dobroci ~.iałe cilletk'l, Plłcsti, 

bllbki i t. po - ~.IID"IA - IOLlCJL r 

SPRlfDllNlll 
OK ZV..JNIIE 

parterowy murowany jednomies"kaniowy 
dom z ogr6dkiem w okolicy PLACU 
DĄBROWSKIEGO. 
Wi&d.: tel. 20Q-11 od 15 do 16 i od 2G do 22. 

PRZEDSZKOlE 
Tow. Szkól Zydowsklch W Łodzi 

ul. Wólczańska 35. tel. 245·36 
przyjmuje .apisy dzieci w 'Wieku od lat 4:-6 oodliemde 

od godz. 10-13 i 17-19.. 

GnantoWIUI I uamodslehdaj". 
wyuczenIe sapewnlal" 

ZAWODOWE KURSY 
.roju j .. ,oia dam.klelło 

I d.'eclnnello 
Prof. P. SZEJNFINKIEL 

AI.Ja I Maja 20 
Specj. dzi ały: mierzenie I modelo­
wanie dla krawcz:yń orlll p,jam 

i biolizn, luksusowej. 
Opłata prJ'ystępna. 

Prospekty bezpłafne. 

Zatw. przez MiDi.t. Op. Spoi. 

SZKOŁA KOSMETYKI 

~~ f In,t'tA ~ dr,.... MENKIEWICZA 87. TEL. 122-01 
Ql..~ 4'ł zapis)' nil kursy k~smetyki l masalu 
ł- I j lecznIczego. 
~ • .2. O ł - 8 9 Bezpłatne program, i iDlarmlleje od 4-7. 

26.lX- ,,{if~OS PORANNY" 

DR. IIED. 

J. HerszlinBiel 
~ wznowił przyJącia 

3ródDliejs". 11 
front, I piętro. . Tel 111-87. 

1937 

SUPE RHETE RODYNA TELEFUNKEN-FENOMEN 
to wspaniałe dzieło stworzone wed ług najno wszych zdobyczll' 
r adiotech niki. Pos iada fundament każdego dobrego odbior. 
n ike - so lidne cho ~s i s, będące gwarantem nienagannego 
działan ia na dłu gie lata. Dalsze za lety - wielka selektyw­
ność, wspaniały, powszechnie znany już ton odb iornikó w 
Telefunken j bogato wyposa7ona, akustyczna skrz yn ka 
drewniana. A cena!..._ teraz dostępna dlo wszystk ich. 
Rodzi rny obejrzeć, posłuchać i porównać. 

10 MINUT DLA URODY r I Lekarz- dentysta 

13 

.ABIEUI OOTDUSZCIRJIłIUI 
USUWRlnE DWIiDSIEBIA RAOYKRlałllB ( ~ A H I U J l ( W ~ K ~ PIElaąUBIlCJIl CERY I URODY 
DIeta preparaty ·IBAR~ indywidualnie e 
stosowane. SZKOŁA KOSMETYCZNA • '1 

:zatwierdz:. w 192! r. prze. Władze powrocl a 

~~s~~a;ute A n n a Ry d e I 11 .. go Li· tonada 37 
Piotrkowska 92, teJ. 169·92. tel. 216.82 

--------~ __________ 4 _d ____ ~ _______________ • 

--------------------LEKARZ - DENTYSTA Dr. med. 

S.Raza 
RA lezo 

Narutowicza 30 
Tel. 154·36. 

POWROCILA p 
Dr. mełł. DR. MED. DR MED. 

choroby •• wn,tnn. 

DOWrócił 
pnyjmule 3-4 i 9-10 w. 

nI. 11·10 Listopada 32, tel. 183-09 

. R Miecz. ARBU 
CHOROBY WEWNĘTRZNE chor. wewnętrzne 

Gdańska 11. fol. ZZ6·85 , owr6cil 
povwrocil lidanska 68, telef. 114-1b 

B. l'Iró"ba 

~aa __ ~ammmmB~ ______ mE~~~~~ 

.R M ITA EGG'ERTH 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 

w naj weselszej wiede:6.skiej komedii 
muzycznej sezonu, m6vvionej i gpie-
wanej po niemiecku 4 (Die Blonde Carmen) 

W pozostałych rolach: Ida Wist. Leo Stazak i Wolfgang Liebeneinen. 
Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i świeta o la w poł. Na pierwszy seans ws%ystki~ miejsca po 54 gr. Gziś i UDi naslę08UCh! 

. .m 

Dziś poraz ostatni I 30 karat:6ww szczesc:ia W Tal. goł. DYlISZA i ANDRZEJEWSKA 

...... tro prel'l"lieral -Iut:ro prellYliera! 

~DZ~;:::~;:::~~k ~"I I~f ~ I~M ~~w II._Y IIl-IIIIIID ~ M~~" ~-~"W f~~ ~~t Y ~~ n~i ~~A ': 
'a; Dliś i dni nasteDn,ch! 
" Polski film znkrojony na miarę arcydzieł 
... światowych p. t. 

~' lO·MI'ENNE SERCA =: W roI . gł. : Barszuewska. Cybulski. Junosza-Sle-
CI powski. Bialoszczrński. a. Passe-parłouts i bilety ulgowe niewałn .. 

o 

::i W filmie 
O a. Nadprogram aktualności P.A.T-a 
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Pracownia Okryć Zawiadamia Sz. Klijentel~, i! po pDWJDde Z PARtU 
Damskich • poleca najnowsze modele na sezon jesienno-zimowy. 

=-::::-:~=-::-~-""-=_==-~_LiiiiiiiC!WOi'iIDDl~!'Dn..-oE~WS!IGI!tIQ':-""~!I! :::w~I!"=:IMHIII:II_-.!5ri::.~2:6w~~:.,.::5:9 ~t .. ~ - Specjalny dział rob6t futrzanych. -

- naj.,yt"" iejsze ~ S PIOTRKOWSKA 7 
1AIyro' 'fut zane i • (Pasaż Casino) 

_ TEL. 108-95 
MU i ~~G~Ha-.p~MWMW~mum •• ł .. .u~ .... ~ ___ .... .a ...... g;~~ .... ~~~~;. .. .:~~ 

PRO,::~lBQLU GŁC!!N Pra(olllllia Okr" Sz G OJSł4AN wykonuje "",.Iki. zl ••• n;a • 

DOROS~YCH ~ 'ZNAKIEM Damskich I: I .. '" '\ ..al podług naj nowszych modeli , 

uw 

I(i)\ FAI3 R, .. oraz Irg er Łódź, Al. Ko~duszki 37. parier Ceny b. przystępne 

S~~PRZEZIE8IEN'U 
~ GRYPIE i KATARZE 

URSY, SZUIn, mIERZENIA I, A U , M A N 
ROJU, i f~ODELOWAnIA !Uenklewlcza 67 tel. ZapIsy na nowy kurs przyJ-

PO powrocie z Parna ...... 
SUKNIE -:-::-...:.;...;~~_.;......,;;,;;;.;;~:.:.::.....!r!!6Q;!..!!N::B ;!!vr:!?,ot 113-51 muJe kancelaria. 

i płaszcze Ol :~~!~~k~l~ dZz~~~i B. JAK U B o W I C Z Platrkowsb 121 KOSTIUMY 
S Z k o I n e ~ po cemuh niskich firma e~z. od 1900 r. I tel. 113-19 PlASZaE 

__ ~~ __ ~_ .. _...;...;~__ poleca 5 Pomorska 5 ~_ ~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;; 

Z~~gOO~d·zd. ;prr~y;J .. wo1d51~~2:11~ę5~~7~~89 ~ ~o~:~,ny~ Ekm~s~a~ B-ria ~~[nBU[~ ~~~~~~~~!!a6~n~t? ' Zatw. pnes MiL W. R ł Cl P. 
6 - proJe UJIl I W}' onu;'l - Wykonujemy r6wnie:!: meble stylOWE! -

w nietb. i !lwięta od 1-9 M A' Szkola Gimnasty I I TaAca ArL 
powrócił T E A I A l Y ) damskle: na płaszcze, kostiumy i suknie ., 

.. ___ -_ ... ___ -_ .... __ W E l I. N E mp,skie: na ubrania i palta (bjelskie i anO'ielskie) _ L E N O W Y 
poleca: .. WtoKNO HAlOWE" wf. Frydmal i Winograd. Piotrka !6~ fr. I p. i. R WSKlEJ 

~r. 
'!!!!!!!!!! • z man 

chor. kobiece i akuszeria 
DOWrócil 

ŻeremIkiego lit ~~~~2 

• 

pI'lyjm. od 3-8 w. 

Lekarz • Dentysta: 

c lOla 
p01Alroeila 
eeionów l 

tel. 174-02 
~._, ______ L4~ ---__ ----~ 

Ookł6r 

sa 

-~. ----------------------------DOKTOU 

E 
spec. ehor. seksualnych, 

wenerycznych I sk6rnych 
(włos6w) 

DOwr6cil 
Andrzeia ~, tel. 132-Z8 
Pr~lmu,e od 9-fI rano I od C5-S • 

W nled:llelto I śwl~ta od 10-12 

--) -- , , 

Dr. med. 

• (Z 
Spec. chor. sk6rnych, wenerycsnyc:h 

l seksualnych 

POWROCIJ; 

Narutowlcza 14 
(r6g Piłb~~skiego) Tel. 141-32. 
Przyjmuje od g. 8 - 10. 12 - 2, 5 - S 

w niedziele i święta od 9 - 11 

Gabinet kosmetyki 
lecznlcEeJ I toaletowej 

Specialista chorób skórnyoh . ' wenerycznych l seksualnych 

lenInie promieniami Roentgena 
PołudnIowa Z8, fał. 2Dl-93 
przyjm. od 8-11 rano i 5-3 pp 

w nledGllele i święta od 9-12 w. ------.----_. 

l 
(chor. uuu, nosa, gardła i krtani) 

przyjm. 1-2 i od 5-7 

Piotrkowska 55, tel. 127-76 
POWROCIŁ -DR. MED. 

T 
cboroby wewn~trzne 

Zeromskiego 44, tel. 114-25 
I pr&yjm. od 5-7 

POWROC:.::~ 

ig;en 
to zdrowlel 

Cy,nnowllnie, drutowanie I fro­
terowanie posadze:~, cr:ysscze­
nie wystaw i ok!en, sprz,\tanie 
blul' l pokoi. odkurzanilt elek­
łroluxem. Reoeracje linoleum. 
Pakowanie okien i dnwi. 

J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44. 

tel. 202-'14. 

dhA.GBPNER 
Wi'.RS!!l~A l!L K!I~lEWS:;1\ 43 . 
nt. tilO-ZY 6&5-0 CEMYr.AlA ~~:-Ja 

• ELOMI 
B!..ACtł7 

PRĘTY 

DRUTY 
UClV 

pnenleslona .oafala 

na ul. Gdańską .... 
tel. 194-99 

Sekretariat uynny od tla. fes b ......... s-t , 
d\ 

nIcie 
CYt!A • CYNK' OŁÓW' ',!r:DŹ' Amvr.J!ON 
.'!KIEL • AlUMIi'm!; • ~IZ (,'iUT • tĄ;'\N~"\N 
K DM' MAGN~2' i<O!:, !o •• RTĘĆ . 

z l-go ź Odia _ iIIEi~~IlI\GIi-=_ • 
t.'OSIĄDZ· noro!· Siary tO;!"~::O .'/'i 
STO?Y ['iW. ).~SI(!E I IN:'- E 

Wielki wyb6n 
Wó.ZKóW dziecięcych tÓ2:EK lromodOWJCla 

MINJA I GLEJTA OŁOWIANA Ł6ZEK metalowyeh WYtYMACZEK 

BLACHA CVNKOWA"B!..ACHA 81. lA'D~A':tIA 
CZARNA·MACHAPOCYNKOWANA 

MATERACY wyścielanych marld .Rab~ 
MATERACY sprężyn. LOOÓWEK 

.Patent- lEŻAKóW, HJ\HAKcS\ł 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW I dco.", STARE METALE (WŁASNA RAFINERIA) 
w fabrvcznY!D OOBRDPOL" t6dt, PIotrkowalre 71 
_ - skład'le ,. " pod.. TeL 1~9-90 .-

.~ ... ....,. , 

Dr. m~~. 
Spec. chorOb wenerrcKnych, mo-

CIIopłolowyoh I 8k6rnych 
Traugutta 8. Tel. 179·89 
Prlly!mule od 8-11 i 4-8 w lec"" 

'Ił nle6.lele I święta ad 10-1 pp. ___________ ~· __ ~11 ____ _ 

Pi~rwsza Przythc linia 
VI BłłEROLDlilCZłłl\ 

leozenie chor. wanel'Jcznych 
I sk6rnJeh 

Zawadxzka 1. tel. 122-73 
CE}'nn& od 8 r. c!o 9 wiec", 

Porada 3.ł. 

Dr. med. 

Lekars - DenłJ8bl Leka rz-Dentysta 

I. 81[lKI~ -lmH8lUM PAUllKA HBlWIUUWA 
Piłaadakłego 36. Telef. 141-~ 

Pi trkawska 123 
POWROCIŁA: 

przyjmuje 10 - 1 i 4: - 7 

r. I. i ergal 
specjalic;ta chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 

Zawadzka 10. tel. 106-30 
puyjmuje od 9-11 l od 5-8 
w niedsiele i dwięta od 9-1 

• 

IIOwr6cila 
Przyjmnje od 10 - U ra_ 

i od 1) - 7-ej wt~ , .... ~ 
l!! ti t 

DR. MED. "". ~,j er., , 

S~. BliN 1':6 
choroby dzieci i wewnętrsne 
uczepienie ochronne dyfferyłyune 

CEGIELNIANA. 115, FIL I P. TeL 14'HII 

POWROCIŁ 
przyjmnj& od 11-1 f od 2H+ 

ls.ec. !.t~!!!!!i -n' ',' E! wDR

,' ~8DZ~ S-K 
seksualnych I sk6rnyc" ., n 

Dr. med. 

J. zm r IsKI 
SpecJalista chor6b wen.yc.n,eh J\KUSZER OlNEKOLOO .". 

ełl6mJch I 8ekaualnych _ 

Andneja 5. telef. 159-40 Piotrkowska 11. tel. tUl-D 
przyim. od tS do 8 wiees. pnJJmuje od 8-11 ra no i od 3-9 ~ 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
Przyjmuje od 8-12, 4-g W. 

'Ił nledz. i §więta od 9 do 1 po pol. 

---------------,--------Dr. med. 

-at 
Do y onezenia dorn611W • nledstełe i lwięta od 9-1. 

posadzMI, drzwi i oBna ~~~t:~;~ł Drzewny J • DR. MEBD. II 
IYI k·· J k·'" n U JUSZ n " a s l) n I u o łez a. R Chor. kobl.ce I połolnlctwo 
, ~eromskiego 90/92. tel. 115~74. 157-74 C - I . l' telef. 

Ustawiamy parkany wg. prsepisu Wyd,;. Budow. Zarz/idu Mielslde,o. egle nlana ,163-85 
prsyjmuje od 12-2 i od 4-CS •. 

PIERWSZA 

• 
Zgierska 40. teJ. 119-45 

poWró(il 
przyjmuje od 12-1 ł od 6-7 VI. 
• 

L E DR. MED. Lekarz·dentysta 

. Ula· SZ8U1ski lliu Seide narł 
Udyplom Uniwersytecki leł:zn -€ił S~omaio loait:zna 

POWRÓCIŁA ZE STALYMI ŁÓZKAMI 

• Moniuszki 1, tel. 127-99. Dr. e. S o 1- er 5 1- e g o 
I Usuwanie wuelklch 

defekt6w cery. 
Usuwanie beOlpowrotnle I bez l Chirurgia zębów, szcząk i jamy ustnej 
ślac!6w sKpecących włosOwo PIOTRKOWSKA 56 - TEL. 129-77. 

mi!lPrllJlzy_l~mlllullll5e !J10_2I1i11iIl:4.-.8_wl.e~_. Przychodnia c.ynna od gadII. 9 do 11 
f 

ebor. wewofJtrzne 1ZamenhOla 1, tel. 1]9-26 
Nawrot 8. tel. 109-23 puwru· "1'1 

wznowił prz,JtlCla U 

• 
S Sonata i'CD"a Ostatnie dni! Pierwszy i jedyny film 

wielkiego mistrz! tonOw Igna[ego Paderewskiego pt. 
Przepiękn.a opowi~śó o czarodzietskim wrływie muzyk~ Charles Farnell .- Barbara Greene 
na kochających Sl~ młodych ludzl. Poza tym wys~pul' 

Następnv program: MOSKWA-SZANGHAJ z POLĄ. NEGRI 
Ceny miejso na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I ID. 1,09, II m. 90 gr~ ID mo łi8 • 

Kupony ulgowe pO 70 groBZ~. -""'!. P~ek seansów o godz. 4. w nieds. i jwięł& o 12. 
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Pracownia Okryf 
Damskich SZa P I n li B R H U T 55 Pit~~~::':~a 55 ZlIwladamla Sz. Panie, U po pOW1'ocle s paryle. 

poleca najnowsze modele. 
SpecJalaość wyroby F U T R Z A N E. 

Uwaga: Żadnej filii nie posiadam 

I··:····· OGLOSZIEN A DROB~IE .:::.1 
M"'II . -... . -II KOREPETYTORKA udziela 

nauka I wychowanIe I lekoyj i korepetycYJ. Speoialna 
_... n:r..... metoda stosowana dla dzieci 
RUTYNOWANA nauczycielka 

wychowawczyni z długolełD!ią 
praktyką przygotowuje dzieci 
oCL lat 5 i pól do szkól wszelkie­
go typu; pomoc szkolna, jęzrki . 
Zapisy 10 '- 12, 2 - 4. ZakąJt­
na 85 m. 3. Tel. 1,.47-94. -----
ANGIELSKI, hebrajs.1ci, judai-
styka, przedmioty ogólne (kore­
petycje). Tel. 187-53, KamietllIla 
10 m. 8 od 9 - 10. 2.3Q - 3.30. 
Ceny przystęa:me. I I __ 7 __ ~ __ _ 

WYCHOWAWCZYNI na kon­
dycję poobiednią do lO-letnJego 
ucznia poszukiwana. Znajomość 
.ięzyków obcych, wzgl. muzyki 
pożądana. Zgłoszenia: BandUll'­
sk~ego 12 m. 5. Wynaglrodzenie: 
obiady 1 trzyd'Zieści zl.fI'Ły'ch ;roie 
sięeznie.· _________ =<~ __ . ~F ______ e .. p ·~ .. _ 

niechętnych i z8niedbanyoh W 

nauce. (hebrajski). Odoowiednie 
refereneie. Tel. 151-99, prosić 
Rutę. 550-2 
---------- .~~~.-------------
HEBRAJSKIEGO udziela oraz przy 
glltowuje do konfirmacji dyplomo­
wany nauczyciel szkół państwo­
wych. Dzwonić: nr. 248-31. 62--6 

ABS! IL WENTKA SOI bony udrlela 
l~kcji języka fmncuskiego 11 Li­
stoJlllda. 47, front, m p.., m. 18. 

9791-5 
• 

BUCHAI.TERn (,pełny kurs taorii 
z praktyką.) wyucza b. kierownjk 
Kursów Ha.nrllowych, buchalter na 
stanowisku, Leon Krell, Piotrkow­
f-ka 79, m. 40. Tel. 145-64. Oplata 
hardzo przystępna. 621-~ 

E. BERLINF-R WZDcwił& lekcje j~­
zyka francuskiego indywidualnie i 
grup. Andrzeja 46, m. 8, godz. 
2.30--4,80. 

III i 

ABS(ILWENT gimnazjum udziela 
kI/rep. ·tycji w zakrEEie ośmiu klas. 
Godzina 60 gr. Zgłoszenia sub 
"K walifiko wany". =------MATURZYSTKA poszukuje konlly 
!lji n:.l. pc południe. Początkowe nau­
czanip.. ZgłosLania od 12-ej. Nowo­
miejska 12-15. 

WYJEtDtAJĄCYCH na światową PANÓW, posiadających odpowied­
Wyetawę do Paryża ora.z na studia. nią praktykę biurową., w cią.gu tn­
nauczy bardzo szybko francuskie- ku tygodni w dniach i o pc.rze n&~ 
go eystemem prot. "Lagrange" dogcdnidjszej, pod gwarancj~ W'f.'" 
Przyjmuje od 12--2 _ ~. kluczającą absolutnie wszelkie ry'" 
Mi!!s Mary, Piotrkowska 24, m. 7. :ryko, wyucza. praktycznie RJJlc).l 

- drielnego prowadzenia ksiąg ba.n , 
MISS MARY udzirla. angielskiegg, I tllcwych j sporzą.dzawa bilansów s 
fr?ncuskiego, niemieckieg~. Zala~ uwzględoieni'lm odnośnych ust&~ 
Wla wszelką korespondencN· Przyj rodatkowych, rzeczom. i kontrolo 
muje 12 - 2, 4 ~ 8. Piotrkowska. ~yndyk. pn:emysł. Bliff!zych imor.: 
nr. 24, m. 7. macji w soboty i niedziele od 3-5. 
}iAGISTER praw przygotowuje do Pl. Dąbrowskiego 4, front, m. 7. 

. _, matury z przedmiotów human!- (Dawni'!j Pic-trkowska 188). 1580 
Drzwi i okna uszczelnione !'tyc7.nyt1h. Speejalnośó: łacina. ' -- --

bezkonktlrency!nym systemem Tel 141)-78; 2 _ 6. L'03KONALA matematyczka., ms.' 
A. FRYDENZONA ENGLISR lessom A. Lipszt.ejn, nI. tura. tegoroczna. ma wolne gOdZlDy' 

chroni" mieszkania od wiatru, lIlmna P"Y wymaganiach bardzo skrom-
i kurr;n. _ Trwałość dłu~oletnla. Andrzeja 27-A, at home rrcm S-. nych. Ofdrly do "Głosu" sllb .• ,Ste.-

Dzwonić 265.28 9.30 p. m. fa'. 7573-~ 

STUDENTKA politarhniki lldzida 
lekr.ji w zakresie 8 klas. Spec. ma,.. 
tematyka. Telefon 132-48 od 3-5. 

~----_.- ....... - .. -
DZIECI ccfnięte w ro~woju, trudne 
do pr'łwadzenia, uczy specjalistka 
(Dypl. Państw. Instytutu Pedagt>.gi. 
ki Sp~cjalnej), tel. 267-57, g. 5-7. 

POSZPKUJĘ posady sehetarki., 10-
w;l.rzy~zki, lU.uczycielki. Przygoto­
wuję .10 egza'Jlinów - gwarancja. 
Dorosłych me!.odą dyskusyjną. "P()o1 
lonistka". . 

FRANCUSKIEGd krótką, łat­
wą metodą (Anscm)' nauczy się 
każdy dla potrzeb w kraju t za­
granicą. Absolwent Sorbony. Le 
gi,o-n6w 11 m. 13. Dawidowie%-
10 - 3l, 8 -- 10 w .. 

A. CVMERMAN ---"" .. -.--......-. ....... _._----.. 
1rILuDA osoba z wyzszym wyk.!zt3ł 
('eniem fjęzylri obco) szuka pracy: 
hiurowej. Oferty pod "Minimalnl3 
wynagrcdzenin '. . 

właśc, pracowni okryć damskich, kostiumów i futer 

POWR6CIL 

ANGIELSKI. Rutynowany pE'dagog 
ud~iela lekcji indywid. i w śei~le 
dobranych gT'upaeh. Korespond. 
handl. Zgłoszenia: .Gdańska. 14, 
m.27. 

Gdańska 45 

Różne 

CZYSZCZĘ ~ufity, śClany, tapety 
------- .... - 5 • , suchym chemicznym &POBObem. 
BERLITI! 14· roIr SZKolny, Kan- Ceny niskie. Wiadomość: Samuel 
ce!;.jonowane Kursy Języków Ob- Wiatrak, IIk.Je-p fArb, Mała 2, róg 
cych pcjedyńczo i w małych ~c!~le 6-go Sierpnia, lub tel 284-04-
dooranych grupach i l-roczne kur- ._------
sy handlowe, obejmujące: księgo- OD,gWm2AM nehym ehemicznym 
w(lM, arytmetykę handlową, ko- sposobem sufity, ściany, tapety. 
respondet:.cję, nstawodawstwo han- Bez kurzu, szybko i tanio. 11 Li­
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- etopada 75, m. 28. Tel. ~ 9-E.j nr. 
grafię, pisanie na maszynie i ano no do '1 wiecz. 126· 68. 241-13 
giE'Jski język. Kurs wyższej k!ię- . -------
f;owości, obejmuj~cy: rewizję k.si~ BlEDNA. WDOWA, pozost&i~ca 
hm:dlowyeh, ana.!lzę j Ja:Ytv~ę bl- bez środków na utrzymanie pro­
lansów etc .. ZapISY codZIennIe od si litościwe o8oby o przvjęcie 
~2 rio 1.80 l od 5 do 8 AncIrze- n& całkowite ulrzymanie jej 
Ja 3. '1008-10 13-1etniei córeczki, uczenni~y 

TEL:11129 

FERRO-El um 
WŁ·PAwaZAUDER . ŁaD! 

IICTlIOWSKA 123 lU PODW. 
--------- -------------

BUCHALTERU podwójnej nau­
czam gruntownie (metodą praktycz 
ną) w eią~u miesiąca z gwarancją 
~am(.dzje1[lego prowadzenia ksi~g, 

miarvrlajnych dla władz. Cena. przy 
~tępna. Nauka pisania na maszynie 
wraz z dokładnym objaśnieniem 
konstrukcji zł. 10.-. Adles: Wól­
('zańska 43, m. 32. 153-2 

---- - ..... ..--------
BUCHALTERTA i nauka pisa­
nia na maązynie. Kurs całko­
wity - opłata przystępna. In­
fonnacje i zapisy: Cegielniana 
25, m. 35.-

Szkoły Powszechnej. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji Bub. 
"Biedna wdowa". 

DYW ARY: pe-rskie, krajowe, ręci:­
ne i maszynowe naprawia arty­
styczny zakład naprawy u5'zkodzo· 
nych dywanów H. Milgrom, Kiliń· 
skiego 18, telefon 192-46. 6924-5 

--------- ----------
POSZUKl,;JĘ wspólnika do dobN" 
go intere5U z kapitałem 10-12 tys. 
zł. Oferty suI> ,,R. 5." do admini· 
!;tracJi-

Wlałciciel 
pracownI okrJf damsldch o r a Il fuler 

H GOlD1USl PIOTRKOWSKA 131 
• TtLEFON165-62 

po,ur6cił Z Pary.ta I najnowuymi 
modelami na sezon jesienno zimowy. 
___ • __ ~_ _ . __ b ___ ~ 

ADMIKISTRATOR energiczny, su­
lUie'lny przyjmie administrację do­
Dm; na żądanie ka.ucja. Oferty pod 
"Hutyna". 
---_.~ 

Pedicure 
l USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ NÓG 

zł. 
MAGAZYN OBUWIA 

33~ -:-Fu» 
t6DŹ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.1ó4-eO 

I poleca najnowsze modele 

ZAMELDOWANIE, wymeldowanie 
w UI'ł'7piccza.lni Społecznej usku­
tf'czniam ra zwrowm kos'!tów tram­
wajowych. Zg-łaszam f'ię na wezwa­
nie telefoniczne 166· 78. Zand, 
11 List~pada. 19, m. 3. . 

~ • .' . ~; -,,-'. ~ ~ .:.' >('-. 

JOZEFÓW koło Otwocka. Zimowe 
mieszkania, wszelkie wygody, ulica. 
Leśna 5, trzy minuty od stacji ko­
lejowej. Piękna parcela leśna.. In­
formacje' Warszawa 6-51-48; Józe­
fbv M-lO. 9642-2 
________ .-'_ .. ;;.......i ..... _____ _ 

.\.InrIN'ISTRATOR energiczny, zdo! 
lly. pracujący w administracji do 
mów, p.>szukuje jeszcze domu. Wy­
mag-ania skromne. Oferty sub "Ener 
giczuy St.". 

IYIOTORY fle~tr. 
OkBtlyjne, uływane i nowe po ce­
nach n/!jnlŹ8zych. Przełączniki, 
gwladza-trOlkąt I ro:runnlkl 
własnegc wyrobu. Warsztaty reper., 

pr:rewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 

Inż. J. REICHER i f-ka, I 
Południowa ZB, leI. ZI-DDO 

Tel. 184·69 

GROTNIKI. Sprzedam lub zamianię 
na niernchcmość w Lodzi parcelę 
9--morgową (las, plac budowlany, 
(.grM, willa z eentralnym ogrzewa.· 
niem). Ofdrt1 do administracji 
I·isma sub "Grotniki". 

DO SPRZEDANIA w{~It dzieein­
ny w dobrym stanie. Pomorska S, 
front, n piętro, m. 6. --...----_._----
SERWIS stołowy na 12 oeóti, -ory­
ginalny Ro;!dDtha} okazyjnie do 
f'przetlaoia.. Plae Dąbrowskiego 3, 
m. fi; dzwonić 178-23, od 3-7. ----~----------
SYFIALNIA, Krede. orzechowy, 
stół IIkrągly, 6 krzeseł oka.zyjni~ 
~przedaDl. Piotrkowska. 123, m_ 11. 

.... 

JESTEM bez wyjścia, poszukuję ja-: 
kiaJkolwiek pracy. La~kawe zgło­
~zenia do admin. pod "Młoda". 

t 

POSZUKIWANY młody, zdolny, 
sprzeda wca. - inkasent z branż,.; 
f'pożywt!zej. Wymagaoo powam~ 

roferencje. Oferty 8ub "Zdolny'! 
"Głos P.oranny", Tomaszów Mas. 

9tl(}-..2 

BIURALISTA obaznany keIęgc:;­
wością, korespondencją. haodl. .. 
}nemysł. m:!. wolne g<odziny papo­
łudniowe. Oferty sub ,,Enetgku)" 

MŁODA panienka pr!ynlie ~ead, 
do dziecka 01 2 - 6 lat. Pierwszo­
rzędne referencje. Oferty sub ~ 
fia". 

______ ~ •• __ b ____________ _ 

POTRZEBNA panienka. (iuael..) do 
2-1etnicgo dziecka.. Zgłoeze~ 
gcdz. 14-16, ul. 6-go SierpnIa et! 
m.6. 

PANNA do dzieci 10, 8 lat z M· 
FTJTRO damskie, franeuekie foki. haj8kitn pot.nebna DlI. pocbiedzte. 
u~ywane sl.rzedam. Wiadomość: Al. ~arutl.wicza 22, m. 38. 
Kościu:lzki 56, ID. 8, między 3-'1. - ----

OKA.Z.JA! Sypi:;,lkll. brz070wa. do 
~przE't'lania pierwszorzęlinrj roboŁy. 

'n. Kilińskiego 75, m. 12. fr. l[ 
lliętro. 623-3 

AGENCI miejscowi dysponują­
KUPIĘ niedrogo u~ywaną Mafke cy tysiącem zootych poszukiwa 
amerykańs!{ą. Oferty z podaniem ni. "Invicta" Nowy ~ 
ceny pl'd "Szafka.". 1595-4 

KASA cgniotrwa.ła tanio do sprze· 
dania.. Mielcza.rskiego 24, m. 6. 
Tel. 11)3 50. 918-0 

Zakład Zduński 

J. WŁ. al Al y 
,..,.....,..~~ r;ostllł prlenleslony fta 

ul. P lOT R K O W S K Ą 
~~~..., 118, tel 173-80. Przyjmuje 

wszelkie roboty w zakres 
zduństwa wchodzllCe. 

Piece I kuchnie prze· 
nośno-szamołow. 

C 2#W 'fAM i>+.Jet" W.J ~~.d':G'i:r-"'~ 

I lokale 
-A ___ .• 87 ' . __ ... 

2-GIE PIĘTRO front 1 pokój & 

kuchnią, ła7jenką., wygódką itp. ' do 
wynajęcia od zara.7:_ Al. l-go Maja 
nr. 40, u dOLorcy. 

Poszukuję 

lOBalu handloweno 
z frontowym sklepem przv ul. 
Piotrkowskiej. Oferty do admi­
nistracji od .8. lOS". 

w pierwszorzędnym wy-
konaniu na składzie. POKÓJ od gospodarza m.ra'Z do 

- Rok założenia 1910. - wynaj~ia. -- :Wiadom~ teł. 

I Posady 11 19
0-._68_. -------- . 

___ .:::n ____ = DO WYNAJĘCIA it.adnie ume· 

POSZUKIWANY wojażer w 
branży manufakturowej . . Oferty 
do Adm ... Z". 

-----------------------

blowany pokój z niekrepu.fącym 
wejściem dla pana (ia:.r.) R. For­
ma Gdańska 11 front II pię.tro; 

Do wynajęcia 
BUCHALTERII włoskiej i ame­
rykańsl:iej oraz pisania na ma­
s7ynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie­
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji i arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po­
przeczna oficyna. I piętro. Za­
prowadzam księgi i sporządzam 
b iła.Dc~ e,. 

WYKWALIFIKOW>\NA biuralist­
ka z wieloletnią praktyk.'l. pisząca 

WYTWÓRNIA krawatów p:>leca Kupoo i sprzsdaż. ł>iegle na maszynie, władająea nie-
llowości se!Ol1owe. Pioukowska 82, mieckim, poszukuje posady. Pi~rw-

lokal fabryczl)Y 140 - 350 mtr.ll 
lokal handlowy 50 młr.1I 

Wiadomo§tl Śr6dmielska H. 

w podwórzu. 450-5 EKCYCLOP AEDIA Britannica. szorzędne referencje. Oferty "Ruty-
_____ ..._ .... ____ NajlIcwsze wydanie tanio sprze- Dowana". 

))0 DOP.RZF. zaprowadzonej wypo- dam Tel. 270-31. 73~_3l 
życzalni k5iążek poszukuję kultural _. • BUCRALTER-BTLANSISTA, kores· 
Hej sp )lnillzki z kGlpitalp-ID i współ- OKRĘTKOWA maszyna .,Diir- f..ondent polsko.-niemiecki ma wolne 
}'racą.. Oferty sub ,,5000" Jo aumiui· k,)pfa" r.lało używana do f;przeda godzillY... Pierwszorzędne referan­
~~a~Ji<. ma... _ PomQrska 24;, firma. ~\ ~'~: e,ię, yf~!tx ąult, ~} 133&-3 

MALZE~STWO z 6-cioJetnią dziew­
ozynką poszukuje ładnie umeblcwa 
nego pokoju lub dwuch, nie wy~ej 
2- go piętra wraz z utrzymaniem 
ewentualnie bez. Oferty sub ,.Mal~ 
żl'ńiltwl)" do admini~tr:lCji "Głosu 
~ora~gQ". 
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Piotrkowska 102. ful. 194·06 Z me 

Doleca 
najnowsze 

M 
ursz 

E 

Doja_d tramwlljami10 i 16 lania sprzedaż po z a 
•!!!::=!:!==~==:=~ceny 1IIIszyst:kic:h artykule ... znacznie o 

Uskufeclrniamy wysyłk~ PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ na podstawIe speeJa1neJ umoWJ II prudslawlelelał1ł'em Z. S. B. Ił. .... . 

DO W IN AJĘCIA ma,ztzyny towa­
Ie,we przy bocznicy kolejowej Łódź­
Fabryczna. 9.50x48 metrów. Wia­
d/)m05ć: telef. 111-71. 7ó69-3 

.. Dom DZieclec,H ., ł · 
~ ogrodzie • naD anOWny Plotrkowsu ł4 Dr" 

z Zapisy codz. od 11-2 i 5-6. Zosłaill uruchomione grup7 językóW! 

PO~ZTjIUW ANY pokój umeolowa · 
ny f'wpnt. nieumebl. z telef. dla pll.~ 
na. Dzwonić 158-70. 

hebr .• frana. i anlllflls. dla dzieci. 

DLA DOROSU[H • 
w gruPB[b wion. Piotrkowska. 94, 11-2 i 5-7 

3 

POKóJ z i,)alkonem, używ. łazienki, 
inteligentnej csobie wyn:.tjmę. Po· 
lEprska 82, dozorca wskaże. 

IGNACY .ILCZłlK - powr6cił ~ D" 
uruchomił swoją szkQ!~ tańclI przy I" OD E L lNV 
ul. Piotrkowskiej 120, tel. 222-71 1IiIIIBIfIlF!lmFJ!.-••• _ •••• a_ ••••• 

Di) W Y'NA.JĘCIA 4-pokl)jowe no­
w,,('ze:::ne, J.wmfortowe mieszkanIe 
w now/Jwybudowanym domu. Al. 
KO;lCillszki 99. Wiadom. tel. 175-75 
i 114 75 lab na miej8C'u do 12 i cd 
~-5 pll P,)ł. 961-2 

PALACYK 10 wynajęcia: 8 pokoi, 
taras, .~ gród·)k, obszar 300 mtr_ kw. 
X!.1da je się też ula instytucji. Sien­
: ::cwicza 26, t.el. 115 43. 

KóleCl!ka dla pań z towarzystwa od­
bywają si,ę w poniedziąłki i czwartki 
od g. 5 do 8-ej. Nauka odbywa się 
oddzielnie i w grupach. Kancelaria 
czynną prsez cały d_ l eń. Cen, umiilrk. 

o EGZ M U' 
MISTRZOWSKIEGO 

wszelkich sawodów pl"Zy ~otowują 
inżynierowie- snecja!iścl. Naucza­
nie KORESPONDEnCYJNE i indy­
widualne wg. provramów -"'li ni­
sterstwa Prowadzi się dział o"ólno-

techniczny i budowlany' 
Informac ie i zapisy: Ł ó d ź, Zą­
chodnia 72, tel. 159-69 Inż. Milicz. 
Zaląozyć lZnacsek na odpowiedź. 

DR. MED. 

ani~l· ~jskupl ' 

PoJeca: 

• 

J. MIK I.S A 
Piotrkowsk~ 136. tel. 234·99 

suknie, kostiumy, palta oraz przepisowe 
ubiory uczniowskie. 

Przyjmuje zamówienia z własnych i po-
wierzonych materiałów. 

WJ'konanie solidne I wykwintne. (eny umIarkowane. 

.. la 
lCdŹ. Piotrkc\vska 114. tel. 102-00 

R. 8fJlMID 
pOBłr 

L Przej Id 
łe1 153--'72 

_____ o ~· ____ ~1~ _______ -~i~f~5" • .• 

Ci. i i 
choroby wewnctłnne 

_pc. Wlltroby, łoł\«U. m .... 
kluki I Ile Id, 

CegielniOM 1'1, teł. 1n.11 
POWRÓCIł1 

pnyJmuJe .d • d. a . , 
Dr. ad. 

LOKALE, nadaiące się na u­
rzędy lub przedsiębiorstwa ban­
dlowe przy Al. Kościuszki 19 
o powierzchni 300- 350 mtr. 
katdy z centralnym ogrzewa­
niom i ewentu!.'lnie windą to­
warową do wynającia. od 1 paź­
dzi ernika. Wiadomość Wólczań­
ska 86. Telefon 2u3-10. 834-2 c tl or. wewnętrlll'le I 

Specj. iołilfka, k;szek i wa~robJ \ . Rl łł chnrnch na skrzywienie kręgoj;lłupa 
U .. jJ J (garby) gruźlicę kości i ró~ne 

R05NTGEN I 
POWROCIŁ 

Piotrkowska 181. IBl. 114-82 

._----- - ----~-

przyjm. od 5-7. 
, 

~\a1eotwa najlepsze speejalna leQzn. gorsety 
1 aparaty ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce 
(protezy) dla amputowanych. 

DO WYNAJĘCIA 2 i 3·pokojowa 
lllie:>zkania z wszelkimi wygodami 
i celltralnym ogrzewaniem w no~ 

wowybudewanym domu. Zachodnia 
m. 32. Wiado[uość: na miejscu u 
t.dministratora. 607--8 

P0KÓ.J ładni~ umęblowany z W'''j­
ściem z klatki sched owej dla pana 
roszukiwany. Oferty sub "Natych­
miast". 577-2 

Mik~al OSleln II 
[boroby kobiece j akuszeria 

mieszka obecnie 

Dla Cierpiących na RuptufY (przepukliny) 
wszelkiego rodzaiu najlepsze spee. ortopedo 

bandaże rupturowe najnow. systemów. 

Na bolesne płaskie stopy (platfus) specialne praktyczne 
wkładki ortopedo pg. form gipsowych z najszlacbetn. metalu. 

• 
choroby dziei:! 

PO;SZL1UWANY rokciii z niekr~­
l vjącyru Wejściem 11<" kilka godzin 
1-2 razy w tygodniu. Oferty sub 
,.Solidny" do "Głosu Porannego", 

ŁADNY dwuokienny pokój z wszel 
kimi wygodami dla solidnego pana 
lub pani p('~y lepszej rodzinie do 
wynajęcia.. Legionć"w 17, ID.. 24, 
Tn1. 2313·46. -IJHZYJMĘ na. mieszkanie, może bye 
z utrzvlllRniem calodziennvm lub 
'j loi{ldy samotną panią. b. tanin. 
Wiade Ifi()ŚÓ: ul. Mielczarskiego 14, 
III. 12. -_._---------

Piotrkowska Nr. 292 
tel. 266-35 

Godz. prsyjęCI 10 -12 i 16 -20. 

Komfortowe mieszkanie 
li pokoi z hoHem, posiadające wszelkie 
zalety, w willi, w ogrodzie, w pobliiu 
Pl. Reymonta, natychmiast 

DO WYNAJĘCIA. 
tel. 212-88. 

TANI 'Pokój niekrępujący czysty 
doneczny, wszelkie wygody dla 
kulturalnego pana. Upowa 31, m. b. -----_._.--
4 POKOJE, kuchnia, ws~ellde wy· 
g( ,dy, II piętro, front 7:\raz do wy· 
najęcia. vViadomość: tel, 190-68. 

5·('IOPOKOJOWE mieszkanie w 4 POKOJE z kuchllią z wszdlkimi 
('rntrum miasta, lsze piętro, na- wygudami do wynajęcia; tamże ta­
tyrhmiast do wynajęcia. Wiado-' nio kasa ogniotrwała. Południowa 
!ilOŚĆ . Piotrkowska 123. nr. 28. 

DWUOKrE:NNY duży ładny pokój 
U1noblowany (ow. 2) odnajmę 2 pa­
llom all)() prac. małżeństwu. Andrze-
ja 28, m. 9. . I' I' 

.... ~. --- . - .. 
POSZUKIW ANY pok(j w ol~olicy 
J:lrzejazll - Cegielniana, nie wyzej 
II p Oferty slIb "Natychmiast" do 
aumin. 

PIĘĆ i dwa pokoje z kuchruą. i 
wszl'lkirni wygodami oraz ))oki:.j 
uTllehkwany, 10 wyn8.jęcia. 11 List/l 
rada 76. 

DO WYN ..-\J'ĘCIA S pokoje z kuch­
ni!]., front, I piętro, wszelkie wygo· 
Iły. WbdoIno~ć: Nawmt 39, \1 40-
zorcy. 

---------------------------- POKÓJ umeblowally niekrępujący 
no WYNAJĘCIA komfortowe z wszelkimi wygodami inteligeutne· 
mieszk:mie 3 ·pokojowe oraz ~kler mu pann orlnajmę. Szterlillga 9, 
I~ mieszkaniem w nowowvbudowa-

d Ż l 
. 1 m. 4, fr. I pi~tro. 000-1 

nym omu. eroms nego -b, tel. 
147-1\'1. M1Ł Y p"kĆoj z nipJtrępującym wej 
- --- .. - ściem ·)(1 zaraz do wynajęcia. 
SŁONECZNE 2 i 3-pokojowe miesz WHelkie wygody. Pil'amowicza 2, 
k~1TIia. w nowym domu, centr::tlno m. 20. 12 - 5 
ogrz<1wunie, wszelkie wygody. Wia- ------..... -----­
c1omość: ul. Brzeźna 18 (Sienkiewi- POKÓJ umeblcwany do wynaję-l 
cza 150), godz. 16-18, tel. 220-21. cia. Kiliń.~kiego 60, m. 6, front, 
_,~~ __ -""-6_ I piętro. 
2 ł 3·PuKOJOWE mieszkania, w ,------.-----
Iltlwynl d(,'Inll, Radwańska 16, są do KOMFORTOWE 5·pokojowe miesz.­
wynaj(~l\ia. Informacje na mie;fcu. kanie oraz polcój z kuchnią do wy-

Do akt. NI'. Km. XVl2336I 35 
OBWIESZCZENIE 

Komornilt SE!rlu Grodzkiego w to­
dzi, rew. 15-go, 
zamieszkały w todl'!i, przv ul. 

Piotrkowskiei 277 
na zasadzie art. 602 I<.. P. C, ogłllsza 
że w dn. 4 paidliernikll 1937 r. 

o goclz,11 
w todzi, pny ul. Piotrkowskiej 277 
odbędzie się publiczna licytacja ru' 
chomOśoi 
oSzacowl\nych na łączną sumę 

zł, 930 
a mianowicie: mebli i innych 

ruchomości 
które oglądać można w 

dniu licytarji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wytej oznaczonym. 
Łódź, dnia 16.9. 1937 r. 

Komornik (-) Adam Mróz, 

Do ald. Nr.l(m, 940 l 37 

OnWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Gradz!tiego w ł'.o­

dzi rewiru g·go, zamies!kały w Łodsi 
przy ul. Al. 1-1l0 Maja 17 

na zllSadzie art. 602 K. P, C. ogła­
sza, że w dniu 7 p3źdz. 1937 r. 
o 8· 14 w domu przy ul. 

Hipotecznej 15 
odbędzie się publiczna licyfllcja ru, 
chomości 

.usllaoowl1nych nil łą<;,;ną sumę 
zł. 1200.-

a mianowicie: pary k)ni maści 
gniadej 

które można oglądać w dniu licytacji 
VI" miejscu sprz,edaży, w czasie wyżej 
OZI1!tczonym. 

Łódź, dnia 21.9 1937 r. 
Komomik: Ludwik Hollas 

Sprawa fir. ,Czeladź" p-ku fir. 
"Haesler* 

MGR. PR. 

u~wi~ li Idkorn 
Tłumacz grzJsiegl, 

Za1Aradzka 23 
tel. 114-50 

przyjmuje od 11-2 i od 4-'1 

Do akt, Nr. Km. XV/21 50 I 36 

OBWIESZCZENIE 

O 
Gda6ska 2 

Komornik Sądu Grodzkiego w to-
dei rew. '~hto zamIeszkały 1Jf Lod.1 ... -----

przy \\1. Piotrkowskie; !l17 
na zasadzie art. (JO:! K. P. C. oglana, 
że w dniu 5 paźl'h:łernika 1937 r. o !l. E 
11-ej w Łodzi przy ul. • 

Piotrkowskiej 275 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- pownOCIł.~ 
mości . • 

oszacowanych na łąuną sumę Plotrkowsk 62 ~':57 
. .. zł. 770,- I • 

I 
a JlllanOWlCle: kredens stolo wy, ka- ppzyjmuje banki, d7łIU'J IJIIsus,ld 
/'lapa pokryta gobelinem, stolik pod , .. ____________ _ 

ma~zyne, mas%vny do 8zycla f. ~Sin-
gel''', lustra trema, szafy do ubrań, 
umvwaln!, sIołu rOZ!1uwanego, zegar 
szafkowy , bieliźniarki 
które można oglądać w dni a licytaoii 
w miej')cu s-rzeda~y, w cz-asle wy­
~ei oznaczonym. 

Łódź, dn. 14 września 1937 r. 
Komornjk (-) Adam Mróz 

Sprawa J. OstrowskIego i B. Rozen· J 
berga p-ko Z. Galusińskiej. l 

1 URZ_\D SKARBOWY 
w Łodzi 

Nr. 68/45/Lc/1937 

ObWi~§l€Ze 

Dr. 

\V myśl § 83 rozpoT,ządzenia Rady Ministrów z dnia 25. tS.. t9D r. 
o postępowaniu eg~ekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. &2, poa. 
5e'0), podaje się do ogólnej wiadol!lości, że dn. 29 wueśnia 1937 o goda'. 
10 - 16 w lokalu zobowiązanych celem uregulowania należności l ~ 
Shrbowcgo w Lodzi odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymieni?DydI' 
ruchomo.ści: 
przędza jedw. bawełn. 236 szt. 90 klg. Cena szac. zł. 1.949.- Rili6skleg-o ., 

(Składnica). 
maszyna do pisania, meble, 9 szt. Cena szae. zł. 505.- Wólczańska 7'1 
meble 31 szt. Cena szac. zł. 560.- Nowomiejska 19_ 

Licytacje dnia 30 wrześnIa 1937 r. 
maszyny kotoniarskJe f-my Rund 3 szt., przędza barw. 61 klg. Cena UH. 

zł. 605.- Główna 36. 
Licytacje 'W dniu l października 1937 

meble 13 szt. Cena szac. zł. 580.- Wólczańska 95. 
meble 7 szt. Cena szac. zł. 550.- Wólczańska 97. 
meble i maszyna do pisania 15 ezf.> Cena szac. zł. 605.- Wólczańska 109 
drzewo budowlane 15 m. s-ześc Cena szac. zł. 1.060.- Żeromskiego 90. 
maszy,Jla do liczenia 1 szt. Cena szac. zł. 350.- 2:eromskiego 90 
maszyna do pisa:nia 1 szt. Cena szac. zł. 300.- Żeromskiego 90. 

Zajęte przedmiQ>ty można og!l!dać dn. jak wyżej od godz. 10 - 18. 
Za Naczelnika Urzc:du Skarbowege 

(L. WACŁA W SKl) 
Kierownik Działu E gzekucyjnego 

~p======================================~~~=====.=====~~~~==~~==~~~~~~~~~~~~~~-=~===-
Prenumerata mlesięc.zna ~GI.osu Poran.neQo~ ze wszvstkieml,' do- IlgloSZ"ji'tła za wlerH milimetrowy l-szpaltowy (str.:>n<1 j szpalt): I-szą strona 2 zl.; Rel~ ląrny tekstem 

~ U Ił II redakc<>J'nym zł. 1.5(}·, w tekście: z zastrzeżeniem mieJ'sca 60 1'11'., b el: zastrzeżenia miejSCa 

7635-2 najęcia. Pi, trkowska 189. 

datkamI wynosI w Ło dZI zł. 4.60, za odnoszenIe -' " 
40l7roaty. z przesytką ilocztoWą w kraju _ zł. 6.-. zaj!ranicą _ zł. 9.- 50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczail\e (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmnie jsl!:e 0 '1

1
0 zen ie zł. 1.~O 

Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, na}mn.ie.jsze zł. U!O. Ogłoszenia Z/lręel')yl\ow~ i za ś lu bi tU '.\'.1 1 ~ z ł. Ogło· 

Rękopisów redakcia nie ~wraca. 
szenia w dodatku niedzielnym .Rewja· (str. 5 up.) 1 zł. Ogło'Jzenia zamieis cowe oblic ,,:a n a 51 o 50°/0 droie 
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••• ; co o film obecnie isza endecJr 
ZamKni~cle wszystkicli swią­

tyń rozległo się silnym echem 
w całej Europie. 

Nowy namiestni1i Krolestwa 
gen. von Loden, prusak z po­
chodzenia, chc'iał ks. Białobrze.. 
skiego i nadrabina Majzelsa ska 
zac! na śmierć przez powiesze­
nie, jednak pod naciskiem opi­
nii europejskiej, na skutek licz 
nych interwencji w Petersburgu 
car zamienił wyrok śmierci w 
stosunku do iks. Białobrzeskiegtl 
na półtora roku. fortecy, za:ś nad 
rabina Majzelsa po trzeclh. mie­
siącach więzienia w cytadeli, ja­
ko austriac'kiego poddanego, wy, 
dalono z granie Króleś1wa. 

Z ust bezwzględnie wiarogoo 
nej osoby, która w owych cza­
sach magna pars luit, przed laty 
slyszalem, iź kwestia wyroku 
~llli,erci na Tabina Majzelsa była 
przesądzona" lect j en ~ 
dobrre orientujących się w ów­
czesnych stosll'Ilkach połskicn 
dygnitarzy carskieh, polak - re­
negat, wytłumaczył Liider.sowi, 
że po kaźni nad Majzelsem siwo 
rzy się legendę o "nowym Chry 
słusic", bowiem rabin ów jest 
jednako czczony przez chrześci­
jan i żydów, musiał Liiders ZTe­
zygnować ze swych zamiarów. 

Po aresztowaniu rabinów gmi 
aa izraelicka w ;\Vars7.awie na 
znak protestu nie wy7.naczyIa 
następców. 

Rabin Majzels udał się do swe 
go miasta, ukochanego Krako­
wa, w którym już przed laty 
trzydziestu wychowa.! kilka po­
koleń młodzieży żydowskiej w 
duchu patriotycznym; w pło­
miennych od,ezwach w r. 1846 
wzywał młodzież do udziału w 
powstaniu, a w 1848 roku zwró 
cH się z gorącym apelem do ży­
d ów poznaiiskich, by wa.!czyli 
pod sztandarami polskimi. 

Nic też dziwnego, że młodzież 
Akademicka chrześcijańska i 
izraelicka poczęła czynić przy­
gotowania, by owacyjnie przy­
.iąć stal'ca {'abina - więźnia cyta­
deli za sluaw'l polską. Poczęto 
zbierać fundusze na dar naro­
dowy imienia Majzelsa. Zanie­
pokojone tym władze austriac­
kie zabroniły urządzania jakich 
kolwiek owacji i rabin Majzels 
mógł jedynie p,okryjomu przyj­
mować wyrazv czei, składane 
mu. \Yedług raportów policji 
.r.:.-striackiej złożyli Mfcljzelsowi 
~lold najwybitr;i~jsi działacze po 
lityczni ówczesnej Galicji. Adam 
hr. Potoclci. hr. Mycieiski, hr. 
\VodzicI-i, delegacje wszystkich 
organizacji akademickich, ce­
chy, stowarzyszenia. Nal~ży pa­
miętać, te idea zbratania pol­
sko - żYQowskiego, zainicjowa­
na przez Majzelsa w Galic.ii w 
r. 1846, swój wyraz zewnętrzny 
ujawniła w po. laci jednego klu 
1m polskiego nn [erenie par]a­
menlu wiedellskiego. no klub, 
lego należeli i chrz,~ścljanic i ".-' 
dzi i wielce zdziwiona minę m ClI 

'cesarz Franciszek: Józef, gdy w 
delegacji polskiej w r. 1861 zau 
ważył poslów pochodzenia iv­
dowskiego w kontuszach pr~ 
karabeli i z konfederatkami w 
rękach. ' 

Jak popularnie i powszechnie 
czczony był rabin Majzels świad 
czyć może między innymi fakt, 
że w czasach przedwojennych w 
tw'arsro.wie u jednego z powaz­
niejszych ówezesnych peda~w 
gów, chrześcijanina, zauważy­
łem na ścianie obraz, przedsta­
wiający rabina łamiącego kraty 
więzienne. Gdy zdziwiony zapy­
talem go się () z:n.aczenie tego 
ohrazu, meny staruszek rzekł, 
iż obraz ,;przedstawia naszego 
rabina - patdotę w cytadeli". 

iWe wrześniu 1862 roku, na 
skutek "biernego OPQEU" i odmo 
wy gminy warszawskiej wyzn::t 
oz nia: in'llego rabina, władze 
rosyjskie ze.z~olily na powrót 
Majzelsa do ~Varszawy. NaTazie 
trzymał się on zdala od ruchu 
konspiracyjnego, lecz w stycz­
niu 18&3 roku, po brutalnej, pro 
wokacyjnej "brance" Majzels 
ponownie oddał się całą duszą 
sprawie polskiej. 

Po śmierci l\fajzelsa w roku 
1870, po olbrzymim manifesta­
cyjnym pogrzebie, w którym 
wzięło udział kilkadziesiąt tysię­
cy ehneśeijan i żydów, gmiua 
izraelicka w 'Varszawie dla od­
dania hołdu pamięd tego rabi­
na - pab:ioty postanowiła ,już 
nie obsadzać tak czcz,onego sta­
nowiska. 

* Po śmierci arcybiskupa Fijał 
kowski.e'g'O carat za zgodą Rzy­
UlU wyznacrył. na nasteocę ks. 
Zygmunta Felińskiego, profeso­
ra akademii d.ucllownej w Pe­
tersburgu. Nowy arcybisku.p zo 
bowiązal się "zamknięte kośclo 
Iv otworzyć i wypędzić rewolu­
cję ze ŚWiątyłi". 
Duchowieństwo przyjęło iłO­

wego arcybiskupa bardzo chlod 
no. \V tajnej odezwie organiza­
cji księży oskarżono arcybisku­
pa, że "otworzył kośdoły, bez 
uznania krzywd ... z naganą pra­
wie dla tych, co je na znak pro­
t.estu pOI':3mykali... że podaje 
przyjazną rękę ciemiężcom, któ 
rvmi się w koło otacza ... " 
- AOWy arcybiskup, nie zważa­

.il1C na to, 7.e kilku księży-patrio 
tów wywieziono gwałtem do wię 
ziet'i, że żołd~ctwo bezceremo­
nialnie wkraczało do kościoM,,-, 
tłukąc kolbami i aresztując mo­
dlących się· począł konsekwen­
tnie zwalczać ruch rewolucyj­
no - patriolyczny. ZaJ)l'anial no 
szenia czarnych szaŁ, nie uzna­
jąc ogłoszonej żałoby 1l1.U'odo­
wej, polecał modlącym się kobie 
tom i członkiniom bractw reli­
gi.in~'ch przywdziewanie sukien 
fjoletow~'ch 

Nie akceplując akcji swego 
wielkiego poprzednika, zl1li'~rza 
jącei do harmonijncj wspólpra-

cy ws:zystkicli synow polskiej 
ziiCmi bez i[óżn.icy wyznania, 
wszczął arcybiskup Feliński ak­
eję antysemicką, ogłaszając w 
kośeiołach bojkot żydów, odma 
wiaJąe rozgrzeszenia służbie ka­
tolickiej u liydów. 

l\Vszystkie jednak antysemic­
kie posunięcia arcybisknpa Fe­
lhlskiego, choć niewątpliwie wy 
twarzały pewne zgrzyty, były 
jednak na razie, na szczęście, zu 
pełnie bezskuteczne. , 

Ni,ższe duehowieństwo k-outy­
nuowało testament szlachetnego 
arcybiskupa Fijałkowskiego i 
wyraltnie sympatyzowało z ru­
chem rewolucyjnym demokra­
tycznej młodzidy. 

W.spólne m~festaeje, lYspól­
ny płomimi e'~stazy patriotycz­
ne,i, krew chrześcijan i żyd6w, 
synów wiel'nyeh Polski, przela­
na w walee z liienłńvitłżonjtiil 
ciemiężcą, szlach~łna ddałal­
ność narodowa arcybiskupa Fi­
jalkowskiego i rabina Majzelsa~ 
powstałe z tego dzielo zbratania 
nie mogło być wówczas - mi­
mo "najszezerszych" planów i 
zamiarów - lekko i szybko zni 
weczone. N aród był moralnie 
zdrów. 

* Lata przedpowstaniowe 1861-
1862 były więc bodaj jedynym 
'od trzystu lat dziejów Polski 
okresem, w którym zamilkły 
wszelkie nienawiści i odrębno­
ści wyznaniowe, czy też rasowe, 
choć tego wyrazu w obecnym 
poj)ciu nie znario w6wczas. 
Przypus.zczam, iż nader cieka­
wynl jest, co o tym. okresie, o­
kresie "rewolu.eji moralnej" i 
ekstazy patriotycznej polaków 
wszystkich wyznań - według 
określenia. ar-cybiskupa Fijał­
kowskiego - piszą nasi obecni 
.,narodowcy" od siedmiu bole­
ści. 
Zaglądam do współczesnego 

"katechiznlu narodowego", do 
"Tragizmu losów Po)ski" osła­
wionego Giertycha. 

Na str. 309 przvznaje p. Gier­
tych, iż "udział żydów w wy­
padkach 1861 - 1864 w Polsce 
był olbrzymi" nawet, a " ... szcze­
gólnie wybitny był 011 w lalaCH 
1861 - 1862". Na str. 310 pisze: 
" ... z natury rzecL.Y, rola żydów 
była największa w okresie rewo 
lucyjnym. Można powiedzieć, że 
w okresie tym ster wypadków 
spoez~'wał (nawet! - dod. mój) 
- IlOl)!'Osłu w rękach żydow­
skich". 

Xapiszcmy jeszcze. panie 
Giertych, czy rola żydów naj­
większa była tylko w okresie 
rewolucyjnym. Napiszemy rów­
nież o udziale żydów w walce 
Zbl'o.fne.f! 

Zrozumiałe, że dla p. Gierl.y .. 
eha cała "rewolucja moralna" i 
[)owslanie styczniowe to robota 
pa'usaków, masonów i żydów, 
ldórzy prngnęli z rąk chrześci-

jańskich wyrwac handel i p'rze-' 
mysI. Przy okazji na str. 301 
"genialny, opatrznościowy histo 
ryk" przyrównuje przygotowa- . 
nia powstańcz.e w latach 1861-
1862 do legionów Piłsudskiego 
"w czasie wielkiej wojny i przed 
nią, prowadzonych przy wydat 
nym pop~.rciu sztabu austria­
ckiego, będącego już naówczas 
w najściślejszej zależ'l1ości od 
sztabu Prus - Niemiec". 

Jest zadowoJony (sfr. 287), 
że owooem kilku.leŁnieh przygo 
towań Piłsudskiego były tylko 
"dwie brygady legionów, które 
nie mogły zaw~yć na szali". 

A' więc i tutaj, jak i w r. 1861~ 
1862; jakaś "pooejrian-a" ro~­
ta w pojęciu p. Gie'l."tycha. Dla' 
1i7aSadnienia s'wyclt tez ,,'histo-' 
l..~;k narodowy" podaje, między , 
illDymi joakieś nieodpowje(lzial­
~ęi WyCnyUy: ' jedneg<l, czy dwuch 
podrzędniejszych działaezy t te 
go okr.esu, na szcz~ście nie zy­
dów, i to już mu wystarcz. dl'} 
potępienia ",l'eW6l cji móral· 
nej". Zr-ozumiałe, że wsp'ólne n-a 
bożeństwa, manifestacje, całą 
wzniosłą akcję patriotyczną te­
li(o okresu uważa on za robotę 
"starannie wyreżyserowaną, 
obmyśloną i wykonaną w tym 
celu, by sprowokować (l) woj­
Ha rosyjskie do ostrego wystą­
pIenia i: by podnieść przez to, 
drogą wywołania obm·zenia 
wśród lndnośd, tempet'aturt 
wrzenia rewolucyjnego w mie­
~cie ••• " (str. 319). 

Biedne, sprowokowane woj­
$oka rosyjskie! 

I tu przy okazji p. GiertycJi 
vrzypomina inne sprowokowa­
nie wojska rosyjskieg'o, a m. ma 
nifestację grzybowską w dniu 
lO listopttda 1904 r., organizo­
waną - między innymi -
przez Piłsudskiego, a kierowa­
ną przez " ... niejakiego Kwiat­
ka (żyda) ... " (str. 320). Przypo­
minam, iż manifestacja ta, zor­
ganizowana przez P. P. S., był,a 
nl'otestem przeciw dawaniu re­
kruta polskiego do wojsk rosyj­
~kich, walczą'Cych w dalekiej 
Mandżurii za wrogą spra wę 
przeciw japOllcz;ykom. Udał się 
nam ten pan Giertych! 

Ciekawe, co pisze ten p. Gier­
tvch o rabinie Majzelsie. 

Str. 310 - 11: "".zagadkową 
rol~ odegrał wówczaS głośny ra­
bin Beer Majzels. Przybył on do 
,Warszawy z Krakowa. Nie bra­
kło go w żadnej ważniejszej ma 
nif.estacji. Nawet dla najmniej 
obznajmionego z historią ojczy­
stą polaka z wypadkami 1861-2 
roku nierozerwalnie związane 
jest nazwisko rzekomego gorą­
cego polskiego patrioty Majzel­
sa ... " 

IW ten sposób pisze endeczy­
na o człowieku, który jako sta­
rzec osadzony został w cytade­
li; który był czczony przez kil­
ka pokoleń polskich, któremu 
groziła szubienica. Przy zwrocie 

Dzisiejszy numer ! 
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zawiera następujące artykuły: 

J. K. Urbllch: Działalność rabma 
Maj<zelsa. 

1. Sazonowa; Królowa Wik1oria. 
S. Czeezeln,scki: Fal!llasmago-rie 

francuskiego rasisty. 
Włodzimierz Lencki: Czy Bud1ha 
miał rację? i 

Jea~ Prevost: Początki ,":~riolWa",: 
nUł. ,. 

W. Lichtcllbcrg; Xos błazna OIsc­
na (~owcla). ;: 
H. Fischer: Klóra godzina? 

.w d.odałlm .,ZBRODNIA I KARA." 

M. Adler: Literalura w więzieniu 
~ więziC'uie w li1e'ralu .... 7.e. 
P. Altan: Gentlemen w Sing-Sing. 
Roman Brandstaetter: Życie i 

śmi.erć Hieronima Witala. 
Robert H.arl;"el·: Zabójca. 
Osip D~"mow: Mordercze Chicago. 
Herbert 'I'l'ulIing: Inkasent ~fartin 
zaginął. 

Oskar Neuman: Zemsta gan!l!łe-
rów. 

He1"iba Pia: SUllH pereł 

O. Henry: Po dwudzieslu lahlch. 
Charles Dclambre: Spowiedź Mi-

caeJiego . 

"za'gadkową rolę" p. Giertych 
nie mógł "napiętnować" rabina 
znakiem masońskim, jak zrobił 
z Kościuszką, bo by się z krete­
sem ośmieszył, a nie miał odwa 
gi (choć moina z dalszej tre~ti 
wywnioskować, że 'Pragnął) 
przypisać Majllelsowi rolę agen 
ta pl'uskiego. 

Kto obS!lemiej zapoznał się 'f z 
działalnością Majzelsa, który w 
rokn 1848 wydał gorącą odezwę 
do żydów pod zaborem pruskimi 
by WZIęli czynny udział w p-o-, 
wstaniu p·oznańskim przeciW 
znienawidzonemu przez niego 
prusactwu, kl;o wie o prześlado­
waniacb p'olicji pruskiej i au­
striackiej, stosowanych wzgfę­
dem Majzelsa, ten z wstrętent' 
odr,zuci kalumniatorską., oh1!a- . 
:i;ającą uczucia patriotyczae ' ,.,hi 
storię" p. Gi'ertyeha. 

Ale juź nCl,prawdę Z-~l 
ośmies2asit, 'P'ł'lYpusttnm', Ja­
~o "hi!!toryk" i ,~sycho1og i ot­
czuvraez nastrojów mas" p. Gret 
tych przy opisie manifesta.cji 8 
kwIetnia 1861 r. i przy komento 
waniu okoliezności bohaterskiej 
śmierci M. Lan<ly'ego w obroai. 
kręża. \ 

Pisze na str. 318 "swycll tra' 
gic.znyeh losów": "Tak więc, 
'Y"ersja o zydzie, idącym z krzy' 
ż.em na czele procesji, ulega po- ' 
twierdzeniu. Oczywiście kpem 
byłby ten, kto by uwier,zył, fe 
żyo ' ów podniósł krzyż, uległszy 
nastrojowi patriotycznie (przy- j 

pUSzczam! patriotycznej - mój 
dod.) polskiej manifestacji. Zro 
bil on to z })ewnośeią zupełnie , 
na zimno. Był to prawdopodob­
nie członek hojówki, jeden :t w- I 
ganł-zatlll'ÓW manifestacji. Czul: I 
się odpowiedzialnym (moje p<ld 
kreślenia) Za jej "powodzenie; ;w , 
cuwHi, gdy manifestacja zaczę-i 
la się załamywać, nie mając ni-i 
kogo pod Tęk4, komu by móg' 
to tadanie zlecić, sam wziął.'!fI 
rękę ~mblemat, kt6ry dla p~ 
chodu Ó'dgrywś.ł rolę sztandar 
ru". . -
Młode, siedemnasłoletnte 'dziee 

ko GlretŁa było ... organizatorem 
'1fianifesta:cji, odpowiedzialnym 
za jej powodzenie! Kpem w tym 
wypauku chvba jest sam "pan 
historyk". 

O chłopcu, który, uniesiony 
nastrojem i ekstazą patriotycz­
ną, dumnym, iż i jego nares'zcie 
uznano za óbywatela ukochanej 
ziemi, który ująwszy krzyż, wi- . 
dział przed oczyma niechybną 
śmierć od kul rozbestwionego 
żołdactwa, widział bohaterską 
śmi.erć za ojczyznę "psycholog 
dziejów narodu polskiego" pi­
sze: "zrobił on to z pewnością 
zupełnie ha zimno"J· 

ZbyteclZThC są dalsze cytaty, 
bowiem i tak dusza, wychowa­
na na programie kramikarsko­
straganiarskim, nie zrozumie ni 
gdy głębokiego i szczerego uczu 
cia, uniesienia patriotycznego. 

J. K. Urbacb'. j 
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Niewesola biografia z loialnym zakończeniem 

Grana niedawno w Paryżu 
szluka Lawrence'a Housmana, 
"Królowa ,Wiktoria" - Victoria 
Regina, zosŁała obecnie wydana 
" tym samym opracowaniu 
Andree I\1aurois i Virginia Ver­
non, lecz bez skrótów, dokona­
nych przed tym dla sceny. Sztu 
ku obejmuje nie jeden jakiś mo 
ment, ::'ecz całe życie monarchi­
ni, streszczone w szeregu wybit­
niejszych epizodów. Królowa 
staje przed nami w całym swym 
llmysłowym i moralnym ubó­
stwie, z naiwnym przekona­
niem, że ma prawo wydawać 
sąd w każdej kwestii, gotowa 
uważać swój egoizm za zdol­
ność kochania. Stworzona przez 
lIousmana sylwetka jest najlep 
qym przykładem, jak legenda 
może nie odpowiadać rzeczywi­
'ilości i jak czasami wybitna hi­
storyczna rola może być rezulta 
tem szczęśliwych okoliczności i 
pracy ludzi ukrytych za wysu­
l1ietą na pierwszy plan oficjal­
ną osobistością. 

Zanim Housman zos"tał powie 
ściopisarzem i dramaturgiem, 
był znanym rysownikiem i ilu­
~tratorem. Talent ten wpłynął 
na jego sposób charaliteryzowa 
nia. Widzimy królową w najroz 
maitszych dzJedzinach jej wpły­
\VU, w zetknięciu z literaturą, 
sztuką, religią, na scenie dwor­
skiego życia i w kole rodzin­
nym. Wszędzie zachowuje wy­
różniające ją cechy i rozbraja­
iący, prawie dziecinny, egoizm. 

SztuKa: rozpoczyna Slię cnwilą, 
poprzedzającą wstąpienie na 
tren. Księżnica;Ka, wychowywa­
na przez żądaą władzy matkę, 
księżne Kentu, zaala od Gworu, 
"dowiaduje się o swym wyniesie 
niu. MTychowana w oezwzględ­
nym posłuszeństwie, zostaje na­
gle panią cudzych losów. Do tej 
chwili sypiała nawet z matką, 
przed którą ' musiała tłumaczyć 
si~ z każdego ruchu, uczynione­
go bez jej wiedzy. Młoda królo­
wa gra od pierwszej chwili swa 
i1\ rolę z taką monarszą powa­
gq, potrafi tak umiejętnie pod­
kreślić swą królewską godność 
w stosunku do dotychczasowe­
go autorytetu matki, że narazie 
można przypuszczać, iż posiada 
istotnie genialne uzdolnienie do 
nowej roli. IWkrótce jednak uda 
jP. się autorowi prz~k()inać nas, 
że jest to jedynie zdolność chwi 
lowej orientacji. ;Wiktoria od 
pierwszej chwili spieszy odsu­
nąć od siebie matkę. Księżna 
Kentu. świadomie wychowują­
ca córkę w sposób, który miał 
ułatwić jej samej rolę istotnej 
królowej, musi pędzić życie w 
niełasce i poniżeniu. Córka ko­
rzysta z przywiązania matki do 
lorda Coproya, aby usunąć ją z 
dworu i nie widywać przez dłu­
gie lata. Czyni to rzekomo ze 
względu na etykietę i godność 
królewską. , IW gruncie jednak 
jest to przykrywką własnych ży 
czeń. Zupełnie inne bowiem jest 
jej stanowisko wobec nakazów 
dworskiego ceremoniału, gdy 
staje w poprzek jej dążeniom. 
\Viktoria chce być szczęśliwa w 
małżeństwie i wybrać sobie mę­
ża, idą.c. za głosem serca. Uroda 
księcia Alberta zadecydowała o 
wyborze. 

Opierajnc sil; !:rauycji i wie­
rze w boskie prawa monarchy, 
broni mężowi dostępu do spr3\\' 
państwa z taką stanowczością, 
że go~OW! jesteśmy uwierzyć 
k~ięciu, gdy mówi, że sądzonym 
mu jest h~'ć w Anglii jedynie 
,.manekinem" i ojcel!l dzieci 
królowej , dhalym o dnlsze istn ie 
nie rodu, Przyjaciel, zastnwszy 

si~ wprost publicznie przed mę­
żem za jej wybuehy, składając 
w jego ręce władzę, Wiktoria 
nie przestaje być egoistką na­
wet w stosunku do tej jedynej w 
jej życiu miłości. Swiad.czą o 
tym zapewnienia Alberta: 

- Dobrze, będę myślał o to­
Me i tylko o tobie. 

go w wielkim przygnębieniu, po 
radził mu przeglądać się często 
w lustrze, w celu przekonania 
się, że w urodzie swej ma sku­
teczną broń na opór' małżonki, 
zakochanej w jego piękności. 
Rada poskutkowała. Po pierw­
szym energicznym proteście 
księcia zakochana królowa za­
pomina o tradycji, o stanowisku 
dworu i rządu. Albert, według Rys ten podkreśla scena nie-
jej własnych słów, słał się od udanego zamachu. Policja w 
tej chwili faktycznym królem. obawie o życie królowej prosi o 
A .. M' . . d odwołanie przejażdżki. Ksiązę ngln. ąż me wpuszcza Jej o . d "d ... 
swego gabinetu, gdy powołuje me ~ga za SIę, WI ~ąc ":' n~eJ Je­
się na swą władzę królowej, u- dym e drogę do. uJa~mema za­
stępuje jednak, gdy nazwała sie ' machowca. JedZIe WIęC. z królo­
bie jedynie "żoną". Tryumfują- wą, która za~hwyca. . SIę ryz'!­
cy "książę - małżonek" jak istny ko~ny~ zam.larem I upewn~a 
król wprowadza na dworze re- mę~a, ~e w Jego to~arzystwle 
formy w myśl niemiekich zwy- c~uJe SIę zawsze b:-zpIeczna. 00-
czajów. Jak oszczędne niemiec- plero po pow:ro~le, pod wpły: 
kie książątko, redukuje wyda t- ~:m uwag ks~ęcla,. przy.chod~1 
ki na utrzymanie dworu. W tym Jej na myś~, ze me~~zpI~7.en­
miejscu autor przytacza liczne stwo grozl~o róv:nl~z Jemu: 
anegdoty na temat wprowadzo-. Przy~wyezaJ~na w~d2.l:ć w: swej 
nych zmian. Albert sprzeciwia osobIe. czynmk naJwyzszeJ wła­
się energicznie objawom pewnej ~zy. me pomyślała nawet o t~~. 
dobroduszności ze strony królo- ze kul~, p~zeznaez0!la dla mej, 
wej, jej usiłowaniom stworze- mogła ,raflć drogą IStotę· 
nia w życiu dworskim iluzji rów Housman kreśli z widoczna, 
ności. Wiktoria, nie mająe od- ir·onią scenę, przedstawiającą 
wagi protestować otwarcie, ucie stosunek królowej do zycia in­
ka się do podstępów. Pozwala telektualnego i sztuki. Wi·kloria 
'damie dworu, będącej w ciązy, nie rozumie, w jakim celu pis7.~ 
usiąść podczas przyjęcia, lecz si~ jeszcze o dziejaeh Anglii, 
nakazuje jej towarzyszkom za- skoro opisał je już Mac o nlay. 
słonić ją przed księciem. Albert Rozgniewana stanowczą mową 
·dostrzega pogwałcenie etykiety Claytona, windsorskiego kano­
i każe damie stać. Gdy królowa nika, żąda, aby dano mu "wvż'­
poprosiła nieśmiało meia, ahy sze stanowisko" bis'kupa CZy 
pozwolił usiąść Stanleyowi, ksią dziekana, lecz daleko od Wind­
żę odrzekł tak lodowato: ,,'Jak sarn. Na uwagę, że uczony kano 
cncesz", że przestraszona lWi· nik musi dla dobra swej pracy 
kłoria zaczęła bełkotać: "Nie!, mieszkać w pobliżu Brytyjskie · 
nie" - StanIey stał nadal. Miar go Muzeum, kr6lowa pyta zdzi­
kując swą zaz-clrość, tłumacząc wiona: 

.-- Czy w koloniach nie ma ni­
czego w tym rodzaju? 

Stanley wydaje się królowej 
i jej małżonkowi najodpowied­
niejszym ezłowiekiem na wycho 
wawcę krnąbrnego księcia WG­
Iii i oboje nie chcą wysłuchać 
'clo końca jego pełnej uszanowa 
nia odmowy. Beniamin Con­
~tans otrzymuje zezwolenie na 
pokazanie królowej słynnego o · 
brazu, na którym namalował ją 
w otoczeniu izby lordów. Kró­
lowa udziela mu z powagą wska 
~ówek, dowodzących absolutne­
go braku artystycznego poczu· 
da. Przysyła mu później kawa­
łek wstążki do orderu PodWIąz­
ki, aby artysta mógł zmienić we 
dług niego odcień barwy tej 
wstęgi na obrazie. Takim Sl:'­

mym autorytetem chce być w 
rozprawach o religi i zarządde 
kościoła, jakie toczy z biskup.· 
mi, korzystając z ich ni,e~naj,·­
mości etykiety, co -przeszkadza 
im polemizować z królową. YV 
rozprawach religijnych intere­
suje się bardzo, "czy śpi się dłn 
1!0" po śmierci, chciałaby bo­
wiem spotkać się jak najprę­
dzej z krewnymi. Cierpi na roz 
łące z mężem. Przykrą jest dla 
niej myśl, że będzie mus!ała 
spotkać w życiu pozagrobowy."}". 
ludzi, których nie lubiła. 

- Chciałabym zawrzeć zna· 
jomość z Mojżeszem i proroka· 
mi... zwłaszcza z EIizeuszem .... i 
Izajaszem, który tak pięknie p:­
sał. Nie pragnę jednak wcale po 
znać króla Dawida, tak źle tra­
ktuJącego kobiety. 

Królowa nie wątpiła, że w 
niebie będzie wiodła życie we­
·dług ceremoniału, przyjętego w 
;Windsorze i nie utraci żadnego 

z królewskich przywilej6w. Za· 
sięgała u biskupów informacji, 
czy Jonasz istotnie przebywał 
w brzuchu wieloryba, czy też 
innej, stworzonej w tym celu 
przez Boga, ryby. 

Ograniczenie umysłowe nit 
przeszkadzało Wiktorii grać do­
brze swą polityczną rolę i "kie· 
rować nawą państwa". Znosiła 
Gladstone'a, chociaż "nie rozu­
miała" jego słów i zachwycała 
się Disraelim, który swym sub­
telnym pochlebstwem "najbar­
dziej czarującej kobiecie wie­
ku" pobudził ją "do pierwszych 
łez radości" od czasu wdowień­
stwa. 

Nawet gdy chodzi o drogą 
istotę, królowa nie może pozbyć 
się przekonania, że jest autory­
tetem w każdej dziedzinie. Nie 
zwraca uwagi na pierwsze obja­
wy choroby męża, a później po­
wierza go pieczy nieudolnego 
lekarza, ponieważ umie pochle· 
biać jej królewskiej dumie. Do 
ostatniej chwili nie dostrzeg9 
groźnego niebezpieczeństwa. 

\.f.ajestat królewski stanowi 
dla niej jedyną pociechę w cięż 
klm bólu wdowieństwa. Nie po­
trafi orientować się w kwe­
stiach ogólnych. umie za to do­
strzegać drobnostki w rodzaju 
odświeżania starych toalet, do 
któregó uciekła się mniej zamo~ 
na dama dwo['u, Zjednało jej to 
opinię niezwykle przenikliwej. 
Niewesoła biografia kończy się 
lojalnym majorowym akordem 
- apoteozą starej i chorej kr6-
lowej przed rozentuzjazmowa 
nym londyńskim tłumem. 

J. C-owa. 

1. Jedna z oważnic zalanych ulic podczas powodzi w Liverpoolu. - 2. Żol~i.er.ze marY~larki am~ry~ańskiej bronią w Szanghaju życia i J?ienia oby · 
.. t l· Sl ~ Z·ndnoczonych - 3. Wicekról Graziani odbył uroczystą podroz inspekCyjną do Ehopll. - 4. Tank - motocykl na wystawie wynalu-
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n ie francuskiego r sis 
Robert Fabre·Luce w,glasza dowolne i bezpodstawne DOgl,d, 

Oficjalny ideolog hitleryzmu, 
ALFRED ROSENBERG, dał 
swemu podstawowemu dziełu 
tytuł: "Mit XX wieku". 

ł . \ 
J edllą z g ównych części skła ma nic wspólnego z rasizmem. thenau'a, motywy, które "obce 

dowych tej mistyki jest rasizm, Fryderyk Nietzsche był wręcz będą dzisiejszym trustom i kon-
a w szczególności wywyższanie przeciwnikiem rasizmu. Autor eernom". 
i gloryfikacja t. zw. rasy nordyc "Wiedzy radosnej" nazwał ra- Dotychczasowe doświadcz e­
kiej. Teorie hitlerowskich rasi- sizm "zakłamanym szwindlem". nie niemieckie nie daje powodu 
stów tak dalece odbiegają od "Ileż zakłamania i błota potrze- "trustom i koncernom" zbytnio 
faktów historycznych i stają w ba do tego - pisał Nietzsche - uskarżać się na sławetne "od­
tak rażącej sprzeczności z da· aby w dzisiejszej mieszaninie mienne metody" rządów "jed­
nymi antropologii i etnografii, europejskiej narzucać kwestie nostki lub garstki wybrańców 
iż istotnie nabierają charakteru rasowe!" nordyckich"; zgoła inaczej 
dowolnie skonstruowanych mi- To też stosunek Nietzschego rzecz się ma, gdy sprawę rozpa 
tów, legend, antyhistorycznych do teoretyików hegemonii nor- trzyć pod kątem widzenia praw 
bajek. ,\V. tych warunkach mi- dyzmu, do rasistowskich teore- dziwych interesów "wspMnoty 
styka hitlerowska staje się mi· tyków imperializmu p'angermań narodowej", lub od strony mas 

Użycie terminu "mit" jest bar 
dzo symptomatyczne, gdyż od­
powiada ono w zupełności hitIe 
rowskiemu nowopogo.ilstwu, na­
wrotowi do etyki i religii germa 
nizmu "przedhistorycznego", a 
zarazem podkreśla moment 
świadomej idealizacji, odgrywa­
j~cej tak dużą rolę w mistyce 
hItleryzmu. 
__ •• __ a ______ qstyfikacją. skiego a la prof. GtiNTHER - pracujących. Zaznaczamy to je-

Ten mistyfi'katorski charakter mamy prawo określić następu- dynie mimochodem, gdyż roz-

Co czUlac" '. . neoi>angermanizmu ujawnia jąeymi słowami, wyjętymi % chodzi się nam w danej chwili 
II się w każdej próbie konkretyza- "Wiedzy radosnej": o naświetlenie twierdzenia fran 

TertlIlian Stablewski: "MONTPAR- cji tez rasizmu, a w szczególno- ,~Mało nas kosi uczestnictwo cuskiego rasisty, iż dzisiejsi eko 
NASSE". ści nordyzmu. w tym łgarskim rasistowskim nomiści post~pują w myśl zle-

bebiutujący autor stworzył je<1- * samopodziwie i chamstwIe, któ- ceń Walthel'a Rathenau'a. 
nctorową powieść o miłości i sztu- W "REWII" z dn. 19 bm. da- re dziś wystaw::! się w Niem- Łącząc nazwiska Disraeli'ego i 
ee - o tr:matach wielkich_ Mata- liśmy wywiad Jerzego Halam- czech na pokaz, jako oznakę nie Rathenau'a, R. FabTe-Luce miał 
rialu powieściowego ma Stablewski skiego z ROBERTEM FABRE- mieckich zasad i które u ludu prawdopodobnie na myśli p:1i­
wi~le. może nawet zbyt wiele. Mógł LUCEM, francuskim pobratym- "zmysłu historycznego" wyglą- tykę protekcjonistyczną. 
z m~~o ~tworzyć wpalliałą powieść, cem ideologów i teoretyków da podwójnie fałszywLe i nie- Otóż przede wszystkim bar-
&le Jej ma stworzvł. wyższości rasy nordyckiej. przystojnie". dziej charakterystycznym przed 

Srodowisko mię"dzynarodowej cy- Nie wdając się w drobiazgo- Oto w kilku słowach istotny i stawicielem protekcjonizmu. niż 
ganerii paryskiej, środowisko maJa- w~ krytykę tego obsz8l"nego wy rzeczywisty stosunek Frydery- Disraeli, jest bezsprzecznie aryj 
rzy, których akcescriami są nie pę- w18du, pragniemy zwrócić uwa- ka Nietzschego do rasistow5ikich czyk FRYDERYK LIST, słynny 
dzle, a butelka., czy modelka, zna gę czytelników na kilka pun- .,tkaczy zasłon". autor "Narodowego Systemu F­
autor dor::konale z autopsji. Dzień kitów, w któTych dowolność Nie lepiej przedstawia się pro konomii Politycznej", natomia~l 
przedłuża się w noc i upływa \V' twier.d.zeń teoretyków rasizmu pagowana przez p. Roberta Fa- u Disraeli'ego trudno byłoby do 
zgęszczon&j a.tmosferze knajpy, noc występuje ze szczególną siłą, na bre-Luce próba pogodzenia reli- 57.ukać się jakichś wyraźnych 
zaś niaprzespanymi godzinami ura- dając tezom rasizmu charakter gU chrześcijańskIej z filozofią lub specyficznych "z,alec"Ji" e­
sta w d,aeń. fantasmagorii, świadcząc o buj- Nietzschego. Próba taka jest z konomicznych, gdyż był to nie 
Włóczą się II ,,aKademi)"" 00 .,tt- nej wyobraźni rasistów i Ich góry skazana na fiasco, na sro- ekonomista, leez polityk. Co do 

kademU", zwiedzają szkolv i szkÓł- mistyfikatorskich zdolnościach. motne niepowodzenie. Przecież iWalthem Rathenau'a to ten wie 
ki artystyczne., które gr'l~bem ob- • .Fiibrer" francuskich rasi- autor .,Poza dobrem i złem" i lostronny, głęboki umysł zajmo 
roadły MontparnASse, ;ae1yna.ją stów w wywiadzie swym oświad "Genealogii momlności" był 28- wał się wprawdzie ekonomią po 
prace ł nie kończą ich. A przy tym czył~ sadniesvm I krańeowym prze- lityczn2\ - zarówno praktyką 
nad Montparnassem wisi idemora "aieemy stworzye społeezeń- ciwnlklem chrystianłzmu, zwła- jak i teorią - ale tylko niewie­
lizuje a.tmC'sfera. knajpy, nieróh- siwo na zasadach i fundamen- szeza etyki chrześcijańskiej, w dzą p. R. Fabre-Luce można tło 
stwa i bluffu. Przy szlda.nkaeb) nie fach 7iIrowych, zgodnie z religią k·tórej - słusznie czy nie.słusz- maczyć jego próbę wywodzenia 
ki21i~zkach wina., czy wtdki, dy- chrześcijańską i filozofią NIE- nie, to inna sprawa - widział "metod dzisiejszych ekonomi­
Gkutuje się i ustaJa wa.rtośei, ale TZSCHEGO". typową "mOl'alnoś6 niewolni- st6w" ze "zleceń" Rathenau'a, 
~ztuka rodzi si~ nie tylko .." Op&- Otóż ten ni'<!łzsclleanizm p. Ro- ków", której przeciwstawiał ełł- rz.ekom-ego obrońcy .. dzisiej-
rach pij:uistwa., ale i w słonecznych berta Fahre - Luce'a jest bal'dzo farną "moralność panów". szych trustó'w i koncernów", 
II.racownia.oh, w męee pracy i wy_ podejrzany i sporny i to w da- * Przecież lWalther Rathenau, 
~lłku. Ta druga. sz;tuka. jest więks1.tl lek~ większy~ stopniu, niż pseu Nie mniej dowolnie i oczeere- zwany .. czerwonym milione-
i prawdziwsza. domtzscheamzm hitlerowców. moniamie postąpił p. Robert rem", nalety do rzędu najwybit 

Tematyka. powie§oi "Montparnae, Fryderyk Nietzsche był Fabre-Luce z innym pisarzem, nłejszych krytyków liberalizmu 
Be" jest interesują.caj w powieści wpraw~zi~ teoretykiem elital'Yz a mianowicie z WALTHEREM i indywidualizmu gospodarcze­
z:\mkną.ł autor wiele własnych mu, wldzIał w wytworzeniu t y- RATHENAU'EM. "Musi nadejść go. Ten wybitny idealista dema 
wspomniań i ~byt wiele materiaht. p.u czło:wieka o wyższej warto'ś- chwila - oświadczył rozmów- skował hegemonię zysku, dał 
Przeładował tym powieM i zwich- CI, c~yh nadczłowieka, cel ludz- ca J. Halamskiego - gdy rzą- głęboką analizę powszechnej me 
nął konstrukoję. Popełnił tu Sta- kOŚCI, ale ta koncepcja autora dzić nami będzie jednostka, lub chanizacji życia gospodarczego, 
blewski zasadniczy błąd dl::l)iutan- "Tako rzecze Zaratustra" nic garstka wybrmlców nordyckich, anarchii gospodarki kapitali-
iów - w powieści zawarł masQ I ......... i ....... ~ których metody odmienne będą stycznej, zarówno w skali naro-
własnych przeżyć i przemyśleń, nie od metod dzisiejszych ekonomi - dowej, jak i międzynarodowej, 
selekcjonując ich. :Mcntparnasse r6wnież dzjalalno~ć pozytywną. Ty- stów, post~pu.iących w myśl zle Tej gospodarce anarchistycznej 
maluje źle - stwierdza Stabl(!wski rowylI~ ~i jonarzcJ1l jnst _'\IlUri:C:.:, ceń panów DISRAELI'EGO i Ra przeiwsławiał W. Rathenau go-
prze?: usta. swego bohatera. Boha- zapon11111jący, że chiilczykł poza ;..,.;;;;;;;;;; _____ iiiiiiiii;;iiiiiiiiii;;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii .. iiiiiii;;;;;;. 
ter Dereńslti krytykuje nową sztu· duszą którą trzebi), ?;ba.wić, ma je­
kę, wyd~je apodyktyczne sądy i re- I>z:-ze ciało. Żona. jego, Carie, pa­
lacjonuje o ~aniach i walorach mIęta o tym i te sprawia., ż a na· 
~~tuki, sa.m będąc jednym z tych, prawdę niosie pomoc chinkom. 
którzy trwonią eza.s i ta.lent_ Za- Pearl. S. Buck dała jeszcze jeden 
gadniania sztuki przez małe i duże obraz Chin - tym razem niewi· 
. ,s" !a.jruuje autora, który je rozwa- dziany z góry, ale z boku. Rodzina 
ża zrló'sztą doŚĆ powierzchownie. ITJisjollarza żyje wśród chińczyków 

MiłoŚĆ bohatera rzucił Stablew- i przygląda im się z bliska; ogl'ani­
Eki na. tło noenego Pary:!a, jego cza to pole widzenia, ale nauajf 
~!aułków i jaskiń, zdobywają.c się piętno autentyzmu i przeżycia. Chi­
nieraz na mocniejsze i żywsze opi- ny czekają na przebudzenie si,:. 
~y. Opis i wiedza o Montparnasse Kotłuje się już i rozpala żółte wnr.­
stanowi plus powieści.. Nie udało trze kr~lju Niebieskiego Smoka, alc 
r<if! autorowi natomiast stworzyć c'iągle jeszcze trwa niewola. Ni~"c­
prawdziwych ludzi i pog'łębić psy- Ja człl)wieka zarówno w sensie po­
Cl1ikę. litycznym i gOf;poc1arczym, jak i 

Budowa powieści, mimo "nowe· ObYCz3jowvm. W "Wygnaniu" ('111-
(,Z0S110ści" treści, zwłaszcza w dzic- ny stan0wią. jedynie tło, a akrja 
Ihinie obyczajowej - jest staro- 'wydaje !lię 'Jyc zaczerpnięta z mo 
świecka. Stylu w znaczeniu literac- tyw6w autobiogra.ficznyrl~. Bol1a­
kim m.ltor nie posiada; język po· tC'Tka - matka Carie - przed ta­
wicflct jest potoczysty, :tle znależ(~ wiona zost:lla z duią. dozą ~erde('z­
w nim można sporo błędów_ Mimo ncści. Artystycznii! opowic~ć .:W y­
lli't ć' l'ek w 3.rtY'tycznym cpracowa- g-nani,'" jf'20t słabsza od innych po­
nin _.l\Iontj):ll'nrrssf''', .iaJ;" ?:"wy l wieś,'j p_ S. Bnck; intcrcl'lIjc, jak,) 
ci"kawy obraz, można i y, l'l :' l"ZC i('h rlop 2łnienie 

f7.vtac. Otto Stemin: "TUNEL ŚMIERCI". 
Pearl S. Bttck: "WYGNANIE". LicJJll wyduu<1_ naiwna i słabi ut-
Ostatnio pl'zetłnmaczone popl'aw- ka pc wil'>ić pozwala posądzić auto­

niC' nJ. polsld "Wygnanie'" »tanowi ra 0 . ~l'a fomanję. Godzi siQ doda~ 
klucz do poprzednich prac Pearl. R (~o tcj ;\pinii okcliczności łag-od'Zą­
RucIe Przejstawione śrcilo"'iEki' ('E~. szlachetną tendencję , niektóre 
misyjne mel'ir w głąb ' Chin chrze- rom vsł.i .i sceny. Ballaterka po­
~('ij::n1:;two i zuC'hcdnic,śc. Za mi.;o- wje~d nit' sprn,,-ia w~· .'1.ż(>llia żyhccj 
r,'1.l"l-'m roj.lwia się kupiec i ~. ol- r. o:;tad . Calc81,; i bT'1k z\yarlo;ci i ar­
nlcrz. ton'jąc «(fOgę obcej p];:&pan. t y"tycznej logiki. 

i t:}i. Bez wątpienia misje 'wykonuja mad. 

Jak Wagner głodował we Francji 
Muzyka do kupletu i list Cherubiniego 

Francuski tygodnik "Venda- oą o p·)moc. Cherubini wymówił 
lll:urc ogł:1S?a rozmowę 5,vego ~ię, że teraz takie ciężkie czasy, i7 . 
wspólpracownika z MAURYCYM . llia może znależe nic dla. Wagnera: 
LEFEVRE, zmll1ym pisarzem i pn, ale dał mu 
blieystą, ongiś gener:lln~rm sekreta.· list do dyrekcji teatru w Bordeaux, 
l'loem ,,'\eademie Nati()J!ale de Mu- w urzędowej kopercie konserwato · 
~iquc'·. Z okazji święta niemicckiO'j rinm, zapieczętowanej czerwonym 
n:nzyki w Ltryżu, Lefe\'re przy- lakiem. Wagner puścił się 
pomniał z1lpełnie nirznanc i jeszcze do Bordeaux piechotą. 
nigdzie nic ogloszone szczegóły Gdzie spał i jak jadł - trudncby 
pi0rWtiZego pobytu Wagnera w Pa.. op0wiadać_ Wreszcie, cały w strzę­
ryżu. I/ach i hez obuwia, dostał sie do 

'\Yagncr by] pOCh'I\HZaS dyr~-gen-· uprngnioneg'o celu .. Natura.bj~ ruI' 
t('m erkiostry w jednym z małych chcian.) go wpuścić do teatru_ Ale 
tcatrzykó\\' bulv.-arowycb. Pewnego urzędol'iil. koperta zrobiła swoje. 
razu Gdy t1 .,ia,.jł w gabinecie dyrektora, 
dyrektor teatrzyku polecił mu do- 'I bijącym sercem patrzył na list, 
robić muzykę do jakiegoś kupletu, który miał mu przynieść spOKojny 
który miała śpiewać jego protego- lqt rle spania i kawałek chleba. 
wam artystka. Skoro pani ta usły- List, który nosił na sercu podczas 
!'zala kilka pierwszych taktów dlugkh tygodni swoJej pi?8zej "-ę­
kOnlp,\zycji wagnerowskiej. z\\'ymy- urówki. Dyrektor rozerwał pieczęć. 
śl:,la. kompozytora. Wagner nie po- W tE'j chwili odwob,no go 7.a kuli­
został j ~.i dłll~nym. Kompozycja t3. ~y. Lidt odpieczętowany leżał na 
weszla póinisj hiUl'ku. Wagner machinalnie rzur.il 
w sldad "Walldrii" jako "Pieśll nnń ddem: 

wiosny". "Kochany przyjilcielu - pisał Che-
Wagner strMlł natychmiast zajęcie_ rubini - posyłam ci tego obrzydli­

Przez dłuższy czas tułał się na we.e:o blagiera, IdÓi'ego ledwie zdo­
pary5kim bruku, nie mcgąc nic łałem się pozbyć i radzę tobie zro-
7.należć, w końcu bić to samo ... " 
zwrócił się do OHERUBINIEGO, Dal.,zych 'llów późniejszy kom-

który podówczas był dyrektorerr, pozy tor "Trista.na" i 'Parsifala" 
konserwatorium ~aryskiego, z ~roś- nie dcczyta!... ' 

spodarkę kierowaną, związaną, 
zorganizowaną na podstawie so 
lidaryzmu narodowego. Kon­
cepcja ~. Rathenau'a to swego 
rodzaju socjalizm państwowy; 
w rathenau'owskim "państwie 
ludowym" zarówno kapitał, ja·k 
i praca, stają się funkcją spo­
łeczną, inicjatywa prywatna zo­
staje wprawdzie zachowana, ale 
ma ona być podporządkowana 
kontroli paI'istwa, jako wyl'Qzi­
ciela interesów wspólnoty naro­
dowej. Dyktaturze zysku indy­
widualnego przeciwstawiał W. 
Rathenau ideę supremacji inte­
resów wspólnoty narodowej. 

\VaIther Rathenau już przed 
przeszło 20 laty przewidział sta 
le narastanie międzynarodo­
wych konfliktów gospodar­
czych, neo-merkantylizm i au­
tarchię i przeciwstawiał tym 
koncepcjom ideę gospodarczej 
kooperacji międzynarodowej, 
mi~dzynarodowy solidaryzm go 
spodarczy. 

Oto kilka charakterystycz· 
nych cytat z dzieł .W. Rathe­
nau'a: 

" Z punktu widzenia ekono· 
micznego cały świat cywilizowa 
ny żyje pod dominacją pluto· 
kracji, która w jednych pań· 
stwach posiada władzę niepOo 
dzie}nie, dyktuje ustawy i kon­
stytucje, decyduje o wojnie i po. 
KOjU, w innych zaś państwaełi 
wprawdzie dzieli władzę z in­
nymi sił·ami tradycjonalisłycZłlJ 
mi, ale w kaźdym razie regulu­
je organizację pracy s:uweren 
nie". 

"Zarówno etyka' jaJt ł prawa 
ekonomiczne wymagaf!ł zrówna 
nia majątków i dochodów. :w; 
państwie winna być tylko jed­
nostka nieporównanie bogata -
samo państwo, którc winno zu· 
żywać swe środki dla zwalcza· 
nia niedostatku. .... 

"Organizacja gospodarcza 
przestaje być rzeczą prywatną, 
lecz staje się sprawą kolektywu 
(społeczną, publiczną) ". 
"Państwo nada zrzeszeniu za­

wodowemu szerokie prawa ... ale 
zato pallstwo zażąda dla siebie 
kontroli i współudziału w za.­
rządzie , będzie wymagało wyko 
nania ustaw socjalnych oraz u ­
działu w zyskach, Ten udział 
w zyskach (przedsiębiorstw) bE:­
dzie podstawą ogromnych wpły 
wów skarbowych, albowiem by 
łyby one pobierane przy powsta 
niu towaru oraz we wszystkich 
kolejnych stadiach fabrykacji". 

Nie będziemy kontynuowali 
cytatów, gdyż już z kilku przy­
toczonych przez nas zdall wi­
dać, iż W. Rałhenau nie tylko 
nie był obrońcą karteli i tru­
stów, jako organizacji, mają­
cych na celu zniszczenie zysków 
prywatnych ich członków, ale 
WI'ęCZ odwrotnie był rzecznł. 
kiem demokracji gospodal·czej. 
szermierzem idei supremacji in­
teresów wspólnoty narodowej, 
teoretykiem soliodaryzmu spo· 
łecznego, jako ideału gospodar 
czego. 

Ni'l mówiąc JUZ o samych 
dziełach m. Ratihenau'a DJ1wet 
takie monografie, poświęcone 
temu myślicielowi, jak prare 
GASTONA RAPHAELA lub hr. 
H. KESSLERA, mogłyby ~ Pa­
twością wykazać p. R. Fabre· 
Luc.c, jak dalece jego sąd o W. 
Rathenan jest bezpodstawny i 
niesprawiedliwy. 

Mamy zastrzeżenia również \ 
co do szeregu innych tez p. R. 
Fabre-Luce, ale i powyższych 
kilka przykładów wystarczy, by 
stała się jasna dowolność l bez­
podstawność twierdzeń fl'ancn· 
skiego l·asisty. 

S. OreczelniekJ • • 
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CZY B c ? • 
Noc spedzona W 'fmies·zkanju duchów·· 

. Warszawa, We wrześniu. 
A jednak w tym coś jest! 
Przyznacie mi..,t9 ~~mi •. _ sza­

nowni Czytelnicy, skoro wzrok 
wasz przebiegnie po wierszach 
skreślonych poniżej. 

Na wstępie .muszę zaznaczyć. 
że jestem sceptykiem i nido· 
wiarkiem z krwi i kości, że w 
żadne latające stoliki itp . nie 
wierzyłem i nie wierzę. 

Zaproszony ongiś na 'Seans 
spirytystyczny, urządzony przez 
jedną z największych metafi­
zycznych powag z rozsławio­
nym na ~ały świat medium, ro­
ześmiałem się w połowie ekspe­
rymentu materialistycznego. 
Przerwał się łańcuch, zapalono 
światło i zaskoczone tym nie­
spodziClIlym obrołem sprawy 
medium - Dota bene mężcz.yz­
na elegancki, o starannie wywo 
skowanych szpiczastych wą­
sach - nie zdążyło schować na­
siąkniętej jakąś mieszaniną fo­
sforową, eterycznej, na dziwacz 
nych i przemyślnie skonstruo­
wanych sprężynkach umieszczo 
nej gazy. 

Dlatego właśnie jestem okrop 
nym scepty-kiem i niedowiar­
kiem. Ale z drugiej strony pa­
miętam doskonale wspaniały a­
foryzm Buddhy: "Jeżeli możesz 
wierzyć w to, co sprawdziłeś, 
dlaczego masz przeczyć temu, 
czego umysł twój ogarnąć nie 
zdoła" oraz oklepane powiedze 
nia Szekspira: "Są rzeczy, o któ 
rvch się nie śniło iJlozofom". 
- Gdy przeto jeden z mych przy 

jaciół zaproponował mi przespa 
nie si, w słymaym Dl. ca4LWar­
szawę "domu. "ltł6r,m stra- i 
szyCI, przystałem bez wahania .. 
, Nap.rzód kiUul Jł6.w: Yyjunie 
Dia. 

Na: rogu ulic WIlceJ ł ~lei 
Ujazdowskieh stoi dom, w któ­
rym nikt nie chce mieszkać. 
Jest to dom, w którym straszy. 
Lokatorów tego 8-pokojowego 
domku prześladowały okropne 
nieszczęścia, a duchy gospodarn 
ją tam ponoć nocą, jak na swo­
ich własnych śmieciach, 

O godzinie U-ej minut piętna 
ście opuścili nas ostatni kole­
dzy, którzy nas tu odprowadzili. 
Zamknęliśmy starannie wszyst­
kie drzwi i schowawszy klucze 
do kieszeni, usadowiliśmy si~ w 
pustym pokoju na dwóch fote­
lach klubowych, któreśmy so­
bie kazali przynieść. Pomiędzy 
nami stół. Na stole butelczyna, 
aby w ewentualnych strasznych 
momentach mieć czym pokrze­
pić strudzone cz'oło i poszarpa­
ne nerwy, kilka pudelek papie­
rosów, dwie latarki elektryczne, 
~ampka naftowa (w mieszkaniu 
nie ma światła) i rewolwer dla 
przegnania niespodziewanych, a 
nazbyt zmaterializowanych du­
chów, 

Siedzimy naprzeciw siebie i 
usiłujemy spokojną, banalną 
rozmową o aktualnościach dnia 
odpędzić skradą.jący . się na po­
wieki sen i jednak, mimo wszy­
stko, narastający ' niepokój. 
Niech sobie będzie jak chce. Fi­
lozofia - filozofią, . a jednak -
to rzecz pewna - nic nie jest 
pewne. 

Ruch uliczny powoli zamiera. 
JesŁ cicho, tak, że się słyszy bi­
cie własnego serca i puls lomo­
ce z anormalną siłą. 

Zegar wskazuje dwunastą· 
Niepokój wzrasta. Oj ta symbo· 
tika - psiakrew! 

- Janku, napijemy się?­
)ytam. 

- Owszem. 

W bulgotanie w~ewanej do 
kieliszka wódki mIesza się ja­
kiś obcy głos. Ręka Janka zawi 
sa w bezruchu. W sąsiednim po 
ko.ia wyraźnie ktoś się skrada. 
Podchodzi do drzwi. Widzimy 
wyraźnie, że klamka pochyla 
siG. Obaj jednoJześnie zrywamy 
siG (po plecach przebiega zimny 
dreszcz) chwytamy latarki i pod 
biegamy do drzwi. Szybko wkła 
dam klucz do dziurki i przekrę 
cam. Drzwi ustępują ze zgrzy­
tem dawno nieoliwionych zawia 
sów. Ostre jęzory promieni o­
świetlają wszystkie kąty wiel­
kic~o pokoju. 

Nikogo nie ma, Sprawdzamy 
szybko drzwi, prowadzące do 
in nych ubikacji. Nic, wszystkie 
są zamknięte, a klucze tkwią w 
naszych kieszeniach. 

\Vracamy . na nasze stanowi­
sko. Co u licha? Światło zgasło. 
Skąd? Żadnych przeciągów prze 
cież nie ma. Okna i drzwi ' zam­
knięte. Zaczyna się doprawdy 
robić nieprzyjemnie. Drżącymi 
rękami zapalam światło, Zdej­
mujemy marynarki i odwiesza­
my je na drzwiczki od pieca. 

Siadamy przy stole. Czegoś 
brak, Butelka i kieliszki da po­
łowy napełnione stoją, papie­
rosy też: zapałki. Ach! p;dzie re­
wolwer? Dwie wybladłe twarze 

. przeglądają się w sobie, jak w 
lustrze, szeroko rozwartymi 0-

r.zvma. Nie, tegośl1lY się nie spo 
dziewali. Cóż u djabła! Docho­
dzimy do przekonania, że fote­
le sa. nazbyt obszerne, że wy­
godniej będzie, jeśli siądziemy 
na jednym i mocno przytulimy 

się do siebie. Janek szczl}ka zę­
hami. Mówi, że mu chłodno. 

Pijemy. 
Znowu kroki. Nie ruszamy 

się. W sąsiednim pokoju zaczy­
na coś strasznie trzaśkać, ale 
żaooa siła nie może nas · zmusić 
do tego, aby zabrać się · do ba­
dania przyczyny, 

Janek ni z tego ni . z Qwego 
zaczyna recytować wstęp do 
"P aria Tadeusza", Rytmiczny 
równy wiersz przywraca nam 
równowagę, 

Ale to strzelanie w sąsiednim 
pokoju nie daje spokoju. 

Trwa ono do rana. O czwar­
teJ wr.eszcie odważamy s.ię 
wejść tam powtórnie. 

I o dziwo! przecież to takie 
nroste: " I· 

Tynk led z sufittu, odda wna 
nie odnawianego, udając wspa­
p.iale kroki, a te trzaski - to 
schnąca po deszczu, przedosta­
.iąc:vm się tu przez nieszczelny 
dach, podłoga, 
'. Nawet i rewolwer też sic zn~ 
lazł. Schwycilem go, jak się o­
kazało, podczas pierwszego re 
konesansu do pokoju d1.LChó", 
wsadziłem do kieszeni marynar 
ki i odwiesiłem wraz z nią np 
drzwiczki od pieca. 

A światło, które zgasło? Mo­
że przeciąg z rozbitego komin· 
ka? Oczywiście - to jasne .. , 

A jednak ... w tym coś jest i 
nje zamieszkałbym w tym dp 
JllU za żadne skarby ... 

Włodzimierz Lencki. 

J l ', ····1·· nli'u'ts1cr wOJ'nv Detad fer w· .lwuosobowym czołgu podez HS manewrc warmii, które się właś nip. zakończyły. - 2. Kontrtorpe· 
< I anC .I," u . . ~. 1 • , h d l ktt ił' ł 

dowiec al1gi~lski "Feurless" zostal w p, .l,liżu portu Gijon nad AtIan tyklem zaataJcowll.ny przez taJemru ~zy. y rop an, . .rs: .us o.va g? 
ohrzu<'iĆ bombami, jcdllak pociski na sll'zE;ście chybiły celu. - 3. Wnętrze wzorowego schronu pr~ec lwgaz~wego, SufIt l s.Clanf ze Stall, 

" 'WSZYJ11 planie ap:uatura wentylaąjna. - 4. Podwodne bo roby, rrzygotcwan2 na pokładZIe kontrL0rpedo:"ca angJelsk~ego .,~a,. 
al~lal_··T, LJ_Ito·ry wYł'uszył na morze śródzil'mne celem zwalczania pira tów. - 5. Flagi obcych państw kupuj:l; ohecllle wszyscy mle.nkancy 
' 1 1 ~ \. . ~ c' • , T' . k' l tó 'ć' 40 
~zangh~tju _ ró,m;eż chilic7.vcy -~ ahy 07.naczyć sW0je dom.y, jak.u n~utralne. - 6. Nowy sa~olot Ole nlleC l, {. ry przeWOZI mcze 

1!asażerCnv na. odległość 2 tyd~cy kilo/lll'trcw, OSIą.g!1JąC mak~yma.lną szyhk)sc 410 klm, ~a e:odzll1ę· 
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ierVIIsze . jesienne spraVllun i 
Po powrocle dl) miasta jaki jest 

twój pierwszy sprawunek? 
Naturalnie kostium jesienny. Weł 

niany, ciepły, skromny z wąską 
~.pódniczką i ob;:isłym żakiecikiem, 
często jeszcze odmiennego koloru. 

Twój drugi sprawunek? Kape· 
lusz. Jeśli istnieją zmiany w syl­
wetce, to kapelusz je jeszcze pod­
kreśla. Jest wysoki, strzelisty i ni­
sko opuszczony na kark. Fryzury 
dostosowują się do niE'go, mają loki 
ułożone na szyi lub wałek zupełnie 
"isko, otaczający głowę. Czoło mo­
ie być odsłonięte lub nie, ale ko-

Tylko białka 

Jeśli pctrzebne nam jest tylko 
l,iałko od jajka, należy zrobi6 
c/strożnie dziurkę u góry i 11 dołu 
f..korupki i w ten sposób wypuścir. 
IJiakło. 'Zóltko pozostałe w skorup­
Ce trzyma się przez kilka dni. 

niecznie musi tegoroczny kapelusz 
hyć wysoki, sterczący, "ni~botycz­
ny". SpCortowe kapelusiki są bar­
dzo męskie. rondlm z boków pod­
niesione i główki wysokie, śplcza. 

ste. Naturalnie z filcu, pilśni u, lub 
cbine. Na popołudnie nosi się fan­
tazyjne . turbany, berety, trójkąty, 

wszystkie ubrane piórami, wstążka­
mi lub galonami. 

Jeśli chodzi o okrycia jesienne, 
to dominują dwa typy, płaszcz re­
dingote i drugi ucięty i kloszowy. 
Pałszcz prosty, wygodny, nie po­
szerzony, jest przybrany płaskim 

futrem, fokami lub karakułami. Do 
niego należy wełniana sukienka, z 
wysokim kołnierzem, bez przybra-

Odświeżenie twarzv 
" Duży plaster eytl-yny nalE':!Y wy 
cisnąć przez szmatkę. Sok zmieszać 
z białki 3m od jajka i p.o dokładnym 
wymyciu twarzy, nało:!yć cstro:!nie 
Jr.asę, okrągłymi ruchami. Odpoczy­
wać spokojnie dziesięć minut, nir, 
porus .~ając twarzą.. Nie nale:!y się 
ciepok/lić aezuciem sztywnienia. i 
ściągania. skóry. Jest to objaw szyl) 
szego' krążenia. krwi, które usuwa 
zmarszczki ' i oczyszcza pory. 

-' . T~ra1! nale:!y ręezm'k zmoczyć w 
gorącej wodzie i nałeżyć na twan 
tak ,gllraey, jak. tylko można znieŚĆ. 
Pr,wtanać to trzeba. kilka. raZ"\". Po 
tym zmyć twarz zimną. wodą., ~asto-
50wać lekki masaż i nałołyć krem. 
Zb~riznY tłuszcz wytnE'~ ręczni­
kiem l przypndrowa6 słę. 

Będziemy zdziwione świ~!ym ~ 
młodym wyglądem swej twarzy 
Irzy zastose·waruu tak naturalnego 
środka.. 

nia i krótka. Drug typ płaszcza 
ma często marszczone plecy. wyso­
ki kolnierzyk i bogate fałdy udoin. 
Kosliumilci są nadal kolorowe. Gład 
kie spódniczki i żakieciki w kratkę, 
lub paski, ciemno-zielone. brązow~ 
i rude. 

Kostiumy przybiera się tylko fu­
trem płasltim. Lisy dominują wy­
łącznie na popołudpie i wie~zór. 

HARRIETTE. 
'1 ,; 

IJrozmaif:ona bluzef:zka 

SukfenJ[ę lut) JtostiumDt można 
hardzo ła.two odświe:!yć jasną, szy­
kowną. kamizeleczką.. Na.lety uszyć 
"ladkll, bez rękawów bluzeczkę i 

do niej kilka. odpowiedn1ch garnitA1~ 
rów. K,)kardy lub :!a.boty wygląda­
ją ZaWl:i76 szykownie i ·są młode o­
raz twarzowe. 

5 

N owe obuwie nalezy przed uży­
ciem wyczyścić lekkc pastą, a po­
deszwy wysmarować oliwą. Ten z~­
l>ieg uczyni obuwie trwalszym i od­
[ornym na wodę. Plamy z brązowe­
go obuwia &4 bardzo trudne (lo u­
:;;unięda. Nale~y spróbować Wytl'zcC 
je ro-z.:::zynem pół łyżeczki '''ody w 
pO łyżeczce ciepłego mleka . Po 
wyschnip,ciu natrzeć kremem i de­
hrze wycLyścić. 

AforpmJ 
Do małżeńiihva należy C:woje, do 

rozwodu - troje. 
.+. • ... 

Cnota nieldór-oj kobiety llOlega 
11a przyzwoitości je} męża . 

* Kobieta musi mieć tysiąc powo 
dów, aby liochać, tale ani j(.>dneg~ 
aby zdradztć. 

* Kobiety wiedzą często przea SIn 
bem, co to jest miłość, ale w mał­
żeństwie zapoJ.llinają o nIeJ.'c ( 

* Męska wierność to złodzłę), któ. 
ry . nie zotał ~hwytany. 

. * 
Port małżeński - to pert powo­

jenny. 
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Ii " POLECAMY NASTE UJACE FIRMY ". i 
..' ł t ............ ___ ............ _ ............................ __ ........................ _ .................... -I 

li II J KOR Z Y S T łt ł E li 
KUPUJE SIĘ 
-w firmle-:- . 

,ELEKTRODORl" 
115. TEL. 134-42. 

RADIOODBIORNIKI, 
ŻYRANDOLE, ŻELAZKA 

GRZEJNIKI, 
CZAJNIKI, 

ODKURZACZE, 
ŻARÓWKI I t. p. 

SPRZEDAŻ NA RATY 

wyrocznią mody męskiej 
KOSZULE ~ KRAWATY 

"AS", Piotrkowska 67 

... 
WSZYSTKO 

DO PA~SKIEGO AUTA 
najlepiej obec:nle dostarcza 

HURTOW NIA wuelkldl opon I 
, II.H cześci zamlennlch 

J~ GER ·łON, lÓD! 
Narutowicza 16, tel. 128-30 

~ __ Wejście z ul. PIłSUdSkiego.i'" 

najsoli~nieina robota 'kułnierska 

I Ch •. W~· T.,.ger· 
I Udź. Piotrkowlka 11t feL 200-67 

~A.U.A.U ... .;,.;. .... U .... .&.&.&.& ... .:.U·.~ •••••••••••• 

~ WtOCZKł-·WEŁNY ~ . ~ .Pracownia sukien ' E 
3 M;~::T~oir~ot E·I: . rnOJClMAHOWA ltdź '1' 
~ u L. T R A U a u T T A 2. ~ . ~ Piotrkowska 114, tel.' 200-67 ~ 
~ N A J N O W S Z E M O D E L E ~ §ł!I __ 

mVTTTTTTTTTTTTTTTT~TTTTa !I~~~~~IIII~~~lIn~ 

11& __ "----"---

OBUWIE 
. na. sezon jesienny 

polecamy . 

LIHOLE.UM 
CHODNIKI, DYWANY" 

[ERATY ~;..-
CHODNIKI KOKOSOWE 

. sportowe: damskie, 
męskie i dziecinne POLECA 
po lenach PRYstepnrch I W DUŻYM WYBORZE 

I. · W I N D M A N S-c, H B O Y i . S-ka 
Łódź, Piotrkowska 35 i»IOTRKOWSKA 154 . 

Tel. 112-23 Rok zet ·1885 '"\ . _r 
K O S, K A "H A L~· 

B ••••••••••••••••••••••• 

= MATEfUAŁ Y BIELSKIE ' = = MĘSKIE i DAMSKIE ~ daje w ciągu 10 sekund gotową - B poleca II 

SZKL~~~~Z~~~AD~AKAO g f~' ,~TEXTYL BI~lSKI" = 
R1 Łódź, Piotrkowska 19 "" 

Ż 1\ d II i c i e ,., 8 • ę d • i .e I I = -. front I piętro tel. 137-08. - = 
\~ . ~ .• ~., •• ~ • ••••• mft=a.R • • 9a~ 

Zapraszamy 
.·do· 

. K8Wi8·rn,i 
, Europejskiej 

_:=========11, 
Robótki reczne. wsze Uli e do­
datki do haftu I lalki. st,lowe 
poleca M. JOSKOWleZ ' 

. Ł6df, Piotrkowska· 9. 

RYSOWNIA na ,MIEJSCU - -Pralnia Chemiczna I Farbiarnia 

l JEDWABIE i WEtNY 
- NAJTANIEJ SIĘ KUPUJE -

wfirmie 

• A. AIT.TER. 
łZakład opt,czno chirurgiczny Ił Łódź, Piotrkowska 113· 

. Piotrkowska Hi) t •• 
f. ~aOlfN~flłti 
Pomorska 7, filJa Cegielniana 1 

Tel. 167-49 
Pośpieszna prasowalnia paro­

wa męskiej garderoby. I POLECA O k u I a r, b i n o k le. WYBOROWA KAWA 
f h bł. PISMA KRAJOWE h ompetentna liC owa o s uga ., i ZAGRANICZNE ......... ' •• __ .11..;.. ___ . _______ _ 

CH. ELJAS l , ŁO DŹ 
r UL. PIOTRKOWSKA 28. I • 
-----~. 

Ceny niskie III Ceny nlsklelll, 

IIIII'ManekinJ--krawieckie i w,sla.­
wowe. po najniższych cenach 

poleca B. lEWITAHQS 
Łódź, Piotrkowska 28 

"- tel. 175-12. -
Najwvższe gatunki. Najnilsz, cenr. 
Sprzedd t~wllrów bieliźnianych 

firm krajowych I zagranicznych 

B. BLACHSZTAJN, l6 d f, 
Piotrkowska 30/32, tel. 264-90. 

Specjalność w,prawy ślubne. \ -----------.. ł KAPELUSZE MĘSKIE , 
ł najnowszych fasonów t 
ł ~.SfIDf" lódź,. 
• NARUTOWICZA 34 I 
: na miejscu nowoczesna tasonowlllnla t 
• C II N Y N I S KlE . .......... _ .... 

Dla pobudzt:nia .apetytl,1. i. podnie­
sienia wagi ci ała u dzieci , stosuj~ 

II R A B~AREBAeROW E" I 
i "HALW~N" lód!. Północna 10. 
l . ZĄDAĆ WSZĘDZIE! -.-----------• KWIATY POLECA t 
• "MARYSIN n Łódź. ! Piotrkowska 76. Tel. 112-26 l • 
• wl. bodowla w Rlldzfe 
ł Na~rodzona złotym medalem. ł 
•••••••• , ••• .,11 
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W'ChOWIliil Sil iWliniejsze 
'ZI pr rkazania 
dla dobr,ch obyczaiów 
1 Wieczoren:' porządek: 

l~iedy i~ook0 ,udaje:- się - tuI 
spoczynek, jego odzież, zabawki 
i książki winny być uDorzadko· 
wane. 

2 Rankiem czystośt: 
\Vłosy, uszy i paznokcie win­

ny być bezwzględnie czyste do 
śniadania, nawet, jeśli dziecko 
pozostaje w szlafroku lub trv­
kocie kąpielowym. 

3 Przy powitaniu uprze)­
mośt: 

Buzia winna być llśmiechnię­
ta, rączka wyciągnięta: "Dzień 
dobry, mamusiu, czyś spała do 
hrze? Czy mogę coś zrobić dla 
ciebie?" Te codzienne proste sło 
wrt przyzwyczają dziecko do 
swobody obejścia i uprzejmoś­
ci, która stanie się niewymll!;7,O 
na i naturalna. 

Trz, przykazania 
dla rozwoiu um,sło­

wego 
1 Pomó2my dziecku 

we wspomnieniach: 
Dziecko nie zapomina nicze­

go, ale często nie potrafi sobie 
zdarzenia przypomnieć. Należy 
pomóc mu je utrwalić. Obrazki, 
zdjęcia, pocztówki będą mu 
przypominać o radosnycn prze 
życiach wakacyjnych; data i 
kilka słów utrwalą pamiętny 
dziel'i. pierwszej jazdy na rowe­
rze lub pierwszego nurka w.rze 
ce. 

Z Pomó2my dzieckuwzdo­
bywaniu wiadomości: 

Niechaj dziecko odczuje, że 
jego maleńkie wiadomości 'l 

ks,<;tżek są pożyteczne. Podczas 
po'Jróży zapytajmy: "Z' której 
strony należy usiąść w pociągu, 
aby nie siedzieć w słońcu?" Je­
śli dziecko jedzie rowerem, na­
leży mu dać mapkę, na której 
winno rozpoznać drogi, strumie 
nie i wioski. W lesie niech nam 
opowie o ptakach, drzewach i 
owadach. 

3 Pomó2my dziecku 
w pracy jego rąk: 

Dziecko lubi niszczyć i psuć, 
ponieważ nie umle budować. 
Pozwólmy mu pracować we­
dług jego upodobań: zająć się o­
grodnictwem, stolarstwem w le 
sie, budownictwem na piasku. 
Dziecko kocha swą pracę i dum 
ue jest z własnoręcznie zrobio­
ne.i łódki lub domku lub ręcznej 
robótki. Nauczmy się szanować 
<hiecinną procę i jej rezultaty. 
H~,dości, którą sprawia dziecku, 
nic, należy mącić, ani pomniej­
szać. 

Trz 
dla rożwoju chara kleru 
1 pozwólmy dziecku byt 

aktywnym: 
aby mogło być grzecznym. 

;\ics;:;czere posłuszeństwo i na­
rzucony'spól,&j są szkodliwe. 

nie fizYGząe: .vkąpiel W rzece; 
spacer i ~ ..zabawa działają na 
d~ieci kojąco i znakomicie wpły 
wajłt:~na - apetY't i sen. Jeśli dziec 
ko ,iest nieŚmiał.e lub obojętne, 
nie wy potraficie. -je rozruszać. 
ale towallzystwo innych dzieci. 

••• <10 .... _" 

r t .,' ~ 

2 NauGzmy,,.. dzie'Cko 
szczero~ci '" i ' dyskrecji: 

• _ . 1''' ft 

Karać dzieck,o. które. kłamie i 
kłamać wobec niego, to znac.L:y, 
uczynić -je nieszczerym i fał-

szyw'ym. Wytłomaczmy mu, że 
formy grzeczności kłamią tylko 
pozornie, że siJczerość jest wa­
runkiem . zaufania. Niechaj 
szczerość wobec was pTzynosi 
dziecku zawsze ulgę. 

3 Dajmy dziecku wiar-: 
w siebie: 
Jeśli zbłądziło, zamiast mu po 

wiedzieć: "Oto, jaki jesteś!" po­
wiedzmy: "Wiesz dobrze, że po­
trafisz inaczej, lepIej postąpić!" 
Nie należy dziecku za przykład 

stawiać samego siebie lub inne 
dziecko. Należy za wzór posta­
wić jego samego z innego dnia, 
kiedy był dobry. Niech się sta­
ra być godnym swych najlep­
szych chwil. 

Nalety byt godnym 
własnych dzieci 

Przykazanie, kt6re winno do ' 
minować nad wszystkimi inny­
mi: należy być godnym włas­
nych dzieci! 

JEAN PREVOST 

BUłO sobie trOje dzieCi bez m8thi ... 
Było sobie troje małych dzie­

ci bez matki. Ta najwdzięczniej 
sza z księżniczek umarła 'pew­
nego letniego wieczoTu nad 
brzegiem jeziora, jak giną może 
wróż,ki, lub inne czarodziejskie 
stworzenia. 

Tracąc ją, 'dzieci stały się wię 
cej niż sierotami. Utraciły rów­
nież swą królowę, której do­
broć, mądrość i wdzięk wyda­
wały się nieziemskie i której hi­
storia dała za życia przydomek: 
Astrid ukochana! 

Po śmierci, może wkrotce no­
sić będzie miano, którym w ta­
Jemnicy darzy ją dzisiaj naród: 
"Święta Astrid!" 

:Młoda ta księ:!niczka pil'zyby­
la z krainy śniegów i pozosta­
wiła w ser·caeh belgów wspom­
nienie zesłaneJ przez Boga. LU­
teranka przeszła na katolicyzm 
- religię swego małZonka i 
swej nowe.} ojczyzny. 

L'eopold III żądał, aby Jego 
narzeczona zachowała wiare 
swych ojców. . ' 

-- Wybierzesz po tym - po­
wiedziat 

l księżna Bra15antu wybr-al-a. 
Przyszła pewnego dnia do ka­
pliczki w Laaken i. oświadczyła 
kardynałowi de Malines, że 
małżonka katolickiego króla 
chce być katolicką królo·wą 
swego paI'isŁwa. 

Za życia uwielbiano ją. Do 
umarłej ze wzruszeniem modlą 
się jej ziomkowie. Straszny wy 
padek, kt6ry osierocił dzieci , 
zabrał im również ojca. 

Nie jego serce, ale jego uś­
miech, uśmiech pogodny i ra­
dosny, niefrasobliwość starsze- ' 
gn bl'ata i wesołość towarzyszu 
zabaw. \Vraz z królową opuś­
ciła go radość i młodość. Troje 
królewskich dzieci posiada te­
raz oica ,samotnika, króla, któ­
rv tajmuje się wyłącznie swą 
pracą z całą .powagą suwer~na 
i e~;zaltowaną pasją swego nie­
szczęścia. 

Drzieci z trudem go poznają· 
Ta poważna twarz o dalekim 
spojrzeniu, te usta, które się nie 
uśmiechają; zaprawd~ dzied 
straciły również serce oj-ca. 

Ale w pałacu Jest ktoś. kto 
w dwóinasób czuwa nad dzieć-

i. ~a.imlllje sJ(~nimi. nieśd je 
i pociesza-to ELtBIETA. kr0-
1!lwa-bahka. zawsze pogodna i 
łagodna , eicha i cierpliwa. 

Troje dzieci' znalazło dwoje 
c;crc1('cznvch ramion i gorące 
serce, które s,tara się zastąpić 
im matkę. 

Naistarsza z rodze11stwa io 

dzied.ziczył po matce szlachet· się w ogrodzie i pozuje 00 zd.lę,ć 
ność postawy i wdzięk, którym Wkrótce zasiądzie na szkolnej 
zdobywa naród. Nazajutrz po ławie. 
pogrzebie króla Alberta I, mały W jedne.i z sal kr6lewskiego 
książę był obecny na mszy ża- pałacu urządzono prawdziwą 
łobnej , u boku swego ojca. Zgo- szkołę z tablicą i kredą, i ław­
towano mu gorącą owacJę. - karni, i nauczycielką , która zna 
Książę Baudouin podniósł rącz- piękne historie. 
kę, zasalutował i zdobył z miej-
sca seree swych poddanych. Tutaj uczy się Józefina Char 

10tŁa razem z córe~zkami van 
Najmłod,s.zy z trójki , AL- Zeelanda i córkami hrabiny du 

BERT, książę de Liege, nie znal Roy de Blicquy, damy dworu. 
prawie matki. Dlatego może Nastę:pca tronu ma swego wy 
królowa Elżbieta pieści go naj- chowawcę. Oprócz francuskie­
baTdzieJ i stara się otoczyć go go t flamandzkiego, uczy się 
ciepłem matczynym. niemieckieg'o i angielskiego, hi-

Dla tych to wnucz.ąt opuści- storii i geografii. - Naturalnie 
ła królowa - babka swą wdowią wszystko to usuwa w cień ro­
rezydencję, gdzie opłakiwała wer, który został mu przyrze­
śmierć swego wielkiego małżon czony na urodziny przez mat­
ka. Po śmiercb Asit.rid musiała kę, a który d09tał od p.rzyjaciół, 
ponownie zająć miejsce królo- bo 7 grudnia 1935 r. nie miał 
we.i. Stara siQ nadal być w cle- już matld. 
niu i nie brać udziału w życiu 
'pub1icznym; oddaje się wyłącz- Z trojga rodzelistwa ksią.tę 
nie wychowaniu osieroconych Baudouin jest na,jżywszy i na} 
dzieci króleWISkicli. wesels.zy. Ran1kiem biegnie za 

pokojową, aby obudzić babkę· 
'Ksią,żęta zamieszkują pałac Rozumie władzę uśmiechu ' i po 

k,rólewski. W słoneczne cieple tęgę wdzięku. Potrafi wszyst­
dni. przenoszą się do zamku 'w kich rozbroić swoją. dziecinną. 
Stuyvenberg. który długo stal dostoJnością. Wyjmuje ze zło­
OPus.zczony po strasz·nym wy- _ tej szkatułki i przymierza wszy 
padku. stkie ordery i medale dziadka 

Tutaj k·się-stwo Brabantu spę- swego Alberta l, na.jbardziej, za 
dzili swe na ipieJknie.i'sze chwHe, służonego z królów i na,jwięcej 
tutaj k,ról i królowa wracali. bv odznaczanego z żołnierzy. 
odpoczać PD tnroach i hvt tyI" Dziesięcioletnia J ózefi,na cżu-
Iw małżel'istwem. Od śmierci je się opiekunką sweliP rodzeń-
kT-610wei Astrid, Leopold ni stwa. Ona jedna zrozumiała 0-
n kcl1 f' łnie przebywa na zamku, grom nieszczęścia, jaki uczynił 
J:dzie l-ażdy kwiat, każdy ka- z nIe] sierotę. Ma poważny uś­
mieli i każdy kąt mówi mu o miech swej matki i jej zamiło­
szczęśliwel przeszłości. Zamvka wanie do sportów i, powietrza. 
!:i~ w gabinf'cie , którego mehle 'V jej zabawach mały kucyk 
1 urzą.ar.enie dobierała zmarła dawno .iuż zastąpił rower, a 
królowa. książ ę de Liege oddawna zUJstą-

Ale Sl!'uvyenl)'erg Jest pełen pił lalki. 
roz. ptaków i słQllCa i roz- Niezmo·rdowana, cicha i pra­
hrzmiewa szczebiotem i uśmie- cowita królowa Elżbieta stara 
rhem pogorl~nego azieciIlstwa. się zastąpić W'lltllkom matkę, 

Królowa Elżbieta odczu'W~ stara się stworzyć im atmosfeT~ 
podwójną odoowiedzialność: ciepła , słodyczy i przytulności. 
musi wychować dzieci t wv- Kiedy urodził się wnuk, mały 
'1. t"'" l .. t S .. ··· ksi<>żę lNea:n olu, pTZySZ' .... " kr61 KSZ a1C1C \.SIąZQ a. - "a.te SU) <, .1'" '.Y 
wraz z nimi ogrodniczką, natl- Italii, nie pojechała na c_hrzest. 
czvcielką , ra,chmiskzem i foto- który odbył się z wielką pompą 
g'rafem. i J)!l'zepychem i na który swych 

przedsŁawkieli pTZysłały wszy­
, Kiedvś lubiła ma]owac i za}- stkie dwory świata. 
1110wnła się muzvką, Dzisiaj wy 
rzekła ts.ię oenozli i skr7.ypiec i z "Ten malellki ma ojca i malt­
aparatem fotograficznym w rę- kę, po cóż ja mu ,jes,tem potr.zeo 
lm C7.uwa nad dziećmi i utrwa· na?" 
Ja ieh cod'Zielme zycie, l1ktada - I wysłała w zastę.pstwie lisięz 
iąc ogromne albumy. nę de Vendome, nie chcą.c o,sa-

W pismach. na: wystawach, motnić dzieci. Nie pozwala so· 
w magazvnl'lch. czę·sto widzi, się bie nawet na odpoczynek wa­
wizerunki Józefiny Charlotty j kacY.iDY, ~dyz pod.czas wakacji 
księcia Rnudouina. śmieią,cych nzieci należą wyłącznie do niej. 
",ja 1 p07.drawiatąlCych. Siostrzy Towarzy~'v im wszędzie i do 
czka i hrat wV!2'lada ią. 'jak gdy- Holandii. gdzie uczą się fla-
ln- hn,wiH siQ w ksil"stwo. mandzkiego, i do Szwecji, do 

Król Leonold ITI ukazuje się 
f}ubliC7.nie iak na·łrzadziei. zaw 'dziadk6w, p.'l.zie spędzają czas 
SZf' 'h-tko o~ezvduie na zebraniu na sportach. 

K,dk dzied 
na WIstawie Parlskie; 

Na wielkiej francuskiej Exp~ 
znajdują się pomiędzy monumental­
nymi JJudyn!mmi dwa miniaturowe 
miast0CZka. 

Pierwsze, przeniesione jakby z 
bajki o wróżkach - umieszczone 
jest w pobliżu Inwalidów. w obrę­
bie Parku Rozrywelt. Jest to szereg 
zabawnych kiosków, zbudowanych 
w formie grzybków. Jeden z nich 
zawiera dziecinne książki, pisma 
dla dzie~i i albumy z Obrazkami; 
inny - rozmaite łakocie. jeszczE' 
inny - zabawki. 

Wszystko jest udekorowi3ne po· 
lIług życzeń maleńkich gości, kt6-
rych rad zasięgała i stosowała się 
do nich młoda dekoratorka, pani 
MARIA HIVERT. 

Ale dzisiaj odwiedzimy drugie 
dziecinne królestwo, które powsta­
ło dzięki s~lachetDej inicjatywit 
pani FRANCOIS DEBAS. Jest to 
uroczy "kącik" dla dzleci, których 
rodzice są zatrudnieni na wystawie. 
Dzieci spędzają tutaj cały dzień i 
wieczorem są zabierane przez po­
wracające matki. 

Taczki, wiaderka i łopatki zna) 
dują się tutaj do dyspozycji dzieci 
Wolno im budować wspaniałe Ziarn­
ki z piasku obok strumyku ze zło­
tymi rybkami; wolno im grać w pił­
kę na zielonych trawnikach lub wę­
drować przez mostki i schódki mi· 
niaturowych budynków. Serge$ Jac­
ques i N!cole mają tutal cały dzieh 
dla siebie i bawią się zapamiętale, 
nie zwracająe uwagi na ciekawe l 
natrętne spojrzenia zwiedzających 
wystawę· 

W jasnym pawilonie, pełnym 
słońca i powietrza, gromada dzieci 
od dwóch do sześciu lat, bawi się, 
śpi, je, płacze i śmieje ~ od ram 
do wieczora. 

Otoczona jest o!lieką wykwaHh. 
kowanych pielęgniarek i freblanek. 

Na długim stole, nakryt.ym bia· 
łym prześcieradłem, nursy ubieralf 
niemowlęta. 

"Na dzisiaj ubranko ~,Trzy świn· 
kil', a może .,Mickey - !\łouse"? , 
mówią z uśmiechem. 

Szafy są otwute i można dol 
rzeć stosy koszulek, ubranek i far· . 
tuszków. Na każdej Ilaczce 'kartka: 
dwa lata, czt.ery lata, pięć lat. 

Oto pt1dają obiad. St6ł znajduj' 
się w ogroLfzie, pod drzewamł 
Gwar, śmiech, gorąco. W pobliskill 
sali, ozdobionej wesołymi fteskl'am'l, 
wokół ścian ustawione są prze 
gródki. 

"A gdzie śpią dzieci po obie 
dzie?" 

Pani Deoas się uśmiecha. Uchyla 
lekko przegródkę. Wewnętrzu maj 
duje się materacyk I młnlaturowa 
IwIderka. 
"Chodź tutaj, Złoty Loczku!'ł 
Złoty Loczek zbliża się niezgrab· 

nie. Blond włoski, skóra złocista, 
,jak na owocu. Daje się rozebrać ; 
ułożyć do snu. 

W s7.ystkie maleństwa zostają b. 

mieszczone w przegrMkach, muśli­
nowa firalll{a zasuwa się. CIsza. 

* 
Szasta godzina. W sali przyjęć 

mała IVOlll1e, trzyletnia blondynecz­
ka, zwierza się ze swych zlUartwietl 
opalonemu Nicolas z zadartym no!'· 
kiem. 

"Czy wiesz, Jean znowu popsul 
mi mój zamek?" Przerzuca torebk~ 
z ręki do ręki. Wydaje się bliskfl 
llłaczu. 

Gdzieś w oddali bije zegar. 
I vonne zapomina o niedobrym 

Jean, o zniszczonym zamku t swym 
zmartwieniu. Na~le się nłecterpliwi: 

J 'je dawajmy dzieckn zbyt wie­
lU rozrywel-: podr6ż pociągiem . 
i :ceans "v ldnie, tą 7,a _ więle~ na 
:rdC'n oziel}, ZdroWe jest zmę<:r.e 

1,sil'7TJiczka JÓZEFIN ~ - CHAR 
LOTTA. która wkrótce Uk0l1-
czy 10 lal. Książę BAUJlOlJIN, 
uroc'!7.onv we ~wl'z.e~~niu 19::l0 r. 

byłych lwrn.batantów. aby n· Czuwa bezustannie nad sie-
cżcić. nmniC'ć swef!o ojca. rotami, które Jej zawdzięcza.Tą 

li mały ksią.ze de Liege nawi swoje beztr,oskie dzieciństwo. 

"Juz szósta. Gdzie tez ]est moja 
manttlsia?~ 

ESTELLE PASCAL. 
pasLp'(>cU 'Lronu łH}l~i.i. }-jego. 0-



• Lichtenberg 

~ tAlI 
Historię tę opowiedział mi za 

raz po moim pTzybyciu do 0-
0; 10 na.iprzód portier hotelowy, 
y.Hl źnie.i służący, sprzątający po 
);o.ie, a następnie każdy, z kim 
z:1wieralem znajomość. - Nos 
hłazna Olsena zajmuje obecnie 
wszystkich mieszkańców stoli­
cy Norwegii, ponieważ jego po­
"innacz cieszył się wielką po­
pularnością, a jego własne dzie 
je zaslugujll na rozpowszechni e 
ni l' . I 

lat. Olsen otrzymywał wysokie 
wy nagrodzenie, stal' się boga­
tym człowiekiem i cieszył się 
niesłychaną popularnoScia na 
~cenie i ekranie. - Przez jakiś 
"zas ubiegało się nawet Holly­
wood o ten genialny nos. Olsen 
wolał jednak poz.ostać w. r,odziJ1 
nyln kraju .. Nie był żonaty i nie 
nęciły go pieniądze. 

Nos OJ.sena był przez długi 
czas jego wiernym towarzy · 
szem i karmicielem, dopóki nie 
stał się jego tra~;edią. Młoda i 
piękna artystka, przybyła z pro 
wincji. została ""'arŁnerką słyn­
nego komika. Z początku da­
rzył ją ojcowską życzliwością, 
lecz po kilku już tygodniach 
przeszło pięćdziesięcioletni ko­
mik zrozumiał, że uczucie, jn­
kim zapłonął, nie ma nic wspól 
nego z oj,cowską życzliwością, 
będąc gorącvm uczuc1em ko · 
chanka. Uprzejmość artystki w 
stosunku do ' słynnego kolegi da 
wała mu nadzieję, że nie od trą 
d go. 

Całe Oslo , m6wjlo .. o miłości 
komika i WSZ%cy. byli new'lli, 
:7.e rzecz SkOl1cZY się ,matżell-. 
stwem. Olsen podzielał to Ph... 
puszczenie. 

Pewnego dnia p.rzyszło.· do de 
cydującej rozmowy. Olsen do~ 
znał Tozciarowania po raz 
pierwszy w życiu, pełnym suk­
cesów. Młoda artystka odmówi- . 
la. Uczyniła to w sposób ' bar­
dzo uprz.ejmy i oględny, lecz ' I)d 
mowa była stanowcza. 

Olsen doznał nerwowego 
wstrząsu i musiał przerwać wy­
stępy. Teatr został zamknięty, 
a młoda artystka musiała wy­
słuehać gO'l"Zkie wyrzuty dyrek­
tora. 

Nos Olsena stał się niewidzj"al 
nym. Komik skrył się do zakąt­
ka wś·ród fiordów i rozmyślał 
w samotności nad swym losem. 
'Vvdało mu się w kOl1cU, że od 
gadł przyczynę odmowy. Nie 
był jeszcze za stary na m~ża 
oi~knei dziewczyny. - Zycie 

. wśród ' ustawi<?znego powodze- pie uśmiechał się do ·niego, nikt 
nia zakonserwowało je,l!o ' rzeź- ' nie wymawiał jego nazwiska.- . 
kość. Wyglądał daleko młodziej r Nawet umiłowana dziewczyna 
niż był istotnie. - Materialne nie poznała go. Gdy wymienił 
względy nie mogl-y również swoje ' nazwisko, na twarzy jej 
mieć znaczenia, musiała bo- odmalowało się ' przerażenie . -
wiem . wiedzieć, . że jest bogaty Uścisk ręki, jakim odpowiedzi~ 
i . zapewni ' jej życie bez troski. · la na jego ' powi·tanie, wyrażaj 

Cóż . więc mOF.ło wpłynąć na racze.l\\,"spółczucie. 

odmowę .. <?dnowiedzial s~bje z Dyrektor któremu oświad. 
~utalno~Clą T nieszczęśhWYtC? czył, że ' ch~e wznowić występy, 

. kochankow: ~os. Ten nos,. k 0- wzruszył ramionami i rze:kł: 
remu zawdZIęczał sławę I bo-
gactwo, k'lóry uczynił go ulu'- - Mi;j,t:r.IY nadzieję, Ż~ ws'}y· 
bieńcem całego kraju, odebrał stko pÓJdZIe dobrze. 
mu serce ukochanej. Niekształt Nie poszło jednak dobrze. 
ne nosy mogą jednak zmienić Okazało się to niebawem 01-
formę przy obecnych możliwoś sen grat Geniusz jego pozostał 
ciach nowoczpsnej chirurgii. I- ten' sam. Nie uległo zmnie,Vsze­
Alp. Olsen udał si~ do J{openha- niu mistrzo·stwo w wykorzysta­
'gi, /1(hie nrnktvkownł znakomi- niu komizmu sytuacji. Nos .icd· 
tv chirurl!. ,Iec7ącv (kfektv twa nnI\. nie meldował już jego obcc 
rzv. Po cz te1'(~ch tvgorinin{'h 01- ności, nie wytwarzał kontaktu 
<ien wrócił 00 Oslo. Nikt go tu z publicznością. Je,,;o klasyczno 
nie poznał. Nos jego posiad:)ł 0- grecki profil oddalał widz6w 
hecnie iśc ie klawcznv ksztnlt . od Olsena i, żądając po~anowa 
Gdy szedł przez' miasto, nikt nb dla swojej regularnej for­
nie odwracał si~ za nim. Nikt my, hamował wesołość. Ale 01-

Ale Olsen grał od 20 lat wszy 
stkich komicznych dziwaków, 
iakich wymyśliła fantazja pisa­
rzy, aby zabawić żądną rozryw 
ki publicZillOŚć. Grał ich nad-
7' wvr-zajnie z tą komiczną pro­
stotą, na jaką może si~ zdobyć 
jedynie prawdziwy ,!!eniusz, nie 
tracąc przy tym na warloŚ-Ci.­
Troskliwa natura wyposażyła' 
go pO!lladto w fizyczne zalety, 
wobec których bladły najja­
~krawsze pnejawy autorskiego 
dowcipu. Na małym, okrągłym, 
jak kula, lecz mimo to bardzo 
ruchliwym korpusie osadzOJlu 
była: głowa, jaką m6gł stworZNć 
Ijedynie genialny karY'katurzy­
"ta. Najbaroziej jednal~ uderzał 
na niej nos, na widok którego 
ludzie budzie.T wraZJiwi dosta­
wali gęsiej sk6rki. Nos ten, nie­
samowicie wielki i 'wystający, 
robi'ł w'rażenie samodzielne.i i­
stoty, zdecydowanej żyć włas­
nym komicznym zyciem w bez­
pośrednim kontakcie z gotową 
do śmieeh'1l publicznością . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.l~~~ sen stracił wolyw. Jego komizm 

Kto sie bawi w po.lowanie1 
nQ;/:o~tał rnd lancetem kopen­
h a~]dego chirurga. 

"'Jnst~pnego dnia Olsen grał 
pr7.ed nawpół pustą widownią, 
n no kilku dniach zmuszony 
był przen\-ać wy1Sltępv. gdy1 
wpływy kasy były znikoml1'. 

Do nikogo nie dałby się ~alt 
dobrze zastosować zwrot: "Wy­
starczy, jeśli wetknie nos przez 
ilrzwi"... .faK do Olsena. Ten 
nos. zjawiający się na scenil\ 
wcześniej niż 'jego pO'siadacz, 
zapewniał temu ostatnie}llu po­
w odzenie, zanim 'jeszcze zdążył 
r.o ś powie'dzieć. Z ja'wiał ~ię co 
wieczór niby herold JeF.'o Korni 
cznej Mości i 'wytwarzał każdy 
pożądAny nastrój. Trwało to 20 

Ulubionym miajscem polowań ce­
earza :l.Ustriackiego, Franciszka Jć­
zera, był::!. miejscowcść Godollo na 
Węgrzech. Tamtejszym nadleśni· 
czym był niejaki Rajcie, wielki 
pT2yjacielludzi teatru. Pewn~go ra­
za. w więks~ym tow'lrzystwie opo­
wit>dzial następują.cą · hif'toryjkę o 
eesan;u: 

- De razy eeilarz oawił w Go­
d~n~, zawsze polewał Da dziki. 
Normalni", stawiało mu się jego 
składane krztlselko w pobliżu drze­
wa. 'obok: Którego zwierzyna co­
dziennie przechodziła do wodopoju, 
o peownej stalej gcdzinie. Odbywało 
I!ię to tak: skłlldnie, że Franciszak 
Józef bez większego wysiłku. mógł 
zabić tę czy inną sztuką. 

Zdarzyło się, że cesarz przyje· 

11 ••••••••••••• 11 ••••••••• !!i ~ ___________ !I!i?!Q 

= TOREBKI i PARASOLE :.... M • . L L E A 
• n ,.. najnoVlue modele ne.byf możesz.. Piotrkowska 7. tel. 248-82 
• naitaniej tylko • 
.. W WARSZAWSKIEJ FIRMIE. MODNE MATERIAŁY 
: .. K A M E L E O N" ; BIELSKIE 
• wl. H. KamusleVllcz. PiotrkoVlska 85 • ~~~D~A~1~IS~K~IE~~i ~l~l~Ę~S~K~I~F'~J ~ 
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SKŁAD FUTER 

1. fiDl'NSlP4N 
PIOTRKOWSKA 66. tel. 190-21 

Na sezon bieżący nadszedł wielki 

I wyb6r sk6rek futrzanych. 
PracoVlnia kuśnierska na miejscu. 

................. a ..... 
t Ka-Ri-Bi. 
• ł.6dź, ul. Piotrkowska 84, t 
ł tel. 268-14. t 
• Wielki wybór naimodniejszych III. 
• wełen i wlóc.p.k. • 
• Bezpłatne nauczanie robót rllczn,ch t II ______ ~_ ..... 

\ Karol Koischwilz S-CD 
I ł.,Ó OŹ 

Piotrkowska 116, tel. 2~4-7~ 

PIANINA UŻYWANE NOWE 

Zakłady ElekłrOme(hani(zne 

Farad" t 6 d Ź. Śr6dmiejska 32 
n telefon 123-19 

ZAKRES PRODUKCJI: . 

Wentylatory każdego typu jed­
n OfCł zoV\e i tróifazowe 

Szlifierki warsztatowe jedn:> ' i 
tróifazowe 

Motorki do maszyn do szyfa 
Elektry(zne wiertarki warszta­

towe ręczne i na statywach 
Elektryune wiertarki d e n t y -

s tyune 
Reklamy neonGwe 

FIRANKal 
STORY, KAPY i OB~USY 

ooleca M. GO L D BART 
Łódź, PIotrkowska 62 

Tel. 135-35. 

ch:1ł r~ południu i teg-o samego 
dnia ud.łł się na zaf'iadkę. Siedzial 
sobie Z<l strzelbą, a j~ stdeJ11 za 
nim w pogotowiu z (11 ugą strzrlbą. 

Po pewnym czasie wys7. eLlł stary 
odyniec, ogromna sztuka, kt~ry de' · 
t:td przez lata wymigiwlII się od 
śmierd. CeSlrz był barc]r(\ d(\brVIn ' 
f:trzelc ·'m. ale tym razem drgni1ł:~ 
mu widocznie ręka. 

SvtuacJa, jaka nastą.piła , roz!"gra­
ła się w kilku sekundach i chocia·i. 
minęło sporo lat od tego ezastl. 
mam to wSlystko w c:r.zach. jak­
gdyhy odbył:> się wczoraj: 

Olbrzymi dzik kroczy sobie bo· 
kiem Cesarz stoi, mierzy. !'\trzela. 
H:miony dzik rzuca się, zawraca 
szuka wzrokiem przeciwnika i ca.-

SPORT RADIO 

h'm PGderr. rusza na na~. Z PYi>k:l 
wyt1-ysk2" mu knn.wa piana: 'cgrorr' 
!Je klr połysiwją ... 

Podnoszę błyskawicznie dwvrur 
lce de oka ... Strzelać - dzięki Bo· 
gu - umiał'l ffi zawsze... Walę z 
iedc;:.j lufy i niemal jednOCZEśnie 
u, drug·i Clj ... Odynieo biegnie jeszcze 
'1, rozmachu, akurat tyle kroków, 
ł)v ra€r prawi'3 u stóp cesarza. Wy­
"i!1gam n6ż i dla pewności przebi­
jam serce bestii. 

-- A co cesarz na to? 
CeslJ,rz obrćcił !'ię ku mnie wolno 

i powiedział: 
. - Chciałbym się dowi~dzieć, kto 

tu się bawi w polowanie? Pan ('zv 
je? 

Olsen oświadczył 5i~ pooow· 
nip artystce. Dlaczegożby .led­
nak miała oneonie zgodzić się 
na p,ropozycj~ człowieka, będą­
cęgo u kresu karieTY, któremtt 
pozostała' 'Jedynie rola: rozgory­
czonego emeryta? Odm6W1"ła 
tym razem krrótko i stanowczo. 
Ale Olsen skr"ł si~ zn'6w wśrrM 
fiordów. Nie wróci prawdopo· 
dobnie więcej do o.slo, kt6re od 
płaciło mu niewdzięcznością za 
długie lata humoru. Nie nau­
czy sie rozumieć ludzi, którzy 
uzależniaj!ł swoją zabawę od 
błazeńskiego nosa. 

V I O L E T Szanovi'ać swą garderobę i . P~FłFUMY I 
•• •• bieliznę znaczy czyścić ią 

Moto(ykłe Odbiorn;ki na Piotrkowska 9;) . . Tel. 158-59 i prać W (hem. pralni i far-
rowery rok 1937/38 WYŁĄCZNA SPRZJ;:DAZ b· . 
ora'- arf, kufy wszvst1fich preparatów kosmetycznych I liIIrOI •• A Si •• 
sportu letnie;1o typ6w i marek' ELIZABETH ARDEN Traugutta 2, tel. 233-98 
i zImowego po na raty po Ncw-.York - Londyn 11_ • 
cenach 

h 11ft.... ~efo'· ~~.G .. ___ a .. lW' __ ~ 

najniżsxyc JdU a,'If. flit W6ZKI DZIECIECE t · Paweł Schonborn 
konfek(ja •• I 
sportowa ffileSlenD e ~. . tÓŻKA METALOWE t · Nawrot 7 Tel. 221-13 
Łódzka Centrala Maszyn i Radia • . MAURAU . t POLECA: Swetry, Pulowery, 

ora7. Skład Sportowv . • . .. 1\ . J. B. Wn'KOWYSKI t ~f~~kTr' t.Ppo.ńczocb y, Rekli-
S. Krokoc:lr:i. . lIt.. 

ŁÓDZ, PIOTRKOWSKA 8t . «I F;gll. ·1896' 1'. NarułowicE811. , \. Tylko Z cXy!l"eJ wełny. J ____________ .____________ ~ ...................... m ~ -----' 
~m~~ . ' &mE • • ~~~r~~~~~~~ 
: OKULARV = 
l"l \v wielkim wybor~e po cenach ~ 
II ' : n 'żon\'ch poleca optyk 

~ ~. HE~SZF.(OAN 
.. Cegielniana 1. · rCg Piotrkowsldej 
~ Egz. od r. 1892. • 
dr.mWg.5m~Rffl~"~a~.~8E •••• 

NCWDczesna 
W,twórnia . 

.' ~~lieiY ~~Orf8Wei '. 

CUKIERNIA 

JÓZel PIAJKDWSHI 

••• AAA.AAAAAAAA.AAAA.AA~ 
.... ARTYKUŁY GUMOWE ~ 
~ LINOLEUM. (eraty. (lJodnlkl ~ 
.... kokosowe. WyżymaCZki ~ 
.... Ił,URT DETAL ~ 

~ ALFRED SCHWALM E 
~ Łódź, Piotrkowska 150 ~ 
.... Tel. 177-86 ~ 
..... yyyyyyyy"yyyyyyyyy"yy? 

A. Wiśniewski 
NARUTOWICZA 18. 

N.'\JWVKWINTNIEJSZV .!I ZAKŁAD KRAWIECKI. 

\ Watolina 
BOKSLEITNERA 

• • RESTAURACJA 

64ft· B4(BIJS 
Najnows.zą li·eraturę· Książki po-I. "łódzki PrzemYSł .. 
darunkowe. Dzi ... Ja oki'lzyjne oraz KonfekcJI.-nJl" . 
\l(szelkie nowości w j~&yku polskim . . ZIEMIAŃSKA 

jest lek~a, ciepła i nfe pogrubia 

wyłączna sprzedaż 

SIEN KIEWICZA 79 
N FPolecO·a ,KsEIĘlGASRBNIAERG Ł6dź, Sr6dmieiska 16, 

I · · I telefon 174-64. 
Lód .I Piotrkowska 26 \:.., ______ - __ -' 

ŁÓDŹ 
NARUTOWICZA 1 

Poleca smac.ne potrawy. 
Napoje wszelkiego rod.alu. 

WIECZOREM K-:l NCI!RT. 

• • 
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Cie BW bad nia n· d dziełmi nor alnvmi i głuchoniemymi 
\V Wie'dniu przebywa ob~­

nie estońs~:a lekarka dr. Chris· 
tn ILuig w celu przeprowlldze­
nin ,s,woistych badań. Dr. (Luig 
pracuje nad systemem, StwiP.T­
dzającym związek pomiędzy 
kS7tallem uszu a charakterem 
j zdolnO'ścaimi człowieka. Oma 
la za teren badań Wiedel'i, zna­
ny z muzykalności mieszkań­
cÓw, aby 'ustalić, czy zdolność 
ta wywiera jakiś wpływ na 
kształt uszu u wiedellczyków. 

więc jedynie cechy zewnętrzne, 
Jako sfodek rozpoznawczy. -­
Środkiem tym są dla pani Luig 
uszy. Kształt ich dostarcza jej 
danych o zdolnościach umysło­
wych dziecka, jegQ sklUll1noś­
ciach, a nawet o środo wir.ku, z 
jakiego pochodzi. 

Pani Lu1g jest w posiadaniu 
mnóstwa zaświadczeń nRuczy­
cieli instytutów dla głuchonie­
mych. Dokumenty te stwierdza 
ją zdumiewającą zgodność re-

lultatów badal'i. pani Luig z wy­
nikami długoletniej obserwacji, 
dokonywanej przez wydlowaw 
("<lW :;tluchoniemej dziatw~. 

PATRZ NA USZY! 
Jeszcze bardzie.i podkreślają 

słuszność systemu pani lLuig ba 
nania w zakładach dla dzieci 
ni~normalnych wobec częstych 
wyjątków 1ak .... od względem 
charakteru dzioci. ja...1<. kształt'1 
ucha. ' 

Poza tym przeprow'adza palli 
'l..ttig swoje obscrwadf~ przy~()d 
nic;!: na ulicy, w tramwaju. Je­
ił~n rzut oka na ksztaŁt uszu 
danel'.'o osohnika pozwala jej 
poznać, z kim ma do czynienia. 

Ohserwacje pani lLui~ idą w 
Wiedaliu jeszcze w .jednym Ide­
I unku. Lekarka bada kształt 
uszu muzyków, aby ustalić, w 
Jnkim stopn~'ll uzdolnienie mu­
zyczne odbija się na postaci u­
('ha. System pani 1L11i.g urośnie 

z czasem d<l roli nauki, umoilł •. 
wiaiące.l kaźdemu człowiekowi, 
obdarzonemu spostrzegawczoś­
dą i zdolnością psychologiczne 
go wczuwania się, roz'Poznan~ 
wewnętrznej istoty człowieka z 
kszlałtu .tego uszu, mogących 
odgrywać ro1<;. tailde!!o wskaźni­
ka wobec swej niezależności 0iJ 
woli, której ulegają. w dużej 
tuierze ruc.h~, innych narządów. 

A. S1Ycz 
1 Gdy wszedłem po raz pierw­

szv do pokoju pani Luig, spoj­
rzenie jej slderowało sie przede 
wszystkim na moje usz~-, jakby 
pragnęła dociec z ich kształtu, 
z kim ma do czynienia. Opowie 
działa mi w trakcie rozmowy, 
że jako mała dziewczynka in­

Il ()I RA\ III 1ł1 
teresowała lSi" już zawiłą linią Tego samego wieczoru, gdy po sposobów określania czasu. A więc 
ucha. Gdy do rodziców iei przy raz pit>rwszy znalazłem się na śpiew ptaków rozpoczyna się w le­
chodzili ~:oście, siadała w kąde gruncie indyjskim w Bombaju, po- cie przed wschodem słońca prawie 
i ohserwowała ruchy i gesty. a znałem przy Iwlacji starszego pana, zawsze o te! s.'lmej godzinie. Mot y­
zwbszcza uszy. Uczyniła już ja}, się okazalo kupca z Londynu, le znów o jednej i te.i samej godzi­
wtedy ~delkie odkrycie, że nic który również po raz pierwszy od- nie ukladają się do snu. Jeśli słoń­
ma dWllch ludzi o uszach .led- wiedzał kraje tropikalne. Mój zna- ce ciepło przygrzewa, śpiew pta­
nnkowego kształtu. Nasunęła jomy opowierlzi~lł mi o różnych cie. ków milknie i cisza otula drzewa 
"i~ jej wtedy myśl, że ucho jest kawych właściwościach swego slu- leśne, wtedy wiemy, że to spokój 
(lla każdego człowieka charak- 7·ącego, a między innymi i o tym, południowy ogarnął naturę· Obu-

. . z'e SłlIZ'ąCy J'ego potrafi bez spoglą- dzlwszy się po or?eźwia]·ące]· drzem 
trystyczną cechą jego Istoty, ze - -
każdemu skrętowi linii zewnę- dania na zegarek podać w każdej l'e w miękldm mchu leśnym, pa-
trznego ucha odpowiada jakiś chwili dokładny czas. Zaraz następ trząc na nikły cień, jaki rzuca wieJ 
ry!> charakteru danI": osoby. _ !lego dnia, podczas przygotowań Id rozłożysty dąb - bez trudu od­
Christa wvrosła, odbyła! studia /lo wspólnej wycieczki, zademon- gadu jemy, że jest trzecia godzin .. 
medyczne w Dorpacie, lecz nie ~trowano mi tę dziwną zdolność po południu. 

P ~l zestała interesować się kwe- hindusa. Le.1wo wypowiedziane zo-

ROŚLINY JAKO ZEGARY. 

Rolnik odgaduje czas równiei. 
spoglądając na rośliny. Pomiędzy 
godziną drugą a trzecią otl"iera 
się pąk polnej róży. Pomiędzy 

trzecią a czwartą - wika, pomię­
dzy czwartą a piątą - dzika cy­
koria, pomiędzy piątą a szóstą -
lwia paszcza, pomiędzy szóstą a 
siódmą - ŻÓłta lilia wodna, pomię­
dzy siódmą a ósmą - powój, po­
między ósmą a dziewiątą - koni­
czyna, pomiędzy dziewiątą a dzie­
~iątą - mak, pomiędzy dziesiątą a 
jedenastą - polna stokroć, pomię­
dzy jedenastą a dwunastą - pa­
wia nÓŻka. 

l t • •• dl da Dawno już powróciliśmy ze spa-
S Lią. kształtu uszu ludzkich w "ta o pyarue, a lUZ pa, a za -

1 • • d i dź J-" ak'e ceru, odpoczywamy teraz w ogro- N • t kó' t związku z ieh charakterem'. - wa mająca o powe. ~!n z astępuJe eraz spo l w na tł-
. - I d"l . t bym' dzie, zapada zmierzch, przed Ilami d d . t . P t· Obecnie oddaJ'e si"', a łówn.ie ba- n e z ZIW1 em SIę ym Z lO, rze o go zmy czwar ej. o ej go-

'" l'> d·.·. . i" do w krzakach osypanych kwieciem d" ó t' • .. k' (laniom tego zagadnienia \V sto~ g yz WIem, ze I nasI wesntacy - zmle zn w o Wler3Ją SIę tnne le-
- al·' t" . e- błyszczy oko pawil'la - to dzie- I' b k' t ., d ., sunku do dzieci głuchoniemych skon e Orle'1 Ulą SIę W czasIe w IC y wla owe I Je no spOJrzcll1e 

Ił ł ń wiąta. Jeszcz liilka tych ślicznych .,. k k' . i nienormalnych. Pani lLuig u- (ug s o ca. WJesma a, s .lerowane na !'Ile, po· 
. b' motyli nocnych przelatuje w pOl"ie- zwala mu zorlentować się, która 

waża podjętą pucz' SIe H~ pra- OKREŚLANIE CZASU WEDLUG trzu, znika nagle znak to, re 

kwiaty najotlpowiedniejsza pott 
dla swego rozkwitu? - , 

Zagadka ta iest do dziś jeszcze 
uie rozwiązaną, mim\l, fe niekt6r. 
stworz~nia w31{3zują nam już pe­
wien ślad, pomocny (!o zgłębienia 
kh tajen'ni('y. 

NADZMYSŁOWE POJĘCIE 

CZASU. 

Cieka wa jest zdolność (przez J -a· 
rola du Prel nazw,una "nadzmyslo-~ 
wym pojęciem czasu") obudzeniaf 
8ię następnego dnia o godzinie Ił 
stanowionej przeti zaśnięciem. 

Podczas gdy przy normalnej pra­
cy dziennej potrzeba nam sześć do 
ośmiu godzin SIlU, udaje się nam 
nawet po wielkim, zmęczeniu obu­
{lzić się po dwugodzinnym :;:aled­
wie wypoczyllkll. Dokładny ezas o­
blldzeni·a się (przed podrÓŻ" egza· 
minami) je€t zadziwiający. cę za wielką i niełatwą, z powo- ZJAWISK ŻYCIA ZWIERZĘCEGO dziesiąta wybiła. godzina. 

ellI absolutneJ Je.f nowości, nih~ Oprócz słońca jest wiele jeszcze Nasuwa się pybnie, skąd znają. Skłoniło to badacza niemieckiego 
7najdu~c~pom~ywpD~c 1 •• ~ ••••••••••••••••••• I ••••••••••••••••••••••••• IFr~~~u~po~~~n~d~w~d 

~ innych działów medycyny. czeń z kilkoma osobami róźlleg<t 

CIEKA WE STUDIA NAiO 'GLU­
CHONIEMYMI DZl2ĆMI. 
Dr. Luig bada w Wlie'dniu 

głównie dzieci gluchonieme, po 
daią>e kilka przyczyn, które ją 
skłoniły 00 obrania tej właśnie 
drogi. 

PTzede wszystkim na głucho­
niemych można łalwiej stwier­
dzić, że ucho zewnętrzne nie 
jest prawie związane z orga­
nem słuchu. jest więc więcej, 
1117. narządem do ch ""'tania 
dźwięków. Kształt jego jest z 
reguł" normalny, pomimo że 
sam organ słuchu jest bardw 
chory i cZGst<l zwyrodniały. Na­
stępnie u głuchoniemych dzieci 
rozmowa nie może odgrywać 
roli głównego śirodka rozpo­
znawczego przy badaniu cha­
l'llkteru. Badającemu pozostają 

Ul 

MODLITW A WIECZORNA 

- I proszę Ci!;. dohry Boże. nbyś 
nie dal \\'il:c(, j dzirci l1loj~mll oJcu. 
Nie ma on pojęcia. jak si~ z dziećmi 
obchodzić naJeży) 

o eOdzinif! 
cz'o",,-ek jest najbardziej ""raż iwwy 

Osobliwe rytmy w życiu człCJo 

wieka. 
Już od dłuższego czasu stwier 

dzają obserwacje i eksperymen 
ty, że procesy życiowe i chorn . 
~)OwC u ludzi i zwierząt zależne 
są od całego szeregu zewnę,trz­

nych czynników. Człowiek i 
:o:wierz~ związani są z otaczają­
cym ich światem, są pewnego 
rodza,;u "antenami". wchłania­
,lltcymi zjawiska przyrody, któ­
re w ntioch nadn1 PTllCUją· "Po­
goda" np. w znaczeniu zespołu 
atmosferycznych zjawisk nie 0-

mij1:l obojętnie ludzi. Znamy 
"przepowiednie" w postaci dar 
cia w członkach luh bliznach, 
dające znać o zbliżaniu się sło­
tv. Wiemy, że koty przed bu­
rzą zdradzają niepokój. nie źrą 
i nie śpią, że jelenie i sarny bie­
gają wtedy jakby nawpół przy­
tomne z niespokoj'IlVIll DOmnI 

kiem, że ptaki w takich chwi­
lach milkną, a pszczoły i osy 
stają się złośli",e. Zmianom po­
~ody przypisują. wzmaganie !'ię 
pewnych cierpień, ataków ner­
wowych oraz pogorsze6 poope­
racyjnych. Przez wZf,'ląd na t?, 
ostatnią niepożądaną okolicl­
ność lekarze odkładają mniej 
nagłe operacje na rozas ustalo­
nej pogody. 

Lekarze .Tores i Frees sLwier, 
dzili w cał~'m szeregu ekspery­
menlów. że funkcje organi!'zne 

~dowieka zmieniają się w cią­

~u dll'i'a według pewnego stale· 
~o rytmu, zależnego od pory.'­
Zmianom tym podlega przede 
wszystkim temperatura ciała.r­
W pewnych również stalydl 
chwilach występują objawy rM 
nych cierpie6_ Ataki żółrciowe 

i nerkowe zdarzają siE: Qtzewai 

Sąd dla nieletnicb 
gwiazd filmowJch 

W Los Angelos zostanie już w 
dniach najbliższych otwarty Spe­
cjalny sąd dla nidetnich gwiazd 
filmowych, który czuwać będzje 

r,ad zawi.3r3.niem moralnych umów 
między agentami, producentami i 
lr.3llagenmi, a młodoei:mymi akto­
rami, których często ::ami rodzic.e 
nia umieją. ucllronić od wyzysku. 
Poza tym sąd będzie czuwał, aby 
pewna CZęŚ0 zarobku nieletnich 
aktorów była regularnie składam 

dl) banku, aby po doj~eiu do pełno­
letności aktor miał jakiś kapitalik, 
gdyż zostało stwierdzoni), że rodzi­
ce zbyt często wydają. rozrzutnie 
wszystkie pieniądze, nie myśląc o 
przyszłości ich dziecka. Każdy kon 
trakt między wytwórnią a młodym 
aktorem oę/lzia musiał być za­
t'vierdzony przez sąd, w przeciw­
nym bowiem razie nie będzie 

ważny. 

nie wieczorem i w nocy. ~ie­

mowlęła z chorobą narządów 

trawiennych umiel'ają częśdej 

wczesnym rankiem. Ludziom. 
chorym na zapalenie płuc, gro· 
7.i największe niehezpie;:zelistw,-~ 
pomiędzy 2 a 4 godzi'I1ą zr:lI1:l 
Okresowość zmian w stanach 
chorobowych nasunęła le!{~­

rzOm myśl o istnieniu w ciągu 
clnia zmian siły wrażliwości na 
bJle. Doktorzy Jores i Frees 
prze'~rowadzili odnośne bada­
nia, biorąc za podstawę nie bó­
le naturalne, których ,"'-ystępo­

wanie nie daje się dokładnie 
przewidzieć, ani określić co do 

czasu, lecz ból, wywołany sztu -
cznie w dowolnej chwili. Cel 
ten osią,gnęli, drażniąc zęby prą 

dem elektrycznym. Ekspery­
ment, dolconany na 20 osobni­
kach. stwierJzil, że wlrażliwość 

:: '1 hól fl ~ii:e W ciątgu dnia i naj 
wyższa jl~j :noc p'l'zYj)3da n!1 ~a 

·,\.dn~ 18,lą· Po tym czaSIe "-<G~ 
jlWOŚĆ slabr,ie dość szyhko i \',' 

CHj>:!!U nocy ~;ózosta.ic hez l"lian 

na pewnej wysokości, niższej , 

niż dzienna. 

Opierając si~ nn osiągni~lycll 
wynikach, Jores i f'rees zaleca­
ją dokonywanie wszelkich ho­
lesnych zahiegów wczesnym 
rankiem, kiedy wrażliwość na 
ból jest na isła bsza. 

Dr. W. Ol'th. 

wieku w czasie 52 nocy_ Okazało 
się, że tyllro w nielicznych wypad­
kach osoby te przesypiały oznaezo. 
ny cz.as. Niektóre budziły się o go­
el'line wcześnie.i. Przeważ.rtie Jednali 
obudzenie nastąpiło dokładnie w o 
znaczonym terminie. 

Bardzo ciekawe są spostrzeienla, 
.iakie poczynił przy tym ekspery­
mencie uczony niemiecki. Zegal' po­
kojowy wstrzym~no, tak, źe bił on 
zupełnie inną godzinę, niż byla w 
isto('ie. Zupełnie nie wpłynęło tli 
jednak na wewnętrzne poczucie 
czasu śpiącego Obudził się tak, 
tak należało. Najlepszy więc do­
wód, że m~sz taJemniczy •• zegar w 
głowie" je~t niezawodny! Wytłu­
maczyć zJawiska tego iedoak nie 
potrafinur 

H FISHER 

MUZYKALNY 'V Ąt 

- Ci>, ds, a nic C. h il.lhlol 
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iterat ra w wi~zieniu 
i wi~zien·e w literaturz 

Zasługą epoki humanizmu 
jest stwierdzenie, że w więzie­
II i u znajduje się człowiek. Tę 

prawdę powinna sobie uświa­
domić celowa polilvka peniten­
cjarna. 

Literatura wspókzesp.~, wal­
cząca o człowieka, zwróciła u­
wagę na więzienia i problem 
człowieka więzionego. - SIN­
CLAIR LEWIS, czołowy pisarz 
Ameryki, w swej powieści "An­
na Vick~rs" poruszył palące za­
gadnienie stosunku do uwięzio­
nych i dał wnikliwy wizp.runek 
więżących. 

Zgroza ogarnia, gdy czytamy 
słowa na4~zeJnika amerykań­

~kiego więzienia: 

... "Muszę panią przestrzec na 
początek. 'Jest kupa wa,ria1ów i 
sentymentalnych teoretyków, 
którzy wyobrażają sobie. 'że 

można poradzić sobie z masą 
łajdaków, prosząc ich, aby za­
chowywali 5ię jak grzeczne 'dzie 
ci... Ja, który od 32 lat pracuję 
w tym rzemiośle, mówię pani, 
re jedynym sposobem tra,ktowa 
nia zbrodniarzy -jedynym 's,po 
sobem poskramiama idi Jest 
'lapędzanie im stracliu. 

.... Ja łam nic boję się łoić im 
skóry - pra wo na to nie p<l­

zwala, aJe mowimy tn między 
sobą - nie Doję się trzyma'ć 

ieJ) w karcerze przez owa mie­
siąee, ]eśli t'l'Zeba', bez odzienia, 
bez łóika, bez 'światła, mało 

chleba i w sam raz tyle wody, 
aby wciąz mieli pragnienie ... -
Ach, żeby tak móc stosowa'ć 
dawne poczciwe środki. wypa­
Tać piętno niepoprawnym, 'leny 
cały świat wieozial, co to za ~ał 
gany: feny moc ich chlostać, 
nie wewnątrz więzienia. ale DU­

blicznie, ~ak ny to było o.,trze­
żelliem dl::.. wszystkich i 'wszyst­
kkll przera'Zało, oac im pięcseŁ 
uczciwych batów, zatrzymując 

się, gdy zemdleją i zaczynaJąc 
z powrotem, sypną'ć im po tym 
d ohrą f,'arść soli na rany - ecli, 
gdybym tak mógł, w mig było­
by po przestępstwach". 

Zadziwiająco silny ]est ciągle 
głos średniowiecza! 

Anna Vickers przc'Z'ywa wiele 
rozczarowań - i widzi, 'Z~ w 
więzieniu dzieJe się krzywoa. 

System więzienny zamyka 
często na zawsze, a społeczeń­

stwo zmusza wieźniów 'do po­
wrotu do więzienia. 

Tragiczną aol~ wię'źniow u­
kazał HANS FALLADA w po­
wieści: "Czyż nie ma pOW1'Ołu'?'~ 
Jedno poślizgnięcie i człowiek 

stacza się po równi pochyłej w 
przepaść. Następuje więzienie 

- i upodlenie człowieka.­

Zamknięcie w wąskiej celi, w 
ponure.i bez,;i1~dziei dni robi swo' 
je. Urabia się typ więźnia i psy­
chika nasiąka wpływem mrocz­
nych murowo 

Chęć uzyskania widzenia, czy 
polepszenia wiktu sprowadza 

nieraz więźnia do t. zw. l<apo­
wania, Zaczyna donosić, staje 
się konfidentem - kapusiem i w 
oczach świata przestępczego -
zakałą· 

Wyrok dobiega kOl'ica. Kara 
zmazuje pono<: winę i więzie'll 

opuszcza szary lub czerwony 
dom, I oto społeczellstwo czyni 
wszy.stko" by b. więźnia ode­
pchnąć, by zmusić do powrotu, 
Na marne idą wszelkie próby 
uczciwego życia. Ludzie spogJą 
'dają na siebie porozumiewaw­
czo - wytykają więźnia palca­
mi i Hans Fallada nie może u­
ciec -l'zed spoleczną rzeczywi.s­
'tością i na tragiczne pytanie: 
Czy nie ma powrotu'? - odpo­
wiada zdecydowanie: - Nie. 

Literatura pOlska zajęła się 

także problemem człowieka w 
więzieniu. Dwa samorodne ta­
lenty narodziły się w celi. -
Pierwszy to URKE NACHAt­
NIK. Urke Nachalnik zdobywał 
'złodziejską wiedzę podczas dłu­
'gich lat przestępczej kariery i 
'pTZez 15 lat karnych więzień.­
'Zna: więzienia rosyjskie, nie­
mieckie i polskie. ZewlSząd zbie 
ra gorzIcie doświadczenia. I 'W 

~iednym z ponurych 'dni roozi 
'si;ę w nim pragnienie [wó'rczoś­

'ci. Pi ze - strasznym językiem 
-polski, przetykany żargonem 
i gwarą złodziejską. Mur wię­

'denny widział pierwsze pr'óby 
'literackie Urke Nachalnika. -
Igłą wykłuwał słowa na murze, 
'nieustannie popychany pa,>ją 

'tworczości. Talent narratorski 
ponosi autora. któr~r wreszcie 
ookrył w sobie właści WP DOWO­
łanie >- literackie. 

'C'rke N.'1chaJl1ik ooo"Yiadn je 
swadą. swe ,~'lkawe życi~, m")w: 

o życiu świata przestępczego, o 
metodach złodziejskich... D'd .. 
siaj autor .. Życiorysu wlasnc,:'') 
przestępcy" zarabia pracą l i [2-

racko - dziennikarską na utrL')" 
numie. 

.Jeden z lHeratów polskic;j h~ 
w~ł z wil.~[ą u Nachalnikd i za 
r,(1iowa~ następu,iące szcz~S{ ~,~'y: 

- Miło jest - zauważvl Ur­
JZe - otwierać drzwi własnym 
kluczem .. , Przyjechał do mnie 
współredaktor pewnego dzien­
nika po wywiad, Interesował 

się ostatnią książką p, t . .,Mi­
łość" i sztuką teat.ralną, Odpo­
wiadałem jak przed sądem, Na­
raz gość pyta: 
, - Czy .iak pan widzi cudzy 
pugilares, zegarek. nie przycho 
dzi panu nic na myśl? 

Powiedziałem: "Nie" i doda­
lem: .,A panu?" ... 

Nie pozbawiony pikanterii 
Jest fakt, że przy pierwszej DO­

wieści wydawca ... nabrał Na­
chalnika! 

Z matcriałn anegdotycznego , 
zawartego w książce Urke Na­
chalnika, wario przvtoczyć po­
niższ n : 

... "Policja rosyjska, zda lVa lo 

się, jakby aresztowała tych zło­
dziei, co kraść nie umieją i nie 
są zdolni, a tylko paskudzą, By­
łem raz obecny przy okradze­
niu sklepu obuwia. Gdy byliś­

my zajęci przy opr6~nlanlu p6-
łek i pudełek, nagle roztworzył 
ktoś drzwi i wypowiedział do 
środka sklepu te słowa: 
"Ładno; Ładno! rebiata mo­

żetie dalsze rabotf:'at', tolko na 
zawŁra nUŻl10 mienia piat'dzie­
siat rublej no i paru 5apog", po 
czym dTZwi się pocichu zamknę 
Iy. Ja zląkłem się i spytałem 
wsp'ólnika, co to ma znaczy'ć, 

'Wspólnik uspokoił mnie. 
.... - Rób dalej, mówił, to oył 

rewirawy tej dzielniey. On nasz 
jest, "bratny". Dał nam tylko 
tym sposobem do zrozumienia, 
że wie, kto tu jest i kto robi 
rohotę. Jutro mu się zaniesie, 
co do niego należy". 

Drugim - na więks7 n zresz­
lu skalę ~ talentem 'jest SER­
GIUSZ PIASECKI, więzień Świę 
tego Krzyża. ułal.lkawiony ostat 
nio pTZez p. prezydenta. Ser­
giusz Piasecki przez kilka lat 
wiódł niespokojne, mijające 

wśród nieustannych niebezpie­
CZCllstw życie przemytnika 5 w 
"Kochanku Wielkiej Niedźwie­
dzicy" opowiaaa o nim z pasją 
i falentem urodzonego narrato­
ra, Życie krwawego po,granicza 
r przemytników o'dmalował Pia 
secki, uwzględniają.c indywidu­
alizm t.yp'ów i zanarchizowanie 
przemytnictwa przez dziką ban 
dę, która urządza zasadzki na 
przemytników i robi t, zw. a­
grandę czyli zabranie towaru, 

Gd~' celem h'cia, celem prze­
Tll"!. 'czej włóczę12j "'''zeslaje 
b~'ć pieniądz. a staje się nim 
niebezpieczeństwo - po y,jeść 

Piaseckiego przeradza się w ir­
racjonalny. nabrzmiały pato­
sem epos przvgodv i walki, 

Powieść Piaseckiego - de­
biut - zanoczątkowuje ;pl'!o cie 
kawie i obficie zapowiadająq 
si~ działalność literackil Przed­
terminowe zwolnienie Piasec­
kiego rozpc:łało w więzieniacli 
istną grafomanię, Patronaty i 
kierownictwa więziell z ~ : ",'~ są 

powodzią wierszy i powieści. .. 
Z odmiennych źl(Jdeł wywo­

dzi się powlesc MAIU.<\NA 
CZUCHNOWSKIiEGO "Cynk". 
Czuchnowski stworzył dzieło 

ze znaJomości ludzkiej niedoli 
i współczucia dl~ cierpiących' 
za kratą. Obraz wi«:zienia jest 
przejmujący i pODury w grozie 

zamkniętych w.celach dni. Wię 
zienie, opisane przez Czuchnow 
skiego, znajduje się w mieście 

powiatowym i wśró.d pensjona­
riuszy posiada znaczny odsetek 
chłopów. Środowisko więzienne 
rządzi się swoi!Stymi prawami 
i podlega soHdarności. Codzien­
ność wi~zlenna mija wśród wol 
no wlokących się szarych mi­
nut karceru, czy celi i wywie­
ra olbrzymi defornllljący wpływ 
na psychikę wi~iniów. 

Monotonię żyeia więziennego 

przerywają wałówki, pisanie Hs 
tów i widzenia: - .,Więzienie 

przejęte było do głębi rozmowa 
mi i wiadomościami przyniesio 
rrymi z wolnośd przez krew. 
nych. Prawie każda z sześćdzie­
sięciu cel miała kogoś, kto miał 
widzenie, Wszystko obracało 

się wokół jedzenia, spania, pi­
cia, bab, dzieci, wsyp, kradzie­
żv i wyroków sądowych. Sześ­

ciuset ludzi żyło pod potężnym 
wrażeniem wolności". 

Drugim wyłamaniem się z 
szabIQnu więziennego są bada­
nia lekarskie: - "Wchodzili lu 

'dzie po ośmiu. 

- Rozehra'ć się - polecił ie· 
karz, Zd.ięli Kosztlle. 'Vś'r'I')d 
starych' więźni6w było kilku 
nowych. kt6rzy zostali p'rzypro 
wadzeni dzisiejszej nocy i ci 
mieli być szczegółowo zb ad311 \ , 
Zanim to nastąpiło, pierws'fY 
stanął ]akiś olbrzym z trzecie­
go, 

- Co wam 'jest? 

- Zdaje 
konsyliarzu, 

się nyrka, oanip 

L Proszę mu dać DutelIię. 
niech odda mocz, StraZnik pod 
sunął szklane naczynie, Które 
ten począł wprawnie wypełniac 
po nrzegi. UśmieChał się chy­
trze 'do sąsia'da i dodał szep' 
I pm: trzymałem całą aone - ' 
zdaje się chwyci. 

- A wam? - mowi lekar" 
·do 'drugiego, pocechowane~o na 
całym ciele Jakimiś sPTo'§nvmi 
ilustracjami miłosnymi 

- Ja z 'żołądkiem. 

- DoJ:Jrze, zaraz zaPH,'dm\' 
sondę. 

- Wy z czym~! 

dwa litry w takim szklanym 
szafliku. Lekarz spoj.rzał na 
niego kilka razy i nagle zapy­
tał: - może jeszcze nie wszvst 
ko? 

- Nie, nie mog<; wkcej, pa· 
nie doktorze. 

- To wielka szkoda. moi ko. 
chani. 

- Kiedy naorawdc: już ni, 

mo~ę· 

- Możecie wylać i odejść do 
celi. Na przyszły raz wypra­
szam sobie głupie kawaly, Nn , 
stęrpny" ... 

\V więzieniu rodzi się SjlCCy' 

fiezny humor; iluslruje go po 

niższa kapitalna opowieść: 

- Punktualnie o ósmej t.a· 
meldował siQ dozorca, który 
przedwczoraj wyjech!\l z d~o­
ma wiQźniami na rozprawG do 
sqlsied'niego miasta i powrÓcił 
przed chwilą, Straźnik slanąl 
przed naczel nildem, sprGżYł si, 
'"la baczność i ?:ame1dowal 

- No. co nowego? 

~ Melduję posłusznie. panie 
naczelniku, że zoowiezionycli' 
złodziei jeden uciekł, 'B 'dru~ 
poszedł go 8zuKac. 

Naczelnik stanął lriI'dP'łIły. 

- Co m'ówicie' 

- Melduję. ze jeden zlodd~ 
uciekł, a 'drugi poszeoł go ~ 
'kac. 

Nacze1nik i teraz nic nie ro­
zumiał i myślał. że 'doZ01'e!ł (to. 

'1tal pomieszania zmys16w. ~> 

Strażnik blady ze strachu, nłe 
opuszczając rąk ze szwow nt\ 

spodniach. zaczął opowiada~ 
wszystko od początku, PrzYJe­
chał z wię'zniami na stacJę i po­
nieważ Dyli na prośnę rozkuci. 
jeden przy wyjściu zaginął '" 
natłoku. 

- Wteay nie wiedziałem co 
zrobić i tak mnie otumaniło, łe 
stanąłem i stoję, 'A ten tirugi, 
hycel, oowiaaa do mnie: - P1l' 
nie starszy, 'ja mo~e s!ioe1:ę f:O 
poszukać. Mówi~. -dobTZe i ni-
mem się spostrzegł ooydwa:',t mi 
na]echali. Dozorca sIał pl"Z~ 
naczelnikiem, ]al{ slup wVll'r'ę· 
hmy j wierny. Naczelnilt pa· 
t.rzył gro'źn<y ' i wIelki. 

- Ja, panie aoclltorze, 
nem. 

- Boli? 

z 'ze'; -.: ~ - Moł'ecie ooeJM. 
i .1 - Weole rozkazu, 

'czelniku. 
panie -na, 

- Jak' cholera! 
Moie wyrwac? 

Wysokie chłopisko 

olnrzymią p'aszczę. 
~.. .";1.{ 

L Nic wam nie nędzie. Dac 
mu Kwaśne] wody. 

- Kieay boli, parne konsylia 
; , 

rzu. 

- To nic, wszyscy musimy 
cierpie'ć. 

Podszedł po tym do cnorego 
na nerki. który Konczył SpUlSZ­

ezanie moczu i trzymał 'tego ze 

Trzasnął p<rzepiso~To nułam' 
pmzedł JaK' zmyty. 

W zakonczeniu trzeoa Go(łae. 
'że zamierający 'język złod:Je! 
ski posiada znamiona oryginal­
ności. I taK np. zwrot zagmłać 

'się do sufitu oznacza ... umrzeć, 
Zagadrnieni~ więziennictwa 'jesł 
nie tylko problemem społecz 
nym, ale i J.iteraekim, bo litera­
tura zwiaca teraz baczną uwa, 
gę na odcinek społeczny. 

li. Ad1er. 
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"PrzeDraszam, że zJlje !II 
Wspomnienia b. nadkomisarza policji Wiskow­

skiego 
Pod Lym sensar.yjnym i nieco 

Jziennym tytułem ukaże się już 
niedługo ciekawa książka b. nad 
komisarza policji pailstwowcj, 
\Vłodzimierza \Viskowskiego, 
który z r.acji popełnionych afer 
kryminalnych dostał się za krat 
ki więzienne, odsiadując 5-letni 
wyrok sądowy. Będą to pamię­
tniki z więzienia, w1dziane tym 
razem oczami b. oficera policji. 
Po Urke-lTachalni.ku i Sergiu­
szu Piaseckim, będzie to już 
trzeci autor, który na tle prze­
żyć i rozmyślań w czasie odby­
wania kary więz-iennej, chwycił 
za pióro, aby dać społeczeństwu 
obraz życia pewnej kategorii 
wykolejonych, często bez włas 
!lej winy, ludzi. 

Przeszłość :Włodzimierza :VVis 
kowskiego, autora wyżej wspom 
ni::mej książki, w niczym nic 
wróżyła późniejszego wykoleje­
nia moralnego autora. Posłu­
('.hajmy, co o sob~e mówi sam 
.\Visikowski; 

"Na moim Koncile rozrachun­
ku figuruje nietylko 5 lat więzic 
nia. Zapłaciłem wiele więcej. Po 
zwalam sobie po raz pierwszy 
i ostatni powiedzieć to publioz­
nie. :w, r. 1904, kończąc rok dwu 
dziesty mego żyda, wstąpiłem 
do PPS. Od września 1905 roku 
do czerwca 1906 pracowałem ja 
ko nielegalny agitator w Kon­
gresówce, w ostatnich miesią­
cach prowadząc jeden z okrę­
gów orgamzacji. lWi czerwcu 
1906 roku zostałem aresztowa­
ny przez władze mosk.iewskie i 
pl'zebyłem pół roku w więzie­
niu, z czego 14 dni i n·oey w po 
jedyńc.zej celi, ocrekująe powie 
szerua w drodze administracyj­
nej, uroczyście mi przyobiecane 
go. Po tym 'Zos!tałem wy/Jllany 
na daleką półooc Rosji, a po 
dwucll latach - b'erlermmowo 
7;agranieę. [Wj Zurychu, przez 6 
lat prowadziłem s'ekcję PPS "Fi 
larecję" miejscową i założyłem 

Związek Strzelecki. Byłem jed­
nym z delegatów na międzyna­
rodowy zjazd 'socjalistyczny w 
Bazylei. 

W roku 1914 na rozkaz Mar­
szałka Piłsudskiego zorganizo­
wałem oddział ze 117 strzelców 
i przywiozłem do Krakowa we 
wrześniu, za co zostałem skaza­
ny w Szwajcarii zaoczni,e, za na­
ruszenie neutralności, na 1 i pół 
roku więzienia. 

IW roku 1914 - 15 byłem komi 
sarzem werbunkowym legio­
nów, w 1916 - 1919 kierowni­
kiem legionowego biura praso­
wego w Warszawie. 
~V r. 1919-20 podilIlspektorem 

policji i kierownikiem policji 
politycmej. [Wtedy odsunąłem 
się od PPS. 

:w 1923-26 Dyłem nadkomisa­
rzem P. P. i kierownikiem od­
działu do walki ze spekulacją 
walutową. iW! roku 1928 ·30 -
instruktorem korporacji prze­
mysłowych w woj. polesldm. 

Nie mam ani jednego dnia z 
26 lat ideowej pracy, zaliczone­
go do emerytury. Należę więc 
do grona tych, co oddawszy ja­
ką usługę ojczyźnie w niewoli 
- do wolnej nie biegli z rachun 
kiem. 

Teraz - kończy autor swą 
spowiedź - gdy 5 lat prleży­
tych na dnie nędzy ludzkiej da­
ły mi wi'edzę specjalną - chcę 
wam mówić o braciach moich 
za kra·tą, chcę już do końca dni 
moich im służyć pracą w szere­
gach patronatu. To jest ostatnie 
moje miejsce w życiu. Przeczy­
tajcie i jeśli drgną wasze serca 
litością dla ludz·i za kratą - bę­
dzie to dla mni'e ncjwiększą 
nagrodą. Będzie to pierwsza po 
zycja w nowym życia mego ra­
chunku. Przestanę ludzi prze­
praszać, że jeszcze żyję". 

Tyle autor. Sama książka uka 
ze się wkrótce. Tom będZJie li­
czył \ 450 stron druk.u. 

tienialni zbro 
W. szeroI{o rozglałęzionym świe­

cie przestępczym spotkać nieraz 
można wielu genialnych ludzi. Wy­
bitne jednos~ki, predystynowane do 
w:~1kich czynów, spaczone przez 
złe wychowanie, lub towarzystwo, 
wykorzystują swe zdolności dla ce­
lów nisldch, dla zaspokojenia swej 
namiętności, tub zbrodniczego in­
stynktu , 
"Zwykły" zb'rodniarz, - wlamy'. 

wacz, złodziej i t. d. - musi dla 
wykonywania swego zawodu posIa­
dać odwagę, zimną krew i pewne 
wyl{ształcen:e "fachowe". Nie nale­
żą oni wszyscy jednak do tego ty­
IHl interesującego zbrodniarza w 
wielkim stylu, dlatego, że są to tył-
1\0 naśladowcy, rzemiE'ślnic~-. ślepo 
wy.konujący rozkaz z "góry". Jl1k­
że inni są ci, naprawdę zdolni, 
prawdziwi mistrzowi~ :rtórych nie­
zwykła od~Yiaga i pogarda śmierci 
warta .iest wyróżnienia i zanotowa­
qia. 

Wartościowa kS~ilika 
Do znanej księgarni paryskie] 

wszedł pewnego dnia młody czło· 
wiek i zażą.lał książki Balzaca z 
najstarszego wydania, ozdobione.i 
licznynli rycLtami. Ponieważ cena 
dwustu franków wydawała się klA' 
pującemu nieCi) w'y'górowana, więc 
sprzedaJący poradził mu, aby po­
rozmawiał w te.i sprawie z ~zercm 
w pokoju obok I-:.:-pujący zaofiaro­
wał ęzefowi, który nie miał pO.ięcia 
e tym, ,!!} się przed tym działo w 
sklepie, Il.siążkę tę za sto fran!{ów. 
Zaltowolony, że nabył wal'tościową 

książkę za tałi niską cenę, I{sięgarz, 
wypłacił momentalnie żądaną sumę, 
aby w chwilę później dowiedzieć 
się, że nabył własną książkę 

Miłośniczka sztuki 
w Quartier Latin w Paryżu prze­

robiono dawny pałac na zwyidy 
dom czynszowy. Pewnego dnia w 
domu tym wynajęła mieszkanie 
młoda angielka. Dama wykazala 
niezwykły zruysł sztuki, gdyż wy­
brała tylko te pokoje, w których 
wisiały obrazy wybitnego malarza 
z czasów Rococo, Fragenarda. Ab~­
obrazy nie zniszczyły się, kaz,ała 

zawiesić na nich poltrowce z płót­
na. Gdy wyprowadziła się po Idlku 
miesiącach i gdy usunięte pokrow­
ce., przerażeni właściciele li jrzeIi 
już tylko ... puste ramy! 

Włam~n~f! ~o banku 
Pewien bardzo inteligentny ślu­

sarz, nazwiskiem Porter, pracownI 
w fabryce kas w Nowym Jorl u i 
zn,any był z tego, że niejednoJuot· 
nie już udaly mu się rozm:lite wy­
nalazki. Jego ulepszenia przyniosły 
firmie wiele obstalunków i w uzna­
niu jego zasług, mianowano go kie­
rowni1dem Jlrodukcji. Dochody, któ 
re przy(lG~.iło nowe stanowisko, nie 
zadawalały go. Postanowił wzbo­
p;acić się w inny sposób. ~;ajl1owsze 
i nlajbardzie.i "odporne" !{asy zain­
$tałowane były wtedy w hanlm 
Northamptoll. Skrytkę, w !l.tórej 
('howan,) pielliadze, otwierano trze · 
ma Id Hl!zami, l"t1re posiadali trze i 

Gentleman 'z Sing-Sing 
Wizyta u Mr. Elliota, klór, obslugllje krzesło elektr,czne 

MI'. Elliot jest jednym z za­
łożycieli amerykańskiego IŁow. 

opieki nad zwierzętami i sąsie­

dzi jego twierdzą, fe ubóstwia 
swoje cztery ostrowłose psiaki. 
Oprócz tego należy do kilku or­
ganizacji pacyfistycznych, na­
zwiska jego nie brak w żadnej 
z licznych odezw, zwakzają­

cych wojnę, jest członkiem 

Czerwonego Krzyża i wielu in­
nych jeszcze organizacji chary­
tatYWlIlych, które hojnie wspie­
ra. Nie jest pny tym milione­
.rem. W książce telefonicznej 
maleźć można jego naz wisko z 
IOkromnym dodatk\em "elektro 
technik". My jednak wiemy, ż(' 

jest to eleklIrotechnik o Slpecjal­
nym znaczeniu, gdyż obsfuguje 
&rzeszło elektryczne w Sing -
Sirrg. 

Podczas rewolu-cji francus­
kiej nazywano kata: "MonsienI' 
de Paris". W Ameryce nazywa­
ją go: "Gentleman z Sing-Sing". 
Nazwa ta daje jednaJ{ słabe po­
jęcie o zakresie jego działalnoś­
ci. Mr. ElIiot spełnia bowiem 
czynności kata niełylko w wię­

zienin nowojorskim, lecz rów­
nież w sześ-ciu innych stoli­
cach Stanów Zjednoczonych. 

Mr. Elliot jest średniego WZTO 

stu, skromnie ooranym panem 
, w nieokreślonym wieku, wyg'lą­

dem zewnętrznym przypomina­
.ląc raczej dobrodusznego dyrek 
tora banku z prowincji. Hono­
rarium jego wynosi 150 dola­
rów za każdą ftmkeję, a w u­
biegłych dwuch latach wykonał 
prawie dwieście wyrok6w.-

różni urzędnicy. Porter doorał so­
bie de, pomacy ldlku wspólników, 
wynajął w domu, przylegającym do 
hanlw, pokój i przebił w nocy ścia­
nę, dzielc!cą go od właściwego 
sl;.arbc.a. W międzyczasie dwóch 
członków bandy napadło w miesz­
kaniu Jld głównego kasjera i zrabo­
wało Ill!.l klucz od kasy. Kluczem 
tym otworzył Porter wszystkie trzy 
zamki. W kasie zna!dowały się 
trzy miliony dolarów w papiffach, 
kosztownośctach i gotówce. Ponie­
waż zamki z zewnątrz były zupeł­
nie nie uszkodzone i złoczyńcy nie 
pozostawili z& sobą żadnych śla­
dów, ni e rr.oŻn3 było znaleźć wino­
wajców, 

Na Portera nic padł cień podej­
rzenia ·i w dalszym ciągu spokojnie 
snełniał czynności kierownika fir­
my... aż do chwili, gdy wydat 
wszystlde zrabowane pi('niąaz~. 

Fafs ~yw, DOrlier 
Pomyślał teraz o Manhatłanbank. 

Wielkie szyby lustrzane umożliwia­
ły obserwowanie z ulicy kas ognio­
trwałych. Niestety, włml1anie zda­
wało się zupełnie niemożliwc, gdyż 
11awet w nocy Slale były jasno o­
świetlone. Porter nie tracił jednal{ 
nadziei i zaangażował przede 
wszystkim dwóch silnych chłop6w, 
którzy obezwładnili i usunęli por­
tiera banku. Gdy zabłysło 1:wtatlo, 
,ieden z pomocników Portera w ubra 
U!U portiera zabrał się do sprząta­
ni,a sal biurowych, podczas gdy 
Porter zręcz,1lC wypróżntał kasy. 
ł', u)'''''' ie/l'O <:1alo się wtedy 800.000 

~zybko i bezboleśnie-tak przy­
na.łmniej sam twierdzi! Praca 
jego wykonana zO's,taje w ciągu 
pięćsetnej części sekundy. L€­
karze dopiero jednak po trzech 
minutach stwirrdzajn ZgODo 

Krzesło elektryczne 
zawodzi 

Istnieje jeden wypadek , ale 
nie w okresie własnej jego prak 
tyki, podkreśla mr. Elliot, gdy 
zawiodło kneslo elektryczne, 
Chodzi tu o sprawę oficera po­
licji, BEKERA, który p.rowa­
,l'dl podwójne iycie . W dziel."1 
pracował przykładnie przy biur 
ku w prezydium policji w No­
wym Jorku, w nocy był przy­
wódcą wielkiej banoy gangste­
rów. Był to m~żczyzna "silny, 
jnk Sł011". Gdy po wyroku, przy 
mocowano go do krzesła , w nie 
wytłumaczony sposób wypró­
bowana insł{\lacja zosłała 

us.zkodzona. L Oszołomiony 

olbrzym, szamocąc s·ię, rozer­
wał wiezy u nóg. Siedem minut 
trwała ta walka. 

- Kolega mój, Williams, osi­
wiał w ciągu ~ych siedmiu mi, 
nut - opowiada Elli ot. - Ja 
postanowiłem pracować tak 
długo, jak mi sił starczy. Prze­
konany .Iestem, że u mnie nie 
mógłby się zdarzyć pod-ob'lly wy 
pad-ek·. 

Mr. Elliot mógł rzeczywiście 
już oddawna wypoczywać. Po­
siada oszczędności i cieszy się 
Dowaźaniem swych współoby­
wateli. Wiadomo, jak bardzo 
cierpi przy wykonywaniu swe­
go zawodu. A mimo to nie od­
chodzi. M-oże dlatego, że wie, iż 
pod .te~'o wplfa wnymi palcami 
nie zdarzy się nigdy krótkie 
!międe, lub iIliIlY wypadek, przy 
sparzający cierpienia skazane­
mu. 

Ostatnie słowa 
'Wszyscy prawie skazani na 

krzesło elektryczne, zachowują 
się spokojnie. Rzadko bardzo 
zdarza się, że ktoś dostaje ata­
ku nerwowego. Znapj anarchiś­
ci SACCO I VANZETTI u­
śmiechnęli się nawet, gdy gent­
leman z Sing-Sing szepnął im 
swoje zwykłe: "Dobrej drogi". 
Przekonany jest, że jego ~ po-

dolarów. Po tym "wyczynie", dal­
sze przebywanie w Ameryce wyda 
ło mu się nieb~zpjeczne i przeniósł 
się do Europy. Tu również żył z 
rabunku, aż został aresztowany 'W 

Tuluzie i osadzony w więzi~nitt. 

Ten trzeci 
Przed Dworcem . P&hlOCnY11l IV 

Paryżu stało auto naładowa';e wo­
rec~ka1l1u z pieniędzmi. Killm urzęd­
l1.ików banku, dla którego przezna­
czone były pieniądze, otoczylo au-
10 ze w3zystkich stron. Nagłe z 
dwóch przeciwnych stron wyszło 
dwóch osobników i przystąpiło d<.r 
tltraźników. Jeden spytał a drogę 
do miasta, drugi poprosił ~lofera o 
ogień. W tym samym czade trzecł .. 
Ilie zauwazony przez nikogo, ścią­
gnął błyskawicznie worek złota. 
Udany tdck kosdował bank 400.000 
franków. 

M ALTENBERG. 

wiedzmy "delikwenci" -wdzię 
czni mu są za to pożegnanie.­
Bmno Ryszard HAUPTM.t\N,­
morderca synka Lin<llierga, od 
powiedział nawet: "Dowidze ... 
OstatnieJ sylaby już nie zdąży 
dopowiedzieć. Wielokrotna tru 
cicielka Judilh KITT zapytala 

i- Czy będę bardzo hrzydko 
po tym? 

Robert Elliot przyz.na.ie, ZE 
najchętuiej odpowiedziałby, Żł 

wszyscy jesteśmy piękni p<l 
tym. On w to wierzy. Ale w cią 
gu setnej cz~ści sekundy trud, 
110 jest prowadzić rozmowę. 

Elliot wierzy również, że kTze 
sło elektryczne jest najłagod· 

niejszą egzekucją. Inni, cł, kt6· 
rych to najbliiej obchodzi, są 

zda.je siQ innego zdania. Z po­
gród dwudziestu skazanych w 
stanic Utab, gdzie wolno skaza­
nym wybierać rodzaj śmierci­
dziewi~tnastu wybrało śmierć 

przez rozstrzelanie. MI'. EIJiot 
nie może tego zrozumieć. Gent. 
leman z Sing-Sing nie może bo­
wiem patrzyć na krew. 

P. MAN. 

Szaleńc, niszczą 
dzieła sztuki 

Niejednokrotnie szaleńcy zni-
szczyli wartościowe dzieło sztukI. 
prze]t1,ujące gc grozą, przypomina.­
jące jakiaś dzieje z jego własnego 
życia. Słynne koleje losu przecho­
dził ohra.z pędzla rosyjskiego mala. 
!'Za Rierina, przedst.."I.wiający Iwana 
Groźnego nad zwłokami syna, któ­
rego przed chwilą zamordował. 
Szczegcłowy, brutalny nawet rea­
llzm tego dzieła dcprowadzil kilb 
osób 'lo szału i silnych wstrząsów 
nerwowych. I tak znany poeta. CIA­
RASZIN, który służył Riepinowi, 
jako model syna Iwana, popadł '" 
obłęd i popełnił samobójstwo. Wre­
szcie jakiś młody student pokroił 
ucżem ten obraz, zeznając, że kaz~­
ła mu to zrobić jakaś siła w& 
wnętrzna. ~ 

Na ZDAK protestu jedna z sufra­
żystek porlłbala w Galerii Nąrodo. 
wej w Loo.dynia obraz VELAS· 
QUEZ'a "Venus z lustrem'" który 
z truJ.~m odnowiono, przywracając 
T@ dawną postać. W Polsce podob­
ny wypadek miał miejsce w war­
~zawski~j Zachęcie Sztuk Pięknycb~ 
gdzie jakiś szaleniec pcciął brzyt­
wą "t·r:IL MATEJKI. 

Świetne kluski 
z makiem 

Egon Fridell, znany wiedeńsk\ 
ł:istoryk sztuki i krytyk teatralny 
przyszadł pewnago dnia do kawiir­
ni w nastroj lt bradzo mlnc.rowym. 
Gdy go zapytano, dlaczegc je~t ta­
ki ponury, skarżył się na cię~ki z~ 
wód krytyka :;eatralnego: 

- 00 tydzień muszę się ~jawió 
w r<ldakcji i tam dowiaduję się, ja· 
kich autorów i aktorów mam obra­
..Jć w przyszłym tygodniu. Napn. 
wczoraj wysłano mnie na premierę 
~L.tuki mego przyjaciala S. T., kM­
ly ubiegłej niedzieli zaprosił mnie 
rl;j, obiad. Były wspaniale klul'\ki 'I 

makiem, a nic ma dla mnie nic 
pysznirjazeg·), niż ld1lSki z ma· 
ki':lln . 

~ - - Nc i co? 
- ByldU1 na premierze, napisa­

łem recenzję i wi!-lm, że już nigdy 
l'je zaproszą mnie tam na. kluski 
" .makiem ..• 
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ROlna" Elrandstaet:ter 

19t:i~ iśmiert Hieronima 
o gadzinie siódmej wieczo· 

rem, w celi więziennej, w chwi­
li, gdy na dworze dął chłodny. 
jesienny wiatr, Hieronim \Vital 
powiesił się na powrozie, uple­
cionym z konopnej koszuli, po­
ciętej na pasy. 

O tej samej porze właściciel 
sklepu spDżywczego "Społ..~m" 
zamykając sklep, wes tchnął głę 
boko. 

Dwie minuty przed samobój­
stwem Witala, ślusarz skończył 
napra w iać w korytarzu sądo­
wym zamek 11 drzwi, prowadzą 
cych do toalely. 

Zycie 1-lieronima .Witala, ka­
mieniarza, ciemnego analfabety, 
hyło bezbrzeżnie smutne i jało­
we. Jak bezpłodny ugor. Nic nie 
było w tym życiu ciekawego. 
nic atrakcyjnego, nic godnego 
uwagi. Szare, nudne, codzienny­
mi troskami wypełn~one życie 
dwudziestopięcioletniego mło­
dzieńca, który już od dz:i'esięciu 
lat tłukł kamienie na szosach, 
tłukł granitowe kostki, twarde, 
jak z trudem zapracowany bo­
chen chleba. 

Hieronim Witał przez całe ży 
cie żywił się tylko chlebem i kar 
toflami. Kartofle jak kartofle. 
Niekiedy były, niekiedy ich nie 
było. Ale chleb był. Czarny ra­
zowiec, poorany głębokimi bruz 
dami, kiśna gruda ciasta, kiep­
sko wypieczonego, z wiecznym 
zakalcem od spodu. Gryzło się 
ten chleb zżółkłymi zębami, 
mełło się go w szeroki,ch S'zczę­
kach na miękką miazgę, pia­
szczystą i zgrzytliwą. Popijało 
się przy tym wodę z pobliskiej 
studni. ,Wówczas miazga łatwiej 
przechodziła przez przełyk i w 
żofądku nie gniotła. Poza, tym 
jak się Już rzekło, kamieniarz 
Hieronim Witał nie znal inne­
go pożywienia. Gdy niekiedy 
przec110dził ulicami rojnego mia 
sta i przystawał przed wystawa:­
mi sklepów spożywczych, d'li­
wił się niepomiernie, jak lu\lzie 
mogą konsumować tyl,e wymyśl 
nego jadła - tłuste kiełba"y, 
ociekające oliwą sardynki, kon­
serwy mięsne, sery rozmaite, 
podziurawione i żółte, jakieś ry 
by w galarecie, martwe i p 'J­

ćwiartowane. "Któż- widział. 
ah:v porządny człowiek spoży­
wał ubi,tą zwierzynę, jakąś tra­
wę z tłuszczem, czy zdechłe ry­
by" - medytował często Hiero­
ndm Wital. Niechaj was nie dzi-

, W1ą te _słowa. Hieronim Wital, 
młodzieniec ó kruczych wło­
sach, , błękitnych łagodnycn 
oczacn, syn nieznanego ojc'a i 
wi,ejskiej żebraczki, nie miał ni­
gdy żadnych potrzeb życio­
wych. Jego stopa życiowa rów­
nała się zeru. Prz'ez cały dzień 
walił szerokim młotem w grani­
towe głazy, łykał śmiercionośny 
pył w zadyszane płuca, pot z 
czoła o~ierał, noce przesypiał w 
przydrożnej szopie, a ndedziele ... 
Mój Boż'e! \V niejziele Wital 
szedł piechotą dziesięć kilome­
trów do miasta i wałęsał się sa­
motnie po gwarnych ulicach, 
przystawał przed wystawami 
sklepów, podziwiał tramwaje, a 
najczęściej chodził na dworlec 
kolejowy i z dziecinną ciekawo 
śclą przypatrywał się pędzącym 
pociągom. Po tym, późnym po­
południem wracał do swej odle­
de.i samott1'~, by następ'fJ.ego 
~nia znów tłuc kumienie na szo 
sie. 

I mo~e Hieronim vVital po 
długim życiu umarłby spokoj­
nie w swej drewnianej szopie. 
wśród białego rumowisku , że­
laznych młotów i oskardów, syt 
chleba razowego, gdyby nie hy 
~iczny wypadek, który naszego 
racnego kamieniarza sprowa­
dził z pros lej dotychczas drogi 
życi~ , usłanej granitowym py­
łem - Hieronim 'Wital zoslał zre 

dnkowany. Urząd drogowy 'l po 
wodu rosnącego kryzysu, 'lanie 
chał budowy dróg i postanowił 
ratować swój budżet drobnym 
wynagrodzeniem kamieniarza. 
Wital pozosfał bez pracy i ~ 
razowego chleba. Głód zajnał 
mu w oczy. Podczas długich .0 

cy i bezczynnych dni kościsty. 
siny głód skręcał jego kiszki i 
kleszczami chudych palców 
chwytał go za krtań. 

Chłop przybył do miasta . .wa 
łęsał się bez celu po skwarnych 
brukach ulic, sypiał w cie.aiu 
mostów, grz,ebał w śmietnil.ach, 
żebrał. I oto w takiej chwil :. 
gdy Wital wyci'ellczony cało· 
dziennym włóczęgostwem po 
mieście, wygłodniały i spragnio 
ny, znalazł się przypadkowo 
przed wystawą wielkiego skle, 
pu spożywczego "Społem" - w 
sercu bezrobotnego kamiE'n19-
rza poczęły dziać się dziwne 
sprawy. W Wi1alu, w ciemnym 
chłopi,e, który nigdy dotychczas 
w życiu niczego nie pragnął, ni­
czego nie pożądał, za niczym 
nie tęsknił, obudziła się szalona, 
żywiołowa żądza skosztowania 
tych cudownych przysmaków, 
piętrzących się czarodziejskim 
stosem za szybą sklepowej wi­
tryny. Chłop stał jak skamienia 
ły przed wystawą. Oczyma poły 
kał te wędzone mięsiwa, te tłu­
ste śledzie, te soczyste jabłka, 
czerwon,e kule pomarańcz, brą­
zowe tabliczki czekolady. 'Za­
rośnięty, brudny, zbiedzony i 
obdarty słał kamieniarz przed· 
sklepem, dziwiąc się niesamo­
witemu uozuciu, które nim cal. 
kowioie zawładnęło. Mlaskał 
nerwowo waTgamd, suchym ję­
zykiem obracając w Sipiec'zo-

Robert Harrer 

Szli l"azem przez ulice Mont­
martre. On, ona i je.i mąż. 

Mąt, który dopiero pO.wrócił 
z dhlgiej podróży, nie zdążył 
jeszcze przyzwyczaić si~ na no­
wo. do. wielkomiejskiego gwa­
ru. Ona była w rozterce. Czuła, 
że należy do człiowieka, który 
kochał .ią od wczesnej młodoś­
ci. On był przygotowany na tę 
ch wiJę, lecz mima to czuł się 
zaskocrony. 

Siedzieli długo w ka' .vl!;\:1J.~.'­
Obserwował przez cały czas mę 
in. Znał go dobrze, iepiej niż 
siebie samego. 

Kobietę ogarnęło p'ożądanie. 
Jemu przyszła do głowy stra­

szna myśl; odpędził ją, wraca­
ła. Upadał pod jej brzemll'­
niem i dźwigał się znowu. Ga­
wędził z mężem. :\fild nie do­
myślał się walki, .laką toczył ze 
sobą. 

Znowu szli pr,zez ulice. Za­
padał zmierzch. Światło lata'rń 
błyskaio pożądliwie. 

Czuł w ustach wstrętn-y smak 
P,atrzał na nią, ja,k kroczyła o­
bok mę..ia, z3Jsunąwszy rę:kę do 
kieszeni jego surduta. Zabolał 
go. ten widol\:. Ściskał ją za dru­
gą rękę nieznacznie, lecz tak 
mocno, że zaparło jej oddech. 
Patrzał na ki słodkie usta. Za 
godzim> lub wcześniej. mąz 
przylgnie do nich w gorą,cym 
pocałunku. Będzie cabwał jej 
usta, białe ramiona. wysmukłe 
ciałO'. 

StauE:li przed bramą domu. 
Gł'owa mu płonęł'a. 

- Porzuć go - szeptał. -
Nie jest ciebie wart. 

Spojrzała na niego dzlwnle, 
drwiąco prawie. 

- Chodź-że - na~m mą.ż, 
w if!7: l'l!C . że zwolniła kroku. 

vVtedy wyciągnął szybko re­
wolwer z kieszeni i strzelił do 
m<:za, kładąc go trupem. 

* Nic ołakała. Nie uczyniła żad 

nych ustach. iWpwcza's po raz 
pierwszy w 'życiu zrozumiał Wi­
tal, że na zastawnych stołach 
nie podają razowego chleba, że 
żyją mi świecie ludzie, którzy 
zajadają się do syt!1 tymi sma­
kołykami, na które on - ,bez­
robotny Wital - teraz z ' utę­
sknien~em spoziera.Kamienia­
rzowi odechciało się suchego ra 
zowca.' W ten sposób, dzięki wi­
tryni,e spożywczego sklepu, ' w 
kamieniaTzu obudziła się świa­
domość krzywdy. 

Mijały dnte. Ponieważ głód 
coraz silniej dokuczał kamienia 
rzowi, zdecydował się on na ry­
zykowny krok. Pod wieczór tuż 
przed zamknięciem spożywcze­
go sklepu, Wital ukrył się na 
podwórzu, we wnęce, prowadzą 
ce,i do korytarza u którego wy­
lotu mieściło się tylne wejście 
do firmy "Społem". Gdy właści 
deI wraz ze służbą opuścił po­
pracy lokal sklepowy, kamie­
niarz, wyłamawszy kratę w o­
kienku, miesz'Czącym . ,się nad 
d!'zwiami, zwinny jak kot prze­
dostał się do wnętrza. 1... I Wi­
tal jak dzikie zwierzę począł 
żreć. Chciwie wgryzał się w 
szynki, yv kiełbasy, wpychał w 
usta tłusle zakąski, kieczenie na 
pychał cukierkami, figami. Ścią 
gnął z si,ebie marynarkę i łado­
wał w nią jabłka, pomarańcze, 
banany, sery. Sięgnął po butel­
kę starego wina. Odłamał szyj­
kę flaszki. Wessał się w nią 
spragnionymi wargal:11i. Pił dłu­
gimi haustami, żyły wystąpiły 
mu na czole, grdyka nerwowo 
latała. ·~N oka mgnieniu wychy 
Hl do dna butelkę. Wówczas 
chwycił flaszkę Jarzębiaku, a po 
tym znowu wina, a po tym sza-

rą, omszałą butle miodu. Pił, pił, 
pil. Zataczał się od ściany do 
ściany, wymachiwał rękami w 
powietrzu, w obłędnej radości 
zrzucał towary z półek, budo­
rami tratował rozsypane po po­
dłodze jabłka. Z niesamowitym 
trzaskiem pękały orzechy pod 
jego stopami. Wreszcie zziaja­
ny, spocony, nażar1v, wyżygał 
się na póhniski pełne Jwieżego 
majonezu. Runął na podłogę. 
,Wywrócił beczkę z ogórkailli. 
Z trud~m podniósł się, potknął 
i znów runął w kałużę rozlane­
go sosu ogórkowego. Głowę o­
parł o słój konfirtur i mrucząc 
pod nosem słowa bez związku i 
sensu, zasnął. Zachrapał. 

A rano obudził się już w ko' 
misariacie policji. I wszystko 
potoczyłO' się zwyczajnym try­
bem. Areszt śledczy, śledztwo, 
przesłuchąnie, proces i - rok 
więzienia za kradzież z włama­
niem. Nie pomogły gorzkie łzy, 
nie pomogły naiwne oświadcze­
nia, te był przecież głodny, że 
nie chciał ' kraść, że pTZecież ni· 
czego z sobą nie zabrał, że 
chciał 'tyl~o ugasić pragnienie i 
zaspOkoić głód. Zapewniał o 
swej niewjnno~ci, o dotychczaso 
wej niekaralności, przyrzekał. 
że już nigdy więcej, że po raz o­
statni, że on uczciwy, prawy 
chłop ... bezrobotny kamieniarz, 
że jest przeclez człowiekiem , 
więc jeść musi ... wiE:c ... więc je­
den r 'ok więzienia za kradzież z 
włamaniem. Wital zwiesił gło, 
wę na chude piersi , ręką prze­
tarł oc'zy, zachodzące łzami, sIm 
lił się, zmalał i przestępując z 
nogi na nogę, wyszeptał: 

- Żal'cie jest po to. 'aby je 
żreć, 'a nie patrzeć \la njc przez 

I( 
oo'go ruchu. Zaledwie odpowia­
dała na pytania, gdyaresztowa 
no mordercę i uprzątano ciało 
męża. 

Morderca był zupełnie opano 
wany. Robił wrażenie wędrow­
ca, który p,rzybył nareszcie do 
celu. Był tylko bardzo znużo­
ny, lecz na twarzy mial wyrnz 
zadowolenia. 

* Odwiedziła go kilka razy w 
więzieniu. Wyglądała na bar­
dzo zaniepokojoną o niego. -
Śledztwo nie trwało długo. Na­
stał dzień rozprawy sądowe,i. 

- Możliwe jest, że mnłe unie 
winnią - rzekł pewneg0 dnia 
dO' niej. Czy zechcesz wtedy zoo­
stać moją żoną? 

Spojrzała na niego z przera­
żeniem. 

- Zabiłeś Dlo]ego męża! 
- Musiałem to uczynić. Pl'ag 

nąłem ciebie. Mam nadzieję, że 
będziesz moją, nawet gdy zo­
stanę skazany. 

- Nie kochałam cię 'nigdy. 
- vViem o tym. Aie poko-

chasz mnie. SŁwonę ci nowe ży 
cie, pełne mojej ku fobie mi­
lo,śd. Mam siłę do spełnienia te· 
go cudu . .spałaś dotychczas Ja 
cię obudzę' do szczęśda. 

* Pierwszy dzien procesu Inl-

nął'. On nie rzekł ani słowa, I­
Ona milczała również. 

Wiedziano, że mąż nic dhał 
o nią, że Ja o.'tzuk W!ł~ pl'7.~d i 
po ślubie. Wiech:ann, fe strasz­
nie cieroiała, że liczypił Ją 5'''0 

h służebnicą. Uw~łal to za 
flecz naturalną. Przecil'z była 
iegO' żoną. Porzucał ją czę!'oto 
na całe miesiące. ~It)'rdercĘ, mę­
źa Doznala nienawno. KO'chał Ją 
j chciałią wydobyć z tego bag­
niska. Czekał cierpliwie, bo by­
ła dla niego Wiszystkim. Gotów 
był do wszelki,eh ofiar. Nag'le 
wrócił DląŻ i zabrał ją , jak swą 
własność. Wtedy zasJrzelił gO'. 

Wieczorem po pierwszym 
dniu procesu oskarżony otrzy­
mał list. Nikt nie m6gł później 
wyjaśnić, w jaki sposób dostał 
się do jego rąk. 

Gdy go przeczyŁał, był bar­
d.zo przygnębiony. Ukląkł obok 
swej pryczy i płakał gorzko,­
Przez całą noc chodził po celi. 

* Nastał drugi dzieI'i procesu. 
Obrol1ca wygłosił gorą.cą mo 

wę· 

- Mają oskarżonego za 
zbrodniarza -- mówił -nie po­
pełnił zbrodni, uwolnił jedynie 
poniewieraną kobietę z rąk cle 
miężyciela. Mówią , że trup dzie 
li ich. Nie, po stokroć nie! Usu­
nllł tylko ze świata człowieka, 
którym wszyscy pogardzali. Do 
konał aktu sprawiedliwości. -
Jest bez winy. 

Głębo,kie wzruszenie cigarnę­
!" słucha'czy i sedziów. O~karźo 
ny milczał. Był bardzo blady. 
Nagle wstał i poproslł, aby mu 
pozwolono mówić. 

- Mój, obroń,ca myli się -
rzekł. - Jestem mo'rdereą. ~ 
Chciałem 'ją ratować, uwolnić z 
haniebnej niewoli. Ale ona nie 
zasługuje na to. Jest dziewJCą, 
nędzną istotą, godną swego. mę 
ża. Zdumienie zapannwało na 
sali. Ona zbladła, zerwała siG i 
wyciągnęła rękE:. 

On ciągnął' daleJ: 
- Nie jest lepszą od mego. 

Mam list, który teg'o dowodzi. 
Podał ,swemu obrońcy list, 0-

t.rzymany w więzieniu. ObroI'i­
ca odczytał go głośno: ,.J esteś 
o~i'l.lkiwany. J'1 sama, k't0rą ko 
chasz, czvnię to. Udawałam ip­
dynie miłość". 
Sąd uniewinnił go. 
Czy list bvł istotnie od niej? 
Tak Ale kłamała w nim. -

Uczucie ,lej było szczere. Nikt 
nie dowiedział się nigdy, dla­
czego dopuściła się tego okrut­
nego Ua.mstwa. 

III 

-jala 
szybę· 

W tym jednym zdaniu zawa· 
rła się cała świadomość Hiero­
nima WItala. 

Kamieniarz rok przesiedział 
w więzieniu. A gdy opuścił sza­
re, odrapane mury, cuchnące 
zieloną pleśnią i stęchłą wilgo­
c,ią; UŚWIadomił. sobie szybkQ, 
że cięzko jest żyć ... złodziejowi , 
Szukał pracy, l,ecz nigdzie jej 
nie mógł znaleźć. Aż wreszcie 
nadarzyła mu się robota. 'V od­
lewni żelaz.a. Kazali jednak przy 
nieść świadectwo moralności. 
,Wital, chłop ciemny, jak po­
chmurna noc, poS'zedł na poli­
cję, otrzymał gęsto zapisany pa 
piel' i - do pracy ni,e zosta! 
przyjęty. , 

- Dlaczego? - spytał Wita). 
- Boś złodziej - tłumaczył 

mu nadzorca fabryczny. 
- Kto złodziej? 
- Ty! 
- Głodny byłem , więc się w 

cudzym sklepie nażarłem. 
- Ja ta nie wiem, jak było, 

ale w papimch stoi, jak byk, żeś 
frajer. 

Wital zamyślił się. Poskrobał 
się w głowę i spytał: 

- Co tam stoi w papirach? 
- Żeś w mamrze siedział. 
- W papirach? A co zrobić, 

żeby w papirach nie stojało? 
- Czy ja wiem? N a to nima 

rady. Cheba, że się dokument9 
zniszczy. 

- A gdzie som te do'kumen· 
ta? 

- Nie wiem. Może w reje 
strze, u sędziego śledczego. 

Bylo jesienne szare, deszczo­
we popołudnie. Korytarze sądU 
były puste. Wital wszedł do bu 
dynku s~1dowego, bezdusznym 
wzrokiem spozierał na dri,,"i, 
prowadząc C' do różnych sal. Ile 
tu sal! Ile tu sal! M"szystlde 
drzwi takie same! Takie samiu~ 
Ide! I takie same na drzwiach 
napisy! Jakieś pokraczne litery! 
Ho, ho, trzeba być uczonym 
człowiekiem, żeby zrozumieć te 
wszystkie napisy! Gdzież tu za 
tem ta sala z tym przeklętym rt 
jestrem ? To napewno tu, be 
drzwi na górze i na dole oszklo­
ne i nigdzie nie ma na nich żad­
nego napisu, a tylko jakieś dwa 
okrągłe znaki. Wital liczył na 
swój nieomylny instynkt. Naci· 
snął klamkę. Zamknięte. Obej­
rzał się uważnie dookoła, Wszę 
dzie pusto. 'Vyciągnął z zana­
drza 10m. Buch w zameld Raz, 
drugi i trzeci. Nie ustąpił. Więc 
zr,owu! Raz, drugi i trzeci! ~ 
korytarzu aż zabuczało. Po 
chwili pędzili już na górę woź­
ni. Przychwycili Witala, gdy li! 

łomem w ręce mocował się z 
l1ieustępliwymi drzwiami - to· 
alely. 

- Proszę wysokiego sądu -
mamrotał Wital przed sędzią 
śledczym - ja kraść nie chcia­
łem. Tylko niby rejestr zni­
szczyć, gdzi,e moje nazwisko ... 
Bo ja uczciwy człowiek ... ja nie 
złodziej ... chciałem uczciwie za­
rabiać na życie". a jak człek 
stoi w rejestrze, to w nijaki spo 
sób uczciwie na razowiec niE' 
zarobL. tak. .. na razowiec .... 

Wital powędrował do więzi~ 
nia, pomi~dzy szare, odrapanI" 
ściany. 

O godzialie siódmej wiecZ'o­
rem, w celi więz1ennej, w chwi 
H, gdy na dW(loxze dął chłod'!lv. 
je~;ienny wi,atr, Hieronim W:r.:ai 
powiesił się na powrozie, uple­
cionym z konopnej koszuli, po·, 
ciętej na pasy. 

O tej samej porze właściciel 
sklepu spożywczego "Społem'" 
zamykając sklep, westchnął gIę 
boko. 

Dwie minuty przed samobój­
stwem Witala, ,ślusa'rz . skończy} 
naprawiać w korytarzu sądo­
wym zamek u drzwi, prowadzą 
eych do - toalety. 



lV ....... & - -

MORDERCZ CHICAGO 
Atmosfera miasta -- spelunk; -- nie uległa zmianie 

Zarząd tr.amwajów zabronił 
nam, K'lnduk1orom, zabijać 
pasażerów . 

(KNUT HAMSUN):o 

Przed stu laty nad południo­
wo- zachodnim bt~egiem jezio­
rą , Michigan, w .s,tanie lU~nois, 
stało dwanaście biednych chat. 
To było miasto Chicago. Os,ied­
le to, ldóre rząd stworzył, jako 
n.ajbardziej wysunięty posteru­
nek wojskowy w walce z czer­
wonoskórymi, rosło z niezwyk­
łq szybkoŚcią. 

W siedem lat później, w 1839 
roku, mieJscowość ta liczyła 
4170 mieszkańców. Czerwono­
~kórzy wymierali powoli, częś­
-: iowo z powodu wódki, częś('io 
,vo z chorób, które im przvnie­
~Ii hiAli i OIsiedle coraz rzadzieJ 
hrało' czynny udział w tym pro­
cesie zniszczenia. Pisarz Meinc 
Hcad przedstawił tę epokę wal­
Id hiałych z czerwonymi w 
swych interesującv~h nowieś­
ciach. 

Osiedle coraz ba'rdzieJ oswa .. 
badzało się od swego woj1sko­
'''ego charakteru, zwracało się 
,lo handlu, przemysłu , rozwija­
ła się kultura i rosło z godziny 
na godzinę. Niezwykle pomyśl­
ne położenie geograficzne, na 
skrzyżowaniu wielu dróg worl­
nych, w pobliżu granicy bogn­
.tej, angielskiej Kanady, spowo­
nował'O taki rozwój miasta, ~e 
po upływie lat czterdziestu, -' 
Chicago było w stanie podnieść 
się po dwucn olbrzymich D01:a­
rnch (1871 i 1874), które stra­
wiły maJątek', wynoszą.cy 200 tv 
sięcy dolarów. Gęsi uTatował!r 
Th:ym, Chical','o zaś zawdzieeu: 
swój rozwój legendarne.i kro­
wie. Podanie twierdzi, 'że pierw 
~v poż:tł" 'spowooowała nowa, 
~kt6ra' przewróciła lata,mie w 
"t:t 'inł. Prawie wszy'stkie Mew ' 
niane domy spalIły IIle 'WÓW .. 

"lM. MieszKancy Chica,go 7 
wd'zięleZ'llo§cią myMą o 'owym 
1.wierzęciu, które im p,rzynioslo 
tyle szczęścia; gdyż, jak feniks 
'l. popiołów, PO',\Vlstało nowe mi!l 
sto, o którym gazel'V ~ałe1!o 
~wiata piszą. r6żne cuda, natu­
rnlnie ·nie bez domieszki irorui. 

Z n'azwą Chicago zwią.zane sn 
r17iś wszelkie wyobrażenia o 
mordzie, rabunku i oszui'lfwie. 
~andytach', strzałach rew ol W4>­

rowych , k,rwi i sprzedajnei p~. 
~ lidi. Ta zła ! niestetv całkiem 

ll"mraw!ed!iwiona sława, p'l'ze .. 
słania: oczom §wiata: inne obli­
cze tego o-lhrzvmiego. wecUlI/( 
:r.naczenia drugiego centrum A· 
meryki. Swiat. który bie7.v Zll 

sensacją , całkiem nie widzi za · 
sług miasta Chicago. Tu zaś bi· 
je puls panamerykańskiego prze 
my;słu, tu jest centralny węzeł 
wymiany towarów, łu korzyzujn 
sjp najważniej'sze arterie komu-

' nikacy.ine: arogi wodne, dro!?i 
koleJowe, szosy samochodowe i 
- w ostatnich czasach i- r 'ów 
n1eż linie powiet.rzne. Tulaj jest 
rynek' światowy konse:rwów 
mięsnych i produktów metall' ­
wych, centrum przemysłu księ 
garskiego. gazetowe!::o i drukar-· 
skiego. Poza tym Chicago jest 
punktem centralnym mi~dzvn:ł , 

' rodowych badat'i i konwencji 
Napróżno ,\punak szukgf, be­

dziemy, nawet w najlepsżyd' 
chicagowskich dziennikach, .ifl 
ldejkolwiek w:r.mianki o n'" 
wych zdobyczach na polu kul . 
hIiralnym, lub o pojawieniu si~ 
nowego zbioru poez ji poetv 
miejlscowego, Karla Samhara.­
Również nie znajdziemy w IY "h 
gazetach sprawozdania z wa:1 

ny.ch prac naukowych, miE:isco 
wego uczonego, profesora Mi · 
kelson.a, którego nazwisko zna· 
ne jest w całym świecie i któ-

TegO' badania nad właściwościa 
mi ' promieni słonecznych, były 
ma profesora Einsteina jednym 
'ź bodźców do zbudowania te"}­
rli względności. Wielkie gazety 

' cnićagowskie: "J'ournal", "A­
' merican", "Herold - and - Exa­
'":tb:iner", wiedżą całkiem dokłaJ. 
'nie, że czytelnik żąda od nich 
'czeg'o ill'rf1ego. Żąda on swej co­
diienneJ sensacji kryminalnej, 
która prkez swą ekstrawagancję 
musi ' jeszcze przewyższać WC7.0 
raj,szą , nie mnieJ dene.rwu,iącą. 
A 'codzienne życie teJ;,'o olbrzy­
miego mirusta dostarcza dosyć 
materiału. 

Kryminalistyka chicagows1{a 
nie osiągnęła jeszcze swego 
punktu maksym\llnego, ale mi­
mo to Chicago - na' ty polu 
- przewyższyło wszystkie inne 
mias't'a świata. Dziki, krwioże'"­
czy duch indian, kt6rzy kiedyś 
mieszkali 'w tej okolicy i z Ję­
zyka których wstała wzięta na­
zwa tego miasta, - ly,ie jesz­
cze w nim i przepaja całą ::ttmo­
sfere. Przestępc7.a sława Chica­
g'o, dopi-ero niedawno temu do­
stała si ę do wiadomości świata. 
RozpacZE,lo się od wprowadze­
,riia. prohibicii. Od oweJ chwili 
wydatnie zwi~kszyła się czyn­
ność cipmnych, podzilsmnych e­
lementów. 

Wraz z wprowa'dzeniem pro­
hibicji lista przestepców zboga­
ciła się o nowe rodzaJe i odmia 
ny. Lapownirctwo rozkwitło , 
jaK nigdy przed tym. Wymusza 
trleotrzymało nowe pole dzia­
łania. Prz'emytnictwo izwiąza­
ne z nim przygody i niebe~J)ie­
czeństwa zrodziły mordv w 0-
Mon,ie Konieczne.j, strzały 't: 0'­
bozu polic.ti, akty zemsty partii 
PIl'zeci.wneJ, pocią;gaJące 'zlr 'SÓ'­

oą nowe e'roSipedycJe karne r dal 
sze akty zemsty. Walka prze­
sf""c6w z organami' porządku i 

bezpieczeństwa publicznego za­
częła przeradzać się w prawdzi 
wą wojn'ę domową. Przestęp ­
stwa rosły i tworzyły nieprzer­
wany łańcuCh , bez końca. 

B-ezwątpienia, istniały one i 
przed tym, ale nie były tak jaw 
ne i uprawiane masowo. Tylko 
ostre oko poety odkryło "ciem­
ne" Chicago, zanim uczyriił to 
st;'d'lia śledczy i reportt>r dzien­
nikarski. Poetą tym był Knut 
H amsUiI1 , który - jako pierw­
szy - zaznaJomił Europę z 
miastem przestępstw. Znał on 
dobrze Chicago, gdyż pracował 
tam przez dh.tższy czas w cha­
rakterze kondukltora tramwaJo­
wego. Niezapomniane jest kla­
syczne zdani'e w jednym z Jego 
(ypowiadań: "Zarnd tramwa­
jów zabronił nam (kondukto­
rom), zabUać pasażerów". 

Ale mimo zakazów 7.!\bi,iano 
i pod tym wzglt>uem do dziś 
niewiele się zmi-eniło. Nie wol­
no zabijać, rabować, oszuki­
wać, przemycać alkoholu ... -
PolicJa zabrania' tego wszyst­
kiego plfzez specJalne cvrku1a­
rze. Ale nie istnieje nikt, kto 
czuwałby nad stosowaniem się 
do osobliwych rozPoT7.ąib:eń .­
Zbvt gorli wy urzf'dnik dostaje 
kulkę w ~łowe. lub cios nożem 
w plecy. Pobłażliwy i wzglpdny 
ginie w ten sam sposóh oodczas 
przypadkowego spotkania z 
bandytami. Ludność nie ' dziwi 
się wielkiej ilośd- przestępstw. 
Leez 'zdzitWienie wywołuJe 
wzmianka w F,'azecie: , ,.Sorawcy 
zostali schwyłtani" . . Wówczas 
wszyscy są podniecP'Tli i zdener­
'wow~mi, gdyż: "To Jest nie­
zwykle. Coś tu nie 'jest w ~po­
rządku.. Trzeba być przYRoto­
wanym na najgorsze skutld i 
powikłania ...... 

Swiaf -p,rzestępczy w 'Chicago 
nie Jest słabszy, 'lub . gOTZe.i zor-

ganizowany, p.iż policja. Istnie­
je trust, panujący nad przemyt 
nidwem wina. Bliskość granicy 
angielskiej ułatwia te operacje 
handlowe i zapewnia miliono­
we, a nawet m'iIiardowe zyski 
w dolarach. 
Również i na innych polach 

iS'tnieją stałe, silne organizacje. 
W ostatnich czasach powstała 
banda, mająca calkiem nowe, 
dotychczas nieznane _ cele. Ten 
związek nie zajmuje się polowa 
niem rra "mieszczan", lecz na 
ludzi "równych sobie". Dowód­
ca jakieJś grupy prze,stepców 
zostaJe zręcznie uprowadzony, 
umieszczony w ukryciu i trzy­
many tam dopóty, dopóki jego 
krewni lub przyJaciele nie przy 
ślą większe i sumy okupu. Żąda­
ja nprz . 50.000 dolarów, a po 

'dłuższych pertraktacjach, zga­
dzają się na 5.000 do.Jarów. -
Lecz tę sumE: trzeba zapłacićJ­
Nie mo-żna zwrócić się do poli­
cji "'0 pomoc. To bowiem mo­
że si ę źle skończyć; zre~ztą sam 
"porwany" może wpaść. 

Walka o chleb, pracę , stano· 
wil:!w. ' przyjmuje w Chicago 
niezwylde bezwzględne form~'. 
Mqżna twierdzi ć z całą pewnoś­
('in, że w tym strasznvm mieś­
de stale znajduie się 100.000 d() 
150,000 bezrobotnych i iedno­
cześnie jest w nim 10.000 do­
brze zorganizowanych, podzie­
lonvch na wspaniale fUiI1kcjo­
n'Ują\ce ~ruoy, przestepców, któ 
rzv świetnie dają sobie . ranę z 
policją i umieją zniknąć w kry­
tvcznvm momencie. Ludność 
jest tak samo barwna, jak w 
Nowym Jorku. Pelno tam mu­
rzynów, chińczyków, r05.1an, 
niemc6w, wę~ów i indi'an. ~ 

Ostry konłrast między bajecz 
nym luksusem, a straszną nę~ 
azą, nie przyczynia się do zła­
aodżenia ob~cza.iów. , P01ężne 

drapacze chmur na Michi~n 
Avenue i nędzne domki na 
przedmieśdach. Jak powstała 
za dotknięciem r6żdiki czaro­
dziejskiej, wznosi się wielka 
wi·eża Wrifi,'ley, zbudowana za 
pieniądze zarobione na "ni­
c1vm" - na gumie do żucia. 
Miliony migaJą przed" oczyma, 
przepływają przez palce ... -
Uchwycenie ich na drodze do­
zwolonej. przez prawo, jest pTa­
wie niemożliwe. A więc trzeba 
próbować w inny sposóbt 

Tempo życia chicagowISkiego 
Jest może jeszcze szybsze i bar­
dziej szalone, niż w Nowym Jor 
ku. 'W tym młynie gottuje się . i 
pędzi życie, porywa za sobą jed 
nostki, oszałamia je. Jest 'to wal 
ka przemysłowa o kolosalnych 
rozmiarach. Business, który Jak 
twierdzą, może być zwyciężony 
tylko przez silne ataki. Przed­
sięwzięcia, które trzeba decydo 
wać z punktu, bo pTzegapi się 
moment, straci ląezność z ko­
niunkturą. Plany handlowe po­
dobne ~ do strateg,i~z.nyeh po­
SU'l11ęc, szpiegostwo i kontr , 
szpiegostwo. ) Przecież wojna 
.ies~ wojną! 

Chi.cago jest dla świata wieI· 
ką, błyskotliwą zagadką. Je~tl 
blask jest ponury, ale mimoto 
majestatyczny. Nie należy są· 
dzić, że chodzi tu o stan p.rze,i ­
ściowy, że z czasem wszystko 
się. ułoży i UJSpokoi , a prawo i 
spokój będą świę.ciły tryumfy 
nad brzegami jeziora lI~ichigan. 
Chicago, jego życie , jego styl 
jego okropna fantastyczność, 
kt6ra zaczyna już być powszed­
nością, są pToduktem szere~u 
czynnik6w, mających swe fr6d· 
lo i ko,rzenie w rutmMfene n::! 
szych czas6w. 

O. Dymow 

iiiiiiiiiiiin 

1. Ka zantll.U ·w Pradze 11ldnoSć Uzecllo~l!)\Yacji oddała ostatni lwłd prochom zmarłego prć'zydenta Ma saryka - 2. Jedn.o z przedmie~ć 
Nanldnu, przez które przepływa Odllog~ r~cki Jangtseldang.- 3. Król tluń~ld Chr?,st1~n dcwia;Iuje ~,ię o zdn,wie .żony, kto:a poddała SI; 
opera (' ji kiszl~ow"j w jednym ze ~zpItahw Kopenhadze. - 4. Hugo Black, naj"vyzi:'zy. sędzl:l ~wlą..~ko wy St. Zjednoczonych (na prawo, 

~ostał ost.'tt'nio okarżonv że już od dawna należy 'de zbrodniczej or !;amzacJl Ku-Klux-Klan.. 



II łt 
Był mglisty jesienny poranek. 

N a plAcu Wellingtona, w gmacht: 
domu tm<&O wego "Hochraither i 
S·ka" sluż1Ja kończyła sprzątanie. 
Przed bocznym wejściem stał Mar­
tin, lllło/dy inkasent, z przyjacićlką 
Lolą Sznajder, sprzedawczynią w 
magazynie "Tani Dom Towarowy", 

tn:ebni. Bądźcie jednak gotowi na 
moje wezwanie, o ile bym wpadł na 
iakiś ślad. 

Romhild dal znak odejścia poli- nięciu Martina została zwolniona do swej podmiejskiej willi, strzaż(. 
cjantom i przystąpił do stołu. Pe- z posady sprzedawczyni w magazy· .~t'lj przez sforę złych psów. SIedzi, 
tersen przedstawił go' obeCI'ym. nie "Tani Dom Towarowy". Stwier łem willę dniami i nocami. Pewne· 

- Przecież zadzwonisz, Willy, 
7.:1.llim przyjd7iesz po mnie wieczo­
l ,~ m. Al\.,o wstąp przed południeO!. 
rak będzie lepiej, bo będę już wic­
działa coś pdwnego. 
Ucałowała go i odeszła. 
Martin wbiegł, gwiżdżąc, na pier­

\Ysze piętro, gdzie mieściło się biu­
ro inkasowe obok głównej kasy, 

Blumberg, szef biura, spojrzał na 

Poszukiwania trwały nadal. Zna­
leźli się świadkowie, twiardzący, że 
widzieli młodego cdowieka, które­
go rysopis odpowiadał poszukiwa­
nemu, niedaleko magazynu "Tam 
Dom Towarowy" w czasie. poda­
nym przez policję. W pobliżu ma.­
gazynu zatrzymało się auto, z któ­
rego ktoś dał młodemu człowiE'ko­
wi znak, aby wsiadł, po czym sa· 
moeM·l szybko odjechał. 

- Proszę panów o wybaczenie. dziłem, że nazywała się 1.0130 Szna;· gc razu dostrzegłem za ogrodzel 
że pierwszy zabieram głos w bar- d?T i była przyjaciółką inkasenta. mem kobietę, w której poznalet. 
dzo ważnej sprawie. Mianowici~, w Wpadłem z początku na fałszywy Lolę Sznajder Fotografię jej ów 
f'prawie tajemniczego zniknięcia in- trop, przypnszezając, że uciekli ra.- mi były kolega spq;edaw~zyni. 
kasenta. Martina.. zem po zdefl'audow!lOiu podjęt\,j Trzeb:t '. była "uwięzić ją. r..~cz 
Zapanowało przykro milczenie. przez Martina sumy .. Rodzke jego czujn<! i niezwykle złe psy ~oniły 

Członkowie rady spoglądali pytają- jt>dn:tk, ogólnie szanowani ludzie. dostępu do willi, a sprzPJd8wczyn' 
co na dyrektora.. Ten ruchem gło. nasunęli mi inne myśli. Zaintereso- nie f'll'uszczala jej nigdy. Sprowa. 
wy dał znak, że udziela. ,losu in- wałem się bliż~j osobą Loli Sznaj· dziłern cddział policji, ktCry wyła 
spektorowi. der. Otoczenie, wśrćd któxego In:11 bramę i wtargną.ł do wjlli. PRy 

- Mci panowie - rozpoczął rojeszkała.. nie czyniło doorego WTa ciężko poraniły kilku ludzi, ale LI). 
Romhild. - Upływają. jut dwa mie ~Enia. Powiedziano mi, że wyj e cha. .. la, SznaJder dostała się w nasze tę 

niego bystro z pod okularów. 
- Czy zaopatrzył się już pan w 

paszport? - zapytał, 
Martin spojrzał zdziwiony. Nie 

7.rozumiał narazie aluzji. Lecz po 
chwili odgadł, co tamten miał na 
myśli i rzekł z odcieniem niechęci: 
'_ Na. pana miejscu postarałbym 

się jtd od da.wna o innego inka­
senta. 

- Umityguj się pan. Chyba pan 
wie, ze ma.m do niego nieograni­
czone zaufanie. O ile kiedyś zacho­
ruję, możesz mnie spokojnie zastą­
r:ić. 

Martin mo nh ·odpowiedział. 
Otworzył biurKO i wyjął swoją te· 
ke. Blumberg podał mu spi'3 firm, 
u . których miał tego dnia inkaso­
wać. 

, Nagłe nad drzwiami zal1łysło 

ezerwone świ9.telko. Był to ~ygnał, 
wzywający inkasenta. do prokuren­
ta Meiselsa. 

F'rokurent polecił Martinowi u­
(lać się do filii, mieszeząeej się w 
robliżu centrali, i przywi<!ś6 stam­
tad 10.000 funtów. Meisels zapytał 
telefonicznie dyrektora Petersena, 
czv ma posła~ z inkasentem jeszez('l 
;edn~4'o / Ul"l.ędn.ik.a. 'W 'charaktarze 
• lO , 

(·ehrony. . 
_ Stary \oh6n: z pana. - 'Od­

n.ekł Petersen. - Przecie! panu 
wiadom6, te Martina ubezpieczyliś­
mv ·.,)li rabunku do wysokości 
10.000 ftmt6w. Dopiero, gdy chodzi 
(' wieksze sumy, jesteśmy obowią.z!L 
Ili pósVłać dwóch urzędmkćw. Za 
pół godziny ma wrócić z pieniędz­
mi. 

BraKowało dziasięć minut do 
dziesiątej, I!;dy Martin opuściloank. 
Gdv wybiło w pół do jedenastej, 
]:.l okurent zaczął się niepokoić i za­
c1zwonił do filii. Martin otrzymal 
wlaśnin pieniądze. Upłynął jeszcze 
kwadrans, a. inkasent nie wracał. 
]l[eisels niapokoił się coraz bardziej. 
Uprzedził wprawdzie dyrektora. 
Ale gdy"by się coś stało z Martinem, 
;emu z. pewnością przypiszą winę· 
• Musiano w końcu zawiadomić dy­
rektora. 

Petersen ni,) zdradzał zaniepoko. 
jenia . 

_ Pocz<3kamy jeszcze dziesięć 
minut, zanim zawiadomimy policję· 

Gdy po upływie tego czasu inka­
':lent nie powrócił, dano znać o wy-
r adku do wydału. śledc~eg? . 

Komisarz Romhlld zJawIł Slę 
wkrótce z kilku agentami i zarzą­
uził poszukiwania, Rozesłał agen­
tów, ahy przeszukali okol!ce .ban­
ku, kaz:1ł ustalić, czy Martm Dle u­
dał się do domu, i zawiadomił () 
wypadku wszystkie posterunki .po-
licyjne. . 

W międzyczasia wynikła sprzecz-

ce. siące, jak znikł wasz Inkasent Mar- ła, nie mówiąc nikomu, dokt ł się "e. Przetrząsnęliśmy dom, lecz nit 
Dzienniki zaczęły rozpisywać się tin a z niml0.000 funtów. Policja udaje i w jakich zamiarach. yem 2:naleźliśmy nic, coby n8prowadzjło 

W tej niezwykłej sprawie, gmatwa- 11C~yniła. wszystko, aby natrafić na przakonany, że ludzie ei wierlzieli na. ślad Martina. Lola milczała " 

Ślad te:! zatarł się jadnak wkrót-

;ąc ją jeszcze bardziej. Bank, poli- jego ślad. Zbadał11m skrupulatnie więeej ° losach sprzedawczyni. parete. 
cja i towarzystwo ubezpieczeń wy- wszystkie ok:>l1czności, towa.rzysz:r Upłynęło kilka tygodni na. ]jez- N astępnej nocy dokonałem rewizji 
znaczyły wysokie nagrody. Sło- ~ jego zniknięciu, i przyszedłem owocnych poszukiwaniach. Pewne- w m~gazyniil "Ta.ni Dom Towaro.­
wem, uczyniono wszystko, aby od- do przekonania, że Martin nie był go razu, przechodząc obok_. maga.- wv", która dała ni€zwykly wynik. 
nAleM Martina, żyw<!go lub mar- flefraudantem, lecz został Bodstęp- zvnu "Tani Dom Towarowy' ,wetą N~ strychu znaleźliśmy zapaK!>W8-
t,vego. Zdawało się jednak, że nie zamordowa.ny. pŚłem i zapytałem o powód wydale- ul! w skrzyni zwłoki M:artina, będą.­
wszelki ślad po nim zaginął. Wśród obecnych zapanowa,łc, nia l.nli Sznaj.der. Skierowano mnie ee juz w stanie rozkładu. Nocnetn'f 
Upłynęły dwa miesiące. W domu przerażanie. Niektór~y zerwali. się do administratora firmy. Na począt stróżowi magazynu naka~ałem mR 

tiankowym "Hochraither i S-ka" z miejsca. Ale inspektor poprOSIł o ku ni~ chciał nic powiedzieć. Gdy c'lenie. Zwłoki przewiezio!'o w na.i­
zwołano posiedzenie rady nadzor- spokćj i mówił dalej: ~ a:acm:ziłem mu aresztem, przyznal głęhszej tajemnicy do instytutu me­
ezej. . - To jeszcze niE! w8zYStltO'fię~ że uczynił to z rozkazu cz~o. d ... cvnv są.d.owej. ~adna wiadomoM 

Zapadał jut 7.imowy wieezór. Wiem również, kto był mordercą. wieka, który finansował przedslc- o· t-vm' fakcie nie przedostała się a,. 
Sala posiedzeń była rzęsiście oświe- Wsnólniczka tej zbrodni znajduje biorstwo, dzienników. 
tlona. Prowadziło do niej dwoje się "już w rękach policji. Właściwy Prly ostatnich słowach inspeKta'- Człowiek, ol:islugują.ey windę to-
drzwi, znajdujących się w obu koń- morderca uszedł ręki sprawiedli- .la dyrektor Petersen zbladł gwa.ł. warową. w magazynie, oył nawp61 
cach olbrzymiego pokoju. Rozpo- . wości. Zna,]aziono go dziś na torze to,vnie i z widocznym trudem silił Kl'ptvnem. Pomimo to musiał zau-
częło się posiedzenie. Zaledwie dy- kGlejowym, zmiażdżonego przez po- eię na spokój. wa1.~ć zniKnięcie skrzyni ze zwł()o 
rE'ktor Petersan zagaił narady, gdy ciąg, pod ktńry się rz~l." Ale .~ni- Romhild móWI1 dalej: kau{i. Było dla mnie jasne, że wie· 
l'o71egło się mocne pukanie i do sa- cjator tej wstrętnej zbr Dl zna~ u- _ Wiadomo panom z pewnością, dział ~oŚ o morderstwie. Gdy m'a,. 
li wszedł inspektor Romhild w to- je się jeszcze na wolności. . J{to finansuje "Tani Dom Towaro. łfm 0'(1 z::taresztowa~, znt1tl nll.~h. 
warzystwie dwóch policjantćw. Jak juź IUtIlmieniłem, :zbadałem ~v". Musicie jednaK wysłucha~ do Dziś d\)piero znaleziono go, 1.mia~ 
Nikt z ezłonków rady nie znał go, dokładnie najbliższe okolice ba.nku. Końca t3j niesamowitej historii. cż()n~go przez pociąg. 
opróez Petarsena.. RIl1.1'ytywałem ludzi, czy nie za.u- • .. wynik. h d~ 

_ Co ozna.cza pańsKa. 'otieenoM ważyli jakiehkolwiek zmian w ty- Starałem się wyśledzi~ mieJsce ' Opierająe się na ac 
"1'U mies-L -.L_.I.·w• Nl'e omyJnem st.. r.t\bytu Loli Sznajder. W tym celn chodzenia, mogę obecnie odtworzył w tak niezwyklym miejscu i ellllsra, ,.. loJUW.1CV " ... - • ka . b' eg brodni 

? W moIch P
","""uBw"zem·ach. Pewne- ludzie moi nie spuszczalI o z plI.- prźed panamI prze I z . panie inspektorze. Mate pan wy- • UJ .. ..v • D T d 

• At • A~? go dnl'a. zJ·9.W1·ł Sl· .. u mm"e li~tono~ M, finansującego "Tam. om. hO,- MartI'a zgodnie z poleceni<!m Iw. • Jlł:slll nam, eo go tu sprowMlm..o.. ..... " . d d 
uekł dyrektor" - I' • ')"1.' f za.wiadomR, że wkrótce po zni1t- warowy'" Pewnego ma. WYJee a. jął 10.000 funtów w , filii baDku. o • 

4~;';;;; ..... ~.~.~';~;;;;'~~~~~~~~~~~~~~::::::::, ~ ległej o dwa~zie~cia. :ninut drogL I . Wraca.jąc z pIemędzml, prze~zedł 

1. R«ut oka na małe nwajcanlde m~a 
słeczko Nyon, w którym odbyła się 

międzynarodowa konferencja śród­

ziemnomorska. - 2, Namioty ucieki­
nierów chińskich pod murami Peki­

ohok magazynu, pragnąc uJl'.zeć 
Lolę - Sl,ostrzegł ją istotnie, zaJęt~ 
p\1rzątlkowaniem wystawy. W ta,­
kich raza..ch rozmawiali zwykle. ze 
sobą przez kilka minut. T.?go Jed­
nak dnia dala mu znak, aby wsz:dł 
dG maQ.'azynu. Nie podejrzewaJąc 
niczeg(~ poszedł za nią przez b.ocz-
n{: wejś:lie, prowadząc,e do. wmd~ 
towarowej . Martin myslal. ze chc r

. 

mu pllwiedziać coś .waż~ego. Na­
wpół zi:liociały wmdzIarz ~tał w 
r,obliźll. Miejsce było tak ('lemn~, 
Żf. inkasent nie widział g.o. Nagle 
Lola uderzyła silnie Martma w t~n 
~posób, że wpadł do windy. Chc\aT 
krzyknąć. Windziarz zatkał ~u 11-
e.tn. i 1.awićzł na stryc.h, gdZIe za­
l1lordcwał go toporem. Za.brał mu 
tekę. zwłoki zaś ukrył w skrZlfl" 
jl.Ż późnid· 

Na dol€. czekał człowiEk, któr~ 
finansował przedsiębiorstwo .. Ta.IlJ 
Dom Towarowy". Dał windziu"", 
\\; kilka banknotów i polecił m'O 
F,C'.howa.ć dobrze tek~. 

Zapytacie panowie, .. ~ b!ł ~ 
C'dowiek lub domyślillsąIe ~ JUi 
Br..mi. Je.teli nie. to dowieci? się za 
chwilę· 

Nadsną.ł guzik dzwonkQ,. "W 
dr1.wiach prowadzących z dwóch 
stron do' sali, stanęli policjancf 

W międzyczasie coś niezwykłego 
~ial(> się z Petersenem. Po~dł 
i\~sz<r...z~, barąA?b." oczy r'!ystąpiły 

1.: :1. pomiędzy dyrektorem Peter?e- . 
nem i prokurentem. Dyrektor tW1~r 
(hil, że nieraz zwracał uwagę MeI' 
~ <'Iscwi, żeby nie posyłał młodago 
illkasenta po odbićr znacznych 
: 11m. Kto wie, co się przy trafił I) 
:'fartinowi, o ile nie okazał się ~o­
;rem i przywłaszczył sobie pieną 
he. 

. " nu. Twarze małych chińCzyków są 
.: wymoWnym argumentem okrutnych 
, .. . skutków wpjny. toczącej się w Chi­

nach, - 8. Dr. PaUjn dotycI:tczasowy 
poseł liolenderski w Brukseli, obejmu 
je z dni~ l października Itanowisko 
holenderskiego ministra spraw zagra-

nicznych. 

, mu % orbit a na ustach ukaz.ara. ~lę. 
piana. N;gle rzucii się do środko­
wego okna, otwonył ja i,. zanim 
ktoś zlią.rzył mu przeszkodzlć, eko­
(ozvł. Członkowie rady wydali o­
Iu'zvK przerażenia. Policjan~i 'jed-
1\!l1~ zMhowaJi zupełny spokój, A 

Romhil1 uśmiechał się sm kastvey.· 
nie . 

~ Możecie panowie być !'poko,; 
ci. Dvłem na to przygotow:ll1y. Na 
dole ·czekała polic.ia z pn'.yrządamt 
ratllAA'l.wymi. Pochwycili. jllf zP1:Qt1I. 
uiarz3, Zegnam panów, 

Inspektor Romhild usiłował u· 
~)1okoić ldócących si~. 

_ Wyrznty tu nip ,P0mog::j .. Na· 
mzif' panowie nie jesteście ml po· 



VI --
Oskar 

l E I Rł)\VlV 
Doktór SZPoll zgniótł ze zło'Ś- - Proszę mi wybaczyć,:te wodem tożsamości dla naszego 

cif! trzymaną w ręku kartkę i uie wymieniaI1:f':tll~O naz'wiska posłańca będzie kartka z na­
c snął ją w lqt pokoju. ChHcze . Pxzekon::t> się pan zaraz, że' zwiskh~'m "Wood" i dzisiejszą 
nia nie przydadzą siG na nic.- I Imam ku temU wazkie powody. datą, 18 paidziernika 1923 ro­
Zu cztery lub pięć dni pozosta·. ' Jes~em kierownikiem organiza:- ·ku. Odchodzę teraz i powrócę 
n~e bez gr~sza i jedynym.:atun- · cji' w ~i~twszym' rz~dzie gospoJ ' zą p~ł ' ~1()dziny. O il~ pan się 
k lem h~dzre.. ,pomoc Am:nll Zha- , darczeJ, rządzą·caj SI~ ' własną u' ' ZgOdzI, wystarczy z Jego stro­
wieni:l. r-'~"', sbwą, nie mającą nic wsp3fne . . ny jedno słowo: "Tak". ~ie llo-

Jak mi ekranie przesunęły się go z pal1s1r'IVem i ' jego prawo-' ,. trzebujemy żadnych um6w na 
przed nim ostatnie lata. Jako dawst!~m'. 'Cdohkowienaszel or · piśmie. 'Los pana będzie zabez­
młody porucznlk wyruszył w ganizacji muszą '- be-zwzględn!E! ~ pieczony, lecz niech się pan 
roku 1914 na wojnę· Przeżył jej być posłuszni '1:ls1awie. Ju~ 'od strzeże być nieposłusznym na­
zmienne koleje i pod Łuckiem kilku ty~odni'Tudi:ie n1()i bacz- szy'm nakazom. Znajdziemy pa-
rlostał się do niewoli rOlsyjskiej. nie pana obserwują. Przyszed- na wszędzie. . 
Zesłano go na Syberię. gdzie po łe~ do wni.osku, że m~że p~n Zanim SzelI zdążył ochłoną'ć 
,oku wróciła mu wolnoić rewo- byc. na.m ,?-zyteczny. Wle~, ze ze zdumienia, człowiek w mas­
iucja. Usiłował wrócić do oj- zna.l~.u.le SIę p~ w fatalne.l sy- ,ce opuścił pokój. 
ezyzny, lecz ugrzązł na połud- tua{;.lI. Zostan naszym człon- ' 
niu Ros.ii. gdzie wstąpił do ar- kiem i pozb,ądź się . troski o. Prawnik zamyślił się. Przy-
mii Den~kina, a później Wrang- chleb. - Na.łP6inie.i vi cią::(u jąć, czy odrzucić propozycję? 
lu. Po zdobyciu Krymu przez trzech dni znajdzielłlY panu od- 'Czy nie jest czasetłt ofiarą żar­
~zerwonvch. wrócił przez Tur- powiednją. pracę. Postaramy się tu jakiegoś finansisty, lub też 
<1iQ i Bułgarię do W!i.ednja. - aby panu nie zbywało na 401- wpadł w ręce bandyckiej orga­
'Wkrótce po jego powrocie nych ldientach. Lecz. pan mu~i ·nizacji. Nie żądają jednak od 
zmarł ojciec i młody prawnik nawzajem zobowiązać się, te 'niego gotowości do jakiegoś 
ohirtł l{~ncelarię po nim. Nie na każde nasze iądanłe odda przestępstwa. Może więc zgo­
wiodło mu się jednak. Stracił nam połowę mająt1hl, który dzic się na propozyc.ię. 
wszystko na spekulacjach gieł- pan zdobędzie przv naszeJ po- Gdy zamaskowany czlowiev 
(lo,,;ych i ;1ostanowił opuścić mocy. Na opornych mamy je- wrócił do ookoiu. Szeli wyrzel...l 
():('z~rznQ. Nie miał już tam ni- den tvlko środek: śmierć'. Do- ~łowo "Tak". 
ko!:'.·o z rodziny. 
Udało mu się dostać 00 No­

wego .Jorku. Los nie uśmieeh- Hert:ha Pia 

* Od owego dnia: upłynęło pra-
wie dziewIęć lat. Nikt nie do-

. myśliłby się w znanym w no­
wojol1skieh sferach towarzys­
kich prawniku owego Szel!a, 
kt6ry w swoim czasie w trwo­
gą spoglądał w przyszłość. -
Szczęście nie opuszczało go 
przez cały ten czas. W dwa dni 
po rozmowie z zamaskowanym 
człowiekiem otrzymał posadę 
w biurze Waringtona, znanego 
adwokata. Po upływie dWllCh 
lat poślubil: jego piękną córkG 
Sybillę i objął kancelarię po leś 
ciu, zmarłym wkrótce po ślubie 
córki. Nie zbywało mU na klien 
tach, zwłaszcza ze sfer "gang­
sterskiej" arystokracji. nie H­
czącej się z wydatkami. Waring 
ton zostawił majątek, wynoszą­
cy milion dolarów. a zięć po­
większył ~'o pięc1okrotnie. Był 
szczęśliwy w pożyciu małżeń­
skim i o.hiem kilkorga dzje~i. 
Cieszył się ogólnym poważa­
niem. O ta.iemniczei organiza­
cji nie słyszał w ciapu całe~o 
teS!o cza~u i snntknnie z \Vo-

nał mu się jednak w kraju mi­
li~rderów. Przeciwnie, zrabo­
"'uno mu ostatni' tysiąc dola­
rów i Szell znalazł się wkr6tce SZD ł!rł!1 
w obliczu nędzy. . 

Smutne wspomn~enia zde-ner 
wowały go. Zerwał się z krze­
śla i w,:biegł z pokoju, który 
za.imował w tanim hoteliku. 
Zaledwie jednak znalazł się na 
ulicy, ktoś. uderzył go z tyhl 
p{) ramieniu. Odwrócił się ~ uj­
rzał mlodc~o jeszcze człOWIeka 
o wyglądzie typowego. yan;~es~. 
Spoglądał na "źółtodzIOba nIe 
co z wysoKa i uśmiechał się 
arwiąco. 

. - Pan SzelI, wszaK prawda? 
~ rzekt - Jeden z moich przy 
jaciół. mniejsza o nazwisko, ~o 
wiedział mi, że pan nie moze 
znaleźć pracy. Miałbym dla pa­
na coś odpowiedniego. Na go­
race polecenie mego przyjacie­
la' gotów jec:tem panu pomóc.--: 
Nie zadawaj mi paD' żadnych 
T1Vtań . Gzas jest drogi w Ame­
r,'ce. Oto moje auto. SiadaJmy. 
Za gClrlzinę dowie się pan o 
\,· c, zystldm. 

Rolf obudził się z dziwnym~ nie­
znanym mu uczuciem bólu w żo­
łądku. Po chwili zastanowieni& 
przyromnial sobie, że o!.'-tatnim jego' 
posiłkiem było śniaąanie poprzed­
niego dnia, a więc od dwudziestu , 
czterech godzin ui<;. nie jadro Ze 
jednak pokój wynajął wraz z śni:v " 
daniami, ubrał się szybko i wychy­
lając rozwichrz OlU!! głowę przez 
drzwi zawołał gospodynią. W oa· 
powiedzi dosżedł go z okolic kuch­
ni gniewny pomruk. 

- Najdroższa pani Ll5hlein, czy 
mOllę prosiĆ o kawę? - zapytał 
słodkim głosem. 

'Okazało się to jednak oezsku· 
teczne. 

- Dziś śniadania nie oędzie, mój 
panie - usłyszał 'energiczny glos 
pani domu - pr06~ę nlłprzócl za­
płacić komorne. 

- zapytał Rolf, zatrzymując ją. 
Mała skinęła głową. 

- bobrze. Twoja matKa natych­
miast się o tym. dowie. 

Dziecko ~arumieniło się gwałtow-
nie. 

- Proszę cię, nic mów nic ma.­
teczce. Jest dziś od s~mego rana 
taka zła. Będzie się na mnie strasz­
nie gniewaćl 

- A dlaczego mata CZKa jest taka 
zła od rana? Czy to przez te perły? 

- Wiesz ,już o tym? Je~eli mi 
przyrzekniesz, ~e nic mateczce nil') 
powiesz, opowiem ci coś. o czym 
tylko ja wiem i nikt więCej. 

- Tak? No mów. Przyrzekam, 
że ('hoci~ ... ż mnie nos bardzo boli, 
ma.tel'zka nie dowie się, że byłaś 
niegrzeczna. 

* 
Zanihl SzelI zdążył odpowie­

(lzieć, siedział ' .luz we woania­
hm aucie obok swego rozmów-

- Kiedy szanowna pani zauwa­
żvła brak sznura pereł? - zapytał 

Rolf próbował nieśmiałą, a ser· g~zecznie panią domu. - Czy wszę 
. deczną prośbą wzruszyć twardt:> d:tie już pani szult:tła? ' 

f'€-Tce. ah' głośne trzaśnięcie drzwia- _ Dopiaro dziś rano pn'ekona 

cy. _ 
_.- Nazywam się' W,-=,oo .- , 

ciągnął óv., dalej, - Wybacż mi 
pan moje bezwzaledne postęT>0-
wanie. alr wvj-chie ono panu 
na kOr7VŚć. .J e tern przelwna­
lP-. że dziś jeszcze' bQdzie mi p~n . 
dzic:kował. O ile zaś paD' me 
7godzi się na uczvniona mu pro 
pozycjr , otrzyma pan sto .dob­
rów jako wVI1.a~rodzeme ~a ' 
~f"aconv eza'! . hv zaś pan me 
nonwślal. że z nie!i:o żartuię; o- J 

to hnnkno t Trraz musi prom 
włożyć tr Ohllary- żehy nie wi­
<I7irf . J ' Łór<: rl'- auto jedzie. 

\[6 wiąc to 'Vood podał, swe­
mu towa r zyszowi hal).knot i 0- . 

k ub n". za 100y\).ajllce. zupełnie 
OCZy . ' f' 

Po 15 111il1nl:1"11 jazdy aulo 
za t rzymało sit: . Towarzysz po­
mó~ł Sz(>llowi wysiąść i 110p1'O .. 

wnuził g o . Szli po ~choch1<'h. :1 

nMni p j ' <l łurt im korytarzem. -­
\Yood otw orzył .iald('~ drzwi i 
noleciwszy S7ellowi zd.illć nlw­
Ifll'Y. 7'1111. 11 [11 i r na l~im, Pra\,,- , 
nik 11 irzał eleaancld gabinet i 
prz:'i' hinrlu pana w czarnei pól 
ma~, r (' . T C' 1 os trllni \\'skazał -nu 
uprZeill1Y1H !:'C' 1em krze.,!·) . 
()fzysllnnl fi 1{l t>l',o z papiero.<;a- . 
mi. n g ~ly ~ . zrll 7aD:llił- zaczlll 
m~wi~. 

mi bylI) jedyną odpowiedzią. W tej łam się o kradzieży - odpowiedzia­
cllWili w przedpokoju zadzwonił te· łrt pani Linr.ers zgnębionym gło­
It,fon. Może to do niego. Szukał lIem. _ Jcstem zrozpaczona. Te 
pracy. :MOŻEl wreszcie jakaś j?go perły p0darował mi mój mąż ... 
derta zost<'lJa przyjęta. Podmćsł _ :Mam wrażenie, że perły 1'-110 u-
sluchawkę· KrvtC' w domu; złodziej nic zdą.żył 

_ Hallo" ,_ Tak, jestem przy tell'· ich je5zcza stąd zabrać. Muszę p:fni 
fOllie . Co? Jak? Czy mogę natych.. ;ednak zwrócić uwagę, że ogrodnik. 
mi:l.~t się zgłosić? Ależ oczywiścit) ~lajhardziej prze?: panią podejrzany, 
Bo o co właściwie chodzi? Tak. jr~t niewinny. Twierdzę to już t~­
tak. l'0Z1 I1niem. Został skradziony raz. przed rozpoczeciem po~zul{l­
sznur peru!. Aleja Parlwwa. Do- W:U1, z całą pewnością· -
~konalt'. Będę za piętnaście minut. Pani Linners 8po.irzaltt na Holfa 

Holf wolno odłożył SlU('MWkE:. L aż zamemówita. Do dtnbła! Ten 
Przez cllwilę patrzył w zamyqenill ezłowi.'k czyta w myślach. 
na trlefoll, potr.zą~<J.jąc 7; nie dowie- ! - A skąd pan wie o tvrn. że o­
IZ:l.I1ier~ glową. Wreszcię lJbra~ ąir; grodnik wydaie mi się pod('jrzany? 
szyhlw i wyszadł. Aleja .Parkow,a... ~ftPytala po chwili zdumiona. _ 
Pi.-:l'ny hialy d()m\11~'fyty w ~llŻYUl - Jestem dotoktywem, łaskawa 
(, .. ~):l'O~1tj~ 1{o1f t:i.trt, hiat" flię 'P~z<~l Plmi i p~wne szczególy, nie zauwa, 
~\'('i~C'ięI)1 i rozejrzał dookqla. Nagl~ .żone' przez innych. rzucaja mi si~ 
c11'anllJ. pr\:r.~~raęzony. Mała cferwo· . W oczy i dają dużo do myślenia, -
tUl kll]J}a , trafiła go w ;n08 . .s~ybko oppowiadzin.ł zarozumiale. - Zre­
Fhnnł f111't]<ę ogro~lową. rocierają~ ~7tl) pan dr. TIamann chyba wit'-
7holal,' m~rj~ce. Był .wŚciekły.Bye . rlrinł, w jakim celu mni(' wbśnip 
T,l,1~r _ żr pl'zyćzyną. jego .zł~e;o lm pmi polrcił. 
m0l'l.1,. hvlp i to. ż;;> od }hYlld'l.ipst.ll l pani Lin'1ers miab sposooność 
(ztrl f''.'h !!'ot'lzjn nj" mbl i nIc w 11- rrzyjrzeć się dokładnej 1 żmudneJ 
"tnc11. n wi:vlnmo, żp 2:],)(1 nie nn - Fncv il0trktvwa .. Jak pies g'Ol~czy 
f'tl'nja spcc.ialnir po~oc1nir. Za f:ztn r .. rźcmierzał mieszknnie, a pani Lin. 
r1lptami przy furtce stała małn nfr~ szł3. za nim, wraz z cał~ słuź­
rlzjpwr:zvnk~: :prZyglfld,ał,lt .ml,l r:;je 1.)~. Api jeden kąt, ani iedna. 'lK-rvt­
UJ tr~Fhr~l • .<\ }dr:t;Iy "tl! zbli?ył~ n ~ - b nie zostały pominięte. '2adp.n 
~ilowfl}a. uciec l'-'lczpg-c,.ł nie llszedł .lego bystrego 

_ To t;, r'zuciła~ we mnie 11ilkn? wnoKu .. 

Wreszcie zaprag~ą.ł zbadać o­
gród, mówiąc, że intuicyjnie czuj~, 
iż tam właśnia znajdują się perły. 
Udał się w ukryte wśród gęstych 
drzew miejsce, gdzie znajdowała się 
skrzynia z śmieciami. Wszyscy 
wstrzyMl.li oadech, kiedy detek­
tyw z uroczystą miną podniósł wie­
ko, zanurzył rękę i ... po chwili koń­
cami paków uniósł w górę sznur 
pereł. do ktĆl'ego były przylepion,) 
(jbieżyny kartofli. 

Po doskonałym śniadaniu, spoży­
tym w towarzystwie pani domu, 
Rolf w doskonałym humorze opui;­
eił willę. Przed furtką. ogrodową 
('zekała na nit:'go mała Margot. 

- Nic nie mówiłeś mateczce? -
zapytała bez tcbu. 

- Ani słowa dziecinko, przecież 
przyrzekłem ci, że nic nie po,viem 
- i młody człowiek po ojcowsku 
pogładził jej jasną główkę· 

- 'A o tym, że ja na złość scho· 
walam te głupie perły m"-teczki d" 
~IDietnik3. też nie powiedziałeś? 

- Nie, i o tym nic nic mówiłem; 
może::;;: być spokOjna - roześmiał 
się Rdf. - Ale za to. że cię nil' 
zdradt.iłem, musisz mi przyrzec, że 
IV przyszloś!)i, jeżeli już będzic~z 
ktlniermie chciała coś ukryć~ me 
1-·ędzhJs .... nigdy do tago celu uży­
wać biiuterii mateczki. 

Lekkim krokiem szedł Holf do 
u/lmll, a. w kieszeni jego szeleściła 
llrzyjeul11ie paczka banknotGw. 

Pewna mysI nie uawa~a mu ~po­
kaju. Wszedł do budki talefoDlcz· 
nej. 

_ Czy mogę mówić z panem dr. 
Hamannem? Tu Rolf Bayer. 

_ RClzumiem dlaczego pau dzwo 
ni panie Bayer. W biurze moim 
\:~szlo !lieporozumiE:nie, Miałem za­
miar posłać pani Linners detekty­
wa MlIyera. Źle mnie zrozumiano i 
7wrócc no się do pana. My§lę. że uie 
miał pan z tegc powodu żadnej 
I Tzykrości? 

- O nie - odpowiedział Roif 
wesoło. - Przynajmniej ja nic o 
tym nie wiem. 

- To mnIe bardzo ciaszy - za­
ll\vatyl dr. Hamann. 

- Mnie równirż - zapewnił Rolf 
i "rlwie3ił słuchawkę. 

odem zaczęło mu, się wyda wać 
głu.pim żartem kapryśnl\7,o bo­
gacza. Powodzenie swoje przy­
pisywał własnym zasl~gom. 

Nagle 18 sierpnia .1932 roku 
zjawił się w jego kancelarii ln· 
teresant, pragnąc mówić z sa­
mym SzeIlem. ~ Nazwał sif; 
Claytonem i wręczył zdumi~ 
nemu prawnikowi kartkę z na 
pisem ,,'Vood" 18 października 
1923 roku. Oddawca rzekł: 

~ Rozkaz naczelnej rady. 
1\1a pan do 18 października u­
płynnić połowę swego mają.tkft 
i pieniądze wreczyć mnie. ZJa­
wię się w powyższym terminii 

,V odpowiedzi Szell kazal 
swym urzędnikom zatrnrmać 
przybyłego i oddać w ręce po­
licii. Człowieka tego poznano, 
.iako ganst0ra, lecz nie można 
mu hvło udowodnić przynale~· 
ności' do jakiejś organizacji i 
wypuszczono z więzienia. 

'Vkrólce po tym zdarzeniu 
ekretarl,:l Szelln pro ila o 

zwolnielliC'. podajllc jako po· 
wód otrzvmnnie lrpc;zej posady 
w rodzin'nym mieście. Oświad­
czyła ~()Itowo~ć dnnia odpowied 
niej zastf>Dczyni. Ryła nią jej 
przyjaciółka. miss Ward. Sze!l 
żałował dobrej urzędniczkI 
lecz musiał wkrótce przyznać, 
że panna Ward pełniła swe f)­

bowiązki bez zarzutu. Stała !Ii., 
ulubienicą całego biura. 

NasŁał dzień 18 października. 
SzelI myślał' o tej dacie z pew­
nym niepoko jem, pomimo, 7.e 
polic.ia trzegła jego soby.i <ło­
mu. Gdy wszedł tego dOla <lo 
swego gabinetu, spostrze~l na 
hiwrku wielki kałamarz z bron­
zu, bardzo kunszto~' nic w:'i"ko­
nany. Zapytał miss \Vard. pra­
cującejl w sąsiednim pokoju, 
skąd się wziął ten kałamarz. -
Odpowiedziala, że była to 1)8-
miątka po jej ojcu i ie pOZW()­
liła sobie postawić go na bin'" 
ku szefa. wied·ząc, iż lubi pi~~ 
11e wyroby z bronzn. Miał to 
hyć z .ki strony słaby dow6.d 
wdziQczności dla szefa za udz1e 
lenie ki intratneJ posady. SzeH 
podziękował 7U piękny dar t płt 
leci! napełnić go atramentem. 
mają,c zamiar posługiwać sff, 
kałamarzem podczas pracy w 
biurze . 

N astę.pnego dnia, chcąc pod· 
()isać jakiś dokument, wetknął 
pióro do kałamarza. Rozlegln 

się silna detonacja. Kałamar7 

okazał się zrecznie 7.amaJskowa 
ną maszyną piekielną. Urzedni­
cy, którzy zbiegli się na odgłos 
"~,,buchn: u irzeli Szella leią('C!' 
60 na podłodze. Odłamki l .. a13· 
~arza nor::miłv go ciężko. G<łv 
przywołana policja przystąpiła 
00 przesłuchal1ia personelu hit: 
rowego, nie mOŻna było zna!eU 
nigdzie panny 'Vnr{l. 'V !,lie~:t 
kaniu .lei znaleziono jej fo'.' · 
p:rafi~. która wyjaśniła calą 
spra,wt:. Kobieta tn znana była 
policji. I ocbanel{ .lei, przvwód, 
ca gimgsterów, padł niedawno 
w potyczce z agentami poli,cy.!· 
nymi. Ustalono równiei: , S~~ ~'tTl3 
to wlaśnie znalazła posacle din 
byłej sekreŁarld Szella, Dalej 
jednak gi n~ty wszelkie ślady 

Szell zmarł na. nia.ly dzi"l\ skut· 
kiem otrzymanych ran. TajrlTI 
nicza organizaeia !'.pełniła groł 
bę ·zamaskowanego człowieka. 
Dowionta jeSlc.ze raz, ze ami'­
ryk al'i ski podziemny ~\Viat nie 
pozwala żartować z uc:taw~, o­
howiązu.iac'!i jego członl{6w i 
umie mścić się z caIą he~­
wzgl~dno§cią na ki gwaldcie­
lach. 



o. Henry 

1\\\\PfD \'1VlJ I 4(1 
Posterunkowy polkji obeho­

dził swoją dzielnicę. Była dzie­
siąta godzina wieczorem;. wiał 
ostry, mokry wiatr, na ul'1cach 
było zupełnie pusto. 

-W przejśdu naciskał niektó­
re klamki od drzwi wchodo­
wych , a jego czujne oczy zaglą­
dały do wszystkich ciemnych 
zakamarków. Tu i owdzie na 
ulicG pn.dało światło ze sklepu 
ty tuniowego, lub jakiegoś zakłQ 
du, otwartego przez noe. 

Nagle pOolicjant zwolnił kro­
ku. Przy wejściu do jakiegoś 
sklellu konfekcyjnego stal męż­
czyzna, w którego ustach żaTZY 
10' się cygaro. Gdy policjant się 
zbliżył, mężczyzna rzekł: 

- 'Wszystko w porządku, in­
spektorze? Czekam tu na przy­
jaciela, z którym umówiłem się 
przed dwudziestu laty. - To 
brzmi trochę zabawnie, niepraw 
daż? Chętnie to panu wyJa§nię, 
jeżeli zechce pan posłuchać. -
\V owym czasie w tym miej.s.cu 
znajdOowała się restauTacja, na­
le ż!łJCa do JO{!go Brady'ego. 

- Byla tu jeszcze pięć lat te­
mu - wtrącił poJilC,iamt. 
Mężczyzna wyjął zapaliki i za 

palił cygaro. W świetle z,apałtki 
policjant u,irzał jego twarz z wy 
stająlCymi kośćmi policzkowy­
mi, niespokojne oczy i małą, 
bialą bliznę na prawej skroni. 
\V krawacie widniała osobliwa 
szpiM{a z wielkim diamentem. 

- Akurat dziś miJa awadzieś 
~i\ lat - mówił mężczyzna ........ 
~!lk jadłem tu, u Joe Brady'ego 
kolację z Jimmy WelIsem, 'mo­
im najlepszym przyj,aci~lem, 
nujlekkomyślni-e,iszym chłopcem: 
na świecie. Wychowalilśmy się 
lt,. w Nowym JO'rku, jak bra­
t 'I ~.;1.1alem wówczas lalt 18~ ~ 
Jimmy - 20. Nastę,pnego 'dJnia' 
mialem się udać na Zach6d, a­
by tam poszukać szez~cia. Jim: 
my zaś nie chcia1! opuścić No. 
we~;o Jorku. Uważał, że jest to. 
jedyne odpowiednie do życia 
m iejsee na świecie. Owego wie­
czoru umówiliśmy się, że do­
ldadnie za lat dwadzieścia spot 
:aamy się tego samego dnia, o 
~ej samej !Done, tutaj w restau­
r a cji ~J"o'e Brady'ego, całkiem 
niezaleŹ1Ilie od tego, jak pokie­
ruje nami 100 i, gdzie się bę-
dziemy zlIlaJdować, I 

_ Ba,rdzo interesu}ą;ea h1sto 
ria - odparł policjant. - Tyl­
ko, te dwadzieścia lat to duży 
kawał czasu, Czy od owego po­
żegnania! nie s.'łyszal pan jIu! n-ie 
o swo,im przyj ad elu 1. 

__ (Przez pewien czas Ji.ore­
spondowaliśmy - odpllll'iJ: męż­
czyzna. - /Lecz po upływie ro­
ku, czy dwuch, s'tracitliśmy sie­
bie z oczu. Zachód jest bM"dzo 
wielki, a ja go dokładrnie prze­
wę,drowalem. Lecz jeźeli Jim­
my żyje, przyjdzie napewno, te­
go jestem pewien. To był naj­
przyzwoitszy i najwiern-iejszy 
człowiek, Jakiego kiedykol­
wiek znałem. On nie zapol1liIl.i. 
J a' również jechałem tysiące 
mil, aby dziś wieczo'rem stać 
~ ! zy tych drzwiach. Jeżeli uj!­
rZG dawnego przyjaciela, wszy­
s'Kic moje trudy zostaną sowi­
cie wynagrodzone. 

Przybysz z Zacho'du wyciąg­
nął z kieszeni zegarek, ozdobio­
ny diam~~ ·t:mli . 

. - Za t"lY minuty 'dzir!~iąła 
-rzekł. -- Punktualnie o ~o­
c;,., ;nie dz;e'ii~tej pOożegnaliśmy 
,: ,:. przed dl zwiami restauTacji. 

- Czy dllhrze się panu powo 
d/ik na Za( bodzie? - spytał 
policjan t. 

- 0, .ie.lLcze .lali. Byłbym 
t adowolOlW, gdyby Jimmy'elł1;l 
choć w TI('{owie tłak dotrze sit: 

I wi/)dfo. N:e był zbyt zdolny, 

ten kochany cbłopak. Tu, w 
N owym J vIlm, trzeha umieć 
walczyć o byŁ; choć i na Zacho­
dzie trzeba pra,cować i przebi- , 
jać się łokciami przez życie! 

Policjant poprawił czapkq na 
~~().wie, • 

- Muszę iść - rzekł. -Pań­
ski przyj.aciel peWIll'O zaraz się 
zJawi. Zdaje się, że nie jest 
zbyt punktua.lny! 

- To nic nie szkodzi ~ od-

parł nieznajomy, - Poczekam nierzami palt i rękami w kic- interesowaniem. 
jes.zcze pół godziny. Jeżeli Jim- szeniach. A w drzwiach sklepu , Na rogu znajdowała 5,(; wi­
my żyje, to nap,ewno ' się zjawi. konfek-cyjnego czekał mężczyz- niarnia, jaskrawo, oświetl 'J1W-­
Dobranoc, inspektorze. na z zapalonym cygarem, który Gdy weszli w krąg ś \'\iałln. 

- Dobranoc - rzekł p oli- przejechał tysiące mil, aby sta- zwrócili s,ię ku sobie. 
cja'llrt: i poszedł w swoją stronę, wić się na spotkanie, tak bar- Człowiek z Zachodu zatrzy-
naciskając w ' przejściu klamki dzo niepewne. mał się nagle i cofnął ręJ; e , 
drzwi 'wejściowych. Czekał ókoło dwudziestu mi- - Pan nie jest Pinlluy Wen. 

Zaczął padać . d'1",obny deszcz, 'nut. Nagle ' jakaś wYls.oka postać sem ~ krzyknął. _ DwadziC?ś­
wicher wiał z COiraz większą si- w dlugim plaszczu, z wysOoko cia' lat, tOo dłur;;i okres czasu, a. 
łą. Niełiczni przechodnie ' pędzi- ' ,postawionym kołonierzem, zbIi· le nie wystarcza, aby rzymski 
li szybko z podniesionymi · kol:- żyła , się dQ ,niego szybkim kro- profil zmienić w kartoflany 

iiiiiiiiiioiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ki em. ' n os ! , 
- Cży to ' ty, Bób? - spytał - Ale niekiedy w ciągu tego 

St:bUlDiłODił , ' wahają.co pll'zybysz. czasu dobry człowiek moźe S!~ 
- Czy ty, jesteś Jimmy Wells? zmienić w złego _ odparł wy-
-spytał mężczyzna w drzwiach, soki nieznajomy,- Pan już jest 

rehabilituje paml'lt swego' wielkiego , ojca - Dzięki 'Bogu! L- kTzykną.ł od dziesięciu minut aresztowa-
Ostatnio ukazała się w wydaw. "Kwiaty dla Klary' za. 8 groszy". przybysz i : uści:mął ręce czeka- ny, Jedwabny Bobie. Chica~o 

l!ictw.ie Gallimarda, w Paryżu. Na jednej z ostatnich kart widnieje jącego. przypuszczało, że 'pan znajdu­
biążka Eugenii Schumann o jej jedno je.łyna słowo: , ' - To Bob, napewno Bob, je się w Nowym Jo,rku. Otrzy­
ojcu _ ulubionym po dziś d~iE'u "Resigoationzeit',' ,....,., dire.$' rezy- Wiedziałem, że cię tu wajuf" maIiśmy telegraficzną wiado­
kompozy.uor" .... Eugeru'a Sch,,-~nn) gnaC)'1' '.~ jCŻf:!i wogóle żyjesz, Tak, tak, mość, że chcą oni z panem po­
jedna z siej~orga. dzieci wiclitie'go Wi:lld kompozyt~r j;J; m;Cza~ dwadzieścia lat to kawal czaSll gadać. ProszG zachować spo­
muzyka, stFaciła ojca. w drugim ro- na rozpisywa.nie się, lapidarnymi Starej restaurar..ii już llie ma, kój l Tak będzie rozsądniej. -
1."11 swojego życia, tak, że wspom- okreBleniruni notuje każdy dzień Bob. Chciałbym, żeby jesz.:7.c Zanim jednak pójdziemy do 1<0 
niema o nim są raczej zbiorem c- swojego współżycia. małżenskiego, była, .t.o . i dziś. ~.iedIib~śmy tu mendy p o Iioej i , chcę panu od, 
rowiada.ń tych, którzy go znali i regularnego ' trybu życia ,ojca, rodzi- kolaCJę: .Jak :1. SIę p.~wlOdlo na dać ;ten lios,t. Niech pan go prze-' 
obcl'wali !!: nim. Schumann, jak wia. ny, space~ów po okolicy, i,t. d, Nic ' ZachodZIe, n:oJ drogI. . czyta tutaj, przed tym oświe~ 
domo. umarł na rozstrój nerwowy. , nie :zn~m!onuje w' tym ' pamiętniku ', - . W~pamal~. OSlą.gnąłem tlonym oknem. Dal mi go poli-
Książka jego córki ma ,na celu urcdk6vi choroby ,umysłowej. Do- . ~lSzystko,. o czym marzy~em ,:- cjant WeIIs. • 

obronić pamięć wielkiego muzyka bre ' :zdrowie, uciacha , z . dobrego Ale tyś Sl.ę ba;rdz~ , zm;;mł, ,Jlm . Mężczyzna z Zachodu roz~l-
przed rt:~komą zniewagą., za jaką. ol,jadu Rzklanki piwa ' i ' cygaro ' - ,my. 'Byles zna~zme mzszy. , nął podany mu kawałek paple, 
Eugenia UW2,ża objawy chorcby. u- (Itc na]cLęst.sze motywy., , . ~ .Uros!~m jes/~;ze , po dwu- ru. Był to krótki list: 
rnyslowej u swego ojca. ,ZaledWie' na kilku strona-<:h ' prze- : dZlestce. , - ' Bobie! Byłem punktualnie 

Uka7uje nam więc Schumanna..... myca Mię dU9howe życie' Schumanna ,-· 'A dobze ,ci , się wieuz:c w na, umowlOnym nue.jJScu. Gdy 
na podstawie wspomnień , rodzin" -. wia.rs. w duchy" które zwjdują Nowym Jork:u; Jimmy" .. zapaliłeś zapałkę do cygara, uj­
nvch i zosta.wionych przez niego się w~koło nas, za.intere!owanie sto - . Tak sobie, Mam 'posadt: w rialem twoją twarz, twarz czlo 
p~mięt.ników ·- ,jako zwykłego, nor likami wirująoymi, duma ze ' swegl> City. Chodf, Bob. P6.id~ie~y ~o wieka, którego poszukuje Chi­
mainego ezłowiska, zajętego et· saskieO'o pcchod,.;enia. Daremnie Jakiegoś lokalu, gdZIe lH;;dzle cago. Ponieważ nie chciałem 
dziennym tyciem. W pamiątniltll jednak szukać poezji i fa.ntazji, tak można swobodnie pogadać os'obiście cię aresztować, uda· 
tym, który przytacza Eugenia, znamiennej dla jego twórcz06ci mu- Ramię przy ' ra.mieniu szli 0- lein się do komendy i oddałem 
m:tjdują. się np. następująe~ słowa: ry'('znej. Poza postacią wil'lJdego 'baj przez ulicę. M,ężczytna z sorawę w ręce kolegi w eywiItI­
"Spracowa.ny", "Sprac(lwany-i ZIDę- kompozytora przewija. się ,w ksią'Ź- Za,chodu ()pOwiadał historię 
c7.ony", "Chory, Bezsęna. noc, ee jeg., córki niema.l cała rodzina ,j swego życia'. ,Towarzysz ' jego, ' 0-

Rocznica. Amleroi Bethovena", przyjaciele Schumanna. tulony w płaszcz, słuchał z za-

1. Niemiecki okręt wojenny "Fryde ryk Wielki" został przez aDglikó~ pOtlniesiony z ~~ morza ~ jest (ll.!ecllin rozb~erany na metal w do­
k: ~ ('!J szkcckich. _~, Obeli~k z Aksum w Abisynii został przewIezIony do W~och 1 Jest ob;cme ustawlan~ na V~a del .. lmparo w R~y­

',. _ 3 Kos'd6ł w Amorebieła 111e!.!'} zniszczeniu podczas ostatnich działań wOjennych na połnocnym frl)llCle w HiszoaIlll - 4. OddZiał 
re.hi • ~ • d S h' piechoty japońskiej 1)ClSUWa. si~ na P'I zód na terenIe walk pc zanz :lJt'tIL 
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Ostatni bandyta IforsJlkański "ros; o laske 
OstaLni z wielkich korsykaIl­

skich handytów I\1icaelli, zwa­
ny postra,chem lasów Ajaccio, 
przesłał policji paryskiej swoje 
starannie prowadzone pamięl­
'niki, aby uzyskać ułaskawiel1ie 
od rządu francuskiego. Załącza 
.ie bowiem jako świadectwo, że 
motywy jego poslępowania by­
ly uczci\ve. 

.,Czel' am w moim skalnym 
gnieździe na łaskę" - tymi sło­
wami kończy się ten jedyny w 
s\yoim rodzaju dokument. 

Karo! Moor !gors!lkań­
skich las6w 

- Nie wiem, li': jakiego powo­
dn !\Iicaclli d'O mnie właśnie 
skierował swoje zeznania z 
prośbą, abym je wręczył parys­
kiej policji - mówi dr. Ram­
buteau, znany adwokat paryski 
- muszę Jednak przyznać, że 
nic miałem Jeszcze w moich rę 
kach takiego dokumentu. 

Spogląda na nas ze stronic 
t c~'o pamiętnika zapom:niana ro 
man tyka przeszlo,ści, staje 
przed nami w całej mocy burz­
li.wego życia dzika Korsyka z 
.ie j swoistą wiarą w sprawiedli­
wość krwaweJ zemsty, z ludźmi 
wyrosłymi wśród lasów i skał, 
z bacndycką romantyką Spady i 
Bartolego. Gdy się czyJ!:a t<ClIll pa­
miętnik, staje pJ.·zedoczyma: 
szlachetna posŁać innego zbó­
jeckiego herszta, Karoła Moora 
jec1negol :t na,jsyIlllpatyczniej­
szych bohat~ów, tragedii Schil-
lera. .,.... .~ " , . 

"Uil'oazi1eml "się: w ' rOKu t887 
\V B.rnnelli-di-ł"uimorbo na Kor 
syce ~ zaczyna. ~1icaeru swo~ 
biolU"afię. lLi.e:zyłem dwadzieś­
cia' lat, gdy pomałem: bliżej me­
go kuzyna Leonettiego-, kt-óry 
s tal się! moim: :złym. d'UJChem. -
1T.. .. eOIl'etti ogarnięty był jedynym: 
pragnieniem, jego- myśli i za­
miary ześrodkowały się na jed­
nym celu - pomścić k:rwawo 
śmierć ojea, ldóry zginął na 
szafocie w Bastii 'IlJ9. mocy wy­
roku fral1i(~us-kiego sądu. Sita.łeni 
"ię jego niero-złącznym towarzy 
szem, pragnąc odwieść go od 
ponurego zamiaru. 

Porwanie dZiewci,n, 
i vendetta 

Zwierzyłem mu się', ze l{o­
eham pię,kną czternastoletnią 
dziewczYiIlę"· 

Micae'lli opowiada daleJ, 'jak 
0hciał przy pomocy Leonettie­
~:o' porwać ukochaną i ukryć w 
lasach. Lecz na alarm, wszczę­
ty przez ojca dziewczyny nad­
biegli żandarmi Leonetti wy­
celował do policji, która odpo­
wiedziała trzałami. :\iicaelli 
uobił również użytek z hrolli, 
aby przyjść z pomocą kTewne­
mu, otoczonemu przez wrogów. 
ObaJ zbiegli później w lasy i 
Tozpoczęli życie bandytów. 

"Nie wszystko jeszcze Dylo 
stracone. Mogliśmy wrócić do 
społeczeństwa, gdyby Leonetti 
nie ujrzał pew!l1ego dnia cztc­
rcch ludzi, którzy świl!d.czyH 
niegdyś przeciwko jego o.i,cu,­
Z pianą na ustach, rozjuszony 
'iak dzika bestia, ]<azal mi sh'ze 
lać do nich. 'Wycelowaliśmy ra 
zem. Po chwili trzy trupy zale­
gły ziemi!;. Czwarty z napadn!ę 
tych podnió,l'i ręce i błagał mmc 
o litość. pozwoliłem mu lldec, 
korzystając 1, odwróconej uwa­
ai Leonetti c-go, który szalał z 
rado:',d po dokonaniu krwawej 
z"msty. Ucałował swoją strzel­
])~. a. ' na!<t!;pnie odcią! myśliw­
fo\1dm nożem głowy zabil~'m , a-

lh,' ic złożyć na grobie ojca", 

Zemsta na krzywdzi­
cielu 

Micae1li zrozumiał, że w ra­
zie UJęCIa grozi mu śmie:rć na 
szafocie, Został wyrzucony po­
za nawias życia, skazany na is:t 
nienie dziki'ego zwierza w głę- ' 
bi lasów i gór. ~'edno pragnie­
nie przepełniało mu duszę -
pomścić si,ę na człowieku, któ­
ry 1';0 zgubił. Upłynęło dziewięć 
miesięcy. . , &!i~łłltl~~ 

"Pewnego' zimowego wieczo­
ra - opowiada Micaelli - srzli­
śmy wąską skalistą ścieżyną. 

• 
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Pan Chalois jest jednym z rutj­
bardziej znanych pośredrUków mało 
żeńskich w Paryżu i jego klientela 
rekrutuje się z najlepszych sfer 
francuskich. W swej -aleganckiej 
willi urządza spotkania kandyda.­
tów i kandydatek do stanu małżeń. 
skiego, i z wielką 7.ręcznością umie 
dobierać :rar 1. 

Pewnego dnia zjawIla się w jego 
biurze elegancka. kobiata, w wieku 
lat trzydziestu pięeiu i oświadczył&, 
że chciahby powtórnie wyjM Z& 
mąi. Jest ona bezdzietną. wdową i 
posiada doŚĆ duży majątek'; chcia­
łaby, aby jej !)uysdy małźonek '6yl 
nieźle usytuowa.ny, ma za, młody, a 
najwaznieJsze - ~oity i od_o 
powiedzialny człowiek. Najchętnrej 
poślubiłaby mętcxyzuę r. za oee-a.nu, 
jakiegoś właściciel!!. p18,nta.ep, gdyt 
ItJbi ona. swobodę i przyrodę. 

Pan Chalcis odparł, że z łatwoś. 
cią znalazłby liandydata, gdyby je­
go klientka. chciała. franeuza, lUD 

(idzi 

Puściłem lLeonettiego przooem 
i zanim się obej,rzał, wpakowa­
łem. mu kuję w pJecy". 

Po tym akcie zemsty, Mica­
elli pragnął rozpocząć nowe ży­
cie. Udał się. do Południowej 
Ameryki, lecz wydalono go, po­
nieważ nie mial żadnych doku­
mentów. Wstą.pił później do Le 
gii Cud z ozi-ems1ki e.i. lecz jakiś 
rodak poznał go i s.p·owod-ował 
jego uciec7Jkę. MicaeLli" wrócił 
do lasów Korsyki .. 

Toczyła się tam krwawa ven 
d'eHa pomiędzy bandytami Pa­

' oli i Sanguinetti. Mieaelli, prag-

• 

ną,c zasłuży'ć na ułaskawienie, 
zebral własną sza.ikJę i z jej po­
mocą wydal żandarmom J»'zy­
wódców obu walczących z sobą 
band. Gdy wybuchła światowa 
wo.~na, Micaelli zgłosił się do 
szeregów jako ochotnik. - Nie 
chciano go przy.iąć i musiał 
Wlrócić do lasów. ty.ie tam od 
wielu lat ścigany przez policję, 
przed którą broni go miejscowa 
ludność w myM własnego poglą 
du na prawo krwawej zem.s:ty. 
Micaelli stał się legendarną po­
staeią" bohaterem n~rodowym, 
mimowolnym bandytą" które-

Z za oce 
a.nglika; }aez w Paryżu rzadko tra­
fiają się właściciele plantacji z za 
oceanu, poszukujący żony. Jeżeli 
jednak pani z'lChce poczekać, to Jl&. 

pewno się coś znajdzie. 
Szczęścia sprzyjało panu Chalois. 

Po upływie tygodnia. zgłosił się do 
niego jakiś jowialny, miły pan, o­
koło pięćdziesią.tki, prosząc o po­
moc: w wyszukaniu żony. W mlo· 
dości wywędrował do Argentyny, 
dorobił się i dziś rozporządza. znacz 
lIym ma.jąt.kiem. Był zawsze tak 
zapraeowany, !e nie mia.ł etan ro­
zejrzeć się za, odpowiednią. żoą. 
Pieniąd7..3 me odgrywają roD. 

- O, t. drobnostk&, rntp8Wlfd 
zmjdę panu żonę! - rzekł. ~ (:ba...; 
,~:.. ~ , 
.MJR. 

- TaK, ale jest p&w'n& trudll~. 
Plantacje nie mogą przez dłuższy 
e7~ pozostać bez dozcru. Yojs. 
przysda. małżonka. oędzie więc mTł­
siała. wyrzec się życia. wielkomiej~ 
ekiego. co najmniej plZ"i!Z 8 miesię-

cy w roku - oświadczył amery1Gl,­
nin. 

Pan Chalois Dyl uszczęśliwiony. 
Jogo klientka z ubiegłego tygodnia 
jest właśnie wymarzoną towarzysz .. 
ką dla. argentyńczyka. 

I w kilka. dni później przystojna 
wdowa i właściciel plantacji sie­
dzit'li w salonie p. Chalois przy her­
batce. Om nieco z:lkłopotana nie­
codzienną. sytuacją, on nieśmiały, 
ale rycerski i serdeczny. 
Może mada;me zechce jutro POKa,. 

zać mu mia.sto, a. po tym zji'M z 
nimohiad.? A może odrazu zrobić 
plan na na.stępne dni, aby samotny, 
starszy P.Nl nie nudrił się w Pa.­
rytu? 

IW lii1Kadni późni6j wdowa. m6w 
się zjawiła w biurze p. Chalois. 

- Jak: się P.&Di podobał argen­
tyńczyk? 

- Nadzwyczajnie. Ozarująey 
cn;łowiek; akurat to, czego mJkam. 

I • 
Sobowtórg prowadzą wladze DiI manowce 

Ni końou lipC1\. pan Cogan, 
kasjer dużej firmy w Paryżu, 
otrzymał list od siostry, zam;e­
szkał.e.j w Jassach, w którym 
młoda dziewczyna zawiadamia­
la, że przybędzie do Paryża 4: 
sierpnia, pragnie bowiem zwie­
dzić wystawę. Nie przyjechała 
jOOnak wcale. 

Dnia 10 sierpnia pan Co~an 
otrzymał z Agram list od pew­
nego stoworzyszenia, w którym 
.zapytywano, czy Lia Cogan jest 
już w Paryżu. Prezes stowarzy­
",zenia pisał, że 5 sierpnia zjawi 
la si~ u niego młoda ładna 
dziewczyna, podająca się za Lię 
Cogan mówiąc, że joozie do bra­
ta. którego paryski adres poda­
ła i prosi o ochronę, obawiając 
się podróżować sama Zachov.'a 
nie młodej osoby budziło pewne 
wątpliwości co do stanu jej 
władz umysłowych. P.olecono 
jednal{ urzędnikowi towarzy­
"lzyć jej do Lublany, dokąd przy 
jechali o drugiej godzinie z m­
na. Przesiedzieli na stacji do 
chwiE odejścia pociągu., którym 
urzędnik miał wrócić do Zagrze 
bia. Odjeżdżając prosił służbę 
stacyjną o zaopiekowanie się 
dziewczyną i wskazanie jej po­
ciągu, którym miała jechać da­
lej. Pociąg ten odchodził dopie 
1'0 o 9-ej. Przez cały czas poby­
tu na stacji młoda osoba zacho· 
wywała się zupełnie normalnie. 

Jak się później okazało, wsia­
dła istotnie do pociągu, idącego 
z Lublany do Paryża. Lecz od 
tej chwili zaginął po niej ślad. 

Na granicy włoskiej, przez kt6-
rą miała przejeżdżać, urzędnicy 
nie zanotowali podl'óŻllej tego 
nazwis'ka. Na stacji Postumia 
zauważono młodą dziewczyn~, 
której rysopis zgadzał się z ry­
sopisem Lii Cogan. Dziewczyna 
robiła wrażenie umysłowo cho­
rej i naczelnik stacji polecił od­
w.ieźć ją do Triestu, dokąd wy­
słał zawiadomienie, skierowane 
do 'zakł:!du dla umysłowo cho­
rych z poleceniem zabrania 
dziewczyny ze stacji w Trieście. 
DziewcZ'yna nie przybyła jed­
nak do Triestu. 'Wysiadła praw­
dopodobnie niepostrzeżenie na 
j<t.kiejś pośredniej stacjL Nie 
można było jednak ustalić, czy 
dziewczyna ta była istotnie Lią 
Cogan. 

~ nocy z 30 na. 31 sierpni-a 
zauważoo.o w pociągu, idącym 
z Lublany do lWiednia, młodą 
osobę, której rosypi$ zgadzał się 
Iównież z rysopisem Lii Cogan. 
Pytała SIlę wciąż konduktorów, 
czy pociąg przebył już austria.c­
ką granicę. Mówiła doibrze po 
niemiecku, p-odozas gdy Lia Co­
gan nie znała tego języka. Na 
stacji Spielfeld władze pogra­
niczne zatrzymały ją, ponieważ 
nie posiadała wizy i odesłały ją 
z powrotem do Lublany. Po tej 
podróżnej również zaginął ślad, 
pomimo, że rumuńska, jugosło 
wiańska, austriacka, włoska i 
francuska policja nie S'Zezędzą 
wysirków, aby ustalić, gdzie 
jest LiG. Cogan. 

Rendez-vous zimą 

Gdy u:kow.Il,1):! "je sJ?Óźnia na spptkanie. 

mu 'należy się pomoc w walet 
z niesprawiedliwym kodeksem. 
Bandyta nie mówi w swoich 
pamiętnikach, skąd c ze'rp i e 
środik.i lIla utrzymanie. S.l'edz­
two stwierdzi, czy ten postrach 
lasów w Ajaccio zarzucił istot­
nie zbójeckie rzemiosło i żYle 
wyłącznie z pomocy, udziela­
ne.i mu przez życzliwych ludzi. 
Od wyników śledztwa będzie 
zależ·ał powrót Micaelliego po­
między ludzi nie ścig'anych 
pJ.'zez prawo, lecz p'Ozostają· 
cych pod jego o<\hroną.. 

Charles Delambre. 

u 
Napominał już nawet o małżeństwi~ 
i opowiadał o swym bogactwie. 

- A CZy pani się waha? 
- Tak, przecież oboje nie wiemy 

nic pewnego o nim, prócz tego, co 
nam opowiedzi.ał. Trzeba zebrać do­
kładne informacjo, aby nia paść (1. 

tiarą jakiegl)ś oszusta, który poluj, 
na mój mają.tek. Opowiada on co 
prawda o swych olbrzymich plant..'l· 
ejaeb, ale mój adwokat poradził mi, 
a bym z ostateczną :>ilpowiedzią po­
czekała, doptki zbier7.e on dokhd­
ne dane o arg~ntyńczyku prze 
banki i Jronsula.t. 

- DOSKonała. myśl, pr03tę pani. 
zawsze lep'iej być ostrożnym1 

Minęły dwa tygodnie; pfwnr~gt 
dnia. wdowa znów odwi'3uzila p. 
Chałois. Posiada.ła. jut dokładne Ga.­
ne, i t(.l wielce za.dawalając<. ·Mr.ją­
teK argentyńczyka jest więKSZy, nit 
on sa.m opowiadaJ:. Jest to multi· 
milioner! Madame z wstydliwym 
uśmieeMm wyzn.a.ła, te w pny" 
szłym miesiącu odbędzia się śluoj 
nan.jutrz wieczorem odbę<'J.ą się za. 
ręc%yny, na. które musi przybyć p. 
Chalois, właściwy twÓl'ca. łeb: szczę­
Aeia.. 

P. O1lałois pOwfnszow'ał klientce 
1 ehętnie przyjął za.proszen2e. 

Na.~tępnego ra.nka w lianceIarll 
franeuza. zja.wił się promieniejący 
al'g~ntyńczyk. RozP.ły;wal się w p"" 
dziQkowa.nia.ch. 

- Te ~ ezełt _hee pm Pnl7~ 
ada mnie za. swe trudy! Za, <lużo~ 
Ale skądl Przecież za to wogóle 
nie można. zapladć pieniędzmi. A 
właśnia: pieniądze! Wlakiwie po te 
lJ'nyazedlOOL Dziś wieezorem me 
mogą się odbyć zaręczyny. gdyt 
mój bank jes'Lcze nie przekazał pie"­
niędzy, o które prosiłem t:ełag:r&­
fiC1lnie, a. bez odpowiedniego pre­
~ntn za.ręezynowego dla narzecZO­
nej .. . Spra.wa jest przykra, ala zart­
c'CjUY, muszę odłożyć M kUka dni. 

- Ntgdy; 'IV życiu się na w nie 
zgodzęl Pros~ ronił r.ozp~a.e. 
~ek pana. mi wystarczy y supeł­
r.ośait . 

Rzeczyw5Acie tego eamego wie· 
C7.oru odbyły się zarę~y w lml­
łej, eleganckiej restaumcJi, a szezę­
śliwa. narzecZOM nosiła. na, s:r,yi 
l!znur~reł, które po południn.oti2 
'l'O'IVal jej pnyszły małżonek. 

- Dro'bnostb - myślał p. Ch~ 
{(.jg _ gto tysięcy f raDlI(, w nie gra 
-,'tdnej roli lib .niego. C.() za. bo­
łacz! 

Dopiero po pewnym czasie, gd., 
tzeki wróciły bez pokrycia, p. Cha. 
f< is stwierdził, ~e wdowa. j 3.rgeu., 
tyńc'Lyk byli już oddawna za. ~a.­
Ideą. Z aktów policyjnych dowle­
clzial się, że są. oni oddnwna parą 
ffiałźeńsk..c,.. 

A. MOIm. 




